TET t tat p aga ET OO i ZE a EE Z e 


2T 


LISTY 
o Syao 


Pisał 


Eust. Hr. Tyszkiewicz, 
Towarzystw Uczonych Członek i Korrespondont. 


—— OI Ite 


TOM II. 


(Z Rycinami litografowanemi), 


" E 


NES S in 
ST Vi JON ST. 
mtd 


Wydanie Adama Zawadzkiego. 
—————— 0 Z nn. 
WIL M 


NAKŁADEM I DRUKIEM JÓZEFA ZAWADZKIEGO. 


CBGIOŚ, ul. Twarda 51/55 
tel. 22 69-78-773 


LUDU 


Wa5150446 


rera 


"w 4 m ze "I" — »—^ „am 
e 9 wim I) GB (w 
i 
» 


^ ve rim 


Pozwolono drukować pod warunkiem złożenia po wydrukowa- 
n przepisanych w Komitecie Ceqzary. Wilno, 


* Akc/cfu05'/81 
PAM 


Znów starożytności Towarzystwa królew- 
skiego starożytników północnych w Kopen- 
hadze zajmuje kilka sal w rezydencjonal- 
nym zamku, zwanym Christiansborg. Raz 
w tygodniu sale te otwierane bywają dla 
wszystkich klas mieszkańców stolicy; lecz 
żeby je szczegółowie widzieć i poznać, do- 
zwolono mi było codziennie tam bywać, w to- 
warzystwie P. Slrunk konserwatora tego 
muzeum, które w znacznćj części sklada 
się ze sprzętów kamiennych, bronzowych, 
szklannych i tym podobnych, odgrzebywanych 
w dawnych mogiłach Szwecji, Danji, Nor- 
wegji, Laponji i Finlandji. 

Pićrwsza sala wyłącznie przeznaczona 
na skład broni kamiennćj, uzywanéj na pól- 


6 
nocy przed odkryciem kruszców. Prócz te- 
go, zawiera kamienie z runicznemi napisa- 
mi, ze znakami dotąd nieodgadniętemi; ka- 
ociosane niewiadomego 


mienie ręką ludz 
cia, brusy slażące za toczydła do ogla- 
dzania kamiennych mlotków, i nakoniec 
niewykończonćj jeszcze broni, 
irycie wskazalo uczonym drogę 
w jćj sporządzaniu. Oprócz 
uiennych , można tu 

narzędzi rybolow- 


znaczną il 
którćj od 
postępu sztu 
ulotków 


: znaczną 
skich, grotów do strzał rozmaitego ksztaltu, 
pocisków większych i mniejszych, kamieni do 
oznaczenia wagi i ciężaru, do ostrzenia i na- 
prawiania tejże samćj broni, nożów do zdzie- 
rania skór zwierzeeyeh i t. p.5 wykończo- 
nych zaś exemplarzy robota tak jest dolilad- 
ną, iż wiedząc, że bez pomocy narzędzi krusz- 
cowych wykonane byly, dziwić się potrzeba, 
jak przemyślna pilność i cierpliwość, ogra- 
niczona jedynie wprawną ręką, przy najprost= 
szych narzędziach, zdumiewające roboty wy- 
konywa. 

Zastanawiając się nad bronią kamienną, 
odgrzebywaną w ziemi, najpićrwsza myśl się 
nastręcza: czy sztuka jéj wyrabiania była na 
pólnoey naśladowaniem innych plemion, czy 
ja sama konieczność i potrzeby krajowców 
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utworzyły? Dla tego też uczeni zebrali exem- 
plarze takićj broni z Grealandji, Irlandji, 
Mexyku, Terra del fuego, Brazylji, Pen- 
sylwanji i t. p. Porównywając je między 
uderzające, 


sobą; widząc podobieństwo ta 
jakby z jednéj ręki wyszły; wiedząc, że przed- 
chrześcjańsey mieszkańcy tych krajów žad- 
nych z sobą związków, w epoce używania 
tego rodzaju broni, nie mieli; z pewnością 
niemal twierdzić można, że nie przewodni- 
czyło im naśladownietwo obcych plemion i 
ludów, ale niezbędna potrzeba użycia dziel- 
niejszego oręża nad wlasną pięść, kość 
źwierzęcą, lub też drewnianą maczugę, ku 
osobistćj obronie lub napaści. Wszakże 
broń kamienną na pólnocy nie w samych 
tylko grobach i mogiłach znajdują. Wielka 
obfitość jéj szczętów zdolna jest obalić wąt- 
pliwość tych, eo niedowierzają, aby z kraju 
tak małą przestrzeń zajmującego tak liczne 
i potężne roje zbrojnego ludu Europę przed 
wieki zalewaly. W Skanji i inszych pro- 
wincjach szwedzkich, gdzie klimat lagod- 
niejszy bardzićj sprzyja uprawie roli, gdzie 
ludność większa, a miejsca dawnićj lasa- 
mi zarosle dziś uprawiane, odgrzebywanie 
podobnych zabytków jest częstsze, i'naj- 
więcćj rzuciło światła na ich znajomość. 
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W kopalniach torfu, w miejscach, gdzie są 
ślady dawnych lasów, znajdywano niejedno- 
krotnie narzędzia kamienne jeszcze niewy- 
kończone, inne znowu slużące do ich obra- 
biania, inne nakoniec, których użytku dzi- 
siaj odgadnąć nie można. W owych wie- 
kach, kiedy puszcze były schronieniem dzi- 
kiego ludu, a spróchniałe wewnątrz i roz- 
łożyste drzewa jedyném mieszkaniem, broń 
tę sporządzaną przez krajówców, nieraz 
wśród nagłćj napaści rugującćj ich z ro- 
dzinnych siedlisk, rzucano. Unosząc życie 
przed wrogiem, ani jćj dokończyć, ani za- 
brać z sobą nie mogli. Z napływem innych 
plemion do południowćj Szwecji, krajowcy 
cofali się ku pólnocy, ustępując miejsca zwy- 
ciężecom. Ciekawe są odkrycia w tym ro- 
dzaju P. Nilsson, (*) który znalazł na miej- 
seu dawnego pobojowiska głowę krajowca 
kamiennym rozbitą toporem; czaszka zaś 
człowieka innego plemienia, roztrzaskana 
bydlęcą kością, tuż przy nićj spoczywała. 


C) P. Nilsson uwagi swoje nad archeologicznemi pom- 
nikami skandynawskich plemion ogłosił w wyda- 
ném przez siebie dziele: Skandinaviska Nordens 
Ur-invünare, elt försök i komparativa elhnogra- 
fien och ett. bidrag till menniskoslügtels utveck» 
lings-historia. Lund. 1838—1843. 
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Skład głowy krajowca jest podobny do 
składu głów dzisiejszych Lapończyków. Za 
przybyleów P. Wilsson poczytuje Celtów. 
Jest to epocha, w którćj na północy jeszcze 
broń kamienna była nieznana. Uczeni do 
dwóch tysięcy łat przeszło ją odnoszą. 
Młotki kamienne z wydrazeniem, dla o- 
sady drewnianćj rękojeści, są zwykle z ka- 
mienia zwanego afanit czyli griinsteln. 
Rzadkie są z krajowego granitu; z serpen- 
tyny zaledwo kilka odkryto. Dryle do $wi- 
drowania otworów były z twardszego ka- 
mienia i zwyczajnie krzemienne. Jak młot- 
ki, tak i toporki lub dlóta, po ociosaniu ze- 
wnetrzném i nieksztaltném, gładzone były na 
dużych kamieniach, podobnych do tych, ja- 
kich malarze do rozeierania farb używają. 
Nieksztalina pierwiastkowie bryła krzemie- 
nia, uderzana systematycznie przeznaczo- 
nemi na ten koniec, a zachowanemi w zwie- 
dzaném przez nas muzeum kamieniami, da- 
wala się lekko ociosywać, odszczepiając od 
siebie gladkie, dłagie zwoje krzemienia, z ja- 
kich dzisiaj sporządzają skałki do broni pal- 
nćj. Z tych płaskich, równych i długich od- 
łamków, już z łatwością końce do strzał ro- 
biono. Pozostale bryły krzemienia, w miarę 
potrzebnćj wielkości, gładzono, jake$my 
Tow II. 2 
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rzekli, na dużych kamiennych płaszczyznach, 
nadając im częstokroć zadziwiającą ostrość 
i wykończenie. 

Wielką pomocą w indie archeolo- 
gicznych są obyczaje ludów dotąd w sta- 
nie dzikości zostających, a które poslugują 
się takiemi samemi narzędziami, jakie u nas 
są odgrzebywane. Dzisiaj jeszcze w Gren- 
landji lud bez pomocy kruszców strzały i 
pociski kamienne wyrabia. Mówiąc tu o 
tylu odkrytych na pólnocy śladach obycza- 
jów i potrzeb plemion przedchrześcijańskich, 
cóż mam powiedzieć o Litwie, którćj od- 
wieczne znajdowane zabytki, w porównaniu 
ze skandynawskiemi, uderzające mają po- 
dobieństwo? Odkrycia u nas nie mogą po- 
śpiesznym iść krokiem. Brak towarzystw 
wyłącznie temu poświęconych, trzy prawie 
części ziemi nieuprawnéj lub lasami jeszcze 
pokrytćj, zbieg nakoniec wielu przyczyn od 
nas niezawisłych, główne stawią przeszkody. 
Że broń kamienna i na naszćj ziemi przez 
krajoweów robioną była, żadnćj nie podpada 
wątpliwości. Z zachwyceniem uczeni obu 
stolic: Danji i Szwecji, dawne zabytki litew- 
skie oglądali. Byla to dla nich nowość, 
w którćj postrzegali nowe źródła do swoich 
badań. 
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Druga sala przeznaczona wyłącznie na 
skład urn i popielnic wyjętych z dawnych 
grobów, tudzież znacznćj ilości bursztyno- 
wych paciór, odkrytych na bagnach w oko- 
licach Kopenhagi, razem ze szczątkami o- 
krętu, który przed kilkuset laty był niemi 
naładowany. W tćj sali widzieć się dają 
szczątki warkocza i mało znaczące ślady o- 
soby odkrytćj w 1855 roku w Danji, w po- 
kladach torfu, noszących nazwanie od imie- 
nia nieszczęśliwćj królowćj Gunildy. Życie 
jéj przy końcu Xgo wieku, znajome z tra- 
gicznych wypadków i gwałtownćj śmierci, 
do czego powieści ludu niemało nadzwy- 
czajności dodały, przechowywało się dotąd 
w pół-prawdziwych i w pół-bajecznych poda- 
niach. Jak każda nowość, tak i odkrycie 
w miejscu uważanćm za grób Gunildy, szcząt- 
ków, do których uczeni niewiele autentycz- 
ności przywiązują, wzbudziło ciekawość po- 
wszechności; rozpoczęto śledzenia, dużo o 
tém mówiono i pisano. Wice-hrabia d'4r- 
lincourt, w opowiadaniu zdarzeń jéj życia (*), 
tak nawet w to odkrycie uwierzył, że w roz- 
bujaléj wyobraźni widział jeszcze niewy- 


C) Détoile polaire par le Ficomte d Arliucourt, Pol. 
H. Bruxelles. 1843. 
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gasły blękit czarownych oczu zmarlćj przed 
dziewięciu wiekami piękności! 

W sali przeznaczonćj na skład kruszco- 
wych ozdób niewieścich, broni zaczepnćj i 
odpornćj, słowem, wszystkiego prawie, co 
tylko z metalu lub szkła jest zrobionćm, prze: 
chowuja się: szczćro-złote djademy, braso- 
letki, pierścienie, urny, łańcuchy i medale, 
równie cenne wewnętrzną wartością, jak wy- 
borném wykończeniem. Pod względem oręża, 
rzecz niezawodna, że na pólnocy pićrwćj był 
znajomy bronz, niż żelazo. Dla tego też wis 
dzieć tam można: wiele mieczów, w ktorych 
klingę bronzową zdobi ręliojeść żelazna, jak 
z rzadszego i droższego kruszcu; trąby wo- 
jenne, pociski i mlotki bronzowe; nako- 
niec ozdoby ubioru mężczyzn i niewiast są 
czysto rzymskie i świadczą o handlu prowa- 
dzonym przez Rzymian z północą. Z drob- 
niejszych przedmiotów są: brzytwy, igly 
duże bez uszek znajdywane w grobach ('l, 
paciórki szklanne i massowe, zupelnie po- 
dobne do odkrywanych w naszych kurha- 
nach, Śpięcia i naszyjniki różnego rodzaju. 
W ogólności większą ilość tego zbioru składa- 


() O zwyczaju kładzenia igieł w grobach kobiét na 
Litwie poświadcza Stryjkowski. i 
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ja ozdoby niewieście, niż rynsztunek i uzbro- 
 jenia mężczyzn. Gdy handel tak kwitnal 
| na północy z dawnym Rzymem, gdy wzór 
wszystkiego prawie przechodził na północ 
z poludnia, dziwić się należy, że ówczesne 
zepsucie rzymskie nie skazilo obyczajów lu- 
du, że nigdzie prawie natrafić nie można na 
ślady krewkości, tak pospolite przy odgrze- 
bywaniu w Pompei. W nadzwyczaj licznym 
zbiorze starożytności północnych w Kopen- 
hadze, w kraju, gdzie żadne nowe odkrycie 
nie uchodzi baczności rządu i uczonych to- 
warzystw, jeden tylko znajduje się phallus, 
i to widocznie z południa tam przywieziony. 

Nad objaśnieniami tego zbioru pracuje 
ciągle towarzystwo królewskie starożytników 
pólnocy w Kopenhadze. P. Thompsen, jeden 
z zalożycieli tego zbioru, Rzeczywiści Radzcy 
Stanu: Rafn i Fin-Magnusen , są prawdziwą 
ozdobą towarzystwa; i wiele głębokich od- 
kryć im tylko świat uczony winien. Duń- 
czycy dumni są z tego zbioru; i w dniach, 
w których sale dla wszystkich są otwarte, 
zgromadza się ogromna liczba odwiedzają- 
cych. 

Wszystkie medale i blaszki z wyobraze- 
niem twarzy ludzkićj są czysto bizantyńskie, 
i świadczą o żywym handlu i rozległych sto- 


jJ——————————————————— 
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sunkach północy ze wschodem. Blaszki te 
zawieszane na uszliach służyły wyraźnie za 
ozdobę w stroju. Dziwiło mię jednak, że 
w tak licznym zbiorze rozmaitych drobno- 
stek nie było dzwonków tak często w daw- 
nym Rzymie używanych; dotąd zaś w nie- 
których prowincjach Szwecji niewiasty za- 
chowały zwyczaj noszenia dzwonków przy 
sukniach w dni świąteczne. Są to wydęte 
kulki kuszcowe, z biegającą wewnątrz brył- 
ką, która ciągłym ruchem dźwięk sprawia. 
W dawnych litewskich grobach niejedno- 
krotnie znajdywać można podobne dzwoneez- 
ki zawieszane na metalowych łańcużkach. 
Dziejopisowie nasi utrzymują, że zwyczaj no- 
szenia dzwonków za pogańskićj Litwy, wy- 
łącznie samym dziewczętom służył. Nie tyl- 


~ ko u dawnych Sławian, ale u Greków i Rzy- 


mian, dzwonki oznakę czci odbieraly i uwa- 
łan były za talizman chroniący od złych 
przygod i nieszczęścia. Ubiory dawnych nie- 
wiast oczepiane były dzwoneczkami. W od- 
grzebywanych sprzętach w Pompei, przy za- 
usznicach , kanakach i djademach niewiast, 
po kilkanaście ich rązem zawieszonych wi- 
dzieć można. Wićmy, że Rzymianie dzwo- 
neczki poświęcali Priapowi; i dla tego też 
daje się poniekąd tłómaczyć potrzeba nosze- 
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nia dzwonków przez niewiasty. Gdy to pew- 
na, że w przekonaniu starożytnych ludów, 
dzwon oddalal wszystkie klęski i nieszczę- 
ścia; jeden z biegłych starożytników fran- 
cuskich (') upatruje szezątki tego zwyczaju 
w przesądnóm mniemaniu gminu, iż głos 
dzwonu burze oddala. Powszechna ta wia- 
a jak poludniowćj Francji, tak i mieszkań- 
com dzisiejszćj Litwy właściwa, każe wno- 
sić o wpływie wyobrażeń krajów poludnio- 
wych na pojęcia Litwinów przedchrześcjań- 
skich. Lubo w opisaniu zwyczajów kościel- 
nych, na zapytanie: dla czego dzwonią na 
chmury? taką znajdujemy odpowiedź: ,,zeby 
„moc duchów nieczystych skruszoną była, 
„które częstokroć wiele złego na powietrzu 
„sprawują; piękne podobieństwo daje Du- 
„„randus, czemu złe duchy lękają się dzwo- 
„nienia, gdy mówi: jako słabe i nieuszyko- 
„„wane wojsko lęka się i ucieka, gdy trą- 
„„by mocnego wojska następującego usłyszy; 
„tak złe duchy uciekają, gdy trąby Chry- 
„„stusowe, to jest, dzwony, usłyszą.” (**) 


() Musée Royal de Naples, peintures bronzes et 
statues eroliques, du cabinet sécret, avec leur ex- 
plication, par M. C. F. Paris. 1836. 

(7) X. Neverani w opisania ceremonii kościoła ka- 
tolickiego, przetlómaczoném z niemieckiego, a wy- 
danćm w Lublinie 1747 r. 
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Kształt znajdywanych na Litwie dzwon- 
ków używany jest dzisiaj przez ruskich kup- 
ców do ubrania koni. Ze podobne dzwonki 
dawnićj i w całćj Sławiańszczyźnie znajome 
być musiały, dowodzą dawne karty polskie, 
na których ich wyobrażenie stanowi jednę 
ze eztérech maści, pod nazwaniem dzwonki. 

W zachodnich stronach naszego kraju, 
im, glębićj posuwamy się na poludnie, tém 
więećj przedmiotów w rodzaju  bizantyń- 
skim, greckin lub rzymskim, odgrzebać 
można; więcćj złota, szkła, a mnićj kamien- 
néj broni; inny kształt urn i doskonalsze ich 
wykończenie. Gabinet starożytności przy u- 
niwersytecie kijowskim zachowuje kilka na- 
der ciekawych exemplarzy, odkopanych na 
Ukrainie. Phallus umieszczony przy posążku 
małego bożyszcza prawdziwą rzadkość sta- 
nowi. W prowincjach zaś nadbaltyckich, 
na Zmudzi i Litwie, ozdoby srébrne i bron- 
zowe, znajdywane w dawnych grobach, po- 
dobne są zupełnie do odkrywanych na pół- 
nocy. Wszystkie te ozdoby niewieście, mo- 
nety hufichie, zlitki złote i sróbrne, slużące 
do wymiany przed wprowadzeniem bicia pie- 
niędzy, zdaniem uczonych, ze wschodu na 
pólnoc przechodzić mialy przez /Miżny i JF iel- 
ki Nowogród; które to miasto, przyjęte na- 
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stępnie do związku hanzeatyckicgo, tak 
w handel i bogactwo zakwitło. Jeżeli ten do- 
mysł jest sprawiedliwy, wnosić wypada, że 
podobne przedmioty tąż samą drogą i do 
Litwy przechodzić musiały. 

Przeglądając skarby starożytności pół- 
nocnych w Kopenhadze, wspomnienie, że 
takież zabytki znajdują się i w naszćj zie- 
mi, obojetném być nie może. Obudzona dzi- 
siaj chęć zbadania naszćj przeszłości, tworzą- 
ce się tu i ówdzie w prywataćm ręku zbiory, 
napelniają umysł słodką otuchą. Zamiłowa- 
nie nauk i pracy, z macierzyńskich piersi 
przez Litwinów wyssane, gotuje nam nowe 
do wyjaśnienia miejscowych dziejów źró- 
dla; a chęć poznania ubiegłych wieków naj- 
właściwićj trafiła w myśl narodu, którego 
przeszłość zarumienić w niczćm nie zdola. 
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eJ toneco ranku przechadzając się po ogro- 
dzie botanicznym , przyległym budowie aka- 
demji sztuk pięknych, P. Beck zaczął moc- 
no ubolewać nad tém, że T'orwaldsen był 
nieobecnym w Kopenhadze, i że mnie oso- 
biście przedstawić mu nie mógł. Nierów- 
nie więcćj od niego na tém czułem; a gdy- 
śmy coraz bardzićj zbližali się do gmachu 
akademji, P. Beck opowiadał mi szczegóły 
życia Torwaldsena, prawdziwćj ozdoby i 
chwały zwiedzanego przez nas zakładu. 
Albert Torwaldsen urodził się w 1770 
roku w Kopenhadze z ubogich rodziców. 
Ojciec jego trudnil się rzeźbą drewnia- 
nych figur, umieszczanych zwykle na przo- 
dach okrętów. Mala zdolność do nauk jego 
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syna nie dozwalala mu nigdy przewidywać 
przyszłej jego wielkości. Żadnego w nau- 
kach nie czyniąc postępu, porzucił szkoły; 
przypatrując się zaś robotom ojca, gdy mu 
lichą strawę na pokład okrętowy przynosił, 
uczuł jakąś skłonność do snycerstwa, i zaczął 
przykładać się do rysunku. Odtąd nazwisko 
jego stalo się znajomóm. Każda nowa praca 
zwracała uwagę nauczycieli. Na publicznych 
wystawach jego dzieła były najlepsze; a 
następnie coraz się doskonaląc, wszystkie 
nagrody przez rząd wyznaczone, wszystkie 
medale złote, on jeden odbierał. Nietowa- 
rzyski, nie lączył się z drugiemi; zawsze spo- 
kojny i ponury, rozmawiał mało, lecz praco- 
wał z nadzwyczajnym zapałem. W 1796 
roku nakładem rzadu wysłany był do Rzy- 
mu. Tam w początkach doznał wielkićj prze- 
ciwności. Były to lata wojen i niepokojów; 
Wlochy staly się polem zbrojnych zapasów; 
na ich ziemi rozstrzygały się losy Europy; 
burze wojny i szczęk oręża napełniły wszyst- 
ko niebespieczeństwem, od gmachów Waty- 
kanu aż do skromnego ustronia uczonych 
i artystów. Pomimo tak nieprzyjazne roz- 
winięciu się nauk i sztuk pięknych okolicz- 
ności, T'orwaldsen, namiętnie swemu przed- 
miotowi poświęcony, ciągle doskonalił się 
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w snycerstwie; a gdy poźnićj przyjazniejsze 
dla nauk błysnęły chwile, twory jego po- 
częły być glośnemi. Modele pomników i nie- 
które rzeźby, policzono między arcydzieła. 
Imie znakomitego mistrza  zaslynęło po 
wszyskich krajach; i nasza ziemia, pragnąc 
uwiecznić pamięć nieśmiertelnych rodaków, 
szukała rady i wzorów Torwałdsena. Posąg 
Kopernika w Warszawie, zamierzany posąg 
konny książęcia Józefa Poniatowskiego, kil- 
ka postaci zdobiących groby w katedrze kra- 
kowskićj, są dzielami jego dłóta. 

Torwaldsen kilka razy odwiedzał Kopen- 
hagę. W czasie mojćj bytności (1845) stale 
już był w nićj osiadł. Mieszkanie jego 
w gmachu akademji sztuk pięknych, przepeł- 
nione było rzeźbami, obrazami najpićrwszych 
w świecie artystów; a kilka szaf zamykało 
starożytności rzymskie. Ale jego pracownia, 
wzory płaskorzeźb, na które dosyć napatrzyć 
się nie można, w których myśl wielka i twór- 
czy geniusz się malują, w najobojętniejszym 
nawet widzu, podniosą ducha i myśl jego 
uszlachetnią. Pracownia T'orwaldsena była 
miejscem codziennych i najprzyjemniejszych 
dla mnie odwiedzin. 

Do zalet wielkiego mistrza, Torwałdsen 
lączył duszę szlachetną i łagodną, obejście się 
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ujmujące, co go miłym i poszukiwanym w to- 
warzystwach czyniło. Cześć i uwielbienie, 
okazywane mu przez wszystkie stany miesz- 
kańców Kopenhagi, trudne są do opisania. 
Rząd i naród, pragnąc unieśmiertelnić jego 
imie, w stolicy Danji postanowił otworzyć 
zaklad noszący nazwisko: ,,Muzeum Tor- 
wałdsena.” Glówném, wybitném znamieniem 
Torwaldsena było nadzwyczajne przywią- 
zanie do rodzinnéj ziemi; dla tego też ozda- 
biał gmachy Kopenhagi własną pracą i na- 
kladem; a gdy Anglicy w pamiętnćj napaści 
(1807) wiele świątyń w stós gruzów zamie- 
nili, Torwaldsen pośpieszył ze swoją usługą 
przy obnowie katedralnego kościoła, i znane 
całemu światu dwanaście posągów Aposto- 
łów, obecnie w tejże katedrze umieszczonych, 
wyszly z jego ręki. Rzeźby te są prawdziwą 
i jedyną jćj ozdobną; gdyż zresztą niezawie- 
ra nic znakomitego ani w wewętrznóm u- 
urządzeniu, ani w zewnętrznćj architekturze. 
Trojkątne czoło kościoła zdobi gruppa wy- 
obrażająca $. Jana apostolującego na pusz- 
czy. Mój Boże! cóż to za wyraz twarzy wo- 
taczających go osobach! Ta uwaga niewiast i 
dzieci zwrócona na opowiadającego słowo 
Boże, to przekonanie religijne, któróm my- 
ślące oblicza mlodziezy płoną, to uniesie- 
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nie ducha, z jakićm słowa nawracającego 
przyjmuje, z jakićm na zawsze zaszczepia 
zasady wiary, tak w tćj wiośnie życia sil- 
ne! Ludzie podeszli zdają się nieco wątpić 
o prawdzie $. mówcy, słuchają go z niedo- 
wierzającym wzrokiem : bo wyzwolić się nie 
mogą z dawnych wyobrażeń i błędów; praw- 
da trudniejszy ma do nich przystęp. Pasterze 
trzód swych odbiegli; sluchaja z natchnie- 
niem przedsłańca Pańskiego; a on w swćj 
postawie i wyrazie twarzy nosi znamie Boz- 
kie, znamie władającego światem i ludźmi, 
mocą prawdy i przekonania! 

W wielkim oltarzu stoi z białego mar- 
muru kolosalnéj wielkości posąg Zbawiciela. 
Torwaldsen nadał mu postać wyciągającego 
ręce do ludu, jakby go chciał przyjąć w swo- 
je objęcie. Syn Boży zdaje się wymawiać te 
słowa: Pójdźcie do mnie! 

Po obu stronach ścian kościelnych , na 
wysokich podstawach, umieszczono właśnie 
tych dwónastu Apostolów, z których 7or- 
wałdsen uczynił dar kościołowi. 

Miejsce to jest zwykle zwiedzane przez 
podróżnych po poludniu: wtenczas albowiem 
słońce najlepićj posągi te oświeca. Ileż to 
trzeba geniuszu, ażeby podobne tworzyć ar- 
cydzieła! ażeby wyobrazić oblicze Boca, wy- 
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raz twarzy wielkich mężów, grobowy smu- 
tek stroskanych, niewinny uśmiech dziecięcy, 
i ażeby to wszystko gorzało znamieniem 
prawdy, ażeby patrzący przejął się tą myślą 
i témi uczuciami, jakie unosiły myśl i serce 
rzeźbiarza w chwili jego twórczego natchnie- 
nia! 

Szczęśliwa ziemia, która takich wydała 
synów! 


7, iczny osób blizéj mi znajomych w Ko- 
penhadze, byl P. Beck konserwator osobi- 
stych zbiorów królewskich, człowiek pełen 
nauki, przytém uprzejmy i gościnny. Jego to- 
warzystwo pobyt mój w tćj stolicy nadzwy- 
czaj uprzyjemniło. Dwór panujący był nie- 
obecnym; łatwiejszy więc i do zbiorów kró- 
lewskich przystęp. A że król duński jest 
może najuczeńszym człowiekiem w caléj Da- 
nji, prywatne przeto jego zbiory godne są 
widzenia i uwagi. 

Jednego ranka, gdyśmy na zwyczajną 
udali się wycieczkę, gabinet konch, którym 
P. Beck wylącznie zarządza, był celem na- 
szych odwiedzin. Liczy przeszło 150,000 
exemplarzy, a 10,000 rodzajów. Mało mnie 
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przedmiot ten zajmował; lecz nie podobna 
bylo nie podziwiać tak bogatego zbioru. 
Wśród znacznćj liczby konch, na które kon- 
serwator zwrócił moję uwagę, była jedna, 
nie wiém dla czego , nosząca nazwisko kul- 
baki polskićj, a w języku naukowym zowią- 
ca się Placuna Ephippium. Stamtąd udali- 
śmy się do biblioteki uniwersyteckićj, znaj- 
dującćj się nad kościołem &. Trójcy, gdzie 
mieści się i obserwatorium astronomiczne. 

Z imion dotąd przechowanych w pamięci 
Duńczyków chlubne zajmuje miejsce Stefan 
Czarniecki, posilkujący ich w wojnie prze- 
ciwko Szwedom za czasów Karola X Gu- 
stawa. Znamicnite tego wodza wojenne prze- 
wagi, a nadewszystko niezmordowane usi- 
łowanie pokonania nieprzyjaciół, sprawiły, 
že wszędzie Szwedom stawił czoło. Nie 
mogąc pokonać ich w otwartćm polu, tra- 
pil partyzanckiemi napadami. Jan Kazi- 
mierz, doznawszy pomocy Danji, posil- 
kując ją nawzajem, wyprawił Czarniee- 
kiego z oddzialem mężnych, których ani od- 
ległość miejsca, ani żadne nie zwyciężyły 
przeszkody. Czarniecki objął dowództwo; a 
dzieje dokładnie świadezą, na jakie względy 
u króla duńskiego zasluzyl i jakie korzyści 
królestwu temu zapewnił. W bibliotece 
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szczorsowskićj, zmarłego przed dwóma laty. 
Adama hr. Chreptowicza, zachowuje się au- 
tentyczne spólczesne pismo króla duńskiego 
do Stefana Czarnieckiego, które tu przyta- 
czamy: 


„Fryderyk Trzeci z Bożćj łaski król Danji, Norwegji, 
Wandalów i Gotów, książę szlezwicki, holsacki, stor- 
marski, ditmarski, hrabia na Oldenburgu i Dalmen- 
horscie. 

„Po oświadczeniu szczególnój naszćj łaski i przychyl- 
„ności królewskićj. Wielmożny szezérze i wdzięcznie nam 
„miły. Powodowani szczególną chęcią waszą w składaniu 
„nam usług wojennych, a niemnićj doświadczoną dotąd 
„życzliwością, postanowiliśmy w popierania wzajemnych 
„dzialań przeciw wspólnemu nieprzyjacielowi, uprzej- 
„mie was niniejszém wezwać, abyście do czasu, nasze- 
„mu marszalkowi polnemu Schackowi, pięćset jazdy do- 
„brze uzbrojonćj, na pewną potrzebę pod Clulonę, co 


Fridericus Tertius, Dei gratia Daniae, Norvegiae, Van- 
dalorum Gothormmque Rex, Dux Slesviei, Holsa- 
tiae, Stormariae ac Ditbmarsiae, Comes in Olden- 
burg et Delmenhorst. 

Singulari favore ac benevolentia „nostra Regia praemis- 
sis. Illustrissime Domine sincere „grateque nobis 

rì Mls Vrae affectu ad 

officia bellica nobis praestanda, quam perspecto hac- 
tenus favore ad mutuam causam contra hostem com- 
munem alacriter promovendam , permoti, benevole 
hisce llltem Vram compellare voluimus, ut ad tem- 
pus, Marescallo nostro campi, Schackio , quingen- 
los equites bene armatos, ad certam expeditionem 
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,Rajrychléj wysłać chcieli, zaleciwszy posłuszeństwo 
„rozkazom rzeczonego naszego marszałka, tak na lądzie 
„jako i na morzu. Statki dla przewiczienia na wyspę 
„Niedaleko Chilony położoną, są już gotowe. * Okaże nam 
„Wielmożność wasza wtćj sprawie najpożądańszą przyslu- 
„ge, w uwolnieniu poddanych naszych od grożącego nie- 
„bezpieczeństwa i jarzma szwedzkiego nader pozyteczną. 
„Co jak tuszymy, że z wrodzonćj uprzejmości chęlnie u- 
„czynisz, tak szczególną naszą królewską łaską i przy- 
„chylnością zawdzięczać nie omieszkamy. Dan w zamku 
„naszym królewskim, w Kopenhadze, dnia 12 lipca 
„1659 roku.” à 
Podpisano: Wielmożności Waszćj życzliwy: 
Fryderyk. 

Na złożeniu: „„Wielmożnemu, szczérze i wdzięcznie 
„nam milemu, Panu Stefanowi na Czarncy Czarnieckie- 
„mu, wojewodzie ruskiemu, wojsk królestwa polskiego 
,regimentarzowi." (*) 
bellicam, Chilonium quam primum mittere velit, bic 
instructione, ut praedieti Marescalli nostri mandatis, 
terra marique pareant; in quo loco navigia ad illos 
transveliendos in insulam, haud procul Chilonio 
Praestabit nobis Hltas Vra hac 
mum , et ad subditos nostros 
ab imminenti periculo ac iugo Suecico liberandos 
valde conducibile. Quod uti ab ingenita sua comi- 
tate, nobis omnino promittimus, ita singulari favore 
ac benevolentià nostra Regia, rependemus. Daban- 


LI 
nicckiego str. 283, wyd. lipskie. 
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Jeśli nie w uczynkach, to przynajmnićj 
w mowie, miło jest dzisiaj słyszeć hołd spra- 
wiedliwy, oddany zasłudze ziomka. Nie- 
wdzięczność nie zarumieni mieszkańców Ko- 
penhagi, i nie zrówna ich w poniżeniu z 0- 
całonymi Wiedeńczykami! 

Wieża hosciola $. Trójcy, na którą wcho- 
dząc, po obu stronach ściany widzieć można 
wmurowane runiczne kamienie, jest wspania- 
la; awidok z wierzcholka jéj na miasto i o- 
kolice, zachwycający. Zamiast stopni do 
wchodzenia, urządzono pochyle sklepienie, 
tak wygodne i szćrokie, że, jak podanie 
niesie, Piotr w. cztérokonnym wjechal na 
wieżę powozem. 

Obserwatorjum astronomiczne opatrzone 
w wyborne narzędzia. Dla przełożonych nad 
tym zakładem imiona Poczobuta i Sniadec- 
kich nie są obcemi. 

Wróciwszy z przechadzki, gdyśmy obia- 
dując czytali afisz teatralny, P. Beck zwró- 
cil moję uwagę na reprezentacją dnia tego: 


tur in arce nostra Regia Haffaiae. Die XIII Julii 
An. MDCLIX. His. Vtrse Benevolus Fridericus. 


Adres: Illustrissimo sincere grateque nobis dilecto, Do- 
mino Stephano in Czarnca Czarniecki, terrarum 
Russiae Palatino, Exercitus Regni Poloniae Genc- 
rali, 
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‘gdyż, oprócz krakowiaka, ulubionego przez 
publiczność duńską, i codziennie prawie 
w teatrach tańczonego, miano przedstawiać 
obrazy żywe, z których jeden był z treści 
naszych dziejów. Jakoż wieczorem sala tea- 
tralna byla przepelniona. Za każdą odsloną 
obrazu, orkiestra stosowną grała melodją; 
ale gdy przyszlo do obrazu polskiego, i mu- 
zyka poloneza Ogińskiego zabrzmiala , szalu 
publiczności opisać mi nie podobna. Po kilka 
razy kazano powtarzać frío, zawsze z nowe- 
mi przyjmując oklaskami. Nie dziw, że mnie 
rozrzewnilo wspomnienie rodzinnéj ziemi i 
powtórzenie słyszanych w dzieciństwie mo- 
jóm dźwięków; ale to dziwna i niepojęta, 
dla czego muzyka Ogińskiego, tak rzewna, 
tak przez obcych wielbiona, u nas w zupel- 
ném jest zapomnieniu? Ja tego nigdy wytló- 
maczyć sobie nie potrafię. 


IV. 


W rownócie do Szwecji zupełnie inną o- 
bralem drogę. Wyjeżdżając z Kopenhagi, 
mialem przebyć Sund, Kategat, i wylądować 
‘w Gotenburgu , a stamtąd kanałami wrócić 
znowu do Stockholmu; co mnie tém przy- 
jemniejszćm było, że wnętrze Szwecji blizéj 
poznać i urządzeniom krajowym lepićj przy- 
patrzyć się moglem. Okręt parowy Chry- 
stiania odplywał z portu po poludniu; w Kro- 
neborg przy zachodzie słońca miał zatrzy- 
mać się nieco dla zabrania znacznćj liczby 
passażerów, którzy lądem udali się w podróż, 
w celu zwiedzenia doliny Hamleta. Poeci i 
romantycy, nie znali granie swoich uniesień 
przy wspomnieniach bohatćra jednego z naj- 
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piękniejszych utworów Szekspirowskich. 
Niewiasty weszły na poklad okrętowy z galaz- 
kami zieleni świćżo tam uszczknionych. Ja- 
kiś Anglik, trzymając w ustach cygaro, nócił 
sam dla siebie; a młody i ugrzeczniony Fran- 
cuz, towarzysząc dwóm damom, za któremi 
pędził az do Norwegji, jeden tylko pra- 
wil w głos troje dziwów, i bawiąc resztę to- 
warzystwa, sam się najlepićj ubawił. 

Z dość znacznego grona podróżujących 
jedna rodzina niemiecka wzbudziła we mnie 
najżywszy hu sobie pociąg, Następnie blizéj 
się też z nią poznałem. Był to stary ojciec, 
owdowiala niedawno córka i siedmioletni 
synek. Rodzina ta podróżowała wyłącznie 
dla rozerwania myśli i ulżenia ciężkiemu 
smutkowi , który ją dotknął. Młoda niewia- 
sta w samym kwiecie życia straciła męża, 
do którego wiernie i stale byla przywiązaną. 
Została jedyna tylko pociecha: mały synek, 
noszący nawet imie ojca; ezém jéj co chwila 
boleśną stratę przypominał. Ubior żałobny 
właściwie odbijał od smutnych rysów twa- 
rzy, stroskanćj wdowy. Była ciągle zeswym 
ojcem; a synek jéj wyłącznie pod moim zo- 
stawał dozorem. Lubilem bawić się z dzić- 
cięciem niepojmującćm swego sieroctwa. 
Wrodzony jego rozsądek i żywość sprawiały, 
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de coraz nowe widząc przedmioty, coraz to 
nowych ode mnie żądał objaśnień. 

Mój Boże! cóż to za wspaniały był wi- 
dok wieczorem z pokładu okrętu Christia- 
nia! Oba brzegi cieśniny Sund najdokład- 
nićj widzieć się dawały. Z jednćj strony zie- 
mia Szwecji, z drugićj okolice Kopenhagi, 
wsi i kościoły, strome i malowne brzegi od 
morza; gdzie niegdzie w oddaleniu staly na 
kotwicach okręta; a przy nas zamek Krone- 
borg przedstawiał się w caléj swćj okazalo- 
ści. Jego wieże i łamane dachy tak cudow» 
nie od błękitu nieba odbijały, że się dosyć 
na ten widok napatrzćć nie można było. 
Wieczor był cichy i pogodny ; zdaleka świa- 
telka migały; a łodzie rybackie i straży okrę- 
towćj, lekkim usypiającym szelestem wioseł 
ożywiały ten czarujący obraz. 

O! gdybym wówczas był malarzem, albo 
gdyby mię niebo zdolnością pisania obdarzy- 
lo, shréslilbym dla was ten obraz tak plod- 
ny. w natchnienia, tak myśl wysoko unoszący. 
Tak jest, skróślilbym tę chwilę, jakićj w ży- 
ciu drugićj dotąd nie znalem! 

Pozno w noc, w dalszą puściliśmy się 
podróż; i nazajutrz zrana byliśmy już w jed- 
nym z najbogatszych portów Szwecji, w Go- 
tenburgu. To miasto jest drugiém po Stock- 
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holmie pod względćm ludności, handlu i bo- 
gactwa. Kiedy za czasów Napoleona wszyst- 
kie eujropejskie porty były dla Anglji zam- 
knięte, i Danja z Francją  sprzymierzona 
pilnie przejścia przez Sund strzegla, Goten- 
burg był jedynym punktem, przez który An- 
glja mogla swe związki z Rossją utrzymać, 
a następnie z jedną tylko Szwecją, w którćj 
panujący podówczas Gustaw IV. Adolf o- 
twartym był nieprzyjacielem cesarza Fran- . 
cuzów. Od tćj to epochy Gotenburg praw- 
dziwy wzrost swój liczy. W czasie mego 
tam pobytu był jarmark dość liczny i za- 
možny; a czas, lubo krótki, bo tylko dobę 
trwający, zszedł nam przyjemnie. Pod 
wieczór poszliśmy na granitową skałę, z któ- 
réj zwykle podróżni przypatruja się zacho- 
dowi słońca. Cóż to za martwy widok! Za- 
dnego drzewa, żadnćj nigdzie nie widać zie- 
loności. Skały i woda, i nic więcćj. Dobrze 
ten widok któś z obecnych porównał do 
chwili, w którćj Bón świat stworzywszy, zic- 
mię od wody odłączył. 

Wpośród nas, był średniego wieku męż- 
czyzna. Uważałem, że się ze mną koniecz- 
nie poznać pragnął. Dowiedziałem się od 
niego, że w jego domu, blisko Gotenburga, 
bywał często Kościuszko; że był z ojcem je- 
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nal, imie jego tak chlubnie przez wszystkich 
wspominane, głęboko mię rozrzewniło, gdym 
odgadl powod zbliżenia się do mnie uprzej- 
mego Szweda, dla tego tylko, żem się na 
jednéj ziemi z jenerałem Kościuszką urodził. 
Odtąd aż do wyjazdu z Gotenburga nie roz- 
stawaliśmy się z sobą. Załowałem mocno, 
żem go na wsi nie mógł odwiedzić. Powia- 
dal mi, że mają kilka pamiątek , które z re- 
ligijnóm poszanowaniem zachowują; że por- 
trety familijne jego rodzeństwa Kościuszko 
własną ręką malował; a uwolniony przez 
wspaniałomyślnego cesarza Pawla z cięż- 
kich więzów, nie chcąc zapewne wracać przez 
kraj niedawno uległy jego rozkazom, udał 
się do Anglji przez Finlandją, Stockholm 
i Gotenburg, gdzie dla słabości zdrowia 
więcćj roku przebywał. Uczynny Szwed ma- 
lém był wówczas dziecięciem; ale imie Ko- 
ściuszki ze szezególném poszanowaniem wy- 
mawial. Gdym go żegnał tak czule, jak 
gdybyśmy byli rodakami, przyniosł mi książ- 
kę drukowaną i przeczytał wiersze na por- 
tret Kościuszki, napisane przez znakomitego 
poetę Franzen'a, obecnie biskupa w Her- 
manszlad, a wówczas nauczyciela w Abo. 
Spisawszy je dokładnie, oddał mi na pa- 
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miątkę; i jemu to winienem, że je tu mogę 
powtórzyć: 


Under Ińosiuzkoz portrüte. 
1796. 


Hrem är den lidande här? den sista Polacken 

Ej af bans bojor och Sär, ej af bans brutna gestalt, 
Tryckter de smärtans drag i hans upsyn ntan af Sörgen 
Att med sitt fädernesland himlen ej lät honom dö. 


o o E 

Śpiących nas jeszcze nazajutrz okręt pa- 
rowy wprowadził na rzekę Gotha-Elf, i po 
kilkunastu godzinach ciągłćj podróży zbli- 
żyliśmy się do jednćj z największych na pól- 
nocy kaskady w 7ro/hetla. Nie wićm, czemu 
oddać pićrwszeństwo, widząc wodospad i 
kanały dla przeprowadzenia bezpiecznie 
statków? Ale, gdy te obie nadzwyczaj- 
ności porównać z sobą trzeba, bez wahania 
się pićrwszeństwo dzielu człowieka na- 
leży. Myśl połączenia stolicy z Gotenbur- 
giem, olbrzymi pomysł kucia w skalach 
nowych kanałów, było to dzieło godne 
Gustawa Adolfa wielkiego. ^ Spieniona 
massa wody, bijąc dno granitowe, spa- 
dając w kilkunastu rozmaitych ksztaltach, 
szumem swym zdaleka przybywającego o- 
strzega. Majestatyczny ten widok podoba 
się i zachwyca każdego. Kilka godzin do- 
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zwolono nam było cieszyć się tym widokiem; 
a gdyśmy przybyli do hotelu blisko kaska- 
dy wzniesionego, podano księgę dla zapisa- 
nia nazwisk naszych. Przepatrywalem księgę 
szczególowie. Niezbyt dawno na ten cel byla 
przeznaczoną.  Insze już zapisane, w in- 
nóm miejscu przechowywano. Tam to znaj- 
duje się ten skromny i krótki napis: (*) 
Dieu bénisse cette bonne et brave nation! 
T. Kościuszko. 


Ku wicczorowi zatrzymaliśmy się w por- 
cie miasta 77 ennersborg, nad brzegiem jeziora 
Wenner; i to był piérwszy nasz odpoczynek. 
Bawiły nas świąteczne ubiory wieśniaków. 
Nieznajomość szwedzkiego języka, spoźnio- 
na pora, a bardzićj myśl o tém, cośmy wi- 
dzieli dnia poprzedzającego, wszystko to zu- 
pelnie pozbawiło mnie ochoty zwiedzenia 
miasta, dokąd udało się kilkunastu moich to- 
warzyszów podróży. 


() Voyage au Cap-Nord par la Suède ete. par Joseph 
Acerbi. 
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Ob miasta Wennersborg aż do Stockholmu, 
chociaż podróż dosyć była przyjemna, malo 
zatrzymywał się nasz statek parowy; i dla te- 
go ani z przechadzki, ani z poznania miejsc 
zdaleka widzianych korzystać nie mo- 
glem. W połowie niemal drogi, Linczeping 
(Linkoping), miasto jedno z handlowniejszych 
w Szwecji, jest miejscem zawartego trak- 
tatu między Zygmuntem III. a Karolem ksią- 
żęciem Sudermanji, w 1598 roku; którym, 
po przegranćj bitwie, Zygmunt, sromotnie 
odjeżdżając do Polski, przyjąć musiał wa- 
runki podane przez Karola, i wiernych do- 
radźców swoich na zemstę Sudermana wy- 
dal. Odtąd, lubo Zygmunt, wróciwszy do 
Polski, przeciw temu traktatowi protesto- 
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wał; jednak wątpliwości nie podpadalo, że 
przy dziedziezném berle Szwecji utrzymać 
się już nie mógł. Opuśćmy przykre wspo- 
mnienie słabego , upartego w swém zdaniu 
i niezrozumianego dotąd Zygmunta. Kto był 
królem ówczesnćj Polski; kto współcześnie 
dziedzicznym był panem Szwecji, Inflant i 
Finlandji; kto, skarciwszy potęgę turecką, 
wojska swe trzymał na Moskwie; i kto przy 
tylu wielkich środkach, znacznćj liczbie wo- 
jowników i mężów stanu, nic z tego wszyst- 
kiego uczynić nie potrafił; otym nawet wspom- 
nieć ochota odbiega. Pamięć jego jest obo- 
jętną dla Szwedów. Dołączony tu na ryci- 
nie numizmat z kollekcji medalów królów 
szwedzkich, skróśla krótkie jego panowanie. 
Umieściliśmy tu jego przerys, ho jest malo 
znany, i że do nąszćj numizmatyki należy. 

Linczeping ma osobne gymnazjum, któ- 
rego biblioteka posiada rękopisma wywie- 
zione z Polski, jak następuje: 


Tom I. 


Listy Hozjusza pisano do różnych osób. 


1519. 1. Hosii tunc Cantoris et Canonici Varmiensis 
ad Johannem Dantiscum Episc. Varmien- 
sem. Cracoviae. VII Id. Dec. 
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. Ejusdem ad eundem. Vilna. Idibus Sept. 
. Ejusdem ad eun. Vilna. 26 Julii. 
. Ejusdem jam Epis. Varm. ad Martinum Cro- 


merum Custodem Varm. Ex Castro Hel- 
spergensi. IV Kal. Febr. 


. Ejusdem ad eundem. Ex Castro Helsper- 


gensi. II Kal. Febr. 


. Ejusdem ad eundem. Ex Castro Helsperg. 


prid. Non. Martii. 


. Ejusdem jam Cardinalis literae ad eundem. 


"Tridento. V Kal. Mart. 


. Ejusdem ad eundem. Tridento. 13 Octobris. 
. Ejusdem ad eundem. Tridento. IV Kal. Oc- 


tobris. 


. Ejusdem ad eundem. E pago Schmolany. 


Idibus Aprilis. 


. Ejusdem ad eundem. Ex Castro Helsperg. 


Prid. Non. Febr. ^ 
Ejusdem ad eundem. Roma. XV Kal. Julii. 
Ejusdem ad eundem. Sublaco. IV Id. Aug. 


. Ejusdem ad eundem. Sublaco. Kal. Aug. 
. Ejusdem ad eundem. Roma. Pridie Id. Maii. 


Listy różnych osób do Hozjusza. 
1551. 1. Stan. Borek Decani Cracov. ad Stan. Hosium 


Culmensem Episcopum, postulatum Varm. 
Cracovia. 25 Aprilis. 


1553. 1. Joannis Przerempski (sic) Vice-Cancellarii ad 


Tox II. 


Stan. Hosium. Episc. Varmiensem. Craco- 
via. 30 Aprilis. 
6 


1554. 


1555. 
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1. Viti Amerpachii ad eundem. lngolstadio. 3 
Kal. Jun. 
1. Joannis Przerempski Vice-Cancellarii ad eun- 
. dem. Vilna. 5 Dec. 


. 1. Doctoris Balthasaris Szymoszewski Physici 


regii ad eundem. Varsov. 3 Martii. 


. 1. Gasparis Hannovii Cannonici Varm. ad eun- 


dem. Altensteini. 1 Decembris. 


. 1. Othonis (Fuchs) Card. Augustani ad eundem. 


Roma. X Kal. Aprilis. 
2. S. Caroli Borromaei ad eundem. Roma. 6 Ju- 
lii. Cum annexo scripto. 


. 4. S. Caroli Borromaei ad eundem. Roma. 18 


Januarii. 
2. Ejusdem ad eundem jam Cardinalem. Roma. 
2. Julii. 


. 1. Pauli Vadiani sororis filii, ad eundem. Cra- 


covia. 2 Aprilis. 
2. Ducis Mantuae ad eundem. Mantua. 22 Sept. 


. 1. S. Caroli Borromaei ad eundem. Roma. 30 


Junii, 


„ 1. Peiri Myszkowski ad eundem. Łomża. 3. Maii. 


2. Ejusdem ad eundem. Ia Bielsko. 7 Junii. 

3. Laurentii Magii Soc. Jesu ad Episcopum Cul- 
mensem. Vienna. 4 Julii. 

^. Justi Ludovici Decii affinitate Cardinalem con- 
lingentis, ad eundem. Cracovia. 8 Sept. 

5. Simonis Maricii ad eundem. 14 Sept. 

6. List Jana Kostki Kasztelana Gdańskiego, po- 
iniéj Wojewody Sandomierskiego, do Kardy- 
nała Hozjusza. Z Lipna. 22 Grudnia. 


1565. 
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. Stan.*Dambrowski Archidiaconi Gnesn. ad 


Card. Hosium. Lovicio. 5 Januarii. 


. Petri Myszkowski ad eundem. Petricovia. 8 


Januarii. 


. Christophori Strobelii Soc. Jesu. ad eundem. 


4 Febr., sine loci nota. 


„ Petri Myszkowski ad eundem. Petricovia. 3 


. Ejusdem ad eundem. Petricovia. 6 Junii. 
. Ejusdem ad eundem. Varsavia. 18 Junii. 
. Caroli Cardin. Vice-Comitis ad eundem. Ro- 


ma. 14 Julii. 


. Petri Myszkowski ad eundem. Grodna. 13. 


Aug 


. Pauli Vadiani ad eundem. Cracovia. 9. Sept. 
. Joannis Langhanii Canonici Varm. ad euu- 


dem. Fraueuburgo. 29 Octobr. 


. Petri Myszkowski ad eundem. Vilna. 20 


Novembris. 


. Petri Myszkowski ad Card. Hosium. Vilna. 


2 Febr. . 


. Othonis Cardinalis Augustani ad eundem. 20 


Aprilis. 


. Cujusdam Vetus dicti ad eundem. Augusta 


Viad. 9 Maii. 


. Blasii Winckler ad eundem. Posnania. 20 


. Caroli Card. Bourbon. (Gallice scriptae) ad 


eundem. A St. Marie, le VIII jour de 
Juin. 


. Nicolai Kos ad eundem. Lublini. 17 Junii. 


10. 
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. Syitkonis Jordan de Zakliczyn Castellani Cra- 


cov. ad eundem. Lublini. 6 Julii. 


. Nicolai Sanderi ad eundem. Lovanio. 29 De- 


cembris. 


. Petri Myszkowski ad eundem. Petricovia. 15 


Aprilis. 


. Pauli Vadiani ad eundem. Cracovia. 12 


Maii. 


. Nicolai Kos ad eundem. Braunsberg. 9 No- 


vembris. 


. Petri Myszkowski ad eundem. In Kojdanow. 


27 Decemb. 


. Petri Myszkowski ad Card. Hosium. Kojda- 


danovii. 10 Januarii. ' 


. Augusti Rotundi Advocati Vilnensis ad eun- 


dem. Vilna. IV Non. Januar. 


. Joannis Zanthaeni Soc. Jesu ad eundem. 


Braunsberg. 10 Febr. 


. Petri Myszkowski ad eundem. Cnissini. 24 


Aprilis. 


. Joannis Jacobi Astensis Soc. Jesu ad eun- 


dem. Cracovia. 6 Julii. 


. Stanislai Szedziński ad eundem. Cracovia. 


6 Julii. 


. Petri Myszkowski ad eundem. Cnissini. 26 


Augusti 


. Ejusdem ad eundem. Varsovia. 27 Sept. 
. Adami Konarski Episc. Posnaniensis ad e- 


undem. Ex Pszczew. 1 Novembris. 
Vincentii Portici Nuncii Apostolici ad eundem. 
Varsovia. 5 Novembris. 
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— 11. Laurentii Magii Soc. Jesu ad eundem. Pal- 
tovia. 24 Novembris. 
— 12. Martini Cromeri adeundem. Elbinga. 1 De- 


cembris. 
— 13. Petri Myszkowski ad eundem. Pultovia. 17 
Decembris. 
1569. 1. Regis ad Cardinalem Hosium. Lublini. 4 Fe- 
bruarii. 


— 2. Georgii Ticini ad eundem. Roma. 11 Maii. 
3. Episcopi Neob (quis ille sit, nescio) ad eun- 
dem. Venetiis in Vig. Resurrectionis Do- 
minicae. / 
— 4. Georgii Ticini ad eundem. Roma. Die mensis 
Junii. 
sty pisane w języku nlomieokim do Hozjusza. 
1. Alberti Senioris Marchionis Brandeb. Ducis 
in Prussia ad eundem. Datum in Kinigs- 
perg. 21 Decembris. Anni nota desideratur. 
93. 2. Sebastiani Ziegler, sororem Hosii conjugem 
habentis, ad eundem. Cracovia. 11 Maii. 
555. 3. Achatii Zema ad eundem. Nota diei obscurior 
est; annus videlur esse 1555. 
556. 4. Georgii Edywinck ad eundem. Brunsbergae, 
Fer. VI post Margarethae. 
— 5. Johannis Brandis ad eundem. Dat in Da- 
neck. 2 Novembris. 


Tom YI. 
Listy do Kromera pisane. 
1547. 1. Floriani . . . . . . Canonici Varsaviensis. 
Ambiano. 4 Octob. 


1548: 


2. 


w ło 


46 


. Gregorii Theszner ad Cromerum. In Chotel. 


Fer. III post Dom. Misericordia. 


. Petri Pilchowski ad eundem. Lovicii. 29 De- 


cembris. 


. Canonici cujusdam ad eundem, sine loci et 


diei nota. 


. Consulum ac Senatorum Thorunensium ad 


eundem. Thorunii. 21 Octob. 


. Capituli Varmiensis ad eundem. Frauenburgi. 


16 Maii. 


. Nicolai Cromeri ad fratrem Martinum Cro- 


merum. Viennae. 23 Augusti. 


. Gasparis Hanovii Canonici Varm. ad. eundem. 


Viennae. 23 Augusti. 


. M. Z. Canonici Cracov, ad eundem. Cracovia. 


29 Octobris. 


. Valentini Kuczhorski ad eundem. Tridento. 


12 Novembris. 


- Joannis Hosii ad eundem. Schmolyani. 13 Oc- 


tobris. 
Ejusdem ad eundem. Ex eodem loco. 24 
Octobris, 


. Alberti Starorzebski Episc. Chelmensis ad 


eundem. Cracov. 25 Junii. 


„ Petri Wolski ad eundem. Madrito. 27 Augusti. 
. Andreae Dudithii Episc. Quinque » Ecclesien- 


sis ad eundem. Tridento. 12 Octobris, 


. Georgii Ticini ad eundem. Roma. 2 Octobris. 
. Ejusdem ad eundem. Roma. 16 Octobris, 
. Georgii Ticini ad Cromerum. Roma. 14 Oc- 


tobris, 


566. 
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. Georgii Ticini ad Cromerum. Roma. 13 A- 


prilis. - 


. Valentini Kuczborski ad eundem. 14 Aprilis. 


Ex Heilsberg. 


. Georgii Ticini ad eundem. Roma. 5 Octo- 


bris. 


. List Jana Kostki Kasztelana Gdańskiego do 


Kromera z Elblaga 12 Oktobra. 


. Stanislai Schedziński Suffrag. Posn. ad eun- 


dem. Posnania. 25 Maii. 


„ Georgii Ticini ad eundem. Roma. Incerta die 


mensis Junii. 


. Guilhelmi Episcopi Olomucensis ad eundem. 


Ex arce Hukwald. 15 Junii. 


. Martini Gerstman Custodis Vratislav. Cano- 


nici Olomucensis, ad eundem. Lublino. 25 
Junii. 


. Thomae Plaza Parochi ad S. Stephanum Cra- 


coviae ad eundem. Cracovia. 
Vincentii Portici Nuncii apostolici ad eun- 
dem. Lublino. 10. Julii. 


. Georgii Ticinii ad eundem. Neapoli. 21 0- 


ctobris. 


„ Valentini Rosenii ad eundem. Cnissini. 8 No- 


vembr. 


. Ejusdem adeundem. Ibidem. 30 Novembr. 
. Gasparis Hannovii Canonici Varm. ad eun- 


dem. Frauenburgi. 1 Febr. 

Nicolai Cromeri ad fratrem Martinum. Pra- 
ga. 6 Februarii. 

Stan. Rescii ad eundem. Roma. 24 Februarii. 


mL m 
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. Ejusdem ad eundem. Roma. 4 Martii. 
. Ejusdem ad'eundem. Roma. 1 Aprilis. 
. Valentini Kuczborski ad eundem. Cracov. 3 


Aprilis. 
Stanislai Clodinii ad eundem. Neapoli. 15 
Aprilis. 

Georgii Ticinii ad eundem. Roma. 7 Maii. 


. Stanislai Grzepski ad eundem. Cracovia. 22 


. Capituli Varm. ad eundem. Frauenburgi. 15 


Julii. 


. Simonis Moricii ad eundem. Varsavia. 21 


Iulii. 

Laurentii Modliszewski Canonici Gnesn. ad 
eundem. Gnesnae. 29 Julii. 

Stephani Mirani ad eundem. Posnania. In 
octava Corporis Christi. 

Joannis Hosii ad eundem. Vilna. 20 Decem- 
bris. 


. Jacobi Zimmermani Canonici Varm. ad Cro- 


merum. Altensteino. 10 Febr. 


. Stanislai Szedziński Suffrag. Posn. ad eun- 


dem. Posnania. Fer. V ante Dom. Judica. 


. Hencka Dąbrowskiego Starosty Radziejow- 


skiego do Kromera, z Radzina. 20 dnia 
księżyca Marca. 


. Pawła Kochańkiego do tegoż, z Malborga. 31 
Marca. 
. Valentini Kuczborski ad Cromerum. Cracovia. 


^ Maii. 
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— 6. Stanislai Rescii ad eundem. Roma. VII Kal. 


— 7. 
— 8. 
— 9. 
— 10. 


Junias. 
P. Z. ad eundem. Roma. 26 Maii. 


Stanislai Rescii ad eundem. Roma. 2 Junii. 
Georgii Ticinii ad eundem. Roma. 16 Junii. 


Samsonis a Woreinz Canonici Varm. ad eun- 
dem. Frauenburgo. 21 Junii. 


- Capituli Varm. ad eundem. Frauenburgo. 29 


Junii. 


. Ejusdem ad eundem. Frauenburgo. 4 Julii. 
. Stan. Rescii ad eundem. Sublaci. 26 Julii. 


. Joan. Demetrii Solikowski ad eundem. Var- 
sovia. 6 Augusti. 


— 15. Andreae Patricii Nidecki ad eundem. Varso- 


via. 14 Augusti. 


— 16. Joan. Dem. Solikowski ad eundem. Varso- 


via. 14 Augusti. 


— 17. Mathiae Drzewicki praepos. Vladislav. ad e- 


— 18. 


— 19. 


undem. Cracov. 24 Sept. 

Martini Pilznensis Vratislav. et Clepard. Ca- 
nonici ad eundem. Cracov. 24 Septembris. 
Samsonis a Woreinz Canonici Varm. ad eun- 
dem. Frauenburgo. 3 Decembris. 


1572. 1, Thomasza Plazy Plebana S. Stephana w Kra- 


— 2. 


kowie do Kromera. Z Krakowa. 3 Marca. 
Jacobi Zimmermann Canonici Varm. ad Cro- 
merum. Allensteino. Feria V post conduc- 
tum Paschae. 


— 3. Joannis Leoman Canonici Varm. ad eundem. 


Frauenburgo. 17 Aprilis. 


Tow II. 7 


52 


„List. Jana Działyńskiego Wojewody Chelmiá- 


skiego, do tegoż. Z Grudziądza. 27 Marca. 


. Magistratus Biecensis ad eundem. In prae- 


torio Biecensi. 28. Martii. 


. Joann. Leoman et Sams. a Woreinz ad eun- 


dem. Frauenburgo. 27 Aprilis. 


. Georgii Ticini ad eundem. Roma. 28 Aprilis. 
. Capitul Varm. ad eundem. Frauenburgo. 13 


Junii. 


. Georgii Ticini ad eundem. Roma. 7 Julii. 
. Ejusdem ad eundem. Roma. 31 Octobris. 
„ Philippi Widmanstadii Soc. Jesu ad eundem. 


Braunsberga. 7 Novembris. 


. Joannis Krziczski Tribuni Posnaniensis ad 


eundem. Cracovia. 2 Decembris. 


. List Jerzego Konopackiego do Kromera. 


z Malborga. 14 Lutego. 


. Hieronymi Comitis a Rozrażew Praep. Ploc. 


ad Cromerum. Graudents. 8 Januarii. 


. Stephani Mirani ad eundem. Posnania. 22 


Januarii. 


. Joann. Krzicki Trib. Posnan. ad sna. 


Cracovia. V Kal. Martii. 


. List Jana Czermińskiego do Kromera. Z Kra- 


kowa. 9 Marca. 


. Jana Kostki Wojewody Sandomierskiego do 


tegoż. Z Malborga. 9 Kwietnia. 


. Tomasza Płazy Pleb. 8. Stefana do tegoż. 


Z Krakowa. 31 Maja, 


. Stan. Rescii ad Cromerum. Roma. Cal. Ju- 
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8. Capituli Varm. ad eundem. Frauenbargo, 13 


Junii. 


9. Adami Dzierżanowski Canonici Varsav. ad 


eundem. Varsavia. 21 Junii. 


10. Capituli Varm. ad eundem. Frauenburgo. 21 


11. Vincentii Laurei Nuncii Apostolici ad eun- 


dem. Varsavia. 10 Julii. 


12. Petri Dunin Wolski Episc. Ploc. ad eundem. 


Mariaeburgi. 5 Augusti. 


13. Severini Riedtschuch ad eundem. Allenstei- 


no. 20 Augusti. 


14. Martini Cholini ad Thomam Płaza. Franco- , / 


fordiae. 22 Septembris. 


15. List Tom. Płazy do Kromera. Z Krakowa. 


2 Października. 


16. Tegoż z Krakowa. 4 Listopada. 
17. Literae Jacobi. Udrzycki Canonici Cracovi- 


ensis ad Cromerum. Marienburgo. 18 No- 
vembris. 


— 18. Samsonis a Woreinz Canon. Varm. ad eun- 


dem. Allensteino. 19 Decembris. 


. 1. Petri Kostka Episcopi Culmensis ad Crome- 


rum. Lubavia. 20 Januarii. 


2. Tomasza Płazy do tegoż. Z Krakowa. 5Lu- 


tego. 
3. Tegoż do tegoż. Z Krakowa. 19 Lutego. 
4. Piotra Kłoczewskiego Kasztelana Zawichost- 


kiego do tegoż. Z Kłoczewa. 4 Kwietnia. 


5. Pawła Gornickiego do tegoż. Z Rzymu. 9 
Kwietnia. 
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. Piotra Kłoczewskiezo Kasztel. Zawichost. do 


tegoż. Z Kloczewa. 10 Kwietnia. 


. Stan. Hosii nepotis Card. ed eisieit. Roma. 


14 Maii. 


. Stan. Carneovii Episcopi Vladislav. ad eun- ^ 


dem. Volboria. 2 Septembris. 


. Jana Niemojewskiego Plebana Swierzewskiego 


do tegoż. Z Świerze. 13 Sept. 


. Petri Kostka Episcopi Culm. ad eundem. Lu- 


bavia, 23 Septembris. 


. Francisci Jungeri Soc. Jesu ad eundem. Bas- 


soviae. 1 Octobris. 


. Hieronymi Rozdrażewski Praepositi Ploc. ad 


eundem. Cracovia. 19 Octob. 


. Tomasza Płazy do tegoż. Z Krakowa. 14 Li- 


stopada. 


. Tegoż do tegoż. Z Krakowa. 5 Listopada. 
. Petri Kostka Episcopi Culm. ad Cromerum. 


Lubavia. 24 Aprilis. 
Stan. Rescii ad eundem. Roma. 26 Augusti. 


. Jerzego Tyczyńskiego do tegoż. Z Rzymu. 4 


Septembra 


. Stan. Carncovii Episc. Vlad. ad eundem. 


Volborii. 29 Septembris. 


. Petri Wolski Episc. Ploc. ad eundem. Vil- 


laco. 29 Septembris. 


. Samsonis a Woreinz ad eundem. 26 Decem- 


bris. 


- Macieja Żalińskiego Kasztelana Gdańskiego 


do tegoż. Z Tucholi. 25 Maja. 
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— 8. Francisci Jungeri Soc. Jesu ad eundem. 


— 9 


Brunsberga. 3 Junii. 
loann. W. w. K. ad eundem. Cracovia. 9 
Maii. 


Listy pisane w języku niemieckim do Kromora. 


1571. 1. 


— 2. 
— 3. 


— 4. 


1574. 5. 


1578. 6. 


Albrechta Margrabi Brandeburskiego, Ksiate- 
cia Pruskiego. Z Królewca. 

Tegoż. 4 Marca. Z Królewca. 

Karola Junge mieszczanina wormdickiego. 
21 Marca. Z Wormditu. 

Krzysztofa Frosch. 9 Grudnia. Z Pollenbrun. 
Achacego Cemy Wojewody Pomorskiego i 
Krzysztofa Konarskiego Starosty Jurborskie- 
go. 29 Czerwca. 

Fabiana Cemy Wojewody Malborskiego. 14 


Stycznia. Z 
7T. EEE. 


. Philippi Widmann Soc. Jesu ad Cromerum. 


Brunsberga. 13 Januarii. 


„ Joannis Leoman Custodis Varm. ad eundem. 


Frauenburgo. 23 Febr. 


. Tomasza Płazy Plebana Ś. Stefana w Krako- 


wie, do tegoż. Z Krakowa. Fer. II post 
Dominicam lnvocationis. 


. Francisci Jungerii Soc. Jesu ad eundem. 


Vilna. 14 Maii. 


. Stan. Klodziüski ed eundem. Neapoli. 2 


Junii. 


4. 
2. 
3. 
4. 
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. Jana Czermińskiego do tegoż. Z Krakowa. 7 


Czerwca. 


. Doctoris Silvestri Roguski ad eundem. Var- 


savia. 28 Junii. 


Georgii Ticini ad eundem. Roma. 1 Julii. 


. Petri Dunin Wolski Episc. Ploc. ad eundem. 


Roma. 6 Augusti. 


. Jana Niemojewskiego Plebana Swierzowskiego 
* do tegoż. Z Swierze. 26 Augusti. 
. Laurentii Magii Soc. Jesu ad eundem. Druns- 


. Sebastiani Cromeri filii Bartholomaei, fratris 


Martini, ad Martinum Cromerum patruum. 
Braunsberga. 9 Novembris. 


. Andr. Patricii Nidecki ad eundem. Varsavia. 


9 Novembris. 


. Stan. Carncovii Episc. Vladislav. ad eundem. 


Nesuleovio. 18 Novembris. 


. Tomasza Płazy do tegoż. Z Krakowa. 31 


Grudnia. ; 
Andr. Patricii Nidecki. Varsoviae.. 18 Martiis - 
Georgii Ticini ad eundem. Roma. 21 Martii. 
Ejusdem ad eundem. Roma. 15 Junii, - 

Jana Dulskiego Kasztelana Chełmińskiego 

Podskarbiego Koron. do Kromera. Na Stu- 
mie. 27 Czerwca. 

Samsonis a Woreinz Canon. Varm. ad eun- 
dem. Frauenburgo. 21 Julii. 


. Marcina Kwiatkowskiego a Rożyce do Kro- 


mera. W Królewcu. 18 Lutego. 


— 7. 
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Joann. Creczmeri Canonici Varm. ad eun- 
dem. Melsaci. 17 Octobris. 

Stephani Regis ad eundem. Ex arce Dune- 
burgensi. 18 Decembris. 


1582. 1. List Jana Czermińskiego do Kromera. Z Kra- 


— 14. 


— 15. 


kowa. 1 Stycznia. 
Samsonis a Woreinz ad eundein. Frauen- 
burgo. 21 Februarii. 


. List Burmistrza i Rajców miasta Biecza do 


tegoż. Z Biecza. 18 Stycznia. 


. Gabriela Trąbeckiego do tegoż. Z Biecza. 18 


St 


ycznia. 
. Georgii Ticini ad eundem. Roma. 18 April. 
. Petri Dunin Wolski Episc. Ploc. ad eundem. 


Roma. 12 Maii. 


. Michaelis. Konarski Canonici Varm. ad eun- 


dem. Frauenburgo. 2 Junii. 


. Ejusdem ad eundem. Ex eodem loco. 22 


Julii. 


. Joannis Hosii ad eundem. Schmolani. 3 Julii. 
. Michaelis Konarski ad eundem. Frauenbur- 


go. 5 Julii. 


. Andreae Krasinski Judicis ad eundem. Kra- 


sne. 7 Julii. 


. Johann. Demetrii Solikovii ad eundem. Ri- 


gae. 11 Julii. 

Michaelis Konarski ad eundem. Frauenburgo. 
21 Julii. 

Fabiani Quadrantini ad eundem. Pernaviae. 
22 Julii. 


Tox II. 8 
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. Petri Kostka Episc. Culm. ad eundem. Lu- 


bavia. 22 Julii. 


. Michaelis Konarski ad eundem. Frauenbur- 


go. 23 Julii. 


. Samsonis a Woreinz ad eundem. Frauen- 


burgo. 28 Julii. 


. Petri Kostka Episc. Culm. ad eundem. Lu- 


bavia. 31 Julii. 


. Joan. Dem. Solikovii ad eundem. Riga. 5 


Augusti. 


. Samsonis a Woreinz Canonici Varm. ad eun- 


dem. Frauenburgo. 6 Augusti. 


. List osoby niewiadomćj z Łowicza do tegoż. 


17 Sierpnia. 


. Literae executorum testamenti Joann. Leo- 


man ad eundem. Frauenburgo. 30 Augusti. 


. Lettera di Marc. Antonio Scadinari al Cro- 


mero. Bologna li 8 Ottobre. 


. List Tom. Płazy Pleb. S. Stefana w Krako- 


wie do tegoż. Z Krakowa. 20 Grudnia. 


. List Peuck von der Damerau do Kromera. 


7 Mykulen. 22 Maja. (Pisany po niemiecku). 


„ Tomasza Płazy do Kromera. Z Warszawy. 17 


. Martini Foxii Medicinae Doctoris ad eundem. 


Cracovia. 25 Julii. 


. Hieronymi Rozdrażewski Episc. Vladislav. ad 


eundem. Komorsko. 20 Julii. 


. Chistophori Schmidt Sacerdotis ad eundem. 


Braunsberga. 8 Kal. Augusti. 


. Antonii Possevini Soc. Jesu ad eundem. Cra- 


covia. 29 Julii. 


. Tomasza Plazy do tegoż. Z Krakowa. 31 Lipca. 
. Capituli Varm. ad eundem. Frauenburgi. 24 


Listopada. 
. Joann. Hanovii Canonici Varm. ad eundem. 


Frauenburgo. 5 Novembris. 


. Friderici Bartscii Soc. Jesu ad eundem. 


Braunsberga. 12 Decembris. 


. Georgii Ticini ad eundem. Roma. 24 De- 


cembris. 


. Tomasza Płazy Plebana S. Stefana w Krako- 


wie do Kromera. Z Krakowa. $ Stycznia. 


. Capituli Varm. ad Cromerum. Frauenburgo. 


17 Februarii. 


. Ejusdem ad eundem. Eodem ex loco. 24 
Aprilis, end c. 
. Sebastiani Cromeri ad Patruum Martinum. 


Olomucio. 29 Aprilis. 


. be cad Bielecki Kielcensis Baccalarii ad 


2 e Z Krakowa. 26 Maja. 
. Tegoż. Z tegoż miejsca. 5 Czerwca. 


Georgii Ticini ad eundem. Roma. 6 Octob. 


. Fabiani Quadrantini S. J. ad eundem. Per- 


navia. 9 Novembris, 


|. Jana Czermińskiego do tegoż. Z Krakowa. 24 


Listopada. 


- Jakóba Milnera do Kromera. Z Warszawy. 22 


Stycznia. 


. Tegoż do tegoż. Z Warszawy. 23 Stycznia. 


. Erthmanni Folgsdorff ad Cromerum. Wolma- 


ria. 31 Januarii. 


. Friderici Bartscii S. J. ad eundem. Brauns- 


berga. 17 Februarii. 


„ Petri Tylicki Secretarii Majoris ad eundem. 


Varsovia. 28 Februarii. 


. Wojciecha Krzylowskiego Króla J. M. Sekr. 


do tegoż. Z Krylic. 12 Marca. 


. Joann. Schonhoviani S. J. ad eundem. Ex 


Semin. Dioec. 3 Aprilis. 


. Joannis Worciński nepotis Samsonis a Wo- 


reinz ad Cromerum. Roma. 24 Augusti. 


. Capituli Varmiensis ad eundem. Frauen- 


burgo. 12 Octobris. 


. Sebastiani Cromeri nepotis Martini, ad Geor- 


gium Ticinium. Roma. 23 Octobris. 


. Friderici Bartscii S. J. ad Martinum Crome- 


rum. Braunsberga. 30 Octob. 


. Ejusdem ad eundem. Eodem ex loco. 22 


Novembr. 


- Georgii Ticinii ad eundem. Neapoli. 30 No- 


vembris. 


. Andreae Opaliński Supremi Regni Mare- 


schalei ad eundem. Ex Wlosakowicze. 14 
Decembris, 


. Andr. Patricii Nidecki Episc. Livoniae ad 


eundem. Pultovia. 8 Januarii. 


. Antonii Possevini S. J. ad eundem. Grodna. 


17 Januarii. 


„ Tomasza Płazy do tegoż. Z Krakowa. 3 Lu- 
lego. 


— 4. Cardinalis Bathorei ad eundem. Miechovia. 
4 Februarii. 

— 5. Mathaei Borzewski Abbatis Landensis ad eun- 
dem. Petricovia. 4 Februar. 

— 6. Sun. Rescii ad eundem. Andreovia. 5 
Febr. 

— 7. Andr. Patricii Nidecki Epis. Livoniae ad 
eundem. Varsovia. 8 Februarii. 

— 8. Hieron. Rozdrażewski Epis. Vladislav. ad 
eundem. Wolboria. 8 Februarii. 

— 9. Christophori Varsevicii ad eundem. Varsa- 
via. 10 Februarii. 

— 10. Petri Dunin Wolski Epis. Ploc. ad eundem. 
Pultovia. 13 Februarii. 

— A1. Joannis Reschki (fors Canonici Varm.) ad 
eundem. Frouenburgo. 13 Februarii. 

— 12. Joaunis Mislai Guardiani Lubaviensis ad eun- 
dem. Lubavia. 20 Februarii. 

— 13. Fabiani Quadrantini S. J. ad eundem. Grod- 
na. 21 Februarii. 

— 14. Capitoli Varm. ad eundem. Frauenburgo. 
21 Februarii. 

— 15. Antonii Possevini S. J. ad eundem. Grodna, 
24 Februarii. 

— 16. Valentini Helvingi Praep. Gustad. ad eun- 

. dem. 24 Februarii. 

— 17. Andr. Patricii Nidecki Epis. Livoniae ad 
eundem. Varsovia. 25 Februarii. 

— 18. Jana Dulskiego Kasztel. Chelmitiskiego, Pod- 


skarbiego Koron. do tegoż. Z Szwierczja. 28 
Martii, 
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j Nicolai Koss ad eundem. Frauenburgo. 12 


Aprilis. 


. Audreae Patricii Nidecki Epis. Livoniae. Var- 


sovia. 8 Aprilis. 


. Stan. Mosii ad eundem. Schmolany. 25 A- 


prilis. 


. Andr. Patricii Nidecki ad eundem. Wolma- 


ria. 13 Augusti. 


. Ertbmanui Folgsdoríf ad eundem. Wolmaria. 


14 Augusti. 


. Regis Stephani ad eundem. Grodna. 5 Octo- 


bris. 


. Thomae Plaza Parochi S. Steph. Cracoviae 


ad eundem. Cracovia. 6 Decembris. 
Nicolai Koss, ad eundem. Frauenburgo. 20 
Decembris. 


. Literae P. Antonii Possevini S. J. ad eun- 


dem. Brunsberga. 30 Aprilis. 


- Capituli Varm. ad eundem. Frauenburgo. 


1588. 1. Literae Erthmanni Folgsdor ad eundem. 


Wolmaria. 26 Januarii. 


— 2. Michaelis Dunzii ad eundem. Braunsberga. 


— á. 


25 Februarii. 

. Stan. Brzezowski Suffragani Ploc. ad eun- 
dem. Poltovia. 26 Februarii. 

List Tomasza Płazy Plebana S. Stefana 
w Krakowie do tegoż. lm die Cinerum. 
Cracoviae. 
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— 5. Cardinalis Bathorei ad eundem. Warlem- 
burgo. 1. Aprilis. E 

— 6. List Tomasza Płazy do tegoż. Z Krakowa. 1 
Kwietnia. 

— 7. Literae Joann. Pauli Campani S. J. ad eun- 
dem. Braunsberga. 14 Decembris. 

1589. 1. Literae Joannis Pauli Campani S. J. ad 

Cromerum. Drunsberga. 4 Januarii. 


Listy do Kromera boz oznaczenia lat. 


1. Johannis Michaelis Bruti ad Cromerum. 
2. Raphaelis Mstowski (verosimiliter Canonici 
Cracov.) ad eundem. 26 Junii. 
3. List Krzysztofa Kostki do tegoż. Z Luba- 
wy. 9 Lutego. 
—999— 
W dalszćj podróży zachwycał nas wi- 
ok zamku Wadstena , historycznémi wspo- 
nnieniami zajmujący. Tam ś. Brygida ży- 
wot pobożny pedzila; tam dlugo kwitnął 
sławny klasztor zakonnic. 

Kilka innych ruin przejazd nasz uroz- 
maicalo. Co chwila kanały i śluzy. W Mo- 
talu fabryka żelaznych wyrobów na wielką 
stopę urządzona. A gdyśmy, po sześciu 
dniach drogi, ujrzeli Stockholm, jakaś przy- 
jemna ludzila mię nadzieja, że ci, których po- 
znać pragnąłem, już z wycieczek swych nau- 
kowych do stolicy wrócili. 

—990— 


PŁ t tjus snc af 3 mz 


QT aahei, sob 


U. 


O JEDNĘ milę szwedzką oddalony od Stock- 
holmu królewski zamek Drottningholm mie- | 
ści w sobie zbiór olejno malowanych obra- 
zów, przedstawiających znaczniejsze epoki 
Życia Karola X Gustawa, jak równie też i 
zwycięztwa jego, które w Polsce i Danji od- 
nosil. Zamek ten, pićrwiastkowo przez Ka- 
tarzynę Jagiellonkę, żonę Jana III króla 
szwedzkiego, wybudowany, (od którćj i na- 
zwanie Drottningholm, wyspa królowéj, o- 
trzymal), gdy w rok po śmierci Karola Gusta- 
wa zgorzal, jego wdowa Jadwiga Eleo- 
nora, używszy pomocy znakomitego archi- 
tekta hrabiego Nikodema Tessin (*) , wznio- 


() Ob. o nim Biographie universelle de Micbaud t. 
45. str. 207, 


Tow Il. 9 
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sla z wielkim nakladem gmach dotąd ist- 
niejący. Malowidła, pomniki świetnych wy- 
praw jéj malżonka, zostały tu przez nią 
zgromadzone. Nadworny malarz Jadwigi 
Eleonory Jan Filipp Łembke (*) w znacznćj 
części byl twórcą tych wybornych obrazów, 
do wykonania których poslugiwaly mu ry- 
sunki zdejmowane na miejscu przez nieod- 
stępnego towarzysza broni Karola X Gusta- 
wa, a znakomitego żolnierza i artystę, feld- 
marszalka Eryka hr. Dahlberg. (*) 

W tych obrazach znajduje się historja 
najścia Szwedów na Polskę za Jana Kazi- 
mierza. Wyobrażenia znaczniejszych bitew 
tém bardzićj nas zajmują, że zwycięzki Ka- 
rol, chcąc unieśmiertelnić swe bohatćrskie 
czyny, przekazał potomności pamiątkę wy- 
padków najbardzićj dzieje ziemi naszéj do- 
tykających. Widoki miast polskich, szyki 
wojska narodowego, uzbrojenie żolnićrza, 
nawet twarze osób miłością kraju lub zdra- 
dą pamiętnych, wszystko tam oddane w na- 
turalnćj wielkości i z najdrobniejszemi 
szczególami. Widok tego zbioru obrazów, 
czyli ciągu sześcioletnich klęsk za Jana Ka- 
zimierza , myśl oburzeniem a serce boleścią 


() Ob. tamże t. 24. str. 43. (*') Ob. tamże t. 10. str. 432. 
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przenika, iż król szwedzki strumieniami krwi 
zalal Polskę, pozogami zniszezyl jéj osady, 
za jeduo uchybienie formalności na kopercie, 
za niewcześnie użyty herb na pieczęci! 
Zycie Karola X Gustawa nie jest tak 
głośne i znane światu, jak poprzednika jego 
Gustawa Adolfa, lub też Karola XH, cho- 
ciaż niemnićj w wielkie zdarzenia obfite, 
równe miejsce w kartach dziejów Szwccji, 
jak przewagi tych obu bohatórów , zająć po- 
winno. Gustaw Adolf stanal na czele potężaćj 
walki religijnćj, która wszystkie lady Euro- 
py do broni powolala. Karol XII znalazł 
w Wolterze wielkiego dzicjopisa. — Mnićj 
był od nich szczęśliwym Karol Gustaw. 
Samuel baron Pufendorf () opisal z najwięk- 
szą drobiazgowością jego wyprawy; ale ta 
ogromna praca, lubo niepozbawiona rzeczy- 
wistéj wartości, malo jest czytaną i nie 
jest powszechnie znaną; co zaś najgor- 
sza, iż, uwiedziony dosyć pospolitą wadą 
piszącym, folgowal zbytnim i przesadzonym 
pochwałom. Tytul Wielliego, tak hojnie i 
marnotrawnie rozdawany ludziom, co zgoła 


() Ur. 8 stycznia 1632 w Saxouji, nmarł w Berli- 
nie d. 26 paźdz. 1694. Historja Karola Gustawa 
przezeń napisana obejmuje więcćj 70 stron in folio. 
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nań nie zasłużyli, ten tytuł najchlubniejszy ze 
wszystkich, jakie potomność przyznaje pa- 
nującym, szczęśliwym wodzom lub znakomi- 
tym męzom stanu, tym tylko właściwie należeć= 
by powinien, którzy, obdarzeni duszą wysoką, 
rozwinęli udzielone sobie od Twórcy zdol- 
ności , poświęcili wszystkie usiłówania albo 
dla dobra rodu ludzkiego, albo przynajmnićj 
dla pożytku i świetności swojego kraju; któ- 
rych chwały nie ćmią zgubne środki użyte do 
wyniesienia się nad innych; którzy nie nad- 
użyli posiadanćj władzy i wpływów; którzy, 
jednóm słowem, przekazali następcom doj- 
rzale owoce swćj pracy. 

Karol X Gustaw, nie będąc urodzonym 
na tronie, osiągnął go bez zbrodni. Kata- 
rzyna, wnuczka Gustawa Wazy, powiła go 
na ziemi szwedzkićj w 1622 roku. Ojcem 
jego był Jan Kazimierz, książę Dwóch-mo- 
stów, palatyn Renu. Wychowany w Stock- 
holmie na dworze stryja swojego Gustawa 
Adolfa, razem z jedyną jego córką i dzie- 
dziczką tronu Krystyną, od htóréj o eztéry 
lata tylko był młodszym, z pićrwszćj mlodo- 
ści niepospolite odkrywając zdolności i ser- 
cem ku swćj krewnćj zbliżony, w myśli ro- 
dziców wpoił nadzieję, że Krystyna w przy- 
szlosci rękę mu swoję odda. Ale kiedy bo- 
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hatér trzydziestoletniéj wojny pod Lützen 
poległ zgonem walecznych (*), Krystyna, po- 
ruczona opiece pięciu dygnitarzy państwa, 
będąc w troskliwym dozorze, bez ich o- 
beeności ani widywać mlodego Karola, ani 
rozmawiać z nim nie mogla. W jednym liście 
pisanym do ojca swojego palatyna, 1642 r. 
21 maja, (dochowało go archiwum państwa 
w Stochhiolmie), uskarża się mocno na czuj- 
ną straż regencji, wyrażając: ,,2e w nico- 
beenosei któregokolwiek z członków regen- 
cji przechadzać się z Krystyną, trzymając 
ja pod rękę, nie mogę; że gdy któren z nich 
się znajdzie, zawsze sam podaje rękę kró- 
lewnie, jakby dla widocznego mną lekcewa- 
żenia.” Być może, że to postępowanie zna- 
glilo go udać się do działającego wojska 
w Niemczech, gdzie na czele 8,000 oddzia- 
łu rozpoczął wojenny zawod pod dowódz- 
twem Torstenson'a w Morawji. 

Po ukończeniu trzydziestoletnićj wojny, 
gdy Krystyna pod cieniem wawrzynów za- 
szczepionych ręką jćj ojca odpocząć miała, 
rzeczy zupelnie inną postać w Szwccji przy- 
braly. Plocha, zmienna w przedsięwzię- 
ciach, niestala w postanowieniach, znudzo- 


() Dnia 6 listopada 1632 roku. 
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na troskami panowania i wielkością tronu, 
nierada z siebie, zachwiana w wierze krajo- 
wéj, Krystyna uwiadomila stany królestwa, 
że pragnie berło w ręce Karola Gustawa zło- 
żyć; a upornie trwając w powziętym zamia- 
rze, troistą koronę bohatćrskićj i tryumfu- 
jacćj podówczas Szwecji, jaśniejącą świćże- 
mi jeszcze laurami, rzadkim w dziejach świa- 
ta przykładem, zrzekając się dobrowolnie 
tego, co Śmiertelni za najwyższy stopień 
szczęścia poczytują, przenosząc na glowę 
Karola, usunęła się od rządów; i ten krok 
swój uroczystym zapisem sporządzonym 6 
lipca 1654 w Upsali stwierdzila. 

Mlody król szwedzki objął stér potęż- 
nego, pelnego wielkich wojowników i mę- 
żów stanu narodu. Wdzięczność za otrzy- 
mane niespodzianie berło wyraził na piérw- 
szym medalu w napisie pod koroną, że ją 
Bocu i Krystynie winien. (7) 


(°) Jan Fryderyk Reifstein wydał w Lipsku r. 1751 
Pamiętniki historyczne Królowćj Krystyny (Hi- 
storische Merkwürdigkeiten die Kónigina Christi- 
na betreffend) 2 tomy in 4. W t. 1. przy str. 434 
znajduje się rycina tego medalu: na stronie głównej 
popiersie otoczone wyrazami: Canorus Gusravus 
Rex; na odwrótnej, Karol siedzący na tronie; przed 
nim stoi niewiasta wkładająca mu koronę na gło- 
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Tu, gdyśmy wspomnieli o czlowieku, co 
chciwy sławy i bojów oręż swój wkrótce na 
naszę ziemię obróci, zastanówmy się nad 
przyczynami, które to najście spowodowały; 
a od nich przejdźmy do bolesnych wspomnień, 
plądrających ją ogniem i mieczem Szwedów. 

Wiadomo, jak Zygmunt III stanowczo 
tytul króla szwedzkiego synom swoim u- 
trzymywać zalecal; wiadoma jest roznic- 
cona pod jego panowaniem nienawiść mię- 
dzy stronnikami różnych wyznań ; wiadomo 
nalioniee, jak jego następca, ludzae obietni- 
cami Ruś i Kozaczyznę, okropną dla swego 
brata przyszłość zgotował. Traktat westfal- 
ski (1648 paźdz. 24) przyznał protestantom 
wolność religijną. Wówczas właśnie wstę- 
pował na tron polski Jan Kazimierz (obra- 
ny 17 listopada tegoż roku). Pod jego pano- 
waniem mialy dojrzeć zgubne ziarna niezgód, 
przez niegodziwych doradźców jego ojca za- 
siane. Bunty kozackie, zwycięztwa ich nad 
wojskiem koronnćm, zlaczenie się z Tatarami, 
oslabiajaesily Polaków, nastręczyły sposobną 
chwilę carowi Alexemu Michajlowiczowi u- 


wę; nad nićmi w promieniach głoskami hebrajskie- 
mi imie Jehowy; po oba stronach napis: A Dzo 
ET Cunisriva. 
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derzenia na Litwę i zajęcia Wilna. Z dru- 
gićj strony, Prussy, czekające tylko na zręcz- 
ność wybicia się z holdownictwa polskiego, 
zupelnie oddane Szwedom, jako głównym o- 
rędownikom wyznawców reformy; we- 
wnątrz kraju rozterki i pićrwszy przykład bez- 
karnego zerwania sejmu; to wszystko, mó- 
wię, kazało wróżyć, że panowanie Jana Ka- 
zimierza będzie najnieszczesliwszém dla Pol- 
ski. 

Jak gdyby mało jeszcze w kraju było za- 
wichrzeń, Henryk Canasiles, posel Jana Ka- 
zimierza w Stochholmie, uroczystą przeciw 
wstąpieniu na tron Karola X Gustawa za- 
niosl protestacją. Król szwedzki, podniecany 
namową Radziejowskicgo, nieprzyjaznego 
z osobistych powodów królowi polskiemu, 
postanowił wojnę mu wypowiedzieć. Poslany 
do Stockholmu Andrzćj Morsztyn nawet po- 
sluchania wyjednać nie mógł. Nie przyjęto li- 
stów wierzytelnych z powodu, że na pieczęci 
i w tytulach Jana Kazimierza wyrażone były 
godla rodu Wazów. Wojsko szwedzkie 
wlargnelo w granice rzeczypospolitćj. Z dru- 
gićj strony, Rakocy, książę siedmiogrodzki, 
łudzony obietnicą Szwedów dania mu części 
sąsiednićj Polski, napadł w 50,000 wojska. 
O wezesne sily zbrojne rzeczypospolitćj mo- 
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gły być straszne dla Turków i Tatarów, 
ale przed dobrze wyćwiczonym żołnierzem 
szwedzkim płacu dotrwać nie mogło. War- 
szawa już wpadła w ręce Szwedów. Kraków, 
mężnie przez Czarnieckiego broniony, prze- 
ważaćj sile nieprzyjaciół uledz musiał. Cho- 
rągwie kwarciane pod sprawą Lanckoroń- 
skiego, hetmana polnego koronnego, przed 
Szwedami broń składają. Wierne królowi 
wojsko, i waleczny Czarniecki, na każdym 
prawie punkcie rozgromione; a z miast Za- 
dne się nie oparło Karolowi Gustawowi, 
prócz jednéj Częstochowy, którćj Szwedzi 
dobyć nie mogli. 

Tak w przeciągu trzech miesięcy cała 
prawie Polska pokonana (1655). Przybyle 
do Jana Kazimierza poselstwo z Turcji już 
go we wlasnym kraju nie znalazło; a kanc- 
lerz Oxenstierna, dumny powodzeniem swo- 
jego króla, tak Porcie ottomańskićj o za- 
wojowaniu Polski donosi: (*) 


() Z autografów udzielonych przez Onacewicza. 
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,Dostojny i przezaony Mufti! 


„Powód do niniejszego pisma nastręczyło mi przy- 
„bycie w te strony zacnego posła Mustafy Aga, które- 
„go najjaśniejsza Porta ottomańska do króla polskiego 
„i kanclerza jego królestwa wyprawila. Wszakze gdy 
„jego królewska mość, pan mój najmiłościwszy, przez 
„króla polskiego Jana Kazimiera do wojny wyzwany, zwy- 
„ciężył go i państwa jego w Polsce i Prusiech pod berło 
„swoje zagarnął, widzę być moim obowiązkiem wysokości 
„waszćj niniejszém pismem przełożyć i oświadczyć, iż 
„jego królewskiéj mości (gdyż już nad Polską panuje) 
„ajprzyjemniej byłoby, pod tak szczęśliwą wróżbą za 
„przybyciem wyżćj wspomnianego posła, nanowo rozpo- 
„cząć te listowne stosunki, które niedawno między 
»przeslawnym królem Szwecji Gustawem Adolfem wiel- 
„kim i najjaśniejszą Porta ottomańską miejsce miały. 


Illustrissime et Eminentissime Domine Mufti! 


Aperuit mihi occasionem harum litterarum adventus in 
hasce oras lnternantii, viri egregii Mustafa Aga, 
quem Serenissima Porta Ottomaniea ad Poloniae 
Regem Regnique ejus Cancellarium. ablegaverat. 
Postquam enim Sacra Regia Majestas, Dominus 
meus Clementissimus, a Poloniae Rege, Joanne 
Casimiro, ad bellum provocatus, eum devicit, ejus- 
que in Polonia Borussiaque ditiones, regimini suo 
subjecit, mei esse muneris dari significare hisce 
Ese Vae, quemadmodum Sae Rae M, cum Poloniae 
jam imperet, pergratum sit, oblatam Suae Majestati, 
bono quasi omine, opportunitatem, adventu supra dicti 
Internuu continuandae illius correspondentiae, 
quae non ita pridem, inter gloriosissimum Sueciae 
Regem Gustavum Adolphum Magnum et Serenissi- 


75 
„Wątpić nie należy, iż najjaśniejszy król j. m. w odno- 
„wieniu tćj przyjażni ze strony najjasniejszé] Porty ot- 
„tomańskićj dozna wszelkiéj powolności; spodziewam 
„się zalém, że wasza wysokość żadnego starania w tój 
„mierze nie zaniechasz; skąd znakomita chwała i zaleta 
„ma imie wasze spłynie, gdy za waszą światłą pomocą, 
„,przez wzajemne usługi przyjaznéj życzliwości, zjedno- 
„czą się narody taką przestrzenią od siebie oddalone, 
„dla wspólnćj i obustronnćj swojćj dogodności a cięż- 
„skiego ich nieprzyjaciół upokorzenia. Życzę temu przed- 
„Ssięwzięciu pomyślnego skutku, a waszćj wysokości naj- 
lepszego zdrowia. Dan w Preuschmark d. 19 czerwca 
„1656 r.” 
(Podpisano) FPysokości Waszej . » 
na usługi powolny 
Eryk Oxenstierna 
Kanelerz królestwa szwedzkiego. 


mam Portam Ottomanicam intercessit. Nec vero du- 
bium est, quin reciprocam promplitudinem ad hane. 
reuovandam amicitiam altissime memorata Sa Ra Mtas 
a parte Serenissimae Portae Otlomanicae expertura 
sit; nec defuturam promovendo huie negotio Emi- 
mentiae Vestrae operam spero; praesertim cum ea 
ratione ad laudem gloriamque Ese Vae magna fiet 
accessio, quando constiterit. pradenti ejus auxilio, 
sejunctas longo intervallo gentes, uuiri benevolen- 
tiae reciprocae officiis, communium hostium summo 
cum malo inque mutuum commodum. (ui rei suc- 
cessum et lisc Vae prosperam valetudinem. opto. 
Dabantur Preuschmark, 19 Junii a. 1606. 


Eminentiae Vestrae 
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I tak Polska miała być z rzędu mocarstw 
europejskich wymazaną. Ziszezenie tćj zlo- 
wieszczćj wróżby, którą Jan Kazimierz, skla- 
dając koronę, groził Polakom, było już zaga- 
jone przez Karola Gustawa. Lecz wkrótce 
Niebo ulituje się nad ginącym narodem. Upo- 
jony szczęściem i powodzeniem, król szwedz- 
ki, nie pojmuje, jak wszędzie zwyciężając, 
nakoniec zwyciężonym być można. Bo za- 
pewne łatwićj jest kraj mocą oręża poko- 
nać, niż zholdowany trwale utrzymać. Rze- 
czywiście jakie mógl król szwedzki w utrzy- 
maniu Polski mieć nadzieje? Kogo, ogniem i 
mieczem wszystko plądrując, mógł przywia- 
zać do siebie? Czy magnatów, którym zau- 
fać nie mógl? których mała część tylko chcia- 
laby widzieć Szweda na tronie, a reszta 
w ogólném wstrząśnieniu marzyla o włas- 
nych korzyściach? Czy duchowieństwo, tak 
wówczas możne i liczne w Polsce? Ale ezlo- 
wiek innego wyznania, odzierając świątynie 
Boca, urągając się przedmiotom czci po- 
wszechnćj, zaszczepił naj wyższą nienawiść ku 
sobie i w sługach oltarza i w szlachcie po- 
bożnćj, gorliwćj, i głęboko przekonanćj, że 
tylko na łonie katolickiego kościoła zbawio- 
nym być można. Czy lud wiejski? Wpraw- 
dzie mógł dolę jęgo osłodzić, stosunki z dzie- 
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dzicami na zasadach sprawiedliwości usta- 
lié; ale na to potrzeba było lat długićj ciszy, 
niezachwianego pokoju, potrzeba było wy- 
stąpić do jawnych zapasów z magnatami i 
szlachtą, którzy jedni tylko utrzymać go 
w Polsce mogli. Nakoniec największe znie- 
chęcenie opanowało cały naród, skoro ujrza- 
no, że Karol Gustaw tron polski dla siebie i 
następców swoich chciał zatrzymać. Nawet 
na tych, na których z pobudek spólności wy- 
znania liczył, haniebnie się zawiódł. Zaled- 
wo który z różnowierców polskich wytrwał 
w zaprzysiężonćj mu wierności, skoro smut= 
ne doświadczenie przekonało, że był najezd- 
nikiem , nie zaś obrońcą i opiekunem ojczy- 
zny. Myśl oporu w sercach wszystkich doj- 
rzała. Za staraniem Stefana Czarnieckiego 
i innych, szlachta zawiązała konfederacyą 
'Tyszowiecką, do któréj Jan Kazimierz 
w 1655 przystąpił. Obrona Częstochowy 
odwagę w narodzie nanowo roznieciła; i Ka- 
rol X Gustaw nagle ujrzał w otwartćm po- 
lu przed sobą nieprzyjaciół, wtenczas, kiedy 
mniemał, że już wszystko przed orężem jego 
uklękło. 


VI. 


Po przystąpieniu Jana Kazimierza do kon- 
federacji Tyszowieckićj, król zjechał do 
Lwowa, i najpićrwszą jego było czynno- 
ścią, podnieść upadły duch narodu, siebie 
i całe królestwo opiece Najświętszćj Pan- 
ny Marji osobliwym ślubem polecić. Przyta- 
czamy go tu w tlumaczeniu polskićm doslów- 


„FP otum n. króla polskiego Jana Kazimierza w ko- 
ściele lwowskim, w oktawie Zwiestowania N. P. 
Marji (d. 1 kwietnia) roku 1656, publicznie u- 
czynione.” 


55,0 wielka Matko Boca-człowieka i Pan- 
sno Najświętsza! 

„Ja Jan Kazimierz, z łaski Syna Twego, 
„Króla Królów i Pana mojego, i z łaski 
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„Twojćj król, upadlszy do najświętszych 
„„stóp Twoich, Ciebie za patronkę moję i 
„królową państwa mojego dziś obieram; 
„„mnie samego i królestwo polskie, księstwa 
„litewskie, ruskie, pruskie, mazowieckie, 
»mudzkie, inflanckie i czernichowskie, woj- 
„ska obu narodów i lud cały, Twojćj 
„„szezególnćj opiece i obronie poruczam; 
„» Twojćj pomocy i litości, w tak opłakanym 
si niebespiecznym stanie królestwa moje- 
„go, przeciw nieprzyjaciolom najświętszego 
,hosciola rzymskiego, najpokornićj bla- 
„gam; a Twojemi wielkiemi dobrodziej- 
„„stwy przejęty, razem z narodem moim, 
„nową i najgorętszą żądzę slużenia Tobie 
„Ślubuję. Przyrzekam mojćm, panów i lu- 
„du mojego imieniem Tobie i Synowi Two- 
„jemu, Panu naszemu, Jezusowi Chrystu- 
„„Sowi, cześć i chwałę Twoję wszędzie w kró- 
„lestwie mojém, z cala usilnością, rozszé- 
„„rzać. Nadto przyrzekam i ślubuję, że kie- 
„„dy za przeważnóm wstawieniem się Two- 
„jóm, a przez wielkie miłosierdzie Syna 
„» Twego, otrzymam zwycięztwo nad nieprzy- 
„„jaciolmi, szczególnićj nad Szwedami, będę 
„się starał u stolicy świętćj apostolskićj, 
„„aby przez wszystkie czasy, na podziękowa- 
„„nie Tobie i Twojemu Synowi, zawsze ten 


„dzień byl miany za święty i uroczysty. Do- 
„„łożę starania z biskupami moimi, ażeby to, 
„co przyrzekam, spelnioném było od ludu 
„mojego. Gdy z boleścią serca mego wi- 
„dzę, że za łzy i ucisk stanu włościańskiego 
»zeslane są na królestwo moje przez Syna 
„Twego, sprawiedliwego Sędziego, od lat 
„,siedmiu kary, już to w morowém powie- 
„„trzu, już to w wojnach i innych nieszczę- 
„ściach, przyrzekam więc i ślubuję, jak naj- 
»rychléj po zawarciu pokoju, obmyślić ze 
„„wszystkiemi stanami skuteczne środki, dla 
„odwrócenia tego nieszczęścia i uwolnienia 
„ludu mego od wszelkich niesprawiedli- 
„wych ucisków. Spraw o najlitościwsza Pa- 
„„ni i Królowo, aby, jakoś natchnęła mnie, 
panów koronnych i wszystkie stany do 
„„uczynienia tego ślubu, tah do uiszczenia 
„Się z niego racz uprosić łaskę Twojego Sy- 
sma. Amen! Amen!" (*) 

Tymczasem elektor brandeburski (**), bo- 


(°) Ten ślub uroczysty, tak niebacznie i tak rychło za- 
pomniany, pićrwszy ogłosił drukiem W espazjan Ko- 
chowski w Klimakterze 1l. ks. 2. str. 106. 

(7) Fryderyk Wilhelm, zwany wielkim kurfirsztem 
(der grosse Kurfürst) ar. 1620, objął rzady 1. grud- 
nia 1640, słusznie poczytywany jest za założyciela 
potęgi pruskićj, umarł 29 kwietnia 1688. Samuel 
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jac się w Szwedach zamiast pomocy znaleść 
panów, łączy się z Polską, za wpływem ce- 
sarza rzymskiego, który i własne wojska na 
pomoc przysyla. Tatarzy posluge swoję Pol- 
sce ofiarują. Rakocy zbity, z krajów koron- 
nych ucieka; a Danja, widząc króla szwedz- 
kiego zajętego daleką wyprawą, końcem od- 
zyskania słusznie do nićj należących prowin- 
cji, wojnę Szwedom wypowiada. Z całą si- 
łą Karol Gustaw rzucił się na Duńczyków, i 
lubo część wojska swojego zostawił w Pol- 
sce, niemałą jednak rzeczpospolita znalazla 
w oddalenia się jego sposobność rozwinąć 
skuteczne przeciw nieprzyjacielowi dziala- 
nia. Karol Gustaw z dziwném powodzeniem 
oręża, wojując Danją, nie opuszczał spraw 
Polski; gdy atoli w wielu miastach zalogi 
szwedzkie wytępiono, gdy samę Warszawę 
znowu król polski odzyskał, Karol Gustaw 
pośpieszył osobiście stanąć na czele swoich 
hufców, i w trzydniowćj bitwie (') pokonaw- 


Pufendorf napisał jego żywot: De rebus gestis Fri- 
derici Wilhelmi Magni Electoris Brandeburgici 
Commentariorum libri novendecim. Berlin, 1695. 
fol. str. 1634. W tem ogromnóm dziele doczytać 
się można wielu ciekawych szczegółów historycz- 
nych o Polsce, które dziejopisowie nasi przemil- 
ezeli. 

(') Między rękopismami biskupa zenopolitańskiego Al- 
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szy Polaków, powtórnie stolicę opanował. 
Wszakże w stoczonych potyczkach za powró- 
tem Gustawa do Polski szczęście nie było . 
mu już tak wierném. Nieustraszony Czar- 
niecki trapil go bezustannie, i Polska różne- 
mi drogami dźwigać się poczęła z okropnćj 
niedoli. Karol Gustaw siły swoje między 
Danją i Polskę dzieląc, nakazał stanom 


bertrandego znajduje się szacowne opisanie meda- 
lów polskich, ułożone w r. 1798. W nićm, pod me- 
dalem Bogusława Radziwiłła książęci: Birżach, 
Dubinkach , Słucka i Kopylu, w krótkićj biografji 
jego, znajduje się następna wzmianka: ,,Przewa- 
gami swojemi zasluzylhy na imie nieśmierielne, 
gdyby go nie splamil, łącząc się ze Szwedami dnia 
31 lipca 1655 r. Wciągnięty, z początku może mi- 

^ mowolnie, w stronnictwo nieprzyjaciol ojczyzny, 
przylgnął do niego tak s y iż poświęcił osobę, 
majątek i wszystkie zdolności swoje, dla zapewnie- 
nia mu trynmfu. Krol szwedzki, między najbliz- 
szymi powiernikami swoimi, nie miał nikogo, cohy 

się narażał z równém męztwem za jego sprawę. 
Jakoż w pamiętnćj bitwie warszawskićj trwającej 
przez 18, 19 i 20 lipca 1656 r., zastrzelił z pisto- 
leta Jakóba Kowalewskiego, w chwili, gdy ten o- 
szezepem już godził ma przeszycie Karola Gusta- 
wa. Postąpił Radziwill wbrew przeciwnie owemu 
Rzymianinowi, którego czyn ehwalebny czytamy 
w napisie dochowanego do naszych czasów medalu: 
Hostem occidit, civem servavit." Wekop Alber- 
Wwandego, skopjowany z autografu, ktory dawniej 
był własnością nniwersyteta wileńskiego, posiada 
Mikoloj Malinowski. 
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szwedzkim zjazd w Gotenburgu; gdzie gdy 
go Śmierć zaskoczyła (*), traktat zawarty 
w Oliwie pod Gdańskiem ukończył tę cięż- 
ką sześcio-letnią wojnę, i Polsce zostawił 
wolne ręce do odparcia dalszych nieprzyja- 
ciól (1660) (**). 

W Drottningholm najpićrwszy jest o- 
braz bitwy stoczonćj pod Czarnowem 6 
września 1655. Bitwa ta przerwana byla 
przez nadzwyczajną burzę. Na lewo widać 
Czarnów, a w glębi mały wzgórek, strumie- 
niem od pola bitwy oddzielony, gdzie król pol- 
ski znajdował się osobiście, z małym od- 
dzialem straży, dla widzenia zaciętćj walki. 
Na prawo, wioska przez Polaków zapalo- 
na. ('**) 

Obraz drugi. Bitwa pod Gołębiem 8 lu- 
tego 1656 r. Ziemia okryta jest śniegiem. 
W pośrodku widać utarczkę jazdy, w głębi 

(7) Dnia 13 lutego 1660 roku, 

(7) Zwracamy uwagę czytelników na wyborną bi- 
storją Pokoju Oliwskiego, wydaną przez Jana Bo- 
gufała Boehma pod tytułem: Acta Pacis Olivensis 
inedita. Wroclaw. 1763. 2 tomy in 4to. Wspomnie- 
liśmy o niéj dla tego, że żaden z bibliografów nie 
wskazał téj waznéj historyeznéj procy. 

(7) W historji Karola Gustawa przez Pufendorfa 
znaduje się sztychowany przez rytownika Noel 


Cochin wizerunek tejże bitwy pod liczbą 12 do 
su. 72. 
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zamarzle błota, kędy wojsko szwedzkie prze- 
chodzić musiało. Na lewo Wisła, a dalćj 
rzeka Wieprz do nićj wpada. Na stronie 
Kościoł do miasta Gołębia należący. (*) 

Obraz trzeci. Przejście Sanu 2:5 Marca 
1656 r. W środku tego obrazu jest wy- 
stawione miejsce, gdzie San wpada do Wi- 
sly. Wojsko szwedzkie między dwóma ra- 
mionami tych rzek, do boju jest uszykowa- 
ne. Na drugim brzegu Sanu obozuje Pa- 
wel Sapieha wojewoda witebski na czele 
8,000 litewskiego wojska. Za Wisłą widać 
obóz Jerzego Sebastjana Lubomirskiego, 
złożony z 6,000 ludzi; a w głębi Stefan Czar- 
niecki na czele 10,000 Polaków. Król 
szwedzki przez trzy wojska otoczony, wstrzy- 
many dwóma rzekami, przeszedl rzekę San, 
zdobył armaty i bagaże obozu Sapiehy; stam- 
tąd aż do bram Warszawy żadnćj w postę- 
pie swoim nie znalazł trudności. (**) 

Obraz czwarty. Bitwa pod Gniezném 
27 kwietnia 1656 r. Adolf Jan książę ba- 
warski i Karol Gustaw Wrangel dowodzili 
Szwedami. Czarniecki byl na czele polskie- 


(7) I ten obraz jest sztychowany przez tegoż mistrza 
pod liczbą 33 do str. 173. 

(7) Podobnież powtórzony w rycinie pod liczbą 35 
do str. 144. 
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go wojska. Ta bitwa zakończoną byla zu- 
pelną ucieczką naszćj jazdy. |") 

Obraz piąty. Pićrwszy dzień bitwy pod 
Warszawą 18 lipca 1656 r. Król szwedzki 
z elektorem brandeburskim na czele 16,000 
wojska uderzyli na oboz, osobiście przez 
króla Jana Kazimierza dowodzony. Wisła 
zajmuje główną część obrazu. Warszawę i 
Pragę widać w głębi. W środku jest las 
Bialolęki, od którego zaczyna się niewielkie 
bagno, ciągnące się aż do zastępów polskie- 
go wojska, zajmującego stanowisko między 
Wisłą a niedostepném bagnem , blizko któ- 
rego wzniesiona jest baterya. 

Obraz szósty. Drugi dzień bitwy pod 
Warszawą 19 lipca 4656 r. Stolicę już 
widać prawie w środku tego obrazu.. 6,000 
Tatarów napada na szwedzką jazdę. Za Wi- 
sla królowa polska czeka w obozie rozstrzy- 
gnienia bitwy, a przy nićj z dwóch dział 
dają ognia do Szwedów. Jéj pólki, złożone 
z 2,000 husarzów i 4,000 kwarcianego żol- 
nierza, w środku obrazu, na skrzydło do- 
wodzone przez Karola Gustawa napadają; 
ale król szwedzki wszystko gromi i zwycięża. 

Obraz siódmy. Trzeci i ostatni dzień bi- 


() Ob. tamże rycinę pod liczbą 36 do str. 147. 
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twy pod Warszawą 20 lipca 1656 r. Woj- 


ska nieprzyjcielskie w nocy dla bezpieczeń- 
stwa w trojkąt uszykowane były. Nazajutrz, 
gdy wszystkie szyki Szwedzi złamali, Jan 
Kazimierz, przeprawiwszy piechotę polską 
przez Wisłę, most spalić rozkazał. Król 
szwedzki zupełne otrzymał zwycięztwo. Na 
tym obrazie widać Karola X Gustawa sie- 
dzącego pod drzewem; a przed nim tłum 
brańców wojennych, chorągwi, koni husa- 
rzów i Tatarów z ich siedzeniem, i różnego 
rodzaju zdobycze, u nóg zwyciężcy skla- 
dane. (*) 

Obraz ósmy. Bitwa pod Filipowem 12 
października 1656 r. Feldmarszalek szwedz- 
ki Gustaw Otto Stenbock rozbija i zmusza 
do ucieczki 10,000 litewskiego wojska, u- 
stawionego w pólkole, pod dowództwem pod- 
skarbiego Wincentego Gosiewskiego. 

Inne obrazy przedstawują: przysięgi wier- 
ności hetmanów polskich dla króla szwedz- 
kiego; napadnięcie siedmiu Tatarów na Ka- 
rola Gustawa, gdzie tylko osobistćj swćj wa- 
leczności winien byl ocalenie życia; następ- 
nie zaś wszystkie jego zwycięztwa w Danji, 


() Trzy ryciny pod liczbami 40, 41 i 42 wystawują 
też Same przedmioty do str. 158—162. 
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które badacza ojczystych rzeczy mnićj ob- 
chodzą. 

Kilka godzin czasu przyjemnie mi ze- 
szło na oglądaniu zamku w Drottningholm. 
Dluzéj tam bawić nie podobna było, gdyż co 
chwila oczekiwano przybycia królowćj, któ- 
ra w tym zamku ulubiony swój pobyt znaj- 
dowala. Pufendorf w szacowném swćm dzie- 
le: de rebus a Carolo Gustavo S. R. gestis, 
wiele tych obrazów, jakieśmy wskazali, w do- 
brych rycinach powtórzył; te zaś, które w je- 
go dziele nie byly umieszczone, wydał w o- 
sobnym atlasie A. T. Skiódebrand, dolączo- 
nym do jego dzieła: Histoire militaire et po- 
litique des Rois de Suède de la maison Pa- 
latine de Deux-Ponts. Stockholm. 1807. 
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dion z najznamienitszych ludzi w czasie 
pobytu mego w Szwecji był bez zaprzeczenia 
panujący podówczas Karol XIV Jan, które- 
go imie spojone jest ze wspomnieniami naj- 
większych w wieku naszym wypadków. U- 
siłowania w celu ulepszenia bytu nowo-przy- 
branćj ojczyzny, pomyślnym skutkiem uwien- 
czone, sprawią, że podwojny wieniec: wielkie- 
go wodza i mądrego króla, na grobie jego 
potomność złoży. Był to jedyny człowiek 
rzucony przez rewolucją francuzką, który na 
tronie utrzymać się i dynastją swoję ustalić 
potrafił. Jakkolwiek czasy rzeczypospolitćj 
i cesarstwa niezbyt są dawne, zdają się jed- 
Tow II. 12 
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nak należeć do przedhistorycznych , tak je 
wysoko wielkie owczesne wypadki podnio- 
sły, a różnica zdań i wyobrażeń od nas od- 
dalila. Swietne zdolności wojskowe zmarle- 
go króla, nadzwyczajna przezorność w dzia- 
laniu, stanowcze epochy, w których ważne 
zajmował miejsce, naostatek zbieg zdarzeń 
od woli ludzkićj niezależnych, imie jego u- 
czyniły nierozdzielném z dzicjami pićrwszćj 
polowy XIX wielu. Zawsze stały i nieza- 
chwiany w swoich zasadach, ezém byl, sobie 
tylko jednemu byl winien; a zawzięta wal- 
ka stronnictw niemałym może byla bodź- 
cem do okazania wybitnéj mocy jego cha- 
rakteru. 

Jan Chrzciciel Bernadotte urodził się 
w południowćj Francji w mieście Pau, dnia 
26 stycznia 1764 roku. Jedni go mienią 
być synem rzecznika, drudzy naznaczają 
pochodzenie gminne. W roku 1780 wstą- 
pił jako prosty żolnierz do 60 półku pie- 
choty, i po dziewięciu latach slużby mia- 
nowany został podoficerem. Rewolucja fran- 
cuska znalazła go w tym stopniu. Całą du- 
szą przylgnął Bernadotte do jćj zasad i naj- 
gorliwszym stał się republikaninem. Zniknę- 
la różnica stanów, kiedy każdemu droga 
do najwyższych godności stanęła otworem. 
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Przedsiębierczy jego umysł, gorliwość w spra- 
wie ogólnćj, rychło go wyniosły i rozwinię- 
ciu niepospolitych jego zdolności rozleglej- 
sze otworzyły pole. We eztéry lata dawniej- 
szy podoficer dowodził już w 1794 r. dy- 
wizją; a następnie wśród ciaglrch wypraw 
zwycięztwa coraz jaśniejszym imie jego o- 
taezaly blaskiem. W roku 1797 przeszedł 
do wojska włoskiego, gdzie się nową okrył 
sławą; a gdy traktat zawarty w Campo-For- 
mio (*) na chwilę pokój przywrócił , Berna- 
dotte przyjął miejsce posła w Wiedniu; lecz 
wlhrótee zmuszonym będąc dwór ten opu- 
ścić, wrócił znowu do ezynnéj wojskowćj 
służby; atoli nieporozumienia z dyrektorja- 
tem skłoniły go usunąć się zupelnie z wi- 
downi politycznćj. 

W owym to czasie Bernadotte złączył się 
związkiem krwi z rodziną Bonapartych, za- 
ślubiając Eugenją Clary, siostrę małżonki Jó- 
zefa Bonapartego, córkę negocjanta z Mar- 
sylji. Trudno jest zbadać powód zajścia i 
licznych nieporozumień między nim a Na- 
poleonem. Być może, że, jako gorliwy re- 
publikanin, pojął i przewidział myśl i dąż- 
ności Napoleona; może poglądał z zazdrością 


(°) Zawarty z d. 17 na 18 października 1797. 


92 

na niedorównany wzrost jego chwały, która 
wzmagała się z każdą godziną. To pewna, 
że nigdy szezćrćj między nimi nie było przy- 
jaźni. Cesarz Francuzów, nie szczędząc na- 
gród dla generała Bernadotte, nie potrafił 
nigdy zjednać jego serca; a następnie, gdy, 
objąwszy berlo skandynawskie, zupełnie stał 
się niezależnym , wystąpił z jawnym przeciw 
Napoleonowi oporem. Cóżkolwiek bądź, or- 
lego wzroku potrzeba było, ażeby przejrzeć 
zamiary bohatéra wieku; a niemnićj wielkie- 
go charakteru dowiódł, kto w chwilach po- 
myślnych rozkazodawcy większćj połowy sta- 
łego lądu Europy, potrafił stawić czoło jego 
nieugiętćj woli. Bonaparte zostając cesa- 
rzem , mianował go marszałkiem Francji, o- 
zdobił wielką wstęgą legji honorowćj, i na- 
dał dostojność książęcia Ponte-Corvo. Wi- 
dząc częste znaki jawnćj jego niechęci ku 
sobie, poblazal mu, lub małemi odplacal na- 
pomnieniami. 

I tak nadszedł rok 1809, w którym nie- 
przewidziane wypadki w Szwecji pozbawiły 
tronu Gustawa Adolfa IV. Karol XIII objął 
rządy tego kraju; lecz wick podeszły króla 
pozbawiał nadziei, aby mógl potomka krwi 
własnój zostawić po sobie. Obrany książę 


Holsztyńsko - Augustenburgski zginął nagle 
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niepojętym sposobem (*). Zatrwożona Szwecja 
obecném swém położeniem przystąpiła do 
wyboru nowego następcy. Szlachetne postę- 
powanie książęcia Ponte-Corvo z jeńcami 
szwedzkimi imie jego w szeregach ich woj- 
ska upowszechniło. Charakter nieugięty, zna- 
ne zdolności, głośna w świecie sława, na- 
koniec związki z cesarzem Francuzów, nie- 
przyjaznym wówczas Szwecji, kazały wno- 
sić zgromadzonym na sejm stanom, że wy- 
bór jego na następcę po Karolu XIII będzie 
odpowiednim. Tak się też stało. Wezwany, 
uwolniony ze slużby francuskićj, przybył do 


(°) Christjan Angust pochodził z młodszćj dzielnicy 
domu panującego w Danji. Urodzony w r. 1768 
wsławił się zdolnościami i męztwem w wojnach to- 
czonych w Niemczech, mianowicie zaś przy obro- 
nie granie norwegskieh przeciw przemagającym si- 
łom szwedzkim. Wtenezas to poznał hrabiego Mór- 
ner i innych wojskowych szwedzkich, i rzadkiemi 
przymiotami rozumu i serca zjędnał sobie ich mi- 
łość i szacunek. W r. 1809 lipca 18 sejm szwedzki o- 
brał go następcą tronu. Hrabia Mörner przyniosł mu 
zawiadomienie stanów. W r. 1810 dnia 22 stycznia, 
następca, przybrawszy imie Karola Augusta, odbył 
wjazd do Stockholmu, dokąd wprowadzał go wiel- 
ki marszałck Axel Fersen. Niezrównana dobroć, 
obyczaje poważne, przystępne, skromność, oszezed- 
ność, pociągnęły ku niemu serca ludu w najwyższym 
stopnia. Na wiosnę następca wyjechał zwiedzić po- 
łudniowe strony kraju. Dnia 10 maja, przed prze- 
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nowo-przybranćj swćj ojczyzny; a stając na 
granitowym brzegu staréj Skandynawji, o- 
depchnął łódź, która go tam przyniosła, zo- 
stawując w nićj dawne stosunki, pamięć 
świetnćj swojćj przeszłości, a nawet wiarę 
ojców. r 

Trudno przeniknąć, czy Bernadotte sta- 
ral się bezpośrednio o wybór swój na sej- 
mie? Czas może odkryje kiedyś drogę, którą 
doszedł do tronu ; lecz czlowiek tak zręczny, 
umiejący z tak niepojętą biegłością wszystkie 


glądem wojska, podano mu na śniadanie zimny. 
pasztet, po którego użyciu uczuł nagle gwałtowne 
kolki z wymiotami. Kilka słów wyrzeczonych przed 
lekarzem dały powód do pogłoski o otruciu. Po- 
dźwignął się nieco, ale do zdrowia nie wracał, tak 
dalece, że nawet postrzegano ślady nieprzytomno- 
ści umysłu; nakoniec d. 28 maja, gdy chciał przy- 
patrzyć się obrotom półku huzarów hr. Mórnera, 
tknięty apoplexja spadł nawznak z konia. Spro- 
wadzono natychmiast ze Stockholmu nadwornego 
lekarza Rossi, lecz mimo wszelkich starań Karol 
August skonał w pół godziny. Rozpacz Szwedów 
była niewymówna; a chociaż po otworzeniu ciała 
iejszego śladu trucizny nie dostrzeżono, lud 
nie dał się przekonać; przy wprowadzeniu zwłok 
do stolicy dnia 20 czerwca wybuchnął gwałtowny 
rokosz, w ktorych w. marszałek Fersen stracił życie, 
i który ledwo wojsko i silny działowy ogień stlu- 
mié zdołał. Karol XIII po najściślejszych badaniach 
estem z d. 9 listopada 1810 r. ogłosił wieść o 
otruciu za fałszywą. 
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zawady uprzalaé, musial i ślady zabiegów 
swoich zatrzeć. To pewna, że nad wszelkie 
spodziewanie narodu usprawiedliwił polożo- 
ną w sobie, ufność. Zrodzony wśród ludu, 
najlepićj znał jego prawa i potrzeby. Kto chce 
prawdziwie ocenić zaslugi zmarlego króla, 
niech cofnie się myślą i spójrzy na Szwecją 
w czasie, w którym, jako następca tronu, o- 
bejmował jćj rządy, na Szwecją ubogą, we- 
wnętrznemi niezgodami szarpaną, Ścieśnioną 
w granicach, w handlu, walczącą z niedo- 
statkiem najpićrwszych potrzeb życia; i niech 
ja ujrzy dzisiaj obfitą, spokojną, silną, u- 
czoną i niezależną. Tu potwarz umilknąć, a 
nienawiść zgasnąć powinna. 

W roku 1840 Bernadotte, wybrany na- 
stępcą tronu szwedzkiego , działał w imieniu 
Karola XIII, który, wiekiem i cierpieniami 
skołatany, zaufał nowo-przybranemu syno- 
wi. Odtąd najgorliwićj poświęcał siebie do- 
bru Szwecji, bronił jéj praw i honoru; a 
gdy rok doświadczenia, rok 1842, nowe dla 
Szwecji gotował korzyści, zawarte przymie- 
rze z Rossją, osobisty udział następcy tronu 
w wojnach 1845 i 1814 roku, oddały Nor- 
wegją w jego ręce. Wróciwszy z wojskiem 
z wyprawy, musiał jeszcze kraj ten, przez 
kongres już warowany, zbrojną zhołdować 


96 


ręką. Odkryte spiski przeciw swojćj osobie 
wspaniale zapomniał. Urazy wojujących 
przeciwko sobie ludów znikły przed madrém 
jego postępowaniem, gdyż szczęścia Szwecji 
nie szukał w klęskach pobratymczćj Norwegji. 
W 1818 roku Bernadotte wstąpił na 
tron pod imieniem Karola XIV Jana; i odtąd 
przez ciąg dwudziesto-sześcio-letni, jedynie 
poświęcony dla dobra ludu, głęboko prze- 
nikając rzeczywiste jego potrzeby, szanując 
jego instytucje i prawa, panował. Cel pisma 
tego nie dozwala nam szćroko rozwodzić się 
nad przedmiotem obcym dla naszych po- 
szukiwań. Wspomnę tylko, że Karol XIV 
nie mial u ludu przywiązania, i sam mu nie 
dowierzał. Klassa oświeceńsza oddawala mu 
calą sprawiedliwość, widząc owoce blogie- 
go rządu, i znając środki, których dzielnie 
do podźwignienia nachylonego do upadku 
narodu używał. Charakter króla był skryty. 
Czómkolwiek był i jakiekolwiek w życiu prze- 
chodził koleje, wszystko sobie tylko był wi- 
nien. Posiadał przymioty niezbędnie po- 
trzebne panującym. Bez względu, że jedy- 
nie wypadki rewolucji francuskićj z gminu 
go wyniosły, zdawał się w ciągu całego ży- 
cia trzymać owego prawidla: ,.Zwj z pr zyja- 
ciółmi, jak gdybyś miał zostać ich nieprzyja- 
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cielem; a z nieprzyjaciołami, jak gdybyś kie- 
dy miał być ich przyjacielem.” Inne są zale- 
ty człowieka prywatnego, a inne zdobią pa- 
nujących. Bernadotte nie ufał nikomu i 
nigdy nie był zdradzonym. Biada, gdyby to 
zdanie powszechnóm być miało! a jednak na 
pewnćj wysokości spoleeznéj zdaje się być 
nicodzowném. Karol XIV do ostatnićj swo- 
jéj choroby niezmordowanie pracował; nie 
powodował się nigdy niczyją rada; sam rzą- 
dził zjednoczonemi królestwami; utrzymują 
nawet, że był władzy swojćj zadrośnym. 


Znająć imie tego króla tak chlubnie 
w dziejach wspominane, zwiedzając Szwe- 
cją, i widząc wszędzie świetne owoce usil- 
néj jego pracy, pragnąłem poznać go osobi- 
ście. Prosilem więc o posłuchanie; i to u- 
dzielonóm mi było 15 sierpnia 1845 roku 
w Stochkholmie. 


Wyznam szezérze, że wszystko, cokol- 
wiek mi o nim mówiono, cokolwiek czyta- 
łem o jego dla cudzoziemców uprzejmo- 
ści, było niedostatecznóm, gdym stanął przed 
nim. We wspaniałych salonach , deptanych 
nogą Gustawa Adolfa wielkiego i Karola 
XII, straż przyboczna i słażba królewskiego 
dworu uszykowane były; daléj wojskowi 
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i cywilni urzędnicy, pelniący sluzbe przy bo- 
ku króla; nakoniec długa sala wiodla do 
audyencyonalnego pokoju, dokąd mnie szam- 
belan przeprowadził. W kilka minut po- 
dwoje od przyleglych pokojów otworzono, i 
słychać. bylo stąpającego silnie człowieka, 
który w jedaćm mgnieniu oka już był przed 
nami. Był to Karol XIV. Jego urodziwa i 
majestatyczna postać łączyła się z lagodnym 
wyrazem twarzy i obejściem | ujmujacém. 
Mial na sobie błękitny order Serafinów, a 
stosowany kapelusz trzymał w ręku. Po 
pićrwszych slowach rekomendacji, król 
wskazał, abym przy nim usiadł; a szambe- 
lan, kłaniając się nizko, wyszedl z pokoju. 
Królowi wiadomy byl cel mojćj bytności 
w jego kraju. Mówił o dziejach naszćj zie- 
mi z zadziwiającą znajomością rzeczy. Gdy 
piérwsza rozmowa ustała, wspomniał o daw- 
nych swych znajomościach w Paryżu, a mia- 
nowicie o pani Tyszkiewiczowćj referenda- 
rzowćj w. ks, lit., która, slawna z rozumu, 
za jego czasów w stolicy Francji świetny 
dom trzymała. Następnie wymienił jćj bra- 
ta książęcia Józefa Poniatowskiego, z uwiel- 
bieniem i z szacunkiem, na jaki zasłużył. 
Pytał się mię o książęciu Henryku Lubomir- 
skim, którego znał dobrze w Wiedniu w 1798 
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roku; i rzetelnie był wesoły, wspominając tę 
dobrą swoję znajomość. 
Gdy o samych tylko mowa była Polakach: 

A wiész Pan, rzekł, że to jego ziomek piérw- 
szy przepowiedział mi, iz będę królem. Te 
słowa wznieciły wielką ciekawość. Król da- 
léj mówił: Nie wierzę w przepowiednie, ale 
jest jakiś rodzaj przeczucia niewytlómaczo- 
ny. Oto w 1809 roku, książę Józef przy- 
słał do mnie pólkownika Bronikowskiego, 
z uwiadomieniem oswoich obrótach. W cią- 
gu kilkodniowego z nim pobytu, raz w pou- 
faléj rozmowie wspomniał Bronikowski prze- 
de mną o zdarzeniu , które spotkało mlodego 
Stanisława Poniatowskiego, w czasie, gdy 
jeszcze do kollegium | uczęszczał. Jego wy- 
razy niesłychany na mnie wpływ wywarły: 
gdyż w pićrwszćj młodości mojćj zupelnie 
podobną mialem wróżbę. Ta myśl nigdy mię 
nie opuściła, i w lat kilka sprawdzoną zosta- 
ła. Z tego wpadliśmy w rozmowę o Stani- 
sławie Auguście. Sędziwy król szwedzki wy- 
rażał się zawsze z prawdziwie mlodzień- 
czym zapałem. W dlugićj rozmowie zda- 
wało się, że wspomnienia chwil przeszłych, 
chwił szczęśliwych, przyjemne mu byly. Król 
był wesol tego wieczora, i po pięciu kwa- 
dransach posłuchania, że znając mię szezć- 
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rém uściśnieniem, wspomniał, że już go wię- 
céj widzieć nie będę. 

Odtąd ledwo kilka miesięcy upłynęło, i i 
już zagasła ta gwiazda, która tak dlugo i 
świetnie pólnocy przyświecała! Zwłoki żoł- 
nierza z Pau królewska purpura okryła! A 
jeżeli w chwilach blizkich jego zgonu ro- 
dzinna ziemia na myśl mu przyszła; jeżeli 
odgłos śmierci wielkiego człowieka inny 
dzwon rozniosł w stolicy, niż chrzest ubo- 
giego dziecka w lichém ogłosił miasteczku; 
jeżeli mu ciężko bylo daleko zwłoki swe od 
grobu ojca i matki złożyć; mógł umrzeć spo- 
kojnie, z pociechą w sercu, że święcie do- 
pelnił swego obowiązku, pracując nad u- 
szczęśliwieniem ludu, którego losy Opatrz- 
ność w jego złożyła ręce. 
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IX. 
WW wxcicezuacu czynionych ze stolicy, ma- 
ła wioseczka okolo Upsali, zwana Gamla- 
Upsala, czyli dawny Upsal, była celem na- 
szych odwiedzin. Najpiérwszém stoleczném 
miastem i rezydencją założycieli szwedzkićj 
monarchji mienią być Sigtune, leżącą dzi- 
siaj nad brzegiem jeziora Maelar, i dotąd 
przechowującą ruiny podaniem ludu za świą- 
tynię Odyna uznane. Następnie stolicę do 
dawnéj Upsali przeniesiono. Tam to było sie- 
dlisko pogaństwa, główne oltarze i glówny 
pobyt kapłanów. Poźnićj przeniesiono stolicę 
do nowego Upsalu, miasta głośnego dzisiaj 
z uniwersytetu. Ostatecznie, dla coraz bar- 
dzićj mnożących się potrzeb i związków zo- 
ściennemi państwami, przeniesiono stolicę 
nad brzeg morza Baltyckiego i założono 
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Stockholm. Widząc tam dotąd dochowane 
ślady sypanych gór i obronnych wałów, zy- 
wo mi w oczach stanęły dawne Litwinów sto- 
lice, które, jak gdyby wzór z pólnocy biorąc, 
zupelnie podobnćj kolei i zmianom ulegały. 
Kiernów dla Litwy jest tém, czém Sigtuna 
dla Szwecji. Stare i nowe Troki, tak jak 
dwie Upsale, jedne po drugich, byly u nas 
pobytem panujących i glównéj krajowćj wla- 
dzy, wprzód, nim już Wilno stale na stolicę 
Litwy wyniesiono. 

Brzegi jeziora Maelar, Sigtuna, Upsal, 
te miejsca wypadków towarzyszących zało- 
żeniu i wzrostowi szwedzkiego państwa, pod 
względem wspomnień mytologicznych obu- 
dzają najżywszy dla historyków interes. Ed- 
da, ta księga mytologji skandynawskićj, prze- 
chowała nam pamięć tych wieków, w których 
historyczne zdarzenia łączą się z urojeniami 
religijnych wyobrażeń: dziwne zespolenie 
czynów bohatćrskich z zabobonami, gru- 
bych błędów z wielkiemi pomysłami, obrazów 
czułych i zachwycających obok seen srogich 
i bolesnych dla serca ludzkiego. W Gamla- 
Upsala, przy wiosce, po lewćj stronie dro- 
gi, są trzy wysokie, ręką ludzką foremnie u- 
sypane wzgórza, zwane kurhanami Odina, 
Tora i Frei, trzech głównych bóstw skan- 
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dynawskich. Byly to zapewne miejsca, na 
których sprawowano ofiary na cześć bóstw 
wyrażonych. Napój ulubiony dawnych miesz- 
kańców tćj ziemi, napój ich bogów, miód, 
dotąd w dawnćj Upsali, zwyczajem upraw- 
nionym wiekami, na wzgórzu Odina, z rogu 
oprawionego w czaszę, podróżni piją. Odin, 
glówne bóstwo Skandynawów, uważany za 
naczelnika i założyciela szwedzkiego pań- 
stwa, zdaje się raczćj należeć do rzędu bo- 
hatérów przeniesionych na karty historji 
z bajecznych podań mytologji. Rzeczywisty 
byt jego wielu listoryków przyznaje, kładąc 
go w liczbie wielkich wojowników i prawo- 
dawców; ale te wnioski są w znacznćj czę- 
ści: oparte na dawnych podaniach ludu, prze- 
chowanych w pamięci mieszkańców, z ust 
do ust przekazujących podobne legendy, aż 
do czasu odkrycia pisma. 

Cala dawnych Skandynawów mytologja 
zawiera wiele myśli i pojęć wspólnych in- 
nym różnoplemiennym ludom. Wedlug ich 
nauki, Ask i Embla byli piérwszymi ludźmi 
i prarodzicami rodu ludzkiego. Z nich po- 
szly dwa pokolenia: pićrwsze złe i bogom 
nieposluszne, od Ymer; drugie posluszne i 
cnotliwe, od Bore. Krew olbrzymiego Yme- 
ra ziemię zalewa i potop sprowadza. Berg- 
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Elmer, ich Noe, w arce zbawia siebie i swą 
rodzinę od ogólnćj powodzi. Wiek złoty 
rozpoczyna się od Baldera. Ludzie z woli 
bogów nie podlegają zlemu; lecz Loke, 
główny wichrzyciel, cala tę pomyślność nisz- 
czy. On to z drzewa, jedynie znanego w świe- 
cie, zrobił strzale i zabił nią Baldera. Tor, 
jest jakby Jowiszem tćj mytologii: włada 
gromem i piorunami. MWiorde rządzi, jak 
Neptun, morzem; Brage, jak Apollo, jest 
ojcem wymowy i poezji; Freja, boginią po- 
koju i obfitości i t. d. 

Prócz tego, mają wiele bóstw niższego 
rzędu. Każde prawie źródło, drzewa, do- 
my, nawet rzemiosla i szczególne powołania, 
miały swych bogów opiekuńczych. W nie- 
śmiertelność duszy wierzono. W przyszłóm 
życiu miała być kara lub nagroda za złei 
dobre postępki. Najpewniejszymi wejścia 
do FFalhalfi byli rycerze polegli na polu 
chwały. Tam Odin przygotowywał dla nich 
nowy byt szczęśliwy. Nędzni zaś i nikczemni 
ludzie szli do Hel, to jest, do piekła, gdzie 
rządził Loke. Tam głód ciągły miał ich dre- 
czyć, a lzy własne mialy być jedynym ich na- 
pojem. Świat cały, skutkiem występków i 
zapomnienia się calego rodzaju ludzkiego, 
miał zgorzeć. 
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zaprowadził w Szwecji krwawe ofiary. Bła- 
gając bogów, zabijano źwierzęta, a w waż- 
nych okolicznościach nawet i ludzi. Trzy 
główne były uroczystości pogan Skandyna- 
wów. Nie mogę ich tu nie wymienić, dla nad- 
zwyczajnego podobieństwa i jednostajności 
z uroczystościami przechowanemi dotąd mię- 
dzy mieszkańcami Litwy. 

Pićrwszą, zwaną Jul, obchodzono przy 
końcu roku, to jest, na początku zimy, 
dla podziękowania bogom za pomyślne zbio- * 
ry i urodzaje. Zabijano zwyczajnie na tę u- 
roczystość wieprza, z przekonania, ze to 
źwierzę, ryjąc ziemię dla szukania żywności, 
pićrwszą myśl dało człowiekowi o uprawie 
roli. Uroczystość ta jest dzisiaj zamieniona 
świętem Narodzenia Zbawiciela. W Szwecji 
dotąd gościnność, uczty i odwiedzanie się 
wzajemne, we wszystkich klassach mieszkań- 
ców tego kraju, są przyjęte. Ale u nas pa- 
mięć tćj uroczystości najwybitnićj została 
przechowaną w uczcie sprawianćj w wigilją 
świąt Narodzenia, gdzie wszystkie ziarna 
podane na stół, zalane miodem , nawet stół 
pod nakryciem sianem potrzęsiony, widocz- 
ną cechę uroczystości urodzajów i zbioru 
z pola na sobie nosi. Karmienie i zabijanie 
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wieprza w tym czasie, w najuboższćj nawet 
gospodzie, jest prawie koniecznościąz a 
tylko mgłą wieków zakryty powód, sposób i 
użycie jadła, w ten dzien wyłącznie używa- 
nego, slabe nam ślady zwyczajów pogan, 
naddziadów naszych, i wspólność ze Skan- 
dynawami, od których musialy być wzięte, 
zostawiły. 

Druga uroczystość odbywała się w mie- 
siącu lutym, na cześć bogini Disa, czyli pól- 
noenéj Cerery. Znowu zabijano wieprze i 
woły; nowe biesiady i hulanki. I to są na- 
sze zapusty. 

Trzecia i ostatnia, byla przy końcu wio- 
sny, na cześć Odina, blagając go o zwycię- 
ztwa i zabijając na cześć jego konie. Pa- 
lono duże ognie, okolo których gromadzili 
się mieszkańcy; co dotąd lud najświęcićj za- 
chowuje. Szwedzi, jakkolwiek są najgor- 
liwszymi chrześcjanami, zwyczaje jednak 
dawne, lubo noszące na sobie ślady pogań- 
stwa, z religijném, że tak powiém, uszano- 
waniem wypelniają. Nie potrzeba, zdaje się, 
wymieniać tak dobrze wszystkim czytelni- 
kom znanego Kupala, który tę ostatnią u- 
roczystość przypomina; wspomnę tylko, że 
z badań czynionych na miejscu w Litwie po- 
ludniowéj przekonać się można, że w ten je- 
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den dzień wieśniacy na paszę nie wypuszczają 
koni, z przekonania, że tćj nocy konie giną. 
Na północy, ofiara z koni, przynoszona O- 
dinowi , musiała być znaczną i powszechną, 
gdy pamięć tego w tak poźne wieki docho- 
waną została. 

Wzgórza Odina, Tora i Frei, nie były 
dotąd dotknięte; ale licznie rozsypane po 
całym kraju kurhany, bądź przypadkowie, 
bądź z umyslu rozkopywane, wiele cieka- 
wych przedmiotów, jako to: broni, urn, 
ozdób kruszcowych i innych sprzętów, nie- 
wiadomego nawet dziś użytku, dla history- 
ków i badaczów starożytności odkryly. Zdo- 
bią one zbiory Stockholmu i innych głównych 
miast Szwecji; a mianowicie najbogatszy 
zbiór towarzystwa królewskiego starożytni- 
ków północnych w Kopenhadze, ilością, bo- 
gactwem i rzadkością exemplarzy wszyst- 
kie inne przewyższający. WW upsalskim uni- 
wersytecie pokazywano mi dwie urny, do- 
byte z kurhanów w okolicach dawnćj Upsali, 
gliniane, mające podobieństwo do glowy 
cukru, lecz wewnąirz próżne. Mogły 
one być wypelnione napojem bogów, mio- 
dem: gdyż zwyczaj stawiania jadła i napo- 
jów w grobach ciał zmarłych znany był 
na pólnocy. 
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Kościoł murowany w Gamla - Upsala nie 
zawiera w sobie nic osobliwego, opócz tra- 
dycji, że powstał z ruin pogańskićj świąty- 
ni. W posadzce kościelućj widzieć można 
kamień, niewięcćj nad dwa łokcie długi, ja- 
ko prawdziwą miejse tych ozdobę i osobli- 
wość. Kamień ten ma na sobie runiczny na- 
pis, dopićro przed póltarasta laty, przy 
przerabianiu kościoła, znaleziony. Znacze- 
nie napisu dotąd nie wyjaśnione. Środkowa 
figura ma wyobrażać, wedle zdania staro- 
żytników, młot Tora, a wąż jest godlem 
jego mądrości. Wnosza, że kamień ten 
jest najdawniejszym runicznym pomnikiem 
Szwecji. 

Po wyjściu z kościoła, podano mi księ- 
ge do zapisania mego nazwiska, i przynie- 
siono róg napelniony miodem. Spelnilem 
go na grobie Odina, wspominając o Kierno- 
wie i Wilnie. Pamięć ubiegłych wieków 
zdaje się nas na chwilę zbliżać do czasów, 
w których ludziom, nie wićm, lepićj czy go- 
rzój niż dzisiaj było. Stojąc na ziemi dep- 
tanćj nogą Odina, w miejscu głównćj me- 
tropolji pogaństwa, z uszanowaniem miej- 
sca i gaje poświęcone bogom opuszczalem, 
bojąc się czómkolwiek, myślą nawet, ubli- 
żyć grobom mieszkańców Walhalli. 

—999— 


X. 


IRzeczywsrów £ródlem bogactwa Szwecji 
są kopalnie kruszców, a mianowicie znacz- 
néj iłości żelaza, uznanego za najdoskonal- 
sze w całym świecie. Zgodzić się potrzeba, 
że odkrycie żelaza było najdzielniejszą sprę- 
żyną, która ród ludzki do uksztalcenia pod- 
niosła. Odtąd jak plug otworzył rodzajną 
ziemię i bezbronne ludy od napaści obcych 
plemion oswobodził, żelazo aż do dni na- 
szych coraz użyteczniejszym, coraz niezbed- 
nićj potrzebnym stało się przedmiotem. Szwe- 
dzi odkryli je pićrwćj niż inne kraje na 
swojćj ziemi. Opusémy niepewne wywody 
badaezów o czasie btworzenia kopalni. To 
pewna, że w XV wieku były już znaczące. 
Dochód z nich już szedł do skarbu królew- 
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skiego; a bron ztego żelaza sporządzona 
była we wszystkich krajach cenną i poszu- 
kiwaną. 

Z pomiędzy licznie rozsianych po całym 
kraju kopalni największa jest w Danemora, 
skąd najlepsze żelazo ma się wydobywać. 
Dochód do cztórech milionów złotych pol- 
skich rocznie wynosi. Danemora leży w pro- 
wincji Upland, o cztćry i pół mili od Upsali; 
skad wlasnie jechalem dla widzenia zupelnie 
innego, niemnićj jednak zadziwiajacego za- 
kładu. Kopalnia w Danemora ma kilka 
w ziemi otworów; główny nie zajmuje więcćj 
nad 500 stop głębokości; inne mniejsze, 
nierównie są glębsze. W nich bezustannie 
robotnicy kują twardą skałę, w którćj żyły 
czystego żelaza się znajdują. Wyładowane 
na powierzchnię ziemi kamienie odwożą do 
blizko znajdujących się a urządzonych u- 
myślnie na to pieców, gdzie się żelazo od 
kamienia oczyszcza. Prócz tego, w Dane- 
mora znajduje się dużo rozmaitych minera- 
łów: granaty, kryształy, siarki, amiant, as- 
best, w obfitości odkrywają. Najemni wy- 
robnicy całe dni poświęcają tćj mozolnćj pra- 
cy; a liczba ich ogólnie we wszystkich ko- 
palniach Szwecji 55,000 głów wynosi. 

Przybyłem do Danemora zrana: gdyż 


dniem wprzódy, nimem się potrafił wyrwać 
z Gamla-Upsala, wieczór tak prędko nad- 
biegl, żem nie chcąc musiał nocować w E- 
sterby, w wygodnie i dobrze urzadzonym dla 
podróżnych hotelu. Dzień był świąteczny. 
Ogród, dziedziniec i przylegle budowle, na- 
pełnione zbiorem bawiącćj się mlodzie- 
ży, w znacznćj części shladajacéj się z ro- 
botników i ezeladzi z sąsiednich min w Da- 
nemora. -O póltory mili jeszcze nie dojezdza- 
jac do Esterby, napedzilem mlodego ulana, 
strojnie i galowo przybranego, który zatrzy- 
mał pocztowy wozek i bardzo coś żwawo 
z pocztylionem rozprawiał. Widzialem, że 
się chciał koniecznie zabrać z nami; a w je- 
go żywych oczach, w jego caléj niespokoj- 
ności, wyczytać można bylo nieslychaną 
chęć jak najprędszych odwiedzin miejsca 
ogólnćj schadzki w Esterby. Wchodząc 
szczérze w položenie bićdnego ulana, zabra- 
lem go z sobą na pocztowy mój wozek; i tam 
to dopićro widząc go ciągle chodzącego pod 
rękę z jakąś mlodą osobą, odgadlem powód 
jego niespokojności, i cieszyłem się rzetel- 
nie z wyświadczonćj mu przyslugi. Moral- 
ność, łagodność w obejściu się i trzeźwość 
ludu szwedzkiego, prawdziwie mnie zachwy- 
cały. Zadnéj wrzawy lub kłótni nie słychać 
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bylo. Ich gry i zabawy mialy na sobie zna- 
mie ukształcenia i ani na chwilę z granie 
przystojności nie wyszły. Lecz wróćmy do 
Danemora. 

Główny otwór samćj kopalni, lubo wyo- 
brażałem sobie pełnym okropności, wy- 
znam jednak szezérze, żem dotąd nie tak 
przerażającego nie widzal; żeżadna nawet tea- 
tralna wystawa, gdzie tyle o złudzenie cho- 
dzi, takićm wrażeniem zgrozy przejąć mię 
nie mogla. Jeśliby chciano rozwinąć przed 
oczami naszemi obraz piekła, najwłaściwićj 
byłoby zdjąć żywy wizerunek z kopalni żelaza 
w Danemora. Śród najezonych ułamków 
skał na tle jak noc ciemném, roje malut- 
kich ludzi ożywiają ten martwy widok. Kil- 
ka godzin ciagłego tam pobytu oswoić mię 
z nim nie mogły; wszakże mimo cale prze- 
rażenie, te kopalnie mają coś wspanialego; 
podobają się, jak podoba się łoskot gromu 
i okropność burzy. Wrócilem do gospody, 
obładowany kamieniami nabytemi w Da- 
nemora. Krótkość czasu ciągnęla mię do 
stolicy, dla tego też zaniechalem zamiaru 
zwiedzenia bogatych kopalni miedzi w Fa- 
lun, dokąd mię jedna okoliczność nęciła. 
Lubię nadzwyczajne wypadki. Czytałem i do- 
syć naczytać się nie mogłem powieści o tkli- 
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wém zdarzeniu, zaszłóm ta w 1799 roku. 
Pamięć moja wiernie je przechowała, po- 
wtórzę więc je w tém miejscu: 
„„Otwierając w podziemnych kopalniach 
nowe źrzódla bryl kruszcowych, w miejscu 
gdzie pamięć ludzka nie sięga, ażeby kiedy 
dotknięte bylo, po oderwaniu massy kamie- 
ni zalegających ukryty otwór, w nadzwy- 
ezajnéj głębokości, znaleziono ciało młode- - 
go czlowieka: mineralne płyny, ochroniły 
je zupelnie od zepsucia; żadna cecha jego 
mlodego wieka, bynajmnićj się niezatarła. 
Zdawało się, że młodzieniec tylko co u- 
snąl. Wyniesiono go na świćże powietrze; 
wszyscy się zgromadzili na około niego, dla 
widzenia téj osobliwości. Wtćm schylona 
wiekiem kobićta, na odgłos niesłychanego 
odkrycia, drżącym przybliżyła się krokiem. 
Pićrwćj krzyk nagły, potém obfite i rzewne 
łzy, ją zdradzily. Wyznala, że w tym mlo- 
dzieńcu, znalazła swego narzeczonego, który 
zginął był nagle przed piędziesięciu laty, i 
odtąd nigdy nic o nim dowiedzieć się nie 
można było. Widocznie, że spuściwszy się 
sam jeden, musiał utonąć; a wkrótce przez 
oderwanie znacznćj ilości ziemi lub kamieni, 
wnijście to stało się niedostępnóm. Lecz dziś 


jakaż wielka dwóch narzeczonych różnica? 
Tow II. 15 
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Twarz zgrzybiałćj kobićty, pomarszczona i 
wybladła; a on wyszedł z grobu świćży, jak 
był przed laty, i narzeczona znowu go ujrzała 
jakim byl w chwili, gdy ją opuścił. W nie- 
wygasléj pamięci, mógł ulubiony obraz po- 
wlec się mgłą lat ubiegłych ; lecz serce czu- 
le, posadzilo go o wiarołomstwo, obojętność 
ucieczkę , cofnienie danego słowa, i serce to 
nigdy mu przebaczyć nie mogło; aż wtenczas 
dopićro, gdy nieslychanym i cudownym pra- 
wie sposobem dowiódł swojćj niewinności. 

„„Kilka dni ciało jego, na jaw było wy- 
stawione, nareszcie pogrzebiono je wspa- 
niale. Narzeczona wracając mu imie uczci- 
wego człowieka, przodkując pogrzebowe- 
mu orszakowi, odprowadzila go do bram 
wieczności; w których się z swym ulubionym 
wkrótce na zawsze zlączyć miała.  Upew- 
niano mię, że dwa ich grobowce dotąd w Fa- 
lun oglądać można.” 
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XI. 


Das przeznaczony na zwiedzenie Kościo- 
ła katedralnego w Rydarholm, był dniem 
smutnych wspomnień dla nas; gdyż zwiedza- 
jąc groby najezdników Polski, na każdćm 
prawie miejscu, napotykaliśmy trofea, krwią 
naszą oplacone, a przez nieprzyjaciól tryum- 
fujących , jako smutny dowód ich szczęścia 
a klęsk naszych, przechowywane. Zwiedza- 
nie miejse, przeznaczonych na wieczny spo- 
czynek ludzi, przed nami żyjących, często po- 
sępne nastręcza myśli; ale miejsce spoczyn- 
ku królów i bohatćrów świata, gdzie cała ich 
nicość z najuboższym wieśniakiem porów- 
na, nie wiem dla czego, zupelnie inne ro- 
dzi uczucie, i inne w myśli zwiedzającego 


budzi uwagi. Większość zbliża się do gro- 
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bów panujących, nie ze skruchą i modlitwą, 
ale z chęcią widzenia kosztownych i cieka- 
wych pamiątek, jak gdyby wchodzono do 
gabinetu osobliwości. 

Kościoł w Rydarholm, jest wyłącznie 
przeznaczony na groby królów szwedzkich; 
i tylko wielcy wodzowie, jak Torstenson, 
Lewenhaupt i inni, mają tam swoje kaplice 
i osobne mausolea. 

Początek założenia kościoła, odnoszą 
historycy do drugićj połowy XHI wieku. Od- 
tąd, aż do naszych czasów , zewnętrzna po- 
„stać tćj budowy, często się zmieniała; a po- 
żar 1855 r. podał myśl panującemu wów- 
czas królowi oporządzenia na nowo tćj wspa- 
nialéj świątyni, przeznaczając ją na zbiór 
trofeów narodowych. 

Dwie kaplice, po obu stronach wielkie- 
go oltarza, noszą nazwę kaplie Gustawów 
i Rarolów. W kaplicy Gustawów, złożone 
są zwłoki: Gustawa Adolfa wielkiego. Prze- 
pyszny marmurowy sarkofag, z rozkazu Gu- 
stawa III we Wloszech zrobiony, zawiera te 
popioły. Przed nim, są jego suknie, w bit- 
wie pod Lipskiem krwią oblane; a wszyst- 
kie ściany okryte chorągwiami, zdobytemi na 
nieprzyjaciołach w czasie trzydziestoletnićj 
wojny. Wśród tych chorągwi, są i Polskie, 
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z herbami panującego u nas domu Wazów, 
i znaczna liczba bębnów i narzędzi muzycz- 
nych wojska narodowego polskiego, z cza- 
sów króla Zygmunta HI. Choragwie są z jed- 
wabnćj amarantowćj materji; a na bębnach 
białe orły i pogonie, wybornie dotąd zacho- 
wane. Instrumenta muzyczne dęte drew- 
niane, stąd tylko na uwagę zasługiwać mo- 
ga; że podobnych zabytków w naszym kra- 
ju, nigdzie napotkać nie można. 

Nad grobem wielkiego Gustawa, zawie- 
szona jest jego zbroja i trzy palasze; z któ- 
rych jeden szczególnićj zwrócił moję uwagę. 
gdyż w opisaniu osobliwości Stockholmu, 
taką o nim znalazłem wzmiankę (*]. ,,W u- 
tarczce pod Gdańskiem 50 lipca 1627 roku, 
husarz polski, przebijając się walecznie po- 
między żołnierzy otaczających króla, natarl 
na Gustawa Adolfa z największą gwaltow- 
nością. Towarzysz ten chciał jednym zama- 
chem ściąć glowę królowi; lecz ten wstrzy- 
mał cięcie, które jednak tak było silne, że 
rękojeść od szabli królewskićj w druzgi się 
rozsypała. Husarz powtórnie chciał go rąb- 
nąć, gdy razem więcćj niż czterdzieści 


C) Guide de l'etranger dans Stockholm et ses envi- 
rons 1830. 


118 


strzałów karabinowych, trupem go u nóg 
króla położyło.” t 
Naprzeciw hapliey Gustawa, spoczywaja 
zwloki Rarola XII. Znowu choragwie, zno- 
wu suknie krwią oblane, i znowu orły z po- 
gonią, grób króla zdobią. Nie masz może 
narodu na świecie, któryby w liczbie swych 
panujących, tyle wielkich wodzów i bohatć- 
rów, jak Szwecja liczył. Jak Gustaw Adolf, 
tak i Karol XII śmierć na polu bitwy znale- 
źli. Silny jest domysl, że Karol XH od kuli 
własnego żołnierza poległ. Byla to chwila, 
w którćj król przez lunetę na szańce Fri- 
drichshald pogladal. Nazbyt był oddalony od 
strzału karabinowego nieprzyjaciół; gdy 
z przeciwnego nawet boku, w prawą skroń, 
śmiertelny pocisk odebral. Chwycił się jesz- 
cze za szpadę, którą do połowy tylko wydo- 
byl. Znaleziono go leżącego na ziemi, z pra- 
wą ręką na skroni, z którćj obfita krew, 
zamszowe jego rękawice i suknie noszone 
w chwili zgonu, a dotąd zachowane przy 
grobie, zbroczyła. Przed sarkofagiem, jako 
szczególne trofea, zatknięta jest chorągiew 
jazdy polskićj , osobiście przez króla wzięta 
pod Pultuskiem. Na dnie axamitném ciemno- 
błękitnóm, przy białych orłach i pogoniach, 
srébrem wyszywanych, litery srébrne: F. A. 
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R. P.; Fridericus Augustus Rex Poloniae, 
oznaczają. Na przeciwnéj ścianie daje się wi- 
dzieć zawieszona ozdobna zbroja, przysłana 
w darze przez Jana Kazimierza Karolowi X; 
jak równie też i żelazny kirys, z mala wklę- 
słością od kali karabinowćj, noszony przez 
Karola X Gustawa w trzydniowćj bitwie pod 
Warszawą. 

Kaplica Karola bardzićj nad inne, smut- 
nych mnie myśli nabawiła. Widząc zwloki 
jednego z najzaciętszych nieprzyjaciół naro- 
du polskiego, żywo mi stanął przed oczyma, 
krwawy obraz klęsk kilkuletnich domowćj 
wojny. Piętnastoletni Karol, objąwszy dzie- 
dziczne berło Szwecji, zdawał się utwierdzać 
sąsiadów w falszywćj myśli, że niedoświad- 
czenie, młodemu jego wiekowi właściwe, o- 
tworzy dogodną porę do przywłaszczenia 
prowincji nadbaltyckich przez Rosją, Pol- 
'sce zaś posłuży do odzyskania pożądanych 
Inflant, co królowi Augustowi H Patkul wy- 
stawiał za rzecz łatwą i niezawodną. Za- 
przątniony wojną z Duńczykami, Karol XII 
nie mógł od nich, słusznie może należnych 
warunków pokoju, wyjednać; gdyż ligę, 
jaką król duński z Augustem i Piotrem I 
zawiązał, poczytywano za tak groźną i nie- 
zwyciężoną, iż naród szwedzki ściśniony byl 
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niemal wszechstronnćm oblężeniem. Wła: 
Śnie, wśród saméj wrzawy wojennych dzia- 
łan Karola, Piotr I na czele licznego woj- 
ska, podszedł pod Narwę i wojnę Szwedom 
wypowiedział. Nieustraszyly mlodego kró- 
la, sily nowego nieprzyjaciela; niewstrzy- 
mala spóźniona pora roku, chciwego sławy 
wodza. Od bram Kopenhagi, lotem blyska- 
wicy, przeleciał ten piorun pólnoeny, spadł 
pod Narwą na obozy rossijskie; i na głowę 
pobiwszy nieprzyjaciół, od świetnego zwy- 
cięztwa, (1700) nową wyprawę rozpoczął. 
Piotr pićrwszćm niepowodzeniem oręża 
bynajmnićj niezrazony, mawiał do wojska: 
„Brat Karol dopóty nas bić będzie, póki zwy- 
ciężać nie nauczy.” Wszakże szczęście pia- 
stowało ciągle młodego bohatéra ; wypadło 
spólnie oprzeć jego powodzeniom; tym koń- 
cem Piotr I osobiście zjechał z królem Au- 
gustem II w Birżach; gdzie radząc o spra- 
wach graniczących z sobą państw swoich, 
skojarzyli się jeszcze osobistą ezula przyja- 
£nia. Upodobania i krotofile obu panujących, 
były jednostajne. Płeć piękna, przyjemności 
stołu, a mianowicie ówczesny zwyczaj gę- 
stych- pelnych puharów codzień coraz blizéj 
ich łączyły. Obaj nadobnćj postawy; niezmier- 
néj siły, w wojennćm zamiłowani rzemiośle, 
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w tóm się tylko różnili, że Piotr I rujnując 
dawne, barbarzyńskie, swego narodu oby- 
czaje, używając wszelkich, nawet gwałtow- 
nych środków, do wielkićj reformy Rossji, 
nie mial tak wykwintaego dworu, tylu dobrze 
obmyślonych jego roskoszy, ani też osób 
wyższego ulsztaleenia, któreby mu chwile 
wolneod pracy izatrudnień uprzyjemniały. Dla 
tego też polubił dwór i rodzaj życia Augusta; 
glaskał magnatów przypuszczonych do stéru 
rządu; ubieral się niekiedy po polsku; i w kil- 
ka lat późnićj według świadectwa ówczesne- 
go rękopismu, bawiąc we Lwowie, zwykle 
używał polskiego narodowego kontusza; tah- 
cował często z naszémi kobiétami; bywał” 
obecnym przy konsakracji biskupów; na po- 
siedzeniach trybunalskich, podobał sobie 
w ucztach i bankietach, na których całe noce 
niekiedy spędzał i tém łatwe serca Polaków 
ku sobie pociągnął. (*) 


(°) Kontusz polski Piotra W. oglądałem w Moskwie 
w 1540 roku. Jest on z ponsowego sukna, ozdobio- 
ny złotemi petlicami, z wysokim stanem, jak po- 
dówczas noszono. Że często był przez niego uży: 
wanym, świadczą wytarte szwy i łokcie. Ze współ- 
czesnych temu pamiątek, w Kremlinie jest tylko je- 
deu kielich, z wizerunkiem Fryderyka Angusta, a 
jego miara dowodnie to, com wyżćj namienił o 
zbytkach stołu, stwierdza. 


Tow Il. 16 
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Tymczasem Karol XII, przeniosłszy już 
teatr wojny w granice Rossji, wiedząc o 
przymierzu wznowioném Świćżo przez Pio- 
tra I z królem polskim; widząc zamachy 
wojsk Augusta na Rygę: umyślił całą siłą 
uderzyć na Polskę; zapowiedział złożenie 
z tronu Augusta; a następna okoliczność, 
wielką sposobność zdawała się mu podawać, 
do doprowadzenia dumnych zamiarów jego 
do skutku. 

Mówmy jak było. Rozbrykana w Polsce 
szlachta, rządzona zdaniem kilku możnych 
panów, nieznająca żadnych granie źle zrozu- 
mianćj wolności, obeinajaca władzę swych 
królów, coraz to w większe bezrządu klę- 
ski, własną swą ojczyznę weiagala. Od chwili 
świetnego pod Wiedniem zwycięztwa, sie- 
dząc w domaeh za Sasa, jak mówi przysło- 
wie, wolnićj pasa popuszczać zaczęła. Nau- 
ki i ogólne w kraju oświecenie, w zupelném 
zaniedbaniu. Obyczaje, skażone zbytnićm ju- 
nactwem, głowy miodem zalane, stanowiły 
wedlug ich mniemania, wiek złoty. Jedna 
im tylko, niedorównana niczém, waleczność 
została: bo téj narodowi naszemu, najwięk- 
si nawet oszczercy, odmówić nie potrafią. 

Jak szlachta swawoli, tak magnaci du- 
my swćj, granic zapomnieli. Kilka pićrw- 
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szych domów, łudzonych widokami obieral- 
nego tronu; coraz to większą liczbę zwo- 
lenników gromadząc, coraz to nowe na kró- 
lów swoich konfederacje tworzyły, uwo- 
dząc zawsze drobniejszą szlachtę, mniema- 
nym pozorem dobra ogólnego i hasłem utrzy- 
mania dawnćj złotćj wolności. Tymczasem 
panujący w Polsce obieralni królowie, dla 
równowagi i osłabienia swych domowych 
nieprzyjaciół, wzbogacali i osadzali na pićrw- 
szych w kraju urzędach, inne niemnićj glo- 
śne w Ojczyznie imiona, tworząc z nich pod- 
pory tronu. Stąd zajścia, często rozlew krwi 
bratnićj, a częścićj jeszcze wprowadzanie 
przez upokorzone stronnictwo obećj pomo- 
cy na własną ziemię! Z tych błędów i cie- 
mnoty kilku osób, sąsiedzi rzeczypospolitćj 
polskićj, korzystać nie zaniedbali. W po- 
czątkach panowania Fryderyka Augusta, po- 
dobne zajścia między domami: Wisznio- 
wieckich, Sapiehów, Brzostowshich, Po- 
ciejow, Oginskich i innych, karty historji 
naszćj wstrętnóm wspomnieniem domowćj 
wojny splamiły. Olkienickie pola, wybór i 
kwiat naszćj młodzieży, z ręki bratnićj gi- 
nący, widziały. Rozjątrzone umysły, naj- 
wścieklejszą zemstę nad przeciwnikami wy- 
wierając, potrzebowały silnego bodźca do za- 
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tamowania rozlewu krwi wlasnéj. Ale król 
August nie mógł, czy też nie chciał, zago- 
ić tćj, że tak powiem, samobójczćj rany. 
Skrzywdzone i poniżone w Olkienickićj po- 
trzebie, domy, wyglądały z niecierpliwością 
przyjścia Szwedów. Karol XII umiał sko- 
rzystać z tych niechęci narodu do króla; a 
gdy za wejściem wojsk jego w granice Lit- 
wy, znaczna część szlachty przyjęła go jak 
wybawee: Fryderyk August ujrzał się być 
zmuszonym, prosić króla szwedzkiego, o po- 
kój; lecz bezskutecznie! Mlodziehicze i bo- 
hatćrskie serce Karola XII, cheiwém było 
sławy i laurów, w otwartym boju zbiera- 
nych. Pod Grodnem, przybyłym posłom 
od rzeczypospolitćj, oświadczył : że Augusta 
z tronu polskiego wyzuje. Przybrał postać 
opiekuna i przyjaciela podbitego narodu; dal- 
sze warunki układów dumnie do bytności 
swéj w Warszawie, odłożył. Obie stolice 
Polski wziął bez wielkiego oporu; zwołał 
sejm i nakazał detronizacją Augusta, na jego 
miejsce wskazał Jakóba Sobieskiego, syna 
sławnćj pamięci oswobodziciela Wiednia. 
Leez doszła go wkrótce wiadomość, że Au- 
gust IT, dwóch starszych królewiczów Sobie- 
skich ująwszy, w więzieniu osadził. Karol 
XII sam korony polskićj przyjąć niechciał. 
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Wśród niepewności kto panować będzie, 
Stanisław Leszczyński, mąż wielkich za- 
let i przymiotów, przybywa w poselstwie 
od rzeczypospolitćj i w okolicach Torunia, 
piérwszy raz poznaje Karola: ,,On będzie 
królem polskim!” zawołał Karol XII. Jego 
przymioty, wielkość umysłu i wziętość w kra- 
ju, czyniły go najgodniejszym tronu! Król 
szwedzki z niesłychaną natarczywością, po- 
lecił sejmowi : wybor „Leszczyńskiego ukoń- 
czyć i koronacją przyśpieszyć. 

Już więc dla Augusta, żadnćj nie pozo- 
stało nadziei. Kilka związków konfederac- 
kich i mała garstka pozostałych przy nim 
Polaków, słabą dawały otuchę pokonania 
zwycięzkiego nieprzyjaciela ; o to juž mu tyl- 
ko chodziło, aby utrzymał się przy dziedzicz- 
néj swojćj Saxonji. 

Piotr wielki 100,000 wojska przysłał 
do Polski, w pomoc ginącemu Augustowi. 
Przypadek że Karol spadł w Krakowie z konia, 
dał kilka niedziel czasu do dźwignienia się 
nieprzyjaciołom. Piotr I zaklinał Augusta, 
ażeby w żadne z nim nie wchodził uklady; 
lecz ten, za wkroczeniem wojsk szwedz- 
kich do Saxonii, błagał Karola o pokój inaj- 
uciążliwsze przyjął warunki. Tymczasem 
połączone wojska rossijskie z partyzantami 
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Fryderyka Augusta, przeważne odniosły zwy- 
cięztwo pod Kaliszem nad Szwedami, tém 
pożądańsze, że pićrwsza to była bitwa, w któ- 
rój Szwedzi zostali poraženi. Czynność i 
niezćm nie ugięty charakter Piotra wielkie- 
go, ożył na nowo po zwycięztwie. Ale roz- 
drazniony Karol, warunki pokoju dla Au- 
gusta, jeszcze uciążliwszemi uczynił. W Alt- 
ranstad (1706) August zrzekł się korony pol- 
skićj, uznał Leszczyńskiego prawym królem, 
list nawet do niego winszujący napisał; wy- 
dał Patkula srogićj zemście Karola XII; 
a Polskę zostawił plądrowaną przez obcych, 
zakłóconą domowemi niezgodami, odartą 
przez Szwedów; którzy narzucając jéj no- 
wego króla, węgielny kamień dalszych nie- 
pokojów zalożyli. 

Biedna kraino! ileż cię wówczas utra- 
pień, ze wszystkich stron dotknęło ! Znając 
w dalszych twych dziejach wady narodu, ja- 
kie wylęgły się wśród tylu rozmaitych i nie- 
przewidzianych wypadków, zapomnieć je i 
przebaczyć należy, bo byłaś jak człowiek, 
wielu ciężkiemi chorobami skolatany; w któ- 
rym, po ozdrowieniu nawet, ciężkie jeszcze 
ślady różnorodnych dolegliwości zostały. 


— wow — . 
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" MI. 


Bu» to w istocie czasy pelne okropności; 
najspokojniejsi nawet obywatele, uniknąć 
nie mogli gwaltownćj burzy, która okrętem 
Rzeczypospolitćj miotała. Stan co z powo- 
łania swojego różnice jednać, gniewy koić, 
namiętności łagodzić był powinien; stan 
który wyłącznie slużbie pokoju życie po- 
$wieca, dumą swojego przewodnika wtrą- 
cony został w odmęt nieszczęść, w którym 
najenotliwsi prześladowanie, więzy i śmierć 
daleko od ziemi ojczystćj znajdowali. Zgu- 
bny wpływ Michała prymasa, kardynała Ra- 
dziejowskiego, na zatargi narodu z Augustem 
I., do tego stopnia oburzył stolicę Apostol- 
ską, iż papież Klemens XI. bullą wydaną 
w Rzymie 1705. dnia 10. czerwca, wyzuł 
go ze wszystkich praw duchownych, a mia- 
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nowicie odjął mu władzę koronowania kró- 
la. Nowy wybór Leszczyńskiego już był 
wiadomy, Ojciec święty chciał przeszkodzić 
spełnieniu obrzędu, któryby w oczach ludu 
okrył go dostojnością Pomazańca Pańskiego. 
Tym końcem tegoż dnia wydał breve (1) do 
wszystkich arcybiskupów i biskupów króle- 
stwa polskiego, aby pod nieważnością, nie 
śmieli Stanisława poświęcić na króla. O- 
strzeżony otym wyroku Radziejowski schro- 
nil się do Gdańska, aby w tém mieście, 
w którém żaden wyższy urząd duchowny nie 
istniał, uniknął doręczenia sobie bulli pa- 
piezkićj, sądząc iż dopóty miał nieścieśnioną 
wolność działania, dopókiby przekonać go 
nie można było, że o tém postanowieniu 
Watykanu rzeczywiście był zawiadomiony. 
Lecz wybieg daremny! znalazł się posłu- 
szny syn kościoła, który potrafił omylić stra- 
że, przedrzeć się do wiernego Stanisławowi 
Gdańska i w nocy na drzwiach mieszkania 
prymasowskiego rzeczoną bullę zawiesić. 
Spelnil to Ludwik Szembek kanonik kolle- 
gjaty brungsbergskićj, późnićj pólroczném 
więzieniem przez Szwedów za tę Śmialość 

(°) Obadwa te ważne dokumenta znajdują się w to- 


mie III. na str. 646—650. Załuskiego Epistolae 
historico-familiares. 
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ukarany. Do Warszawy, breve służące bi- 
skupom, przywiózł niewiadomego nazwiska 
Franciszkan i wręczył dnia 25. sierpnia 1705, 
suffraganowi chelmskiemu, a lubo biskup 
nie lamiąc nawet pieczęci, natychmiast to 
pismo odniósł Stanisławowi Leszczyńskie- 
mu, gruchnęla jednak nagle wieść o jego 
treści między wyższóm duchowieństwem i 
przeraziła je ciężką trwogą.  Lekali się lo- 
su Mikołaja Święcickiego biskupa poznań- 
skiego, którego August II. w 1704. sierpnia 
26, uwięzić ido Rzymu odesłać rozkazał. 
Dochodziła ich wiadomość z Drezna, że bi- 
skup warmiński i kanclerz w. koronny An- 
drzéj Chryzostom Załuski, od d. 49. wrze- 
śnia 1705 roku, strzeżony był przez władze 
saskie i wkrótce miał być wyprawiony pod 
strażą do Ankony, gdzie ga więzienie cze- 
kalo, Wszyscy wymykali się 2 Warszawy, 
aby nie być zmuszonymi do spelnienia ob- 
rzędu koronacji, jeden tylko biskup kamie- 
niecki Chryzostom Benedykt Gniński był o- 
becny, wiedziano atoli, że nie w świecie nie 
skłoni go do przekroczenia woli Ojca świę- 
tego; prócz tego, w kole biskupów pol- 
skich zajmował podrzędne miejsce, obawia- 
no się więc, aby z tego względu prawa Le- 


szezyhshiego na przyszłość nie zdały się być 
Tow II. 17 
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wątpliwemi. Wytężono więc całą usilność na 
arcybiskupa lwowskiego Konstantego Zielin- 
skiego. Ten zaeny, uczony, świątobliwy i 
spokojny arcypasterz, przewidując grożące 
sobie niebezpieczeństwo, ukrył się w głębo- 
kićj puszczy w Prusiech, blizko granic ma- 
zowieckich ; między bagnami, zasłoniony gę- 
stym lasem, obozując pod namiotem, cie- 
szył się nadzieją, że znalezionym nie będzie; 
ale napróżno; Jan Sapieha starosta bobruj- 
ski z oddziałem jazdy szwedzkićj wyśledził 
to schronienie i częścią namową, częścią 
przymusem zniewolił go wrócić do Warsza- 
wy i na dniu 4. października 1705 włożyć 
koronę na skronie Stanisława i Katarzyny 
Leszczyńskich. W dziewięć dni po tym'ob- 
rzędzie (15 października) kardynał Radzie- 
jowski zakończył burzliwy swój zawód; Sta- 
nisław wdzięczny Ziclinshiemu mianował go 
18 tegoż miesiąca arcybiskupem gnieźnień- 
skim. To otworzyło pod jego nogami prze- 
paść zguby; August II. przez Innocentego 
XI. za prawego króla poczytywany, oddał 
godność prymasowską Stanisławowi Szem- 
bekowi, który natychmiast potwierdzenie 
stolicy apostolskićj otrzymał; Zieliński nie 
śmiał wyrzekać się arcybiskupstwa lwow- 
skiego, przewidując zaś wkroczenie wojsk 
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rossijskich, trwożył się nieustannie o wol- 
ność swojćj osoby; upłynęło szesnaście mie- 
sięcy w tćj ciągłej niepewności, aż nakoniec 
w początkach lutego, Karol Ewald Rónne je- 
nerał rossijski uwięził go i do dalszych roz- 
kazów wyższćj władzy, w głąb Litwy odesłał. 
Gdy o późniejszych zdarzeniach tćj ofiary za- 
burzeń krajowych, historycy nasi milczą, 
sądzimy, że dla czytelników pożądanym bę- 
dzie następny list arcybiskupa Zielińskiego, 
który tu z autentyku przytaczamy: 

„Mon cher Monsieur, doszło mię pisa- 
nie w. m. pana z dnia 45 stycznia i zastało 
mię tu jeszcze pokutującego, z tćm więk- 
szém umartwieniem im bliżćj ojczystych kra- 
jów, na wzór owego Tantala, który chwytał 
uciekające owoce a nie mógł się posilić. Dal- 
by to dobry Pan Bóc, aby ten traktat pokoju 
o którym w. m. pan nadmieniasz, nakoniec 
zabłysnął i nas wszystkich oswobodził z tćj 
niewoli. Ale widzę, że nie podobnego spo- 
dziewać się nie możemy i jeszeze podobno na 
większe i dłuższe zanosi się zamieszanie, kic- 
dy się i ottomańska chce mieszać polęga i 
króla j. m. Augusta napowrót do Polski 
z niemalém wojskiem obiecują i dla tego 
Szwedzi wloką się żólwim krokiem. Ja tu 
dotąd zostaję między nadzieją i trwogą, 


132 


bo nie wiem, jaką tam deklaracją przywiozą 
przez wzgląd na czas i okoliczności. Tu o 
wszystkićm niemal tak glucho jako i na sto- 
licy, a zwłaszcza kiedy Car jegomość stąd 
odjechał. O smutnym zgonie podkoniuszego 
w. ks. litewskiego, który tu za bytności mo- 
jéj na wzór Patkulla (Jana Reimholda) exe- 
kwowany samoezwart a piątego odwołali, 
rozumiem że wieść powszechna doniosła. Tu 
się jux wszyscy porozjeżdżałi ich mość mi- 
nistrowie z żonami i p. Szafirow (Piotr). 
"Tych wszystkich, umyślnie do nich chodząc, 
upraszalem najusiłnićj żeby za w. m. wnie- 
Sli instancją do Cara jego mości; i do ks. 
biskupa kujawskiego (Felicjana Konstantego 
Szaniawskiego) pisałem przez j. m. pana 
Czechowskiego, nie przestanę i daléj nalegać 
gdzie się poda okkazja , a teraz tém kończę, 
żem jest w. m. pana 

uprzejmie życzliwy brat i sługa uniżony 

- X. K(onstanty) Z(ieliński) Arcybiskup 
skim p. , 
z Mińska dl. 30 stycz- 
nia 1708, 


Ich Mościom wszystkim na mnie łaska- 
wym nisko kłaniam, osobliwie j. m. panu 
Gurczynowiczowi, Rolbergowi. Dnia wezo- 
rajszego miałem u siebie jego m. pana jene- 
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rała Belinga z inszymi tu obecnymi, nie za- 
pominaliśmy w. m. pana i świadectwo nie- 
winności dawali i j. m. ksiądz Pancerzyński 
(Karol Piotr) tuteczny proboszcz, kanonik 
wileński. 

P. S. Gdy na poufałą czekam okkazją 
z przesłaniem mojćj ramoty, aliści ukazał się 
Niemiec. poczciwy, który mi z tamtego ho- 
ryzontu oddał list od w. m. pana i upewnił 
o dobrém jego zdrowiu, z dnia 11 stycznia 
na który pokrótce tu odpowiadam, że żad- 
nych starań, żadnych usilności nie omieszka- 
n0, abym usluzyl w. m. panu, ale tylko ezeze 
nadzieje zamiast pociechy odebrałem i jakom 
zrozumiewał z pana marszałka w. ks. lit. 
(Marcjana Wolłowicza) z którym byliśmy na 
traktamencie u jego m. pana feldmarszałka 
(Mienszikowa) że bardzo są zawzięci, snać 
Pan Bóc inną drogę oswobodzenia nam na- 
znacza, bo i mnie się nazad już w drogę ka- 
zano gotować; zwłaszcza teraz rozjątrzeni 
przegraną pod Nowodworem, gdzie mieli 
stracić, jedni mówią 18 drudzy 10 tysięcy 
niedaleko Tykocina.  Takoż i w drugićm 
miejscu na Żmudzi, na kilka tysięcy, 0s0- 
bliwie Kałmuków, gdzie i książe Repnin 
miał być postrzelony. Car Jego Mość był 
w Mereczu, dokąd się obrócił nie wiadomo: 
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P. Feldmarszalek dziś stąd wyjeżdża. Xię- 
iua Menszyhowa była w nicbezpieczeństwie, 
bo co tylko wyjechała, a w wieczór Wolo- 
sza szwedzka napadła i zabrala officera i 
dwóch draganów. Po tćj klęsce rozjątrzeni 
Rossjanie mieli Rożanę w pień wyciąć, nie- 
przepuszczając nikomu. Dalsze szczególy 
w załączonych dodatkach. 

J* Mości Panu Janowi Stanislawowi Le- 
szyńskiemu, cześnikowi nowogródzkiemu 
m. panu i bratu do pilnego oddania należy. (*) 

Wśród tych gwaltownych wstrząśnień, 
kiedy synowie jednćj ziemi obficie krew brat- 
nią przelewali, pocieszającym jest szlachet- 


() Udzielone z oryginału przez Władysława Syro- 
komle, anonyma, który pelnemi talentu pracami 
zalecił się już czytelnikom. Leszyński , do które- 
go ten list Arcybiskup pisał, znajomy jest z to- 
mu Il. (str. 113 do 136) Athensenm na r. 1846. 
Wiadomości pod koniec listu o przegranćj pod 
Tykocinem są mylne. Dziwić się temu nie (nale- 
ży; kraj napełniony był wówczas mimowolnemi 
i amyślnemi klamstwami, jak to zwykle pod czas 
wojen a zwłaszcza domowych ma miejsce. Jak 
późno i niedokładnie dowiadywał arcybiskup o 
ówczesnych wypadkach, inożna stąd wziąść mia- 
rę, że w drugićj połowie stycznia pisze dopiéro 
9 pobycie Piotra W, w Mereczu, kiedy ten Mo- 
marcha już 11. października 1707 to miasto opu- 
Seil a 13. tegoż miesiąca wyjechał z Wilna do 
S. Petersburga. Duia 30. stycznia, właśnie w da- 
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ny czyn nowego prymasa Szembeka, który 
w Zielińskim nie współzawodnika do pierw- 
széj w kraju stolicy duchownéj, ale cierpią- 
cego rodaka uważał. Korzystając więc ze 
względów, jakiemi go Piotr W. zaszczycał, 
następnym listem wzywał jego litości dla u- 
więzionego: 

»Sprawdzil się szeroko rozniesiony od- 
głos, że Arcybiskup lwowski przez wojska 
Waszéj Carskićj Mości, znajdujące się pod 
dowództwem jenerała Rónne,uwięzionym zo- 
stał, Stany więc Rzeczypospolitćj przez nas 
wchodzą z przełożeniem praw kościelnych i 
ustaw naszego królestwa o swobodach i pre- 
rogatywach duchowieństwa. Wzięły one 
chwalebny początek od najpobożniejszych 
wielkich monarchów, cesarzów i królów, 
którzy przyjmując wiarę chrześcijańską, wy- 
rzeklisię wszelkićj, posiadanćj przedtém, wła- 
dzy i sądownictwa nad kapłanami, biskupa- 
mi, zgoła nad calém duchowieństwem i prze- 
nieśli ją na urząd kościelny jako wyższy i 
znamienitszy, a nawet samych siebie z na- 
stępcami swoimi poddali jego wyrokom. O- 


cie pisania listu, znajdował się ten Monarcha 
w Zdzięciole niedaleko Słonima. Ob. Journal de 
Pierre le Grand. Berlin 1773. 4to str. 180. 
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zdobiwszy biskupów „i arcybiskupów imie- 
niem ojców, sądzili być rzeczą zdrożną i nie- 
właściwą, aby i sami i ich następcy, mianu- 
jący się synami kościoła, sądzić kiedykol- 
wiek mieli kapłanów i biskupów. A zatóm, 
gdy Wasza Carska Mość jesteś prawdziwym 
następcą tych wielkich monarchów, gdy dla 
obrony praw naszych duchownych i $wicc- 
kich przybyłeś w kraje téj Rzeczypospolitćj 
z walecznemi wojskami swojemi, nie wątpi- 
my wcale, iż końcem zachowania tychże praw 
bez najmniejszego uszczerbku, rzeczonego 
Arcybiskupa lwowskiego, będącego pod stra- 
żą wojskową, jako senatora stanom Rzeczy- 
pospolitćj, jako pasterza i Arcybiskupa ow- 
czarni i diecezji powrócić, lub jeśliby podo- 
bało się naśladować przykład króla Augusta, 
do Rzymu odesłać rozkażesz. Tym czynem 
zjedna Wasza Carska Mość nieśmiertelną 
imieniowi swojemu sławę; o co powtórnie 
stany Rzećzypospolitćj najusilnićj Waszą 
Carską Mość błagają, my zaś łącząc osobi- 
ste nasze prośby zostajemy i.t. d. 
Stanistaw Szembek Prymas, 


Stanisław Dönhoff Marszałek 
Co konfederacji. (*) 


(C) Załuski A. C. Epistolae historico-familiares t. III. 
str. 805. pod r. 1707, 
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Dalsze koleje téj wojny szwedzkićj są 
wiadome, klęska póltawska, (7. lipca 1709) 
ucieczka Karola XII do Bender, długi jego 
pobyt w tćj twierdzy, dały czas Piotrowi W. 
władzę Augusta H w Polsce ustalić, wszakże 
przezorność nie pozwalała być obojętnym na 
dalsze usiłowania króla szwedzkiego. Arcy- 
ważne i ciekawe szczegóły znajdujemy w li- 
ście kanclerza hrabiego Gołowkina do pod- 
kanelerzego kor. Jana Szembeka. List ten, 
który mamy przed- sobą w autentyku, obej- 
muje wielę wiadomości o wewnętrznym sta- 
nie kraju naszego, o znakomitych osobach, - 
które do ówczesnych wypadków wpływały, 
znajdując go ze wszech miar godnym ogło- 
szenia, podajemy go tu w doslowném tluma- 
czeniu z rossijskiego: 

„Jaśnie wielmożny panie podkanclerzy koron- 
ny, mój wielce szanowny panie i bracie. 


Otrzymałem list waszćj miłości pisany do 
mnie z Heilbrun pod Gdańskiem, dnia 17 
zeszlego miesiąca września, i o całćj jego tre- 
ści Jego Carskićj Mości panu mojemu naj- 
miłościwszemu donioslem. Jego Carska 
Mość z nie malém zadziwieniem dowiedział 
się o tak licznych zażaleniach , objętych w li- 

Tow Il. 18 
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ście waszćj milosci; a mianowicie: Na sa- 
mym wstępie piszesz w. m. że jakoby maje- 
tności należące do Rzeczypospolitćj, w woje- 
wództwach kijowskiém , braclawskiém i czer= 
nichowskićm, panów: Koniecpolskiego (Jana) 
wojewody sieradzkiego, Liniewskiego (Sta- 
nisława) łowczego kijowskiego, | Czaplica, 
JFojnorowskich, Charlęskich, Kalutyńskiego 
Jerzego, pólkownika Blędowskiego i innych 
tamecznych obywateli, zostały im odjęte, i 
że mnóstwo szlachly z żonami i dziećmi precz 
z nich wypędzono , wielu zaś jak jeńców za- 
prowadzono do Polonnego i w inne miejsca; 
że też miasteczko Nórżynik i dzierżawę Samo- 
strzały odebrano dla książęcia feldmarszałka 
Mienszikowa; szczególnićj zaś, że pólkownik 
Iwanenko zagarnął przemocą starostwo win- 
nickie dane przez króla j. m. polskiego, pół- 
kownikowi halinowskiemu (Ludwikowi) i slug 
rzeczonego pólkownika z niego wyrugował. 
W ezém wszystkićm , nie tylko żadnego po- 
zwolenia ze strony Jego Carskićj Mości nie 
dano, ale nawet Jego Carska Mość i do dziś 
dnia nie wić, ktoby i jakim sposobem to uczy- 
nil; a więc należało w. m. przysłać urzędową 
w tćj mierze wiadomość, gdyż Jego Carska 
Mość pragnąc o przedmiotach wyż wyrażo- 
nych dowodnie wiedzieć, raczył zapytywać 
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o tém feldmarszałka książęcia Mienszikowa, 
lecz ten doniósł, że jak o odjęciu majątków 
u wymienionych osób, tak osobliwie o miaste- 
czku Norzyniku i dzierzawie Samostrzałach, 
a nie mnićj o uprowadzeniu jak brańców 
szlachty i innych mieszkanców Rzeczypospo- 
litéj, zgoła nie słyszał i nikomu w tćj mierze 
rozkazów, do podobnego postępowania z 0- 
bywatelami Rzeczypospolitćj nie posyłał. 
Wszakże natychmiast, po otrzymaniu od w. 
m. wyż wyrażonych wiadomości, posyla się 
ukaz Jego Carskićj Mości do gubernatora ki- 
jowskiego książęcia Golicyna (Dimitra Mi- 
chałowicza) aby wysledzil* azali kto z mają- 
cych z ramienia książęcia Mienszikowa, rząd 
w Polonném, lub kto inny, dopuścił się po- 
dobnych gwałtów nad szlachtą i innymi mic- 
szkańcami Rzeczypospolitćj? Po wyśledzeniu 
zaś, Jego Carska Mość rozkazał, tych co 
okażą się być winnymi najsurowićj ukarać, 
skrzywdzonych wynagrodzić, i jeśli jakie 
majętności były zabrane, wrócić je dawnićj- 
szym właścicielom. W dalszych przedmió- 
tach posyłają się ukazy Jego Carskićj Mości 
do hetmana wojsk Jego Carskićj Mości za- 
porozkich pana Skoropadzkiego (Jana Elja- 
szowicza), oraz do gubernatora kijowskiego 
książęcia Golicyna; (takież same ukazy do 
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innych pisane, za pieczęciami otworzystémi, 
stosownie do życzenia w. m., przy ninićj- 
szém załączam), aby oni to wszystko bez 
najmniejszćj zwłoki wyśledzili, i jeżeli kto 
w granicach najjaśniejszćj Rzeczypospolitćj, 
jakie majętności komukolwiek ośmielił się 
odebrać, aby je wnet właścicielom nazad 
wrócić. Również aby pólkownikom Iwanen- 
kowi i Tańskiemu do starostwa winnickiego 
i do innych miejsc wdzierać się, najazdów, 
krzywd i niespokojności obywatelom czynić, 
surowo zabronili, oraz pilnie czuwali, aby 
żadne zgola swawole nie miały miejsca, a 
tych, których winnymi w tym względzie znaj- 
dą, obowiązani są bez żadnego oszezedzenia 
ukarać; gdyż Jego Carska Mość, jak to już 
wielokrotnie dawnićj oświadczył, nie ma 
wcale zamiaru najmniejszój nawet cząstki 
ziemi Rzeczypospolitćj , sobie przywłaszczać 
i nikomu też z poddanych swoich czynić tego 
nie dopuści. 

Co się ściąga do jenerała-majora Szyd- 
lowskiego , o którym w. m. wspominasz, że 
jakoby wydał swój Uniwersal, iż ma zamiar 
miasta, miasteczka i wsi nad rzeką Sożą i 
Pecnią leżące, zająć i do Ukrainy wcielić, 
o tém także nigdy ukazu Jego Carskićj Mości 
do niego nie było i najmniejszćj o tćm wia- 
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domości tu nie ma; wszakże Jego Carska 
Mość zalecił, aby Szydłowski stawił się tu 
bez zwłoki pocztą, dla dania odpowiedzi; 
chcićj zatóm w. m., ku większemu przeko- 
naniu, przysłać do nas z wydanych uniwer- 
sałów, choć jeden oryginał własnoręcznie 
przez niego podpisany. Może atoli w. m. 
być zupelnie przeświadczonym, że, jak to 
już wyżćj wspomniano, Jego Carska Mość, 
nikomu żadnego ukazu i poruczenia nie da- 
wał, aby miasta lub ziemie Rzeczypospolitćj 
odbierać i do własnych granie włączać. 
Nadto, co w. m. wspominać raczysz o 
krzywdach i spustoszeniach domierzanych 
kosciolom i duchownym zjednoczonego wy- 
znania, a mianowicie: że jakoby w Połocku 
kościoł spalono, wątpię, aby dowiedzioném 
być mogło, żeby kto ośmielił się uczynić to 
z umysłu; wyjąwszy, że w Połocku cerkiew 
unicka, pod którą w sklepach znajdował się 
skład prochów, nieszczęsnym przypadkiem za- 
palony, zgorzala, z czego nie tylko ta cerkiew 
wyleciała na powietrze, lecz też wielu woj- 
skowych artylerzystów Jego Carskićj Mości, 
na śmierć zostało pobitych, jak to wszyst- 
kim wiadomo. Owoż to nieszczęście nie zda- 
rzyło się z umyslu ; narzekania zaś na wojska 
Jego Carskićj Mości, tak w tóm jak w in- 
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nych razach, pochodzą jedynie z osobistćj 
niechęci tych unitów. 

Na część listu w. m. odnoszącą się do 
mieszkańcow ryzkich, o których doszła do 
w. m. wiadomość: że nie tylko na wierność, 
ale i na dziedziczne poddaństwo Jego Car- 
skićj Mości przysięgli, daję następne obja- 
Śnienie. Kiedy jedna część wojska Jego Car- 
skićj Mości Rygę osadzila, druga zaś znaj- 
dowala się przy dobywaniu Wyborga (12 
czerwca 1710), po nieszczęśliwćj klęsce Duń- 
czyków w Skanji (*), nieustanne krążyły wie- 
ści, że Szwedzi ulatwiwszy się z Duńczyka- 
mi, zamierzali silną odsieczą Rygę uwolnić, 
tudzież, że feldmarszałek ich Stenbock, otrzy- 
mał rozkaz ze 20,000 wojska na pomoc te- 
mu miastu pośpieszyć, z którego przy podda- 
niu się Rygi, już pięć pólków szwedzkich 
do Dünamünde Sciagnelo: wtenczas dopićro 
Jego Cesarska Mość raczył posłać ukaz swój 
panu feldmarszalkowi Szeremietiew (Boryso- 
wi Piotrowiczowij, aby wszelkim sposobem 
usiłował zdobyć to miasto, a jeśli zażąda 
kapitulacji, aby ha wszystkie podane warun- 


() Stanowezą bitwę wygrał wódz szwedzki Magnus 
Stenbock pod Helsinburg dnia 28 lutego, 1710 r. 
Ob. Nordberga żywot Karola XII. tom 2 str. 204 
wyd. 1746. 
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ki zezwolił, Skoro więc gubernator ryzki 
(Nils Stromberg), szlachta inflancka i mie- 
szczanie przysłali swoje warunki, pod któ- 
rómi poddać się oświadczali gotowość, na- 
tychmiast rzeczony feldmarszalek, z wyż wy- 
rażonych powodów, na wszystko przystał i 
na tych warunkach ich przyjął; po jakowćj 
kapitulacji wraz przysięgę na wierność wy- 
konali; gdyby zaś ze wszelkim pośpiechem, 
wedlug ich woli, nie zawarł był z nimi téj 
kapitulacji, rzeczona odsiecz mogłaby wszyst- 
ko zniweczyć. To jednak nie powinno ani 
u Jego Królewskićj Mości, ani u najjaśniej- 
széj Rzeczypospolitćj Zadnéj wątpliwości 
wzbudzać, ponieważ Jego Carska Mość ma 
zamiar, co do tćj prowincji i miasta, spełnić 
umowę zawartą z Jego Królewską Mością, 
i z Rzecząpospolitą, jeżeli do skończenia téj 
wojny przymierze z Jego Carską Mością nie- 
złomnie dotrzymane będzie. 

Co się tyczy skarg na wojska Jego Car- 
skićj Mości o nieporządne i ciężkie wybiera- 
nie prowjantów i o krzywdy; chociaż w tym 
względzie dowodzącym jeneralom najsurow- 
sze ukazy świeżo poslano, aby nie ważyli się 
żadnych krzywd i zniszczeń popelniać, ani 
ich dozwalaé, pod obawą srogićj kary, lecz 
aby przestawali na przepisanych porcjach, 
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dostatecznych na wyżywienie wojska i cho- 
ciaż dla odwrócenia i przecięcia tych skarg 
ikrzywd, Jego Carska Mość posłał pelno- 
mocnego kommissarza jeneral-majora Poloń= 
skiego, któremu dano rozkaz, zjechawszy się 
z kommissarzami Jego Królewskićj Mości i 
Rzeczypospolitćj , te wszystkie skargi roz- 
strząsnąć, i winnych surowo ukarać nie od- 
nosząc się do nikogo, dowiadujemy się teraz 
z zadziwieniem z listu w. m., iż wielu mie- 
szkańców Rzeczypospolitćj żalą się i na Po- 
łońskiego, zanosząc skargi o domierzone im 
przez niego uciążliwości, a także, iż jakoby 
zwyhl jeździć z wielką liczbą ludzi. A lubo 
ten jeneral-major pisał do Jego Carskićj Mo- 
ści, iż wina nie otwarcia sądów, o tego ro- 
dzaju krzywdy, na nim nie cięży, ponieważ 
naznaczeni z początku przez Jego Królewską 
Mość kommissarze , po przybyciu Polońskie= 
go do Polski, nader dlugo zjazd z nim od- 
wlekali, a gdy się nakoniec z nim zjechali, 
tedy nic w poruczonćj sobie rzeczy nie spra- 
wiwszy znowu się oddalili, on zaś bez nich 
żadnych sądów odbywać nie mógł; o czém 
ten jeneral-major donosił królowi j. m. i do 
ww. mm. też pisał; jednakże przez wzgląd 
na najjaśniejszą Rzeczpospolitą, Jego Carska 
Mość rozkazał w tym sądzie być ze swojéj 


145 


strony głównym przedstawicielem jenerał- 
porucznikowi książęciu Golicynowi (Micha- 
łowi Michalowiczowi), Polońskiemu zaś zo- 
stawać pod jego rozkazami. (Na przypadek 
atoli, jeśliby osoba jeneral-majora Polońskie- 
go stanom Rzeczypospolitćj była nie miłą, 
Jego Carska Mość zasiadać mu w tym sądzie 
nie każej, Który to książe jako osoba zna- 
komita i głośna ze swojćj prawości ('), spo- 
dziewam się, że potrafi mieszkańcóm Rze- 
czypospolitćj we wszystkićm domierzyć spra- 
wiedliwość. Potrzeba tylko, aby do składu 
tego sądu, wyznaczeni od króla j. m. i od 
Rzeezypospolitéj kommissarze podobnież z o- 
sób dostojnych i nie mających w tém ża- 
dnych osobistych widoków , bez zwłoki byli 
przysłani; aby te sądy porządnie odbywali, 
aby zalecono wszystkim mieszkańcóm Rze- 
czypospolitćj, którzy doznają jakićj krzywdy 
od kogokolwiek z ludzi Jego Carskićj Mości, 


(°) Jest to sławny zwycięzca Lewenhaupta pod Le- 
sną. Piotr w. na polu bitwy ściskając Golicyna 
pozwolił prosić siebie o wszystko czego zażąda. 
» Przebaez, rzekł Golicyn, Repninowi i wróć 
mu dawniejsze względy. ** Repnin był wtenczas 
degradowany, ale za czasów szczęśliwszych prze- 
śladował Golicyna. Ob. Dymitra Bantysz-Ka- 
mieńskiego Słownik znakomitych mężów luskićj 
ziemi. Moskwa 1836 tom 2 ste. 85. 
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udawać się do tego sądu z niewątpliwćmi do- 
wodami. Rozkażano bowiem rzeczonym je- 
ńeralóm domierzać w tym względzie nale- 
żytą sprawiedliwość, bez najmniejszéj zwlo- 
ki i odwoływania się do Jego Carskićj Mo- 
ści; o których to krzywdach potrzeba, aby- 
ście ww. mm. pisali do wymienionych kom- 
missarzów o ich zaspokojenie. Gdyby zaś ci 
w czómkolwiek sprawiedliwości odmówili, 
wówczas można będzie o tych szczegółach 
pisać do dworu Jego Carskićj Mości. Innego 
śrzodka, oprócz powyższego, ku przecięciu 
wynikających skarg do Jego Carskićj Mości, 
nie widzimy, tuszymy jednak, że w. m. to 
£a stosowne poczytasz, ponieważ wojskom 
Jego Carskićj Mości z krajów Rzeczypospo- 
litej , chociażby Jego Carska Mość dla uni- 
knienia wszelkich przykrości, i skłonny był 
to uczynić, dla niehezpiecznego pobytu króla 
szwedzkiego w ziemi turechiéj (od 1709 do 
1714) i grożącego wtargnienia jego z wiel- 
kićm wojskiem do Polski, wystąpić niepo- 
dobna. Jakoż mniemamy, że nikt z ww. mm. 
kochających ojezyznę i pragnących jćj dobra, 
tego żądać teraz nie będzie; ponieważ to je- 
dynie po ‘dziś dzień, Turków podżeganych 
przez namowy szwedzkie, wojewody kijow- 
skiego (Józefa Potockiego) i innych stronni- 
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ków, od tego wtargnienią wstrzymywało. Co 
i teraz tenże wojewoda imieniem Leszczyń- 
skiego i rzekomo calćj Rzeczypospolitćj, no- 
wemu wezyrowi Mehmet-paszy przekladał, 
aby sultan przyjął calą Rzeczpospolitą w pod- 
daństwo tureckie, przyrzekając płacić Porcie 
po eztéry miljony ezérwonych złotych coro- 
cznego haraczu z królestwa polskiego, jeżeli 
Turcy przywrócą Leszczynskiego na tron, a 
króla szwedzkiego sila znowu wprowadzą do 
Polski, Jeśliby zatém Jego Carska Mość nie 
widział w tém niebezpieczeństwa dla wlasne- 
go kraju, aby tym knowaniom przeszkodzić, 
tedy zapewne, po tylu przykrościach i dotkli- 
wych sobie ublizeniach od Rzeczypospolitćj, 
mógłby wojska swoje z nićj wyprowadzić. 
Lecz ponieważ ze względu na osobisty io- 
a jue przymierza z jego królewską 
mością i z Rzeczpospolitą, pożytek , dla wy- 
żćj wyjaśnionych przyczyn, wojsk swoich 
Jego Carskićj Mości wyprowadzić w żaden 
sposób nie godzi się, przeto należy ww. mm., 
oi dostarczenie tym wojskom Jego Carskićj 
Mości, chlebow i karma dla koni» z poslem 
Jego Carskićj Mośsi książęciem Dolgorulim 
(Grzegorzem Feodorowiezem), tudzież z do- 
wodzącymi wojskami jeneralami, książęciem 
Golicynem, Janusem i von Eberstetem porzą- 
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dny układ postanowić, ile na każdego czło- 
wieka i konia ma się na przyszłość wydawać, 
a również urządzić porcje dła jenerałów i 
oficerów stosownie do zwyczaju po innych 
krajach. Na ten koniec do tych jenerałów 
posłane zostały ukazy, aby z wyznaczonćmi 
przez jego królewską mość i Rzeczpospolitą 
osobami natychmiast zgodnie porozumieli się 
w tym przedmiocie; nad które to oznaczenie 
pod żadnym względem nie od nikogo wyma- 
gat nie pozwalali i pilnie tego postrzegali, 
ktoby zaś co nad to wziąść odważył się, ta- 
kiego natychmiast srogo karać, bez najmniej- 
szego poblażania pod własną odpowiedzial- 
nością. Tak więc, kiedy ww. mm. ze swo- 
jéj strony gorliwe o tém wszystkićm zechce- 
cie mieć staranie, niewątpliwie ustać mogą 
wszelkie z tego powodu skargi i kłótgie, gdyż 
innego sposobu na to wynaleźć nie możemy. 
Przy tóm Śmiem w. m. zapewnić, że skoro 
król szwedzki, bez żadnego ze strony ture- 
ckićj nieprzyjacielskiego kroku, wyjedzie do 
własnego kraju, natychmiast Jego Carska 
Mość wojska swoje koniecznie z krajów Rze- 
ezypospolitéj wyprowadzić raczy. 

Co zaś w. m. w tymże liście swoim prze- 
kladasz o powrócenie Polonnego, tedy Jego 
Carska Mość nigdy go nie zajmował, i dzi- 
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siaj do niego żadnćj pretensji nie rości; lecz 
ponieważ to miasto z przynależnościami, jak 
rozumiem że i samemu w. m. wiadomo, da- 
rowane jest prywatnie przez króla j. m. feld- 
marszałkowi książęciu Mienszikow, na co on 
i przywiléj za własnoręcznym podpisem i 
pieczęcią jego krółewskićj mości posiada, 
(którego kopją dla wiadomości w. m. załą- 
czam, oryginał zaś okazany zostanie panu 
posłowi jego królewskićj mości i Rzeczypo- 
spolitéj Wollowiezowi (Albrychtowi), a więc 
feldmarszałek powinien co się tycze Polon- 
nego, sam wedlug praw królestwa polskie- 
go czynić i jeżeli komu z porządku należy 
wedlug tamtejszego obyczaj wnpapowiadać, 
co mu też Jego Carska Mość ukazem swoim 
imiennie zalecił, wojskom zaś Jego Carskićj 
Mości mieszać się w to zabroniono. Co zaś 
w. m. wspominasz o dworze feldmarszałka 
'książęcia Mienszikowa, ten znajdował się 
tam wówczas, kiedy jego książęca mość 
w tym kraju miał dowództwo, lecz ponie- 
waż teraz książe Mienszików gdzie indzićj 
"przeznaczony został na dowództwo, sądzę 
więc, że i dworowi swemu z Polski wyjechać 
rozkazał i że to już wykonano. 

O powróceniu miast w Ukrainie zadniepr- 
skićj do Rzeczypospolitćj należących, a rów- 
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nie o oddania dział, Jega Carska Mość czy» 
ni nadzieję Rzeczypospolitćj, że w téj mie» 
rze stosownie do uprzednio danych przyrze- 
czeń swoich, koniecznie zachowąć się raczy, 
byleby król szwedzki z kraju tureckiego wy- 
jechał i byleby niebezpieczeństwo w tych kra- 
jach minęło, bo sam w. m. cheićj zważyć, 
w jak zagrażającóm polożeniu znajdują się 
dziś tameczne okoliczności. W czém naj- 
mniejszego powątpienania mieć w, m. nie 
racz, albowiem Jego Carska Mość okazał 
już dostateczne dowody, że nie rości sobie 
prawa do zawładania czćómkolwiek z krajów 
Rzeczypospolitćj. Jakoż Polock i Bychów o- 
próźnić, tudzież załogi swoje wyprowadzić 
z nich rozkazał, skoro ustała tego potrzeba 
dla wspólnego pożytko. Ze zaś w. m. żądasz 
objaśnienia o zburzeniu twierdzy bychow- 
skićj, dziwi mię, że w. m. nie raczysz przy- 
pomnić, iż to uczyniono na wlasne żądanie 
stanów Rzeczypospolitćj na radzie |ubelskićj, 
kiedy panowie posłowie Waclaw Wielohór- 
ski kasztelan wołyński, Tomasz Głuski ka- 
sztelan gostyński, Kazimierz Pocićj woje- 
woda witebski i dalsi będący z nimi, stoso- 
wnie do swoich instrukcji, domagali się 
w podobnych punktach od Jega Carskićj Mo- 
ści, aby zburzywszy twierdzę oddać ją ra- 
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czył. Wypis z tych punktów załączam. Jë- 
go Cársha Mość raczył, na ich żądanie Wy- 
dać stosowne zapewnienie za podpisem wła- 
snoręcznym, że to wykonać rozkaże. To ża- 
pewnienie znajduje się dzisiaj w rękach ww. 
mm. Otóż dla czego to uczyniono, wszakże 
nie niszcząc bynajmnićj domów i dalszych 
budowli. 

O ksiązęcia Wiszniowieckim (Michale 
Serwacym) odpowiedziano w pistnie Jego 
Carskićj Mości do króla j. m. na dniu 4. 
sierpnia bicżącego roku, że ponieważ on, po 
złamaniu przyrzeczonćj wierności i danćj po- 
ręki na pismie, zlączywszy się z wrogami, nie 
tylko przeciw wojskom Jego Carskićj Mo- 
ści po nieprzyjacielsku a raezéj po zdradziec- 
ku postępował, w wielu niespodzianych napa- 
dach oddziały wojsk niszczył, lecz na własną 
osobę Jego Carskićj Mości czyhał i w podró- 
ży Jego Carskićj Mości z Warszawy do Wil- 
na, schwytać Cara Jego Mości usiłował, a 
nakoniec w rozrzuconém na świat hańbią- 
ċém pismie własnoręcznie podpisanćm, Jego 
Carską Mość ośmielił się najniegodziwsze- 
mi i krzywdzącemi potwarzami znieważać, za 
te więc i mnogie inne zbrodnie, wzięty zo- 
stał przez wojska Jego Carskićj Mości, jako 
jawny nieprzyjaciel i zdrajca ojczyzny w nie- 
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wolą; a lubo Rzeczpospolita przyrzekła, za 
dokonane rzeczonego książęcia W iszniowiec- 
kiego zbrodnie, sądzić go podług ustaw kra- 
jowych, i Jego Carskićj Mości najprzyklad- 
niejszą okazać sprawiedliwość, przecięż to 
jeszcze do dziś dnia nie nastąpiło! wszakże 
jeśli król j. m. raczy przez wyznaczoną kom- 
missją i sąd, tegoż książęcia Wiszniowiec- 
kiego , za pomienione zbrodnie na zasłużoną 
karę osądzić i dostateczne Jego Carskićj Mo- 
ści zadosyć uczynienie zapewnić, wówczas 
za udzieleniem Jego Carskićj Mości zapad- 
łego wyroku, rozkaże go wydać jego królew- 
skićj mości i Rzeczypospolitćj. 
Niegodziwości jakich dopuścił się biskup 
unicki Zabokrzycki (Dionizy Dymitr, łucki i 
ostrogshi), otém podobnież w pismie Jego 
Carskićj Mości do króla j. m. z dnia 19 prze- 
szlego miesiąca sierpnia wyrażono, a miano- 
wicie, rzeczony biskup oprócz zbrodni w przy- 
muszaniu mękami cerkwi greckiego wyzna- 
nia do unji, pisał do starosty winnickiego 
list, który przez wojska Jego Carskićj Mo- 
ści przejęty, znajduje się u nas w oryginale, 
wynurzając swoję niezłomną wierność dla 
Stanisława Leszczyńskiego ; nadto nie tylko 
wojska Jego Carskićj Mości nazywa odszeze- 
pieńczemi, lecz donosi że w majętnościach 
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swoich , przez które wtenczas wojska Jego 
Carskićj Mości przechodzić mialy, rozka- 
zal, chcąc przysłużyć się nieprzyjacielowi, 
tajemnie podrąbać mosty, aby i ludziom i 
artylerji zgotować zgubę i opóźnienie w po- 
chodzie. Za te więc jego niegodziwości 
mszcząc się, wojska Jego Carskićj Mości 
pojmały go i zostaje teraz w więzieniu. A 
więc Zaborzycki nie jako osoba duchowna, 
ale jako, nie tylko nieprzyjaciel, lecz co więk- 
sza jako szpieg, slusznie godzien jest wszel- 
kićj kary według praw duchownych, świec- 
kich i wojennych; przeto takiego zbrodnia- 
rza w żaden sposób uwolnić nie można. 


Co się tyczy majętności wojewody połoc- 
kiego, Dominika Słuszki, Czasznik, chociaż ten 
wojewoda jak wszystkim wiadomo, wbrew 
wylionanéj przysiędze i licznym Jego Carskićj 
Mości czynionym zapewnieniom, nie tylko do 
nieprzyjaciela, przeszedł, lecz i uwiadamiał 
go o obrotach wojsk naszych; to dało powód 
postąpić z jego dobrami, tak jak z nieprzyja- 
cielskiemi, wszakże na wstawienie się Jego 
Królewskićj Mości posłany został ukaz do je- 
neralfeldmarszalka Szeremietjewa, aby zas 
bronił komukolwiek te majętności przywlasz- 
czać, lubo JegoCarskićj Mości dotąd nie wia: 

Tow II. 20 
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domo, aby ta majętność miała być przez kogo 
zabraną, a więcproszę o doniesienie, jak to 
uczyniono. Zalémzostaje waszćj miłości 
życzliwym bratem i najniższym sługą 
Gabrjel Hrabia Golowkin. 
2 Si. Petersburga 
d. 23 listopada 
1710. roku. 


P. S. Raezyle$ w. m. z powyższego mo- 
jego listu zrozumieć, iż wedlug doniesień 
z Carogrodu od posła Jego Carskićj Mości 
pana Tolstoja (Piotra Andrzejewicza) przy- 
slanych, zabiegi szwedzkie, tudzież woje- 
wody kijowskiego i dalszych, podżegają Por- 
tę do naruszenia pokoju zawartego z Jego 
Carskąi z Jego Królewską Mością. Po napisa- 
niu zaś niniejszego, przyszły od tegoż posła, 
pana Tołstoja najświeższe listy, w których po- 
twierdza wiadomość o tych wszystkich zabie- 
gach, przełożeniach i obietnicach wojewody 
kijowskiego czynionych Porcie. A lubo Tur- 
cy jeszcze nic stanowezego nie przedsięwzię- 
li, wszakże pilnie o tém myślą i już pewne 
przygotowania wojenne czynią. Nasz poseł 
z największćm usiłowaniem stara się to od- 
wrócić, lecz nowy wezyr Mehmet-pasza jest 
bardzo dla niego oziębłym i po 75 dzień paź- 
dziernika , jeszcze go nie dopuścił do poslu- 
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chania ; wojewoda zaś kijowski i Poniatow- 
ski (Stanisław), już niejednokrotnie na kon- 
ferencjach u niego bywali! Chociaż nasz po- 
sel ma rozkaz dzialać tam ku pożytkowi jego 
Królewskićj Mości i Rzeczypospolitćj i spraw 
waszych przestrzegać, lecz Turcy nie mogą 
mu w tym względzie wierzyć; posłaniec wasz 
Bąkowski, lubo tam znajduje sie, nie mając 
atoli żadnego znaczenia, nie może być do- 
puszczony ani do wezyra, ani do ministrów 
Porty i najmniejszego wpływu sprawić nie 
zdola. Dziwi to wielce Jego Carską Mość, 
dla czego Pan Rybiński (Jakób Zygmunt) na- 
znaczony posłem od Jego Królewskićj Mości 
i Rzeczypospolitćj do Stambulu, do tćj pory 
jeszcze nie wyjechał i tak dlugo podróż od- 
wleha; rozkazał mi zatém przypomnieć to 
w. m. przy niniejszém, abyś w. m. we- 
dlug powinności urzęduswojego, chciał prze- 
łożeniami swojemi skłonić Jego Królew- 
ską Mość do jak najrychlejszego wyprawie- 
nia pana Rybińskiego na to poselstwo; wo- 
becnych bowiem okolicznościach, to posel- 
stwo nadzwyczaj jest tam potrzebne. Pan 
Rybiński, stosownie do danćj sobie instruk- 
cji, mógłby wszystkie zabiegi szwedzkie, 
wszystkie przełożenia i obietnice wojewody 
kijowskiego i Poniatowskiego zniweczyć, a 
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pracując łącznie z posłem naszym, byliby 
w stanie wspólne korzyści nasze zapewnić, ich 
kłamstwo dowodnie okazać, że bezczelnie, 
bez upoważnienia Rzeczypospolitćj działają, 
oraz że cala Rzeczpospolita przy Jego Kró- 
lewskićj Mości Auguście II jako prawym 
panu swoim, tudzież przy związku przymie- 
rza z Jego Carską Mością obstaje.” 

Nakoniec sam Piotr W. znalazł właści- 
wćm potwierdzić osobnym listem Augusto- 
wi II, to co Jego kanclerz Szembekowi do- 
niósl; posiadając spólczesną kopją tego listu 
w języku niemieckim, udzielamy go czytel- 
nikom w tłumaczeniu: 


Najjaśniejszy, najpotężniejszy królu i elekto- 
rze, najmilszy bracie, przyjacielu i sąsie- 
dzie. 

Nie możemy nie uwiadomić Waszćj Kró- 
lewskićj Mości po przyjacielsku, iz posel nasz 
z Carogrodu donosi: że nowy wielki wezyr 
Mehmet-pasza okazuje względem niego wiel- 
ką ozięblość i że do 7; października nie 
chciał go przypuścić do posluchania, przeciw- 
nie zaś wojewodzie kijowskiemu i Poniatow= 
skiemu często na konferencje przychodzić do- 
zwala, że ci od Leszczyńskiego i imieniem 
Rzeczypospolitćj oświądczyli poddać Turkom 


157 


całe królestwo polskie i w. księstwo litew- 
skie, tudzież eztéry miliony czerwonych zło- 
tych haraczu płacić, jeśliby Turcy króla 
szwedzkiego z wielką potęgą do Polski nazad 
wprowadzili i Leszczyńskiemu znowu na tron 
wstąpić dopomogli. Wprawdzie Turcy jesz- 
cze ostatecznego postanowienia w tćj mierze 
nie wzięli, wszakże naradzają się barzo pil- 
nie, i czynią już niektóre przygotowania wo- 
jenne. Ten stan rzeczy zmusza i nas miećsię 
na ostróżności i wcześnie zapobiegać temu 
grożącemu niebezpieczeństwu; osądziliśmy 
przeto za właściwe pomknąć wojska nasze 
stojące w Inflantach, blizéj ku granicom tu- 
reckim, a tym końcem znaleźliśmy się w ko- 
nieczności rozkazać, aby naprzód do Litwy 
wkroczyły. Co gdy ku dobru Waszćj Królew- 
skićj Mości icałćj Rzeczypospolitćj zmierza, 
spodziewamy się, że Wasza Królewska Mość 
stany w. księstwa litewskiego upomnieć zech- 
cesz, aby pomienionym wojskom dla osadze- 
nia Rzeczypospolitćj wystąpić mającym, po- 
trzebne leże, stosowną żywność i karm dla 
kont obmyśliwszy, na czém też wojska po- 
przestaną i nie więcćj zgoła wymagać nie bę- 
dą, w dostarczeniach żadnćj trudności nie 
czyniły. Dla uniknienia zaś wszelkich zaża- 
leń na nadużycia, należałoby mianować kom- 
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missarzów, którzyby chleby i karm dla koni 
wybierać i naszym wojskom wydawać byli 
upoważnieni. Spodziewamy się od Waszćj 
Królewskićj Mości wtym względzie, tém 
większćj braterskićj i przyjacielskie powolno- 
ści, im to bliżćj obchodzi wysokie jego pożytki. 
Zapewniamy przytém waszą królewską mość, 
iz skoro król szwedzki opuści kraj turecki, nie 
skłoniwszy Turków do zerwania z nami i 
z Waszą Królewską Mością, natychmiast woj- 
skom naszym we własne granice s Polski i 
Litwy ustąpić rozkażemy. Zatém zostajemy 
na zawsze. 

Waszéj Ńrólewskićj Mości 
wiernym bratem, przyjacielem i sąsiadem 

Piorn. 


S. Petersburg d. 22 
listopada 1710. 


——900-— 
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XII. 


Dav zbiegiem nieprzewidzianych w dzie- 
jach wypadków, rozpoczęcie prawie każdega 
stulecia, kosztowało Polsce wiele rozlewu 
krwi, lub też sprowadzało najście nieprzy- 
jaciól do kraju. Tak rozpoczęty był wiek XVI 
w którym zatargi z wielkimi książętami Mo- 
skwy, ukończone zostały przeważnie odnie- 
sioném zwycieztém przez Konstantego Ostrog- . 
skiego pod Orszą, zapewniającóm bezpiecz- 
ne posiadanie Litwy poludniowéj i Białćj 
Rusi. Cała wyprawa Polaków na Moskwę, 
obranie Carem Władysława IV, protegowa- 
nie falszywych Dymitrów, głośny w dziejach 
szturm Smoleńska; jednóm słowem sprawy 
najbliżćj dotykające oba narody, działy się 
na początku XVII wieku. Z mieczem i o- 


gniem Karol XII w samych początkach XVIII, 
Litwę i Polskę przebiegał. Za dni naszych, 
dwadzieścia róznoplemiennych ludów wtar- 
gnęło, pod wodzą Cesarza Francuzów, ażeby 
rykiem dział początek XIX wieku powitać. 
Ciekawe będą następne wieki! Ale wracaj- 
my do Karola XII. 

Niepodobua wchodzić w szczegóły tćj 
długićj wojny, którą król szwedzki przez 
ośm lat kraj nasz tak ciężko nękał. Ograni- 
czymy się dzialaniami jego w Litwie, jako 
bliżćj czytelników naszych obchodzącemi. 

Po klęsce olkieniekićj Sapichowie zapa- 
leni zemstą, gotowi byli upadek swój obmyć 
we krwi Wiszniowieckich, Ogińskich, Za- 
ranków i Pociejów, którzy głównie dopo- 
mogli szlachcie do poskromienia ich dumy. 
Wszelkie środki mające ich wydzwignąć z u- 
pokorzenia , poczytywali za godziwe; podda- 
jąc się królowi szwedzkiemu, wytępienie je- 
go orężem osobistych swoich nieprzyjaciół, 
mieli za główną pobudkę. 

Zwyciężcy więc Sapiehów musieli ko- 
niecznie trzymać się innéj drogi, musieli wy- 
trwać w wierności dla Augusta Il; nie 
z przekonania, nie z troskliwości o dobro 
powszechne, lecz aby znalazłszy się z Sa- 
pichami w obozie szwedzkim nie podać im 
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bratnićj dłoni i nie podzielić się z nimi wpły- 
wem nad Litwą, którą od bitwy olkienickićj 
mieli za kraj orężem przez siebie zdobyty. 
Bo już możnowładzców ogarnęła byla wów- 
czas do tego stopnia zapamiętałość, że do- 
godzenie swćj dumie, szanowali jak naj- 
wyższy cel życia, że w sobie tylko naród wi- 
dzieli, że sami tylko o jego doli stanowić 
mogli, żekról, że stan rycerski ślepo hol- 
dować im byli winni! Wszakże ani tćj za- 
sady zaszczepić, wypiastować i rozwinąć 
nie umieli, możnowładztwo nie skojarzyło 
się w jedne silne ciało; kłamaną równością 
szlachecką, burzyło z jednćj strony, to co 
z drugićj budowało; same między sobą nie- 
zgodne, dążąc nieustannie do wzajemnych 
poniżeń, ani jąć się wspólnie żadnego wiel- 
kiego przedsięwzięcia, ani doprowadzić go 
do skutku nie zdołało. Tak i stronnicy Au- 
gusta IE w Litwie zapomnieli, jak świetne 
było ich stanowisko! Dochowanie wierno- 
ści królowi zaleciłoby ich w oczach Świata 
jak mężów cnotliwych i statecznych, odpar- 
cie najezdnika, (a zaiste Litwa miała jeszcze 
sily po temu) okrywając ich blaskiem zwy- 
cięztwa, przywróciłoby niesłusznie oderwane 
przez Karola Sudermanskiego Inflanty, a co 


większa, roznieciloby obumierające uczucie 
Tow II. 21 
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godności własnćj. Ale nawet te niezrów- 
nane korzyści nie potrafiły wyplenić w ser- 
cach kąkolu dumy. Szlachta ujarzmiona 
przez Sapichów rzuciła się w ręce Hrehore- 
go Ogińskiego; ten wątpiąc czy przelamie 
ich potęgę, wezwał do uczestnictwa dwódzie- 
stoletniego mlodzienca, ale dziedzica ogro- 
mnćj puścizny, najświelniejszego w Polsce 
i Litwie imienia, potomka miléj narodowi 
krwi jagiellońskićj, Michała książęcia Wisz- 
niowieckiego! Sapiehowie upadli, glos po- 
wszechny zwycięztwo przypisał młodemu wo- 
dzowi; ubodlo to milość własną Ogińskiego, 
którćj Wiszniowiecki z wlaściwćj wiekowi 
plochosci, zlagodzić czy nie chciał, czy nie 
umiał; stąd kiedy stan kraju wyzwał ich po- 
wtórnie do spólnego dzialania, mimo męztwo 
wodzów, mimo waleczność wojska, wszędzie 
najzgubnićj odbijał się brak ufności zawsze 
tak niezbędny, a cóż dopićro w tćj najezdni- 
czćj wojnie? 

Na pierwszy odgłos wtargnienia Szwe- 
dów -do Kurlandji, szlachta żmudzka pod 
sprawą swojego starosty Hrehorego Anto- 
niego Ogińskiego rzuciła się do broni. Ka- 
rol XII obozujący w Grabinie niedaleko Li- 
pawy wyprawił w początkach września 4701 
roku, dla zasłony majątków sapieżyńskich 
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pólkownika Aleksandra Hummerhjelm z600 — 
zbrojnymi, podpólkownika zaś Jana Augu- 
sta Mejerfeldt poslal do Połągi dla zajęcia 
dochodów tych stołowych dóbr królewskich; 
Banerowi rozkazał zając Selburg a wszyst- 
kim wspólnie, czuwać nad obrótami Ogih- 
skiego i znosić jego oddziały. 

Wszakże to poruczenie było nadzwyczaj 
trudne. Ogiński umiał tak zręcznie sił swo- 
ich używać, że Szwedzi nigdy go doścignąć 
nie mogli, przeciwnie szlachta Zmudzka bez- 
karnie wpadając do Kurlandji, niszcząc dro- 
bniejsze komendy, niepokojąc nawet obóz 
królewski, często z jeńcami umykala w gląb, 
lasów, dokąd gonić za nimi rozdrażniony 
wróg nie śmiał. Ogiński tą pelną zuchwal- 
stwa odwagą doprowadził Karola XII do o- 
stateczności; na spędzone włościańskie sanie 
wziąwszy z sobą 400 żołnierza, w nocy d. 
1. grudnia 1701 ruszył do Siad, gdzie Hum- 
merhjelm czekał już na niego z wyborem dra- 
gonji; razem puścili się do Kalwarji, gdzie 
podobnież Mejerfeldt stał w zupelnéj goto- 
wości ze swoją chorągwią. Tu doszła wia- 
domość, że Ogiński był w Szkudach; Szwe- 
dzi jak wicher popędzili do tego miasta, 
ale mimo wszelki pośpiech już Żmudzinów 
w nićm nie znaleźli. Konie włościańskie wy- 
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trzymać nie mogły, Karol widząc że piecho- 
ta za jazdą nie zdąży, że mu nie do zwoli do- 
ścignąć tak rączego przeciwnika, rzucił ją 
w drodze i na czele 1400 koni pomknął się 
na przód; lecz i w Tyrszklewie (5 grudnia) 
starostwie Ogińskiego, już go nie było; rzadz- 
ca miejscowy chcący bronić dobra swojego 
pana poległ od kul szwedzkich. Z doniesień 
szpiegów dowiedziano się, że Litwini są o 
czléry mile daléj w miasteczku Tryszkach; 
nie tracąc ani chwili czasu, pośpieszył król 
zająć tę mieścinę, co mu nie bez trudności 
przyszlo, bo most na rzece zdjęto, potrzeba 
było w brod ją przebywać ; dowódzcy więc 
i żolnierze, bez wzlędu na ostrą porę roku, 
po szyję w wodzie brnąć musieli, aby na 
przeciwnym brzegu stanąć. Późno wieczo- 
rem wszedł Karol XH do opuszczonych Try- 
szek, jedna część mieszkańców rozbiegla się 
przed najściem nieprzyjaciół, druga połączy- 
ła się z Oginshim. Znużeni gwałtownym po- _ 
chodem, zmokli i przeziębli w przeprawie, 
widząc miasto zupelnie próżne a więc sądząc 
się być bezpiecznymi, Szwedzi udali się na 
kilkugodzinny spoczynek. Rozsiodlano ko- 
nie; sen zmorzyl wszystkich, nawet król u- 
snal, gdy nagle na godzinę przed pólnocą, 
więcćj tysiąca jazdy litewskićj pod osobistém 
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dowództwem Ogińskiego wpada do miastecz- 
ka. Wykłóto naprzód rozstawione czaty, 
gotowemi już pochodniami zapalono kilka- 
naście domów, aby większym poplochem 
wroga przerazić ; żolnierze w pólnadzy z go- 
rejących mieszkań wyskakują. Szczęściem 
dla Szwedów, rotmistrz Karol Filipp Sack i 
hrabia Lars Flemming nie stracili przytomno- 
$ci; stawią mężny nacierającym odpór, aż 
dopóki Karol XII tą wrzawą obudzony i sam 
z orężem w ręku nie wypadł i dragonja koni 
nie dosiadla. Ogiński postrzeglszy zniweczo- 
ny swój zamiar schwytania króla, cofnął się 
z pośpiechem, ścigany o mało sam nie wpadł 
w ręce pogoni, Klas Bonde, rotmistrz gwar- 
dji szwedzkićj już go tak blizko dogrzewał, 
że zdobyl jego luzaka, trąby i konie powod- 
ne. Po przepędzeniu Zmudzinów wrócił król 
do Tryszek, rozkazał pożar ugasić i pozwo- 
lil powtórnie udać się żolnierstwu na spo- 
czynek , lecz silniejsze straże rozstawiono; 
rotmistrza zaś Sack i 18 szeregowych w pierw- 
szym ogniu ciężko zrąbanych odesłano dla 
wyleczenia ran do Kurlandji. Przepędziwszy 
dzień jeden w Tryszkach poszedł król na 
Lubniki do Użwięty, (z 6 na7. grudnia) gdzie 
spodziewal się zejść Ogińskiego, ale zawiódł 
się w swćj nadziei. Wnet więc zostawionćj 
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piechocie w Szkudach, zalecił na saniach do 
siebie pośpieszyć, a skoro ta przybyła, wyru- 
szył tejże nocy i dnia 9 stanął w Kielmach 
dziedzicznóm miasteczku Grużewskiego. Do- 
wiedziawszy sie, że właściciel trzymał z O- 
gińskim, dozwolil żołnierzom rabunku; Szwe- 
dzi obciążeni łupami ile ich tylko unieść mo- 
gli, ostatek puścili z dymem. Po krótkićm 
wytchnienia wojsko poszło do Cytowian, 
(dnia 14 grudnia) nazajutrz dotarło do Gryn- 
kiszek, ale Zmudzini cofali się tak zręcznie, 
że zaskoczyć ich było niepodobna. Wszakże 
Karol znieść nie mógł, aby to im uszło bez- 
karnie, po świeżych śladach pędził za Ogiń- 
skim i dnia 45 wszedł do Kiejdan, gdzie 
dwa dni zabawiwszy, w Niedzielę dnia 17 
grudnia w kościele luterskim słuchał nabo- 
żeństwa. Ostrzeżony że Ogiński zajął Ko- 
wno, wyruszył 18 o północy z Kiejdan, aby 
nazajutrz z rana już stanąć pod tém miastem; 
lecz tejże nocy dla nagléj odwilży i dżdżu 
rzęsistego popękał lód na Wilji i przeprawę 
tak utradnił, że na jednym tylko małym pro- 
mie można bylo przewozić się, konie zaś 
wplaw przeprowadzano; król jeden z pierw- 
szych na brzeg wysiadł, ale Oginshi nie- 
chciał stawić mu czoła i cofnął się z oddzia- 
łem swoim do Wilna. 
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W ciągu tćj całćj trzytygodniowćj wy- 
prawy, Karol XH ukrywał swój stan królew- 
ski, uchodził za kwatermistrza wziętego z so- 
bą oddziału; w Kownie obdarzył kościół lu- 
terski pewną ilością pieniędzy, aby nabozen- 
stwo z większą przyzwoitością odbywać, zna- 
lazł je bowiem bardzo zaniedbane. (*) 

Zostawiwszy pólkownika Hummerhjelma 
w Kownie z całym oddziałem dla straży te- 
go miasta, udał się wbrew wszelkim prze- 
łożeniom na powrót przez Zmudź do obozu 
swojego w Kurlandji; był to krok najnie- 
rozważniejszy, bo lubo Ogiński znajdował się 
w Wilnie, ;*) wszakże liczne oddziały po- 


(°) Nordberg, Leben Carl des XII. t. 1. str. 292. dd. 

(*) W aktach kapitały wileńskićj częste są wzmianki 
o krzywdach wyrządzanych dobrom duchownym 
przez Ogińskiego i jego stronników. Na posiedze- 
niu d. 9. grudnia 1701 r. postanowiono pisać do 
Ludwika Pocieja aby poskromił swawolę żołnierzy, 
którzy nocując w Ponarach nie tylko, że włościan 
obdarli, ale i podstarościego miejscowego ciężko ra- 
nili. W roku następnym 1702 dnia 3 marca kapi- 
tuła dowiedziawszy się, że Hodaciszki zajęte zosta- 
ły przez samego Ogińskiego starostę źmudzkiego, 
wysłała doń list npominalny, grożąc nawet klątwą, 
jeśliby wojska nie sprowadził. Dziwne to były wy- 
obrażenia o nietykalności dóbr duchownych; jakby 
wśród wojny, wódz był zawsze panem swoich po- 
ruszeń i jakby duchowni nie byli obywatelami spól- 
nego kraju! 
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wstańców w rozmaitych kierunkach Żmudź 
przebiegały, a nawet d. 24 grudnia między 
jednym z nich a podpółkownikiem Banerem 
przyszło do żwawćj utarczki, co całe woj- 
sko nieslychaną trwogą o osobę królewską 
nabawiło; wysłano więc Arweda Horna na 
czele trabantów, aby króla odszukał, lub 
przynajmnićj wiadomość o nim powziął; zna- 
lazł go wracającego z Kowna i z niewymów- 
ną radością odprowadził do obozu. 
Zaczepne działania Ogińskiego i jego 
stronników dały powód, iż Karol XII w li- 
ście pisanym z Wiirgen dnia 6. stycznia 1702 
do kardynała Radziejowskiego zapowiedział 
wtargnienie do Litwy. Jakoż d. 17 tegoż 
miesiąca posunął się naprzód do Goldyngi, 
gdzie przyjmował poselstwo stanów rzeczy- 
pospolitćj. Gdy codziennie donoszono , że 
Ogiński wróciwszy na Żmudź z Wilna, nie 
przestaje wojsk szwedzkich napastować, król 
nie czekając dluzéj wkroczył z całemi siłami 
na Zmudź i 47. lutego zajął Rosienie; o pół 
mili od tego miasta, w majętności obywatel- 
skićj Bielowice zwanćj, zabawił do ostatnich 
dni marca. Obecność królewska sprawiła, 
że zastraszona szlachta żmudzka oglosila O- 
ginskiego nieprzyjacielem ojczyzny i wypra- 
wiła do Warszawy posłów z prośbą o odda- 
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nie komu innemu starostwa księstwa zmudz- 
kiego. Wszakże to wymuszone postanowienie 
nie zachwiało bynajmnićj odwagi Ogińskie- 
go, przeciwnie porozumiawszy się z książę- 
ciem Michałem Wiszniowieckim , postano- 
wili razem uderzyć na Szwedów. Półkownik 
Hummerhjelm ostrzeżony o ich zamiarach u- 
myślił pobić ich pojedyńczo, jakoż pod Je- 
zném przyszło do rozprawy między, Szweda- 
mi i dwónastu chorągwiami Wiszniowieckie- 
go. Litwini pierzchnęli zostawiwszy dziesięć 
dział na pobojowisku, z których dla braku 
koni eztéry tylko Szwedzi z sobą uprowa- 
dzili. Hummerhjelm wysłał natychmiast rot- 
mistrza Bartolda Roxmanna we 40 koni na 
zwiady, dla odszukania Ogińskiego; ten 
wkrótce natrafił na oddział Litwinów, ude- 
rzono w szable, Roxmann straciwszy 20 lu- 
dzi cofnął się do swojego obozu, Hummer- 
hjelm wziąwszy z sobą 150 koni i wsadziw- 
szy na promy i wiciny sto piechoty, pociąg- 
nal dnia 44 marca, w tym samym kierunku 
chcąc przegnać nieprzyjaciela, i zabrać z0- 
stawionych sześć dział na polu bitwy, sądząc 
że latwo mu będzie w górę Niemnem wrócić. 
Ale Wiszniowieckiemu nie było tajemném to 
poruszenie Szwedów; w 6000 zatém zbroj- 
nych wystąpił pod Jeznem. Trudno roz- 
Tow IW. 22 
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strzygnąć, czy Hummerbjelm o silach Wisz- 
niowieckiego nie wiedzial czy je lekce ważył, 
dosyć że przeprawił się przez Niemen od 
strony Jezna (d. 15 marca) i dwa dni posu. . 
wal się wzdłuż brzegu, aby nie przerwać so- 
bie związku z piechotą Niemnem płynącą; 
na trzeci dzien ruszył na przód i zajął mia- 
steczko Dorsuniszki, gdzie postanowił nieco 
wypocząć i czekać przybycia wicin. "Tego 
właśnie potrzeba było  Wiszniowieckiemu, 
który ealą siłą na Szwedów przednićj swo- 
jéj straży natrzeć rozkazał; Hummerhjelm 
wprawdzie ją odparl, ale w chwili, kiedy 
chciał dowiedzieć się o rzeczywistćj liczbie 
nieprzyjaciela, ujrzał się ze wszystkich stron 
otoczonym i wziętym. (*) W pierwszym za- 
pale żołnierstwo litewskie niegodnie się z nim 
obeszlo, związanego w kij rzucono do chle- 
wu i niekiedy tylko wkładano mu w usta po 
kawalku chleba, zlitował się nad nim znaj- 
dujący się w obozie Wiszniowieckiego je- 
zuita Berens i wyjednał przyzwoite stanowi 
i nieszczęściu opatrzenie. Hummerhjelm był 
dwadzieścia miesięcy jeńcem, i dopićro w paź- 
dzierniku 1705 wymieniony został za pólko- 
wnika saskiego Henryka Golca. Przez cały 


(^) Nordberg t. 1. str. 321. 
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czas niewoli doświadczał największćj tro- 
skliwości ze strony jezuitów a mianowicie 
O. Berensa, który nawet po wymianie towa- 
rzyszył mu do Heilsberga; Karol XH obec- 
ny wówczas w stolicy Warmji, uwiadomio- 
ny o jego ludzkości, obesłał go w swojém 
imieniu kosztownym upominkiem i pozwalał 
mu czasami z sobą rozmawiać; skoro O. Be- 
rens zmiarkował, że król był nań łaskaw, 
wnet począł odzywać się z większą swobodą, 
wszakże zawsze tak skromnie, tak przyzwoi- 
cie i w sposób tak ujmujący, iż nie podobna 
było nie znaleźć w jego slowach lub postęp- 
kach do zarzucenia. Przed odjazdem otrzy- 
mawszy posluchanie pożegnalne, prosił króla 
najpokornićj o spełnienie jednéj prośby, któ- 
rą u stóp jego składa; gdy zaś Karol zapy- 
tal: w ezém się ta zawierała? O. Berens 
w przemowie mianćj w języku niemieckim, 
zaczął rozwodzić sie: ,,nad enotami królew- 
skiemi, nad widoczną w nim bojaźnią Bożą, 
milosierdziem , i bohaterskićmi przewagami; 
że imie swoje już w całóm świecie głośne o- 
kryłby nieśmiertelną chwalą, jeśliby przynaj- 
mnićj dwóm jezuitom „w Szwecji; a nawet 
chocby w Laponji osieść pozwolił; że nie po- 
trzebują nic więcćj prócz małego budynku, 
że będą żyć o wlasnym groszn, przypadające 
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z siebie podatki oplacać; jeśliby zaś poka- 
zało się na nich, ze z miejsca swojego po- 
bytu wydalają się, po kraju krążą, lub dzie- 
ci do nauki biorą, natenczas poddadzą się do- 
browolnie karze śmierci,” Król wysluchaw- 
szy go zapytal: Cóż tam robić będą? Nie, od- 
powiedział O. Berens, tylko mieszkać, bo 
gdy mamy naszych zakonników wszędzie i 
między chrześcijanami i między poganami i 
w starym i w nowym świecie, życzylibyśmy 
mieć ich ze dwóch i w Szwecji. Nic z tego, 
rzekł Karol, dziękujemy Bocu, żeśmy się raz 
jezuitów pozbyli; wszakże jeżeli O. Berens 
zostawszy papieżem upewni nas, żeci dwaj 
jezuici zachowają się spokojnie, może wów- 
czas przyjmiemy ich do naszego państwa. 
Jest to najdobrotliwsza odpowiedź najjaśniej- 
szy panie, ale razem zupelne odmówienie 
mojćj prośbie; to nigdy ziścić się nie może, 
żaden jezuita papieżem nie zostanie. A to dla 
czego? Bo kollegjium apostolskie ma za glów- 
ną zasadę: Pietrze nie oddawaj kluczów Je- 
zusowi, gdyż nigdy na powrót ich nie otrzy- 
masz, (*) To i kollegium święte zna dobrze 
świętych ojców jezuitów? Jakżeby ich znać 


(°) Petre, noli reddere claves Jesu, quia nunquam 
es recepturus. 
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nie miało, kiedy stolicy apostolskićj tyle po- 
tęgi przydajemy. Otoż i my ojcze nie gorzćj 
znamy się na nich i z dziejów i z własnego 
doświadczenia. Czy mam to najjaśniejszy 
Panie, wziąść za ostateczną odpowiedź? — 
Tak jest, rzekł król, dzisiaj przynajmnićj. 
Wtóm wyciągnął do niego rękę i dodał z u- 
śmiechem po łacinie: Oddalcie się teraz i 
oznajmcie to Piotrowi ('). 

Ale wróćmy do W iszniowieckiego; gdy 
Hummerhjelm wpadł w ręce zwyciężców, 
podwładni jego, major Jan Siegrot, rotmi- 
strze Blomschóld i Schulman, tudzież poru- 

-cznik Skruf postanowili przebić się z orężem 
w ręku. Cała atoli ich waleczność była bez- 
skuteczną, cofając się wpadli na miejsce ba- 
gniste, i mimo cudów meztwa, mimo liczne 
rany, które tak sami jak żołnierze ich odnie- 
Śli, ujrzawszy, że tylko dwadzieścia głów 
z calego oddzialu zostało, broń złożyć mu- 
sieli. Jeszcze i z tćj szczuplćj garstki dwaj 
dragoni, ciężko ranni rzucili się wpław przez 
Niemen, jednego z nich na przeciwnym 
brzegu chłopi zabili, drugi dostał się do 
oddziału majora gwardji Axela Gyllenkroka, 


(*%) Abite nunc et nuntiate Petro. Nordberg t. 1. 
str. 503, 
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wysłanego na wybieranie kontrybucji z ma- 
jatków obywateli litewskich, wiernych Au- 
gustowi II. 

Pobiwszy na głowę Hummerhjelma Wisz- 
niowiecki pośpieszył jak na gotową zdobycz, 
przejąć tę secinę piechoty szwedzkićj , która 
na wicinach Niemnem płynęła. Dowodzący 
nią kapitan gwardji Gustaw Siegrot, rodzo- 
ny brat majora, który już był jeńcem, nie 
wiedząc co się z jazdą szwedzką stało, roz- 
kazał wysadzić na brzeg podoficera z kilku 
szeregowymi dla wzięcia języka. Wysłani 
natknęli się na przednią straż litewską, i pod 
rzęsistym ogniem wrócili na wiciny, zwia- 
stując tuż jéj przybycie. Siegrot chcąc do- 
wodniej przekonać się o stanie rzeczy, sam 
na ląd wysiadł, sprawdziwszy zaś rzetelność 
doniesienia, cofnął się na statki, zamierzając 
przybić na przeciwną stronę, i bronić się 
dopóki Hummerhjelm nie pośpieszy z odsie- 
czą. Odbiwszy atoli od lądu, wiciny osiadły 
na mieliźnie, żadna sila poruszyć ich nie mo- 
gla. Litwini zatoczyli sześć dział , ustawili 
po dwa z każdćj strony, a dwa w samym 
środku, i tak wprost jako też ogniem krzy- 
żŻowym Szwedów razić z nich poczęli; gdy 
kule wicin nie dosięgały, rozkazał Wisznio- 
wiecki jedno działo nad sam brzeg przycią- 
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gnąć rozumiejąc, że będzie donośnićjsze; 
ale Szwedzi dawszy z ręcznćj broni ognia, 
puszkarzów litewskich spędzili. Widząc to 
Wiszniowiecki, wezwał Siegrota na rozmo- 
wę. Na dwókrotne zatrąbienie Szwedzi od- 
powiedzieli uderzeniem w bębny ; zbliżył sie 
Eustachy Grothuz kasztelan żmudzki pólko- 
wnik w wojsku litewskićm i oznajmił Siegro- 
towi klęskę Hummerhjelma, radził zaniechać 
daremnego oporu i żolnierzy na widoczną 
zagladę nie narażać. Gdy Siegrot to przeło- 
żenie odrzucił, wnet zobiedwóch stron silny 
ogień otworzono, wkrótce jednak Szwedzi 
postrzeglszy, że uledz muszą broń złożyli, 
prócz oficerów i podoficerów, którym książe 
Wiszniowiecki pozwolił wrócić do Kowna, 
dodawszy straż dla bezpiecznego przechodu 
i dostarczywszy wozów, na których sześciu 
zabitych i dziewięciu rannych z sobą zabrali. 
Wojsko litewskie po tém zwycięztwie udało 
się do Wilna (*). 

W tymże czasie w innćj stronie, Kazi- 
mierz Zaranek chorąży litewski, dowiedziaw- 
szy się, że z rozkazu Karola XII. podpół- 
kownik Klaes Ekeblad prowadził z Mitawy 
okolo 1000 Szwedów i 400 Litwinów pod 


(*) Nordberg t. 1. str. 321. 
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dowództwem Piotrowskiego ku Birzom dla 
ochrony dóbr sapieżyńskich, przybrawszy so- 
bie do pomocy Jerzego Taube, napadł na 
tylną straż Ekeblada, ubil mu kilkudziesiąt 
ludzi, ale po godzinnéj utarczce widząc, że 
Szwedzi dzielny opór stawią, cofnął się cze- 
kając szczęśliwszćj pory (*). 

Dochodzące do głównego obozu szwedz- 
kiego wiadomości o zbrojnych poruszeniach 
Litwinów rozjątrzyly Karola XII. do tego 
stopnia, że natychmiast wydał rozkaz cale- 
mu wojsku drogą kowieńską wkroczyć do 
Litwy ; Karolowi Gustawowi Mórner jenera- 
lowi i Magnusowi hrabi Stenbock pólkowni- 
kowi będącym już za Wilkomierzem tajemnic 
zalecił, jeżeliby Wiszniowiecki znajdował 
. się jeszcze w Wilnie, opanować to miasto; 
co aby tóm śpiesznićj wykonać, jazda powin- 
na była wziąść z sobą na koń piechotę. Tym 
sposobem idąc przez całą noc o świcie dnia 
B kwietnia zajęli rogatki. Napad tak był 
niespodziany, że Wiszniowiecki wśrzód naj- 
większego poplochu z miasta uciekał, Szwe- 
dzi pierzchających ścigali i już jeden rajtar 
schwytał był książęcia, gdy niewiadomego 
nazwiska towarzysz litewski w łeb mu wy- 


(*) Nordberg t. 1. str. 322. 
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strzelił i wodza z rąk jego wyrwał. Działa, 
konie i znaczna część ciężarów ohozowych 
wszystko to wpadło w ręce najezdników ; 
prócz tego Wilno musiało w dniu 10 kwie- 
inia 4702 r. wypłacić przeszlo 99000 talarów; 
za pozór do tego zdzierstwa posłużyło wtar- 
gnienie w sam dzień wielkonocny do Wilna, 
Konst. Ludwika Pocieja i Albrechta Wolło- 
wicza, którym Wiszniowiecki rozkazał ze 
Smorgoń wyruszyć i nieprzyjaciela zatrudnić, 
aby tymczasem ukrył swoję wyprawę na Ko- 
wno (*). Pragnąc bowiem zatrzeć świćżą 
klęskę, już dnia 17 kwietnia podstapil pod 
to miasto; było to właśnie w poniedziałek 
świąteczny.  Wysłańcy  Wiszniowieckiego 
wcześnie uprzedzili przywiązanych do kraju 
mieszczan , aby mieli wszelką gotowość, broń 
wyostrzoną i naboje. Spodziewano się wpaść 
na Szwedów z nienacka. Jakoż o poludniu gdy 
ich dowódzcy u stolu siedzieli, Litwini wtar- 
gneli z ogromnym krzykiem na przedmieście 
wiljampolskie; zaledwo wdarli się do miasta 
gdy Ekeblad z garstką piechoty most osadził; 
w pićrwszćm zwarciu się Szwedzi dużo u- 
cierpieli, bo i Litwini pSiężnić nacierali i 
mieszczanie ze szczytów swoich domów, z 0- 


(*) Przezdziecki Podole, Wołyń, Ukraina t. 1. str. 
99. Kraszewski Wilno t. 2. str. 172. 
Tow II: 23 
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kien, zza weglów razili ich gęstym ogniem. 
Półkownik Olof Treffenberg z wielu innymi, 
wystrzalem z ręcznćj broni zabity; wszakże 
skoro Mórner, sam całe swoje wojsko za 
most przeprowadził i rozwinął, Litwini nie 
dostali kroku i cofnąć się musieli; Wisznio- 
wiechi znajdował się w powtórném niebez- 
pieczeństwie utraty wolności; ledwo przez 
mury klasztoru bernardynskiego umknąć po- 
trafil. Miasto ukarali Szwedzi ciężką kontry- 
bucją, tak jak Wilno, które przy wystąpie- 
niu nieprzyjaciół ge dniu 2 maja uleglo po- 
wtórnemu zdzierstwu. 

Tymczasem sam Karol XII. posuwał się 
w głąb! Litwy, wyprawione don przez stany 
rzeczypospolitćj poselstwo , na którego czele 
znajdował się, rozsickany poźnićj przez szla- 
chte, wojewoda kaliski Aleksander Lipski, 
nie moglo dla ciągłych od Wiszniowieckiego 
niepokojów, otrzymać u króla posluchania. 
Król przybywszy do Dorsuniszek, rozkazał 
zwłoki poległych w dniu 14 marca, z ziemi 
wykopać, obmyć , przyzwoicie odziać i po- 
grześć ze wszystkićmi zaszczytami wojsko- 
wémi, na które mężny ich zgon zaslużył. 
Przed samym pogrzebem wszczął się pożar, 
który wzdęty silnym wiatrem, groził pochlo- 
nieniem całego miasteczka; król natychmiast 
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wysłał żolnierzy, aby ogień ugasić; pomoc 
ich była tak skuteczna, że tylko dwie luh trzy 
lepianki zgorzały. Ale wnet po tém zdarzeniu 
opowiedziano królowi, że Wiszniowiecki po 
zwycięztwie nad Hummerhjelmem rozkazaw- 
szy jeńców szwedzkich rozebrać do naga, 
pozwolił kobietom dorsuniskim ćwiczyć ich 
rózgami; ta wiadomość natychmiast litość 
królewską w zemstę zamienila; pozwolił więc 
żolnierzom zapalić je ze eztćrech rogów; 
w godzinę kamień na kamieniu nie został, 
tylko jeden kościół ocalał! Dnia 45 kwietnia 
wszedł do Puń i tę mieścinę spalil, mszezae 
się na plebanie miejscowym za oznajmienie 
Litwinom o obrotach Roxmanna, którego 
widzieliśmy jak Wiszniowiecki rozgromił; 
dnia 16 zajęto Olitę; 17 przybył król do Me- 
recza, gdzie cały tydzień zabawiwszy, 95 prze- 
prawił wojsko na promach przez Niemen i 
posunął się drogą lejpuńską ku Grodnowi, 
nie wchodząć jednak do tego miasta zwrócił 
do Różanego-Stoku i nazajutrz w Dlugowi- 
„each posłóm rzeczypospolitćj stanąć przed 
sobą dozwolil. Wiadoma jest ta pelna dumy 
odpowiedź: że póty oręża nie złoży, póki 
August II. w Polsce panować będzie. Wy- 
ruszył potém prosto do Warszawy i dnia 24 
maja stolicę zajął. 
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Litwa odetchnęła, bo chociaż jenerał 
Mörner i hrabia Stenbock na czele pólków 
swoich w tym kraju zostali, wiedziano prze- 
cięż, że król zalecił im co najśpiesznićj u- 
dać się do Polski, a jeżeli wówczas Szwe- 
dzi zupelnie z wielkiego księstwa niewycią- 
gnęli, sprawily to przełożenia Benedykta 
Sapiehy, który zakłinał Karola XII, aby 
przynajmnéj ze 2000 ludzi zostawił w po- 
moc bratu jego Kazimierzowi hetmanowi w. 
litewskiemu , bo skoro Szwedzi zupelnie Li- 
twę opuszczą, zguba Sapiehów i ich przy- 
jaciól, spustoszenie ich majątków były nie- 
uchronne. Okazywal listy świeżo otrzymane, 
że Ogiński wygląda tylko tćj chwili, aby zno- 
wu głowę podnieść, że związek jego urośnie 
do zagrażającćj potęgi, że przewidując te 
następstwa, życzliwi podskarbiemu, radzą mu 
oderwać się od stronnictwa szwedzkiego i 
przystąpić do króla Augusta. Karol XH. 
przychylilsię do jego prośby, Mórner i Sten- 
bock wychodząc z Litwy po wawrzyny Kli- 
szowskie, i aby stanąć w głównym obozie 
dniem przed walną bitwą stoczoną dnia 9. 
lipca, zostawili Karola Gustawa Kruse i Die- 
tricha Fryderyka Patkula pod dowództwem 
hetmana Sapiehy. 

Trwogi jego nie były płonne, Kazimierz 
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Zaranek bacznie śledził obroty szwedzkie, i 
przy hazdéj zręczności rozpędzał oddziały 
wojska wysłane na Zmudź dla wybierania 
kontrybucji w zbożu i pieniędzach, które od- 
wożono do głównego obozu w Rurlandji. 
Powiodlo mu się schwytać dnia 28 maja 
rotmistrza Larsa Rutenschólda, który nad- 
graniczne miasteczko Janiszki plądrował, a 
chociaż wkrótce potém, półkownik Kruse, 
zostawiony przez Karola XII. w Rosienach, 
ale już podówczas znajdujący się w Kurlan- 
dji, wyruszył przeciw Zarankowi z Adamem 
Ludwikiem hrabią Lewenhauptem, tudzież 
z Ernestem Ludwikiem baronem Puttbus i. 
w stoczonćj z nim utarczce zdobył jednę cho- 
rągiew i parę bębnów, chociaż Bartold Rox- 
mann pobity naprzód pod Janiszkami przez 
Zaranka, odwetował mu swoje straty w sied- 
miogodzinnćj bitwie pod Tyrszkłewem , za- 
wsze jednak zasluga Zaranka dla Zmudzi byla 
arey stanowczą, bo Szwedzi nie mogli ani te- 
go kraju ujarzmić, ani dowolnie i bez oporu 
niszczyć go swojemi zdzierstwami (*): Wi- 
szniowiecki podobnież nie próznowal, bo na- 
przód Szwedów i hetmana Sapiehe pod Ka- 
mienną tak rozbił, iż tylko śpieszna ucieczka 


(*) Nordberg t. 1. str. 322. 


182 


i popalenie za sobą mostów ocaliły ich od 
zupelnego pogromu, a poźnićj napadl pod 
Jurborgiem na jeneral-majora Jerzego Jana 
barona Majdel, ciągnącego z pod Rygi z pół- 
kiem dragonów i nowozaciężnym żolnierzem 
do Polski dla wzmocnienia wojsk będących 
pod osobistćm królewskićm dowództwem (*). 
Klęska poniesiona przez Augusta II. i 
wojska koronne , podniosła ducha w slabém 
stronnictwie szwedzkićm na Litwie. Hetman 
Sapieha rozumiał, że łatwo skłoni książęcia 
Wiszniowieckiego do oddania sobie wojska, 
które od czasu upadku Sapiehów, było pod 
jego rządem, jako hetmana polnego; uczy- 
nil zatém do niego następną odezwę: 
s, Gdyby coraz to bardzićj szerzące się 
- nieszczęścia, które ojczyznę i najpiękniejszą 
jéj prowincją wielkie księztwo litewskie u- 
ciskają, gdyby nie pogarda uspokojenia w. 
ks. lit. sejmem utwierdzonego , nie przymu- 
sily mię pisać do waszćj książęcćj miłości, 
nie chcialbym z mojemi (z obowiazku urzędu) 
żądaniami, odzywać się do w. ks. m., u htó- 
rego ani dawniejsze listy moje, ani perswa- 
zje różne, ani tak wielu duchownych osób 
umyślne do w. ks. m. poselstwa, łzy nie sło- 


(*) Przezdziecki, Podole Wołyń it. d. str. 100. 
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wa niosące, wyjednały co ginącemu naro- 
dowi pożądanego ! Poruszony jednak nietyl- 
ko nie ustających, ale bardzićj rozciągają- 
cych się ruin boleścią, wyludnieniem krajów, 
wywróceniem praw, wolności i swobód oj- 
czystych, krzywdą stanu szlacheckiego, stra- 
tą niepraktykowaną i między najgrubszymi 
narodami, pobranych z domów, postrzela- 
nych i pozabijanych dygnitarzów i urzędni- 
ków godnych! z obawy którego dzieła, dru- 
dzy fortun odbieglszy od Pana Boga danych, 
za granicą po cudzych tulaja się kątach zo- 
stawiwszy dobra swoje na lup i rozszarpanie. 
Tych i innych klęsk przykładem poruszony, 
pisać do w. ks. m. umyśliłem, zaklinając 
na miłość ojczyzny, abyś zlozywszy wszel- 
ki wzgląd własnych i cudzych interessów, 
w swojego narodu nieszczęścia wejrzeć ra- 
czył i uwazyl, że jako tych wszystkich ruin 
i zginienia przyczyną jest własna waszćj ksią- 
żęcćj mości wola, tak gdybyś ją chciał w. 
ks. m. ku lepszemu odmienić, sprawdziłoby 
się, że toż lekarstwo, które niekiedy wydzie- 
ra, niekiedy też przywraca zdrowie. Dopić- 
robyś w. ks. m. uczynił miłą ojczyźnie ofia- 
rę, niewinnćj krwi zatamowawszy przelew, 
przywróciłbyś nieśmiertelną imienia swego 
pamięć i w sercach spółobywateli nieustającą 
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wdzięczność, stając się miłego po tylu klę- 
skach i pogrzebach , sprawcą pokoju. Jeżeli 
zaś moja odezwa i ginącćj ojczyzny ocale- 
nie, jęki narodu, krwi niewinnie wylanćj i 
jeszcze lać się mającćj, nie bez pomsty, ser- 
ca w. ks. m. nie wzbudzi do litości, który 
możesz gdybyś chciał odwrócić tę burzę, 
protestuję się przed Panem Bogiem, serca 
mojego świadkiem, że jako dotąd byłem da- 
leki, od krwi rozlewu, tak i dopićro mający 
myśli do pokoju skłonne, szukam w. ks. m. 
listowną prośbą; abyś wedlug: uspokojenia 
w. księstwa litewskiego, nie trapiąc dalszą 
kłótnią mizernego kraju, bez krwi wyłania, 
chciał mi oddać chorągwie , jeżeli nie chcesz 
w. ks. m. uczynić z ziemi niewinnćj ofiary, 
i krwią wylaną, lub jeszcze wylać się ma- 
jaca, zbroczyć imienia, a co większa i du- 
szy swojćj. Wiém, że waszćj książęcćj mo- 
ści, dawnićjszy skrupul przyniesie, posiłków 
przy mnie szwedzkich, rellexja, ale tych pe- 
wnieby nie było, gdybyś w. ks. m. dotrzy- 
mał swojćj przysięgi i oddał mi wszystko 
dobrowolnie pod należytą władzę. Ale odlóż 
w. ks, m. wszelkie skrupuly, chcićj na oko- 
liczności teraźnićjsze mieć reflexją, chcićj 
„uważać przeszle. i grożące jeszcze nieszczę- 
ścia ; jeżeli te rany rzeczypospolitćj i narodu, 
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jeśli te haniebne tak zacnych ludzi śmierci; 
nie na waszą książęcą mość padną, jeżeli 
na ostatek i za mnie samego odpowiadać nie 
będziesz, kiedy do rewanżu, (którego się 
niechybnie spodziewać potrzeba), fortun 
zdrowia i życia przyjdzie; bo czy komukol- 
wiek, w sprawietlliwćj naszćj obronie, for- 
tuna z należytćj pomsty przepadnie, czy z do- 
mu wziętym, sposobem od waszych milości 
moich miłościwych panów nauczonym, życia 
pozbyć przyjdzie, wasza ksiażęca mość i 
Panu Bogu za to wszystko i rzeczypospolitéj 
w obliczu stanów odpowiesz. Nie wymówię 
w. hs. m. rad bezboznihów, które waszéj 
książęcćj mości honor i reputacją w bezden- 
ne morze pograzaja; ja w. hs. m. jeszcze 
jako kollega i wielkiego imienia wielbiciel, 
z tćj życzliwości, jaką ku niemu niosę, ży- 
czę nie uwodzić się zawziętością tych, któ- 
rych awantaż w mętach ryby łowić, bo przez 
ich niczbożne rady pada hańba na imie w. 
ks m., jako pierwszćj glowy i pod którego 
władzą jest cały rząd i ludzi i postępków. 

yczę chęcią najszczćrszą, na chwalebne 
ich mość panów koronnych zapatrywać się 
czynności, którzy w podobnychże rozterkach, 
nie tworzą takich jak u nas potworów, bra- 
tnich szeregów lubo w szyku stoją, nie zwo- 

Tow II. 24 
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dzą, owszem bardziéj pośrednikami, niż 
takimi jako z naszej strony, chcą bydź pod- 
żegaczami. Wojska same koronne, lubo 
assystowaly partji, tak jednak dyskretnie i 
ostróżnie, jak dowiesz się w. hs. m. z kopji 
listów j. m. pana Hetmana w. koronnego 
(Hieronyma Lubomirskiego), które posyłam 
i odpowiedzi książęcia Prymasa, które zu- 
pelną nam wszystkim instrukcją dać mogą. 
To tedy wszystko w. ks. m. wyraziwszy i 
powtórnie upraszam, abyś dobrowolnie, we- 
dlug traktatu poprzysiężonego, oddał mi 
wszystkie wojsko w. księstwa litewskiego 
w dyspozycją, bez dalszego oporu, nie cze- 
kając zguby i narzekań narodu. Jeżeli zatóm 
wysluchanym nie będę u w. ks. m., i ta 
dość sluszna odezwa moja nie znajdzie sku- 
tecznego końca, przez który mogloby się 
dźwignąć co upadło, nie winujże mnie w. 
ks. m., ani mićj w podziwieniu dalszych 
następstw, z boleści serca mojego, wyniknąć 
mogących. Wezmę Pana Boga mego, (pod 
którego tarczą w malćj garstce dotąd spra- 
wy mojćj bronilem) na pomoc, będę szukał 
w popiolach, z liczniejszómi hufcami do- 
pićro zgubionćj fortuny, zdeptanego honoru 
mego nagrody, wzywając waszą książęcą 
mość i owszem samym sobą obowiązując, 
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abyś nie niszcząc krajów dalszemi zapędami 
zawziętości, tu się rozprawił ze mną, w 0- 
bee czekających na lepszą przyszłość , póki 
się rozprawisz za tyle fortun i krwi niewin- 
nie rozlanéj, ze zbrodni przed Bocen. Za- 
tém zostaję 

VVaszéj ksiq?ecéj mości mego miłościwego pana i 
brata uprzejmie życzliwym i powolnym sługą 

Kazimierz Sapieha wojewoda wileński, hetman 

w. w. ks. lit. 
Dan ze Stolupian 


dnia 13 sierpnia 
1702 roka. 


Ie Pay, dni późnićj odpowiedzial mu książe 
FFiszniowiecki: 


s, Powtórny po niedoszłym, żal się Boże, 
sejmie, list waszéj miłości mego milosciwe- 
go pana w jednejze mię dochodzi materji. 
Z jednćj strony czyniący w upadku powszech- 
nym nadzieję, z drugiej zaś do serdecznego 
wzbudzający żalu, który ruina $wiatnie Bo- 
żych, dezolacja ojczyzny, zniszczenie wol- 
ności, przez wprowadzonego wyciska nie- 
przyjaciela. Przyznam się w. m. m.m. panu, że 
za oddaniem pierwszego, byłem tćj otuchy, 
że kiedykolwiek będzie lekarstwo na te nie- 
szezęścia i że w. m. m. pan, z antenatów 
swoich miłością ku tćj ojczyznie wslawiony, 
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nie tajno Bocu, którego na świadectwo wzy- 
wam, i kraju, dla którego nie sądzę abym 
co poświęcił, poświęcając samego siebie, że 
po skończonym w Warszawie traktacie, je- 
chalem do wojska w. ks. lit. abym uchwale 
stanów zadość uczynił i miotany burzami 
niezgód kraju, przyprowadził do pokoju. 
Cóż, kiedy czyli wyrok Bozki, czyli też ludz- 
ka zawziętość , nie dozwolila mi po dwulet- 
nich blizko ustawicznych trudach, słodkim 
cieszyć się wczasem, nie jechaleś bowiem 
w. m. m. m. pan do wojska, nie przyslales 
nikogo, aniś się odezwal z żądaniem upomi- 
nając się spełnienia traktatu, ale szukałeś Bo- 
gów obeych, klaniales się Baalowi; mające 
króla Augusta na tronie, rzeczpospolita za 
gwaranta, do postronnćj udales się protekcji, 
pod muszhietami szwedzkiemi, nigdy nie- 
slychanym w wolnym narodzie przykladem, 
ufundowawszy trybunał, (*) zostawiłeś w. w. 


———— 
C) Marszałkiem prawnie obranym w Mińska był Mi- 
chal Kazimierz Kocielł kasztelan trocki z w Wilnie 
Sapiehowie przemocą obrali Krzysztofa Zawiszę sta» 
rostę mińskiego. Za wejściem Szwedów do Wilna 
Kociell rozpoczęty w Mińsku trybunał 1702 r. zali» 
mitował, późnićj po uwolnieniu stolicy od wojska 


` obcego sądził w Wilnie, nakoniec ząmkoął w Miń- 
aku. 
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m. pan zarody despotycznych parlamentów. 
Już tedy winić mię w. m. m. m. pan nie mo- 
Lesz, żem wojska dla tego nie poddal, bom 
króla pana swego odstąpić, kraju, wolno- 
ści i swobód gubić nie chciał. Ale cóż czy- 
nić, co się już stało, nad tém plakać! Wy- 
padki minione latwićj odżałować niż popra- 
wić, co zaś może być uleezoném o tém my- 
ślmy! Jest jeszcze czas ocalenia kraju, je- 
szcze uplywająca nie uplyncla godzina, w któ- 
rćj w. m. m. m. pan nim uplynie, honor do- 
mu i imienia swego zbawić możesz. Król 
j« m. w serdecznym żalu na w. m. pana zo- 
slajaey, garnacego się nie odrzuci, ojczyzna 
matka nie macocha, upamiętanego przyjmie, 
byleby szezéra w. m. pana przystąpiła ocho- 
ta i na tego nieprzyjaciela zniesienie, jedno- 
stajna wola i zgoda. Niechaj w. m. pana 
nie cieszy nieszezęśliwa trochę w przeszléj 
olhazji, między dwóma królami, fortuna, 
bo odmienia ona zawsze koleje i ta która za- 
smucila pocieszyć może. Nadzieja zaś aby 
korona polska, wolnie obranego pana, nigdy 
nieslychanym sposobem odstąpić miala, ży- 
czę aby znikła zserca w. m. pana. Kopje li- 
stów przysłane od w. m. pana, te już od ty- 
godnia miałem, ale eo jeden pisze, azaliz to 
jednostajna ojczyzny zgoda? lubo w wolnym 
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narodzie każdy wielce waży własne zdanie. 
Po tćj nieszezesliwéj okkazji dopićro się do 
boku królewskiego liczniejsze wojsk koron- 
nych pólki, ochoczo idące województwa i 
ziemie kapić, na obronę majestatu poczęły, 
wojska posiłkowe z Saxonji nadeszły i wierz 
mi w. m. pan, że chętnićj teraz korona pol- 
ska stawać będzie, kiedy z serc zniknęło po* 
dejrzenie, że to nie pozorna wojna, ubar- 
wiona nienawiścią krwi bratershiéj. Weź 
tylko w. m. pan na uwagę przeszle zdarze= 
nia, przypomnij sobie za $. p. króla (Jana) 
Kazimierza nieszczęśliwe rewolucje, jaki tam 
był obraz przerażonćj ojczyzny? czy nie też 
początki? a prawdę rzekę, daleko cięższe, 
póki się rzeczpospolita nie postrzegla, jakaż 
nią burza miotała! Wejrzyj w. m. pan glę- 
bićj, na jaki koniec sprawcy zlego przyszli, 
a będąc przeniknionym podobnemi przykla- 
dami, cheiéj się udać do tejże ojczyzny, 
w którćj wychowany zostaleś. Nigdy bo- 
wiem nie podobna, aby Bóc za to nie karał, 
z czego świątnie Bozkich, wiary uszczerbek, 
ojczyzny dezołacja, niewinnćj krwi rozlew 
następuje. Piszesz w. m. pan, że byłeś do 
postronnćj protekcji przymuszony; juzem wy- 
razil, że wprzódyś się w. m. pan do nij 
udal, niżeli do mnie i do wojska ze swoją 
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odezwą. Inie rozumiéj w. m. pan, że gdy- 
by u nas nie miłość kraju hwitnela, mo- 
glibyśmy nie dziesięć tysięcy, na odwet Szwe- 
dowi , postronnego monarchy przyprow adzic 
wojska! Ale tego jakośmy nie czynili, tak 
iem na tysią- 
ce niebezpieczeństw, bardzićj wolność niżli 
same ceniąc zdrowie. Nie ustraszą mię po- 
pioly fortun moich, które mi w. m. pan o- 
biecujesz, przyzwyczajonym do nich od nie- 
malego czasu toż zawsze znosić, kiedy z nich 
będąc dom mój dla ojczyzny exulantem , od 
tatarskich i tureckich rąk widzi po dziś dzień 
z obfitych fortun oblite popieliska ! Tóm się 
jednak szczyci, że to dla Boca, kraju, 
króla i wolności ponosił! Piszesz w. m. pan, 
abym się rozprawił i jeden dzień pozwolił 
losowi okazać, kto słusznie wziął się do ore- 
ża? Wszakżem się nigdy nie kryl, po Prus- 
sach nie tulal. Szedlem, (lubom się był do 
króla pana mego zapuścił) na sam odglos po- 
wrolu w. m. pana i gdyby, dal Bóc godzinę 
czasu pod K nną, klęska wydalaby win- 
nego, igdyby nie tali nagly w. m. pana od- 
wrót, który mi w ślad ścigać dla popalonych 
mostów nie pozwolił, mogloby nas toż roz- 
sądzić żelazo, które w największych konice 
czyni wojnach. Wszaliże niespane i potćm 


i nie czynim. Swoje piersi nic 
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noce, ustawiczne trudy i fatygi, tą były in- 
tencją, aby poświęcić krew dla kraju, cze- 
go w kilkunastu kommunika chorągwi, jur- 
borska niech będzie dowodem w. m. panu 
utarczka. Kończę ten list mój czémem zaczął, 
upraszając na Boca, na wolność, na kraj, 
jeżeli cnota w dawnćj krwi nie wyga- 
sla, abyś się chciał reflelitowac. Ja mam 
w Bocu nadzieję, że gdy szezćra przystąpi 
w. m. pana sklonność, iż te bezdroża Bóc 
w prosty gościniec przemieni. Niech zaś to 
w sercu w. m. pana nie zostaje podejrzenie, 
iżbym miał po zdeptanych zaszczytach bli- 
£niego, dopinać się honorów. Uznasz w. m. 
pan z osoby mojćj wszelką latwość, bo nie 
dla czego, tylko dla Boca, wiary i wolno- 
ści czynię, przy którćj żyć i umierać dekla- 
rując jestem 
IVaszćj miłości m. m. pana wzajem uprzejmie 
życzliwym i powolnym sługą Michał Xiqie FT 'isznio- 
wiecki hetman polny wojsk j. k. m. w. x. lit. (je 


W obozie pod Stokliszkami 
dnia 16 sierpnia 1702 r. 


W Polsce wszystko uleglo Karolowi XII, 
lecz Litwa nie upadla na sercu, nawet duch 
() Obadwa te listy udzielone są z archiwum Radzi- 
willowskiego w Nieświeżu, przez P. Edwarda Ko- 
tubaja, po którego miłości do nauk, dzieje krajowe 
znacznego wzbogacenia spodziewać się mogą. 
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obywatelstwa w szlachcie rozniecony przez 
Wiszniowieckiego a wspierany dzielném ra- 
mieniem Ogińskiego i Zaranka byl tak silny, 
że hetman Sapicha zwątpiwszy o bezpieczeń- 
stwie osobistém, we 5000 ludzi, których 
miał jeszcze pod swojemi chorągwiami, wy- 
stąpił razem z jenerałem Majdelem do Pol- 
ski. Litwini wszelkiemi środkami starali się 
szkodzić Szwedom, przecinali stosunki z Ry- 
ga, przejmowali gońców, Ogiński nawet 
w październiku pod Kownem uwięził był po- 
sla francuzkiego margrabię Jana Ludwika 
de Bonac, który jechał do Karola XII. Gdy 
zatrzymanego w drodze, towarzyszący mu po- 
kojowiee chciał bronić, Ogiński wystrzalem 
z pistoleta trupem wiernego slugę na miejscu 
położył, posła zaś pod straż oddał, i dopie- 
ro za rozkazem Augusta II na wolność pu- 
ścił. Partyzanci litewscy nie dawali pokoju 
pozostałym w Kurlandji Szwedom, Wosiński 
i Rniazewiez we 2000 koni najechali w tym- 
że miesiącu Goldyngę, a chociaż rotmistrz 
Bernard Otton Aderkass z zamku dał im mę- 
żny odpór, zawsze walny cel przeszkody 
w tworzenia nowych pólków, w opatrywaniu 
niezbednye b głównego wojska był o- 
siągnięty. Gdy atoli zewsząd dochodziły wia- 
domości, że sprawa królewska w koronie u- 
Tow Il. 25 
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pada, Wiszniowiechi i Ogiński wysłali do 
Piotra I w poselstwie kanonika wileńskiego 
Krzysztofa Biallozora, a ten wyjednal w gru- 
dniu przysłanie dwóch pólliów strzelców pod 
dowództwem pólkownikow Nieczajewa i 
Protopopowa , oraz pomoc pieniężną na opla- 
tę litewskiego wojska. (°) 

Utarczki na granicy kurlandzkićj były nie- 
ustanne, Ogiński na dwa dni przed Bożem 
Narodzeniem podstąpił pod Dóbeln, gdzie ka- 
pitan Rejnhold Hammelstjerna dowodził; 
prócz tego oddziały podpólkownika Brück- 
nera, majora Jana Menzer, Meyerfeldta mu- 
sialy się ciągle upędzać za choragwiami O- 
gińskiego , który im ani chwilę spoczynku nie 
dawal. W roku następnym (1705 dnia 2 lu- 
tego) przyszło do większćj nieco rozprawy, 
sześć chorągwi Ogińskiego stojących w Ja- 
niszkach napadnięte przez Szwedów pierzch- 
nęły, wedlug doniesień szwedzkich 400 Li- 
twinów mialo poledz na miejscu, ale 9 tylko 
jeńców uprowadzić potrafiono. (**) Dnia 11 
tegoż miesiąca Adam Ludwik Lewenhaupt po- 
dobnież zniosł eztéry chorągwie Ogińskiego. 
W tćj potrzebie zginęło dwóch rotmistrzów. i 

() Journal de Pierre le Grana, Gin de Poriginal 


rosse. Berlin 1773 Áto str. 74. 
(7) Nordberg t. 1. str. 407. 
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kilku towarzyszów. Wiszniowiecki zostawi- 
wszy wojsko swoje pod Brześciem udal się 
do Augusta I, dla naradzenia się o środ- 
kach skuteczniejszego odporu nieprzyjacio- 
lom. (*) 

Wkrótce nadciągnęły posilki rossijskie 
z Drui ("), Ogiński zajął Birze, Nieczajew i 
Protopopow przywiedli z sobą 2500 piecho- 
ty, jazda litewska składała się ze 4000 zbroj- 
nych; Adam Ludwik Lewenhaupt dowódz- 
ca szwedzki zażądał świeżego wojska z Rygi 
i dnia 18 marea przybył do Salant. Naza- 
jutrz wystąpiwszy z tego miasteczka ujrzał 
całe siły na otwartćm błoniu w szyku bojo- 
wym pod wsią Szagarynie, przez którą ko- 
niecznie przechodzić mu należalo. Cofnąć 
się było niepodobieństwem, natychmiast 
więc przedzieliwszy swoję piechotę jazdą i 
dziala ustawiwszy we środku, oraz obwaro- 
wawszy niemi skrzydla, ciężary zaś obozo- 
we pod zasłoną jednego bataljonu ukrywszy 
z tylu, rozkazał czekać hasła do działania. 
Rossjanie ze swoich wozów urządzili tabor, 
uzbroili go stu ośmdziesięciu czosnkami czyli 


(*) Załuski A. C. Epistolae historico-familiares t. 3. 
str. 294. pisze, że 27 października 1702 znajdował 
się w obozie pod Puławami. 


(7) Nordberg t. 1. str. 409. 
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rogatkami kutemi żelazem, tudzież jedyna- 
stu działami; Litwini obadwa skrzydla oto- 
czyli swoją jazdą. Mgla gęsta nie pozwalala 
widzieć przeciwnikom wzajemnego położe- 
nia; ale skoro Rossjanie otworzyli silny o- 
gieh ze wszystkich dział razem, natychmiast 
Lewenhaupt dal rozkaz uderzyć na tabor. Ku- 
le rossijskie przenosily Szwedów, przeciw- 
nie każdy wystrzal szwedzki roznosil strasz- 
ne zniszczenie w szeregach przeciwników. 
Litwini natarli na lewe skrzydlo dowodzone 
przez pólhownika Jana Adolfa Kloota, lecz 
gęstym ogniem ręcznym ze stratą odparci. 
Przy samém natarciu na tabor, 700 drago- 
nów polskich rzucilo się z boku na Lewen- 
haupta, ale i tych granaty szwedzkie cofnąć 
się zmusiły, Podpólkownik Pehr Baner, chcąc 
wedrzeć się do taboru miał dwa konie pod 
sobą ubite, stanął więc z palaszem w ręku 
na czele piechoty i wspierany przez majora 
Jana Henryka Wrangla wrabal się w ezosn- 
ki rossijskie, tuż za nim kapitani Sinclair, 
Coulon, Gerten i Tórner; rzeź sroga zawrza- 
ła między Rossjanami, którzy wyparci ze 
swoich rogatek schronili się za tabor i przy- 
klahlszy silnym ogniem Szwedów razili. 
Wszakże dlugie dzidy, któremi piechota 
szwedzka była uzbrojona, dozwoliły przez 
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tabor sięgać nieprzyjaciół , tak że Rossjanie 
sami music li go rozerwać i w uciec zce szu- 
kać ocalenia. Lewenhaupt mając tylko 500 
koni nie odważył się ich Ścigać, sądząc 
jednak, że Litwini złączywszy się z rozbitym 
oddziałem Rossjan, walkę odnowią, zale- 
cil swojemu wojsku stanąć w szyku bojo- 
wym; nakoniec postrzeglszy, że cofają się 
zupelnie, rozkazał i z własnych i ze zdobytych 
dział dwukrotnym wystrzalem zwycięztwo 
ogłosić. Zdobycz byla ogromna, konie, 
wozy, jedynaście dział polowych, jedynaście 
wielkich chorągwi, 42 bębny, obrazy świę- 
tych, sześć tysięcy rubli w gotowych pienią- 
dzach, wszystko to wpadło w ręce Szwedów. 
Wiecéj 600 poległych zliczono na pobojo- 
wisku; ze strony szwedzkićj majorowie W ran- 
gels i Buchholtz, czterech kapitanów, pięciu 
poruczników kornetów i chorążych, jedyna- 
stu podoficerów i 140 szeregowych zabito 
lub ciężko raniono. Ta klęska tak Ogińskie- 
go przygnebila, że , postanowił Litwę do lep- 
szych czasów opuścić, zebrawszy więc po- 
zostale siły pociągnął do Polski, gdzie pola- 
czył się z wojskiem saskiém. Odtąd Szwe- 
dzi już bezkarnie ten kraj nękali. (") 


(*) Nordberg t. 1. str. 409 dd. 
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Ustąpienie Wiszniowieckiego i Ogińskie- 
go z wielkiego księstwa, było wypadkiem 
dla sprawy Augusta arcyszkodliwym. Król 
wdzięczny za wierność, przekonany o męz- 
twie pragnąl ich, a mianowicie Wisznio- 
wieckiego, przed innymi używać. Jakoż 
kiedy zawiązała się konfederacja wielkopol- 
ska, gdy trudno było przewidzieć, co wylę- 
gnie się w jéj lonie, lecz sam pobyt w Wie- 
luniu jeneral-porucznika szwedzkiego Karola 
Gustawa Rehnschólda, kazał lękać się naj- 
zgubniejszych uchwal, król August zebraw- 
szy około 20,000 wojska, poruczył nad nićm 
dowództwo Wiszniowieckiemu (*), (15 lipca 
1705) rozkazał mu wkroczyć do Wielkopol- 
ski i czuwać nad kierunkiem, jaki konfede- 
racja brać będzie. 

Ten zaszezyt stal się dla Wiszniowiec- 
kiego źrzódłem najdotkliwszych zmartwień. 
Hetman koronny Hieronim Lubomirski, zam- 
knął się w Warszawie i żadnego uczestnic- 
twa w dzialaniach przeciw Szwedom mieć 
nie chciał, s powodu, że król bez woli rze- 
czypospolitćj wojska litewskie do Polski ścią- 
gnal! Wnet idąc pod Wieluń, stosownie do 
otrzymanego rozkazu, gdziekolwiek Wisz- 


() Załuski t. 3. str. 546. 
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niowiecki znajdował wojsko saskie, zache- 
cal je do łączenia się z sobą, ręcząc że spól- 
nemi siłami Szwedów pokonają. Niektórzy 
dowódzey latwo go usluchali , ale gdy przy- 
był do feldmarszalka Jana Henryka Steinau, 
odebral tę upakarzającą odpowiedź: że nigdy 
wojsk swoich nie poprowadzi do boju w to- 
warzystwie Litwinów, że doświadczenie go 
nauczyło, iż wojsko litewskie wyborne do 
pogoni zwyciężonego nieprzyjaciela, od- 
waży się czasem w przemagającćj sile ude- 
rzyć na nie nieznaczącą garstlię przeciwni- 
ków, ale w stanowczćj bitwie byłoby szaleń- 
stwem na nićm polegać, bo niezawodnie 
pierzchnie i Sasów na rzeź wystawi. Z ta- 
kiém zuchwalstwem, nadęci pedanckićm wy- 
ćwiczeniem swoich pólków, odzywali się 
ówcześni Niemcy do Polaków i jatrzyli ich 
serca przeciw królowi. (^ 

Wiszniowiecki odstąpiony i przez het- 
mana polskiego i przez feldmarszalka saskie- 
go, postanowił na wlasną rękę doświadczyć 
szczęścia; nim więc wkroczył w granice 
wielkopolskie, wydał do województw po- 
znańskiego i kaliskiego następną odezwę: 

» Po nieszczęśliwych z wielkiego hsie- 
stwa. litewskiego, w kraje ww. mm. pa- 
^C) Nordberg tole str. 444. 
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nów i braci, jakby nieszczęsnćj zarazy, nie- 
przyjaciela przenosinach, wezwał mię w gra- 
nice korony polskićj rozkaz jego krółewskićj 
mości, żądania ich mość panów hetmanów 
koronnych, publiczne dobro związane świę- 
tym węzłem lączącym wielkie księstwo li- 
tewskie z korona polską, niemnićj i ta uwaga, 
że w kupie bronić kraju należy, bo wal- 
cząc pojedyńczo możemy być wszyscy poko- 
nani. Tą idącego intencją, gdy okropne 
w województwach ww. mm. panów i braci 
od nieprzyjaciela spustoszenie, wzbudza na- 
leżytą u każdego litość, i mnie samego, 
z wojskiem w. księstwa litewskiego, prowa- 
dzi do samychże ww. mm. panów obro- 
ny, tam gdzie wsparte przemożną potęgą 
stronnictwo, do despotycznych kontrybucji, 
do ostatnićj ruiny przymusza. Najezdnika 
kraju, lupiezee świątnie Pańskich i woł- 
ności ślepą przemocą znosić nakazuje! Gdy 
tedy idę z wojskiem w. księstwa litewskiego, 
przy dostojeństwie jego królewskićj mości, 
przy prawach, wolnościach i swobodach na- 
"szych, przy całości fortun ww. mm. m. iam. 
panów niosąc odkryte piersi na rany, odzy- 
wam się z należytą do ww. mm. m. mm. pa- 
nów i braci weneracją, wzywam sanicgo 
Boca na świadectwo, że nie inszą intencją, 
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jak nieżyczliwe mogłyby tłumaczyć wykłady, 
tylko sławą imienia polskiego, miłością stra- 
pionego kraju, wzbudzony! Bądźcież pewni 
ww. mm. m. mm. panowie i bracia, że żol- 
nierza w. księstwa litewskiego karnym uzna- 
cie, nie fortun szlacheckich ale zwycięztw 
chciwego, chcącego to pokazać, że naród 
w. księstwa litewskiego, — nierozerwanem 
związany ogniwem z ww. mm. panami ani 
żyć, ani ginąć nie chce, chyba wspólnie. U- 
praszam oraz ww. mm. panów, abyście dla 
samychże obrony, dla wsparcia upadające- 
go kraju, chcieli zwycięzkie polączyć chorą- 
gwie i kogo jeszcze nie dotknęła zbrodnicza 
ręka inie przymusiła do niesłychanych kon- 
trybucji, ażebyście z onemi wstrzymali się, 
środków nieprzyjacielowi na samych siebie 
nie dając. A ja mam w Bocv nadzicję, że 
będzie ten dzień' szczęśliwy, który klęską do- 
wiedzie, kto sprawiedliwićj jal się oręża!;że 
po przytlumionym nieprzyjaciela, zakwitnie 
w kraju pokój, a wolność przytłumiona 
powstanie! Co wszystko ufném sercem wy- 
raziwszy, łasce się ww. m. panów rekomen- 


daję.” (*) 


() Z archiwum radziwiłłowskiego w Nieświćżu prze- 
pisał i udzielił P. Edward Kotłubaj. : 
Tox II. 26 


202 

Rehnschóld stał w Wieluniu, Wisznio- 
wiecki zatoczył swój obóz niedaleko Piotr- 
kowa; dla wzięcia języka o jego položeniu i 
silach, wysłał mocny podjazd pod sprawą 
Ludwika Konstantego Pocicja, złożony z 10 
znaków pancernych, 40 woloskich i 4 li- 
tewskich, co razem okolo 5000 glów skla- 
dało. Rehnschóld w podobnymże celu wy- 
prawił podpólkownika Juljusza Henryka Kö- 
nigsheim we 200 koni. Dnia 19 sierpnia 
(1705) obustronne czaty nallincly się na sic- 
bie pod pewnym dworem szlacheckim, Szwe- 
dzi uderzyli na Litwinów, ci zmyśloną uciecz- 
ką pociągnęli ich za sobą i naprowadzili na 
większe sily zaczajone w lesie. Odpór byl- 
hy szaleństwem, ucieczka niepodobna; Kó- 
nigsheima zatém, rotmistrza Funka i 50 jazdy 
wzięto, więcćj niż stu zabito, ostatek roz- 
pierzchnął się wśród poplochu. | Wisznio- 
wiecki posunął się na przód pod Kleczew, 
następnie wszedl do Słupcy polozonéj o trzy 
mile od Wielunia; Rehnschóld nie unikał bi- 
twy, dnia 25 sierpnia w nocy wyruszył go- 
ściącem wiodącym do Slupcy, lecz w drodze 
doniesiono mu, że Wiszniowiecki obrócił 
pochód do Pyzdr, dokąd iść za nim nie wi- 
dział potrzeby. Rzeczywiście wódz litew- 


ski znajdowal się 25 pod Gostyniem, skąd 
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następny list tegoż dnia pisał do Piotra Bro- 
nisza marszałka konfederackiego : 

s, Kiedy mnie okropne województw ww. 
mm. panów spustoszenie, prowadzi z woj- 
skiem w. ks. lit., do samychze ww. mm. 
panów obrony, odzywam się z nalezytém 
w. m. panu uszanowaniem, winszuję , że 
wolnego narodu kierunek w ręce się w. m. 
pana dostał, a że najlepsze i najszczersze po- 
stępki zwykła inaczćj złośliwość tłumaczyć, 
boję się, aby szezérych do przysługi w. m. 
panów zamiarów opacznie nie udawała. O- 
świadczam się tedy przed samym w. m. pa~- 
nem, że nie inszą myślą idę z wojskiem w. 
ks. lit., tylko abyśmy wolnościom i swobo- 
dom, tudzież fortunom ww. mm. panów dali 
zaszczyt. Uznają przezaene województwa, że 
co motloch o wojska w. ks. lit. rozsiewa, to 
przeciwném okaże się dowodem, że te woj- 
ska nie fortun chciwe szlacheckich, ale o- 
brony onych. Nie szerzę się dalćj, bom to 
w publicznym do ww. mm. panów woje- 
wództw wyraził liście, tylko braterskićj w. 
m. pana zalecam się lasce.” 


Bronisz natychmiast odpowiedział: 


„„Powinszowanie od waszćj książęcćj 
mości osobie mojćj , uslugi teraźniejszćj wo- 
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jewództw naszych, ku winnćj dostojnego 
imienia prowadzi mię wdzięczności i uwiel- 
bieniu; a jako konfederacja nasza, przy wierze 
rzymskićj katolickićj, świątnicach Pańskich, 
dostojeństwie jego królewskićj mości, pana 
naszego milosciwego, prawach, swobodach i 
wolnościach naszych postanowiona, samo 
tylko, jako najskuteczniejsze i jak najpręd- 
sze, wewnętrzne i zewnętrzne rzeczypospo- 
litćj, bierze przedsię uspokojenie, tak nieo- 
mylną przezornéj w. ks. m. dyrekcji, za- 
kladam nadzieję, że impreza w. ks. lit. woj- 
ska, pod wladza w. ks. m. zostającego, jako 
wolnego kraju s tych ucisków podźwignie- 
nie, tak i województw naszych skuteczną 
ma na celu ochronę. O co jako w. ks. mość 
uniżenie proszę, tak pewien jestem, że za 
przeczytaniem da Bóg, kredensu do naszego 
kola przyslanego , który do jeneralnego pod 
Stawiszyn na dzień 15 września , ściągnienia 
się zatrzymalem,gdyż się na ten czas, ich mość 
panowie bracia do domów porozjeżdżali, 
do których uniwersał w téj chwili wyslalem, 
na czas ich miłości umówiony zapraszając. 
Ja zaś sam i osobiście i z miejsca urzędu 
wysokićj łasce w. ks. mości oddajęsię.” (*) 


(C) Z rękopismu spółezesnego biblioteki P. Mikołaja 
Malinowskiego. 
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Że Wiszniowiecki bitwy z Rehnschóldem 
nie przyjął, nie pochodziło to bynajmnićj 
z trwogi, lecz ważniejsze pobudki powolaly 
go w głąb” Wielkopolski. Miasto Poznań ta- 
jemnie zazadalo jego pomocy; licząc zaledwo 
sto głów załogi a mając Szwedów tak blizko 
pod swojemi murami, slusznie lękało się ich 
nawiedzin. Jakkolwiek jednak skrycie dzia- 
lano, Rehnschóld dowiedział się o związkach 
miasta z wodzem litewskim i postanowił go 
uprzedzić. Pod pozorem potrzeb dla wojska, 
wysłał dnia 5 września podpólkownika Je- 
rzego Jana Wrangla s prośbą do rady miej- 
skićj o dostarczenie do obozu żywności. Mia- 
sto zlożyło się niedostatkiem, odmówienie 
wzięto za niechęć ku królowi szwedzkiemu i 
Rehnschóld oświadczył znaczniejszym kon- 
federatom, że zajęcie Poznania uważa za 
nicuchronne , że jeśliby w tćj mierze dal się 
ubiedz Wiszniowieckiemu, osoby ich i ma- 
jatki byłyby narażone na ostateczne niebez- 
pieczeństwo. Konfederaci poniewolnie zgo- 
dzili się, aby Rehnschóld działał stosownie 
do okoliczności. Przygotowawszy zatém woj- 
sko rozkazał dnia 6 września jeneral-majo- 
rowi Arwedowi - Axelowi Marderfeldt postą- 
pić pod okopy iwezwać, aby bramy otwo- 
rzono. Rada żądała czasu do namyslu i do 


206 


przygotowania warunków układu mającego 
zawrzeć się z jeneralem Rehnschóld. Ta zwło- 
ka mogła sprowadzić Wiszniowieckiego z od- 
sieczą, ale Marderfeldt uwieść się nie dał; 
udzielił godzinę czasu, o ezwartéj zaś po po- 
ludniu dnia 7. , szturm przypuścił. Gdy woj- 
sko już w przekopach stanęło, mieszkańcy 
wywiesili chorągiew okolo bramy wroclaw- 
skićj i przez trębacza zapowiedzieli uległość. 
Szwedzi zażądali kluczów, których gdy na- 
tychmiast im nie wręczono, po przystawio- 
nych drabinach wdarli się do miasta; kilka 
strzałów przypadkiem wypalonych na wa- 
lach, posluzylo Szwedom za pozór do rabun- 
ku zdobytego niby miasta; jakoż nie tylko 
cala własność okolicznych obywateli, złożona 
w Poznaniu jako w miejscu bezpieczniejszćm 
od najazdów, stala się lupem żolnierstwa, 
lecz samo miasto musialo złożyć 50,000 ta- 
larów okupu. (°) 

Wiszniowiechi przekonawszy się, że już 
Poznania ocalić nie zdoła, chciał przynaj- 
mnićj konfederatów od Szwedów odciągnąć; 
wchodził tym końcem z nimi w uklady, ale 
Rehnschóld ostrzeżony od stronników Karo- 
la XII diva! nad jego obrotami , natych- 
(*) Nordberg t. 1. str. 452, Łukaszewicz Obraz Po- 

znawia t. 2 str. 356. 


207 


miast więc wyslal do konfederatów z oznaj- 
mieniem. że ich narady z Wiszniowieckim 
są mu wiadome. że pragnie aby wręcz o- 
świadczyli s kim trzymać wolą, bo do tego 
wlasne dzialania zastosuje. Wyslany przy- 
niósł w odpowiedzi, że konfederaci inaczćj 
postępować nie mogli, że ich sily były zbyt 
slabe, aby otwarty opór stawić, że uprzej- 
mości i wpływowi wojewody Stanislawa 
Leszczyńskiego są winni, iż Wiszniowiecki 
nie tylko względnie obszedł się z konfedera- 
tami, ale że część wojska swojego już ode- 
slal, pozostale zaś dziewięć chorągwi wkrótce 
cofnie pod Warszawę (*). Jakoż rzeczywiście 
już pićrwszych dni października znajdował 
się w Warszawie i odpowiadał na instrukcją 
daną Zygmuntowi Unrah i Rafalowi Tomi- 
cliemu, posłom województw skonfederowa- 
nych poznańskiego i kaliskiego (*). 

Giy się to dzieje, August H. w skutek 
obietnic uczynionych na sejmie lubelskim, 
trwającym od 19. czerwea do 10 lipca 1705. 
roku, porozdawał godności w. ks. lit. po 
Sapiehach. Wiszniowiecli mianowany został 


(*) Nordberg t. 1. ste. 454. 
(9%) Odpowiedź ta znajduje się w wyżćj przytoczo- 
nym zbiorze P. Mik. Malinowskiego. 
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hetmanem w., Pocićj otrzymał bulawe polną, 
Wolłowicz marszalkowstwo lit. , Ogińskiego 
pragnął król zaspokoić oplatą 15,000 tala- 
rów rocznie dopóty, dopóki nie odkryje się 
zręczność oddania mu któregokolwiek z wy- 
sokich krzeseł w senacie, albo posunienia na 
jedno z pićrwszych dostojeństw kraju. Te 
nagrody niewcześnie rozdane o malo, że zu- 
pelnie nie zgubiły sprawy królewskićj w Li- 
twie. Ogiński w nieukróconćj dumie, odwo- 
lujae się do dawnićjszych obietnic, przypo- 
minając niebezpieczenstwa, na które ciągle 
się narażał, usiugi które zlozyl, wyrzekał 
iż oddano buławę w. mlodzieńcowi co ledwo 
24 rok życia zaczął. Król do zlagodzenia go 
użył Mikolaja Wyżyckiego biskupa chelm- 
skiego, który ledwo, i to z niesłychaną tru- 
dnością potrafił ukoić jego zal, może spra- 
wiedliwy. Z drugicj zaś strony, Wiszniowie- 
cki w żaden sposób Pocieja za kollegę znać 
nie chciał i wojsku swojemu zakazal, aby mu 
zwyhléj ezei, jak hetmanowi polnemu nie o- 
kazywało. Po gwaltownych rozterkach, gro- 
żących przejściem Ogińskiego i Pocieja na 
stronę szwedzką, zlagodzono rozjatrzone u- 
mysly przez oddanie bulawy polnéj Ogińskie- 
mu; Pocićj zaprzestał na podskarbstwie; 
wszakże niechęć ku Wiszniowieckiemu za- 
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chował i z wojskiem swojćm do Litwy po- 
wrócił (*). 

Pod koniec roku konfederacja wielko- 
polska dojrzała; zamieniona w jeneralną, 
przeniosła czynności swoje do Warszawy, 
gdzie dnia 21 stycznia 1704. pod laską Piotra 
Jakuba z Paradyża Bronisza, uroczyście 
przez kardynala Radziejowskiego otwartą 
została. Karol XII. słusznie spodziewał się 
przy jćj pomocy obalić tron Augusta H., aby 
tóm skutecznićj dostąpić celu, o który tak 
zapamiętale walczył, gorąco pragnął wcią- 
gnąć i Litwę do tegoż związku. Rozkazał 
przeto natychmiast Lewenhauptowi, za zwy- 
cięztwo sałanckie wielkorządzcy kurlandz- 
kiemu, aby wnet do Litwy z wojskiem wkro- 
czył i lagodnémi środkami starał się obywa- 
teli tego kraju zniewolić do obwolania kon- 
federacji. Poruczenie to było arcy trudne; 
od powrotu Pocieja i Ogińskiego na Zmudź 
w późnćj jesieni przeszlego (1705) roku, 
krwawe utarczki na granicy kurlandzkićj nie 
ustawały. Pod Kretyngą, pod Janiszkami, 
pod Lakowem przyszło nawet do większych 
bitew; w téj zaś porze, gdy Lewenhaupt roz- 
"kaz królewski otrzymał, doszły go zewsząd 


(*) Nordberg t. 1. str. 457. 
Tow II: 27 
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wiadomości, że: Wiszniowiecki w 10,000 
ćwiczonego wojska śpieszy na pomoc żmudż- 
kim powstańcóm. Z drugićj strony spodzie- 
wano się, że hetman Sapicha przybędzie z Pol- 
ski we 4000 zbrojnych i obóz w upickićm 
pod Wobolnikami zatoezy. Polączyć się znim, 
a potém razem na Wiszniowieckiego uderzyć, 
było zamiarem Lewenhaupta, zgromadził wice 
swoje siły do 5000 żołnierzy wynoszące. 
Ciągnąc zwolna do mniemanego obozu Sapie- 
hy, chciał wprzódy zapewnić sobie bezpie- . 
czny odwrót do Kurlandji , tym końcem wy- 
prawił pólkownika Berenda Ottona Stachel- 
berga pod Druję, dokąd Oginski cofnął się 
był ze swoim oddziałem. Udalo się zejść go 
niespodzianie i zadać mu znaczną klęskę; 
Lewenhaupt bylby dalćj posunął się w glab' 
Litwy i dalby pole Wiszniowieckiemu, gdy- 
by go blizko Upity nie zdążył goniec Stac- - 
kelberga z doniesieniem, otrzymanćm od zbie- 
gów litewskich, że skoroby dostateczne siły 
szwedzkie pokazały się pod Birżami, ta twier- 
dza niezawodnie otworzy przed nićmi bramy. 
Lewenhaupt natychmiast kroki swe skiero- 
wał na gościniec birzaüshi, bo sadzil, że 
mając tę warownią w ręku, łatwićj mu pojdą 
układy z obywatelami o podniesienie konfe- 
deracji, do którćj wśród swojego pochodu 
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ich zachęcał i mniéj nad wszelką obawę zda-- 
wał się postrzegać w nich ku nićj wstrętu. 
Wtćm czaty jego przejęły list przez kano- 
nika Krzysztofa Biallozora (*) pisany z Mo- 


(*) Jest to ten sam Krzysztof Biallozor, który mszcząc 
się na hetmanie Sapieże za rozstrzelanie brata 
swojego Karola Biallozora, najgwaltowniéj burzył 
szlachtę przeciw przemocy Sapiehów, i pod Olkieni- 
kami doprowadził ją w sposób nikczemny, do rozsie- 
ki syna helmańskiego Michała Sapiehy. Odtąd 
trzymał się ciągle Wiszniowieckiego i Ogińskiego, 
którzy w r. 1702. wysłali go jako rezydenta przy 
osobie Carskiéj, dla pilnowania spraw litewskich. 
W Aktach kapituły wileńskićj znajduje się wzmian= 
ka, że r. 1705. ma posiedzeniu 13. października 
prałaci i kanonicy katedralni uchwalili wydać je- 
dnorazowie ks. Biallozorowi 400. złotych, ponie- 
waż przez czas cztćroletniego pobytu swojego przy 
boku Piotra I. nie pobierał żadnych dochodów 
k iezych. Później gdy Szwedzi, a więc i Sa- 
piehowie wzięli górę w Litwie, w r. 1708. w mar- 
eu jadącego ks. Biallozora na dobrowolnym gościń- 
en schwytsł stronnik sapieżyński Chmara, i wydał 
w ręce hetmana Sapiehy, który rozkazawszy obrać 
siebie marszałkiem trybunalskim , rozpoczął sprawę 
garłową z zabójcami swego syna. Stawiono z wię- 
zienia przed sądem Benedykta 5 mia, lecz ten 

(o przysięgą uwolnił się od zarzutu, Siatyckiego ob- 
winionego podobnież o zabójstwo Michala Sapieby 
za poprzysiężeniem rodzonego jego brata Jerzego 
Sapiehy stolnika w. ks. lit. ścięto w Nowogródku, 
może podobnaż &mieré czekała i ks. Krzysztofa Bial- 
lozora, ale kapituła wyprawiła naprzód w r. 1708. 
dnia 1. października ks. Michała Zienkowieza pó- 
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skwy do Ogińskiego, w którym donosił mu, 
że wkrótce pięć do sześciu tysięcy Rossjan 
pośpieszy Wiszniowieckiemu na pomoc; Le- 
wenhaupt obawiając się, aby już ich pod 
Birzami nie znalazł, staral się Wiszniowie- 
ckiego z tych okolie odciągnąć, ale gdy spo- 
strzegł, że go złudzić nie może, powrócił 
nazad w połowie czerwca do Mitawy. 

Doniesienie Biallozora było rzetelne, Ros- 
sjanie przybyli, Wiszniowiecki z Ogińskim 
połączyli swe pólki i postanowiono działać 
zaczepnie (*). 


źniejszego biskupa wileńskiego, dopominajae się o 
jego uwolnienie, gdy to skutku nie wzięło, wy- 
slano powtórnie Mikołaja Zgierskiego biskupa smo- 
leńskiego i Macieja Aneutę referendarza lit., aby 
imieniem kościoła dopomnieli się o krzywdę ja- 
ką w osobie jeduego ze swoich członków ponosi. 
Sapieha wprawdzie nie posunął się do ostateczno- —- 
ści, ale Biallozora, jak więźnia wszędzie za sobą 
woził; przełożenia Zgierskiego i Ancuty skutku nie 
wzięły. Ponowiła je kapituła 1709 maja 15 przez 
kanoników Ludwika Ogińskiego i Jerzego Ancute, 
co gdy podobnież nie pomogło, postanowiono na 
posiedzenia 22 maja tegoż roku wykląć Sapiehe i 
jego stronników. Trybunał 1708 był pićrwszy i 
ostatni sądzony w imieniu króla Stanisława. Nie- 
wiadomo jakim sposobem Bisllozor wolność odzy- 
skał, ale późnićj często wspominane jest jego na- 
zwisko w Aktach kapituły wileńskićj. 

(*) Liber Manuscriplus variarum rerum, actionum; 
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Krzysztof z Bończy Sienicki jeneral ar- 
tyllerji litewskićj i Nowosielski późnićj kasz- 
telan nowogródzki wysłani na zwiady o po- 
lozeniu wojsk nieprzyjacielskich, dnia 14. 
lipca o milę od Rygi wycięli w szańcu okolo 
póltorasta Szwedów. Złączone wojska li- 
tewskie i rossijskie posunęły się pod Selburg 
dawny zameczek nad Dźwiną w Semigalji, 
strzeżony przez zalogę szwedzką z 500 lu- 
dzi, pod dowództwem majora hrahi Karola 
Lindschólda, Wojska litewskiego liczono do 
5000, posilkowe pólki Nieczajewa i Proto- 
popowa, dźwignąwszy się z klęski salanckiéj, 
mialy 4500 zolnierza pod bronią. Wisznio- 


gestorum , orationum mearum et aliorum, versum- 
que, annexis sententiis, per me Alexandrum Ma- 
ckiewicz Tribunum Stabuli, Palatinatus Minscensis 
w Áce, Zbior ten obejmujący str. n. l. 198, zawiera 
w sobie różne pisma treści polityeznéj, krążące 
wówczas między szlachtą; na 22. stronicach krótką 
wiadomość o wyprawie przeciw Szwedóm w latach 
1704 i 1705. w któréj sam Aleks. Mackiewicz miał 
czynny udział. Daléj krótkie wzmianki biograficzne 
o jego rodzinie, dowiadujemy się z nich, że uro- 
dził się roku 1684. września 24, żył jeszcze 1758, 
Mackiewiez był wyznania helweckiego, mąż &wia- 
tly, prawy i piszący bez ogródki. W prostćj linji 
po mieczu idą od niego małżonki znakomitych na- 
szych autorów Ant. Edw. Odyńca i lguacego 
Chodźki. 
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wiecki trzymający rząd nad polączonćmi si- 
łami , zbliżył się pad okopy dnia 29 lipcas 
na trzeci dzień t. j. 54, zdarzylo się rzad- 
kie zjawisko, powietrznego odźwierciadłe- 
nia, zwane Fata Morgana albo Mirage, które 
obecny przy dobywaniu Selburga Aleks. Ma- 
ckiewicz następnie opisuje: ,,W dzień czwar- 
tkowy pokazał się kometa na niebie, przed 
samym zachodem slonca naksztalt kuli ogni- 
stéj. Od wschodu słońca na zachód leciał, 
i przeleciawszy Środkiem majdanu wojska 
litewskiego, za Dźwiną we Szwecji zniknął. 
Ze ten dzień był trochę pochmurny i obłoki 
przyciemne, tedy zostawił za sobą szlak tak 
széroki, jako najszćrszy gościniec kędy le- 
cial; jasny tak jakó miesiąc czysty. Z którćj 
drogi potém rozszćrzonćj , bo się coraz szé- 
rzyła, uczynił się potém smok wielki, jasny, 
a od ogona stanął człowiek wielki uzbrojo- 
ny. Tego widoku bylo na godzinę i lubo już 
slońce bylo zaszlo, światło jednak takie by- 
ło, jak bywa w południe. Potóm w kwa- 
drans uczynił się grzmot taki, jakby z armat 
dwóch burzących ognia dano; od którego 
huku ziemia na kwadrans držala, tak jako- 
by ją mina rwać miala; ten huk szedł na za- 
chód od wschodu. ** 

Gdy Wiszniowiecki Selburga czy nie u- 


215 


micjętnie, czy opieszale dobywa, Lewen- 
haupt miał czas zlączyć się z hetmanem Sa- 
pichą i pośpieszyć na odsiecz. Największą 
tajemnicę zachowano między Szwedami, do- 
kąd wojsko ich zmierzałoz wszyscy sądzili, 
że idą pod Birże, gdzie Wiszniowiecki wy- 
stępując w pole, zalogę zamienił t. j. da- 
wnego żolnierza wziął z sobą pod Selburg, 
ze świeżo zaś przyprowadzonych pólków, 
800 wlasnych ludzi na straży tćj twierdzy 
zostawił. Wszystkie ciężary obozowe, pro- 
chy, olowie, zbywające od potrzeby dziala, 
nakoniec droższą ruchomość, srébra stolo- 
we, i 24000 talarów w gotowych pienią- 
dzach dla większego bezpieczenstwa zlożył 
w Birżach. Wnet gruchnęła wieść w zamku, 
że Lewenhaupt z Sapichą prosto na miasto 
ciągną; dowódzca zalogi lękając się narazić 
tak drogiego składu, wyslal go pod silną i 
dobrze uzbrojoną zasłoną pod Selburg, do 
obozu Wiszniowieckiego, sądząc, że i sam 
wolnym będzie od odpowiedzialności, i że 
Wiszniowiecki skutecznićj własne dobro o- 
chroni. Już wozy minęły Radziwilliszki, gdy 
chorągiew sapieżyńska, ciągnąca w prze- 
-dniéj straży wojska szwedzkiego, przybyw 
szy do tego miasteczka, dowiedziała się, że 
przed godziną oddział Ogińskiego z wielu 
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wozami Radziwilliszki opuścił, i jeszcze 
blizko być musi. Sapieżyńscy wziąwszy za- 
tém przewodnika łatwo tabor doścignęli, i 
niespodzianie nań wpadlszy, jednych wyrą- 
bali, drugich zagarnęli w niewolą. Cala 
zdobycz dostala się zwycięzcom; aby zaś 
Wiszniowiecki przed czasem dowiedzieć się 
o tćj stracie nie mógł, Lewenhaupt przy- 
śpieszywszy kroku z największą skwapliwo- 
ścią pod Selburg śpieszył; wieść go jednak 
uprzedzila , dowiedziano się w obozie litew- 
skim, że Szwedzi, Sapiehowie i Krzysztof 
Zawisza w siedm tysięcy niosą odsiecz, nie- 
chcąc zatóm pod okopami twierdzy przyjąć 
bitwy, dnia 4 sierpnia przededniem z pod 
Selburga odstąpił. 

Ale Lewenhaupt i Sapicha poszli za nim 
w pogoń i doścignęli między Kreutzburgiem 
dziedzictwem Korffów a Jakobstadtem. Wódz 
szwedzki stanąwszy na malém wzgórzu, przy 
pomocy lunety obejrzał litewski oboz i sto- 
sownie do polozenia, przeprowadził wazhie- 
mi drożynami, mimo daremny opór prze- 
ciwników, swoje szeregi; umiał je natych- 
miast bez żadnych przerw uszykować, w dru- 
gim za nim rzędzie Sapicha zupelnie podo- 
bne stanowisko zajął. Opis tćj bitwy pow- 
tórzymy slowami Mackiewicza: ,,Dnia 5 
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sierpnia we wtorek, jenerał (Lewenhaupt) 
szedl zaraz awansując aż pod Kriżborg zty- 
miż ichmosciami, (Sapiehami i Zawiszą), a 
do nas też sukkurs j. m. pan Hrehory Ogiń- 
ski przyprowadził, wojska dwanaście kor- 
netów dragonji z Suchotynem półkownikiem, 
a ośm kornetów szlachty smoleńskićj z jene- 
ralem. Korsakiem, i dal nam batalją na sa- 
mym zachodzie slońcaz gdzie nas właśnie 
pod słońce uszykowano, żeśmy za blaskiem 
słonecznym i dojrzeć nie mogli nieprzyja- 
ciela. Nieprzyjaciel zaś upatrzywszy, iż pra- 
we skrzydło potężnie było uszykowane, bo 
bylo więcćj 0000 wojska w nićm, wszystkie 
dragonje i rajtarje, petyhorja; pancerni i 
hussarje, a w lewém ledwie ze dwadzieścia 
chorągwi naszych i to w bajrakach bylo uszy- 
kowanych, bo pola cale nie było, jeno lasy 
drobne, zaezém Szwedzi, wszystką potencją 
swój kawalerji obrócili na lewe skrzydło, bo 
też i znać im dal pewny hussarz, (nie chcę tu 
wymieniać jego nazwiska), że lam bardzo 
szyk słaby był. Jego mość pan (Kazimierz) 
Zaranek chorąży żmudzki, porucznik ussar- 
ski j. m. pana hetmana polnego (Hrehorego 
Ogińskiego), przybiegł prosząc o sekundę 
(o pomoc) lewemu skrzydla książęcia j. m. ; 
książe tedy j. m. wziąwszy swoję ussarską 
Tow Il. 28 
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chorągiew, takže książęcia kanclerza (Karola 
Radziwilla) ussarską, swoję petyhorską, po- 
ruczeństwa j. m. pana Szyrwińskiego i dwie 
pancerne i sam z tćmi chorągwiami szedł 
w sukkurs lewemu skrzydlu, pomiędzy szwa- 
dronami piechoty w szyku stojącćj. Cośmy 
się jeno wymkuęli po koniu idąc, abyśmy 
szyków piechoty nie zmieszali, zaraześmy się 
potkali ze szwedzką rajtarją. Skoro tedy 
Szwedzi dali ognia, ussarja książęcia hetmana 
poszła z placu nie wytrzymawszy ognia. A 
byliśmy tak uszykowani: pacholcy wprzód, 
a w tyle towarzystwo. To porucznik lub na- 
miestnik szeregi zajezdzal, a piérwszy towa- 
rzysz pacholków przywodził. U którćjto cho- 
rągwi książęcia j. m. ussarskićj byl namiest- 
nikiem Franciszek Szujski, pacholków zaś 
przywodził j. m. pan Adam Sakowicz, za 
którą chorągwią iinne pierzchnęły. Porucznik 
zaś ussarski książęcia j. m. Radziwilla kan- 
clerza w. ks. lit., j. m. pan Aleksander 
Uniechowski (*) sędzia ziemski miński, ten 
sam stanąwszy przed chorągwią, towarzy- 
stwo w pićrwszym szeregu postawił, a pa- 
cholkom pocztowym w tyl kazał; któ- 
rychto pacholków szereg zajezdzal piérwszy 


(9) Umarł 1725. kasztelanem źmudzkim. 
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towarzysz j. m. pan Józef Świda stolnik o- 
wrucki; tak tedy trzy ognie szwedzkie wytrzy- 
mał nic nie strzelając, a po wydanym ogniu 
szwedzkim obees skoczył z choragwią, tam- 
że pólkownika Szwedów przywodzącego z pi- 
stoletu zabil, gdzie i pod jego mością klacz 
postrzelono (na którćj do okkazji siedział) 
w nogę. I tak serdeeznie się potykająe, dwie 
kupy Szwedów wygolili tak, że i jednego nie 
zostało; bo Szwedzi kornetów (*) nie mieli; 
bo byl lud kommenderowany, jedni z Pol- 
skićj od króla swego w sukkurs Lewenhau- 
ptowi przyslani, a drudzy lewenhauptowsey 
i pewnieby byli nas ogarncli i znieśli, bo ich 
było więcćj 5000 samćj kawalerji, gdyby 
nam zaraz w sekundę nie przyszedł j. m. pan 
Szyrwinski porucznik petyhorski jego m. pa- 
na hetmana w. w. ks. lit., z prawćj strony. 
Z lewćj znowu strony sekundował nas jego 
mość pan W ażyński (Hieronim) starosta tyrsz- 
Hlewski, porucznik petyhorski j. m. pana 
hetmana polnego, (Ogińskiego) i takeśmy 
spędzili dużą partją z pola. Przy tém j. m. 
pan Zaranek chorąży żmudzki, z ussarją, 
którćj porucznikował, uderzył na Szwedów; 


(%) Nazywa Mackiewicz kupami, nie chorągwiami, 
bo kornetów t. j. znaków, chorągwi, nie mieli. 
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pancerne chorągwie, których było dwadzie- 
ścia i trzy, i te obces w ogień shoczyly tlu- 
mem i takeśmy byli znieśli wszysiką kawa- 
lerją szwedzką i przegnali aż za pól mile. 
Jako bydlo pędziliśmy przed sobą Szwedów, 
lubego rąbiąc i strzelając; jużeśmy wieli 
w ręku wygraną, tak naszemu skrzydlu był 
Pan Bóc poszezescil. Jednak tam w tćj ok- 
kazji porucznika jego m. pana Wolłowicza 
(Marcjana) Marszalka w. ks, lit. chorągwi pe- 
tyhorskićj, j.m. pana Horodeńskicgo postrze- 
lono, ten do godziny umarł z postrzalu ; jego 
m. pana Malawskiego, porucznika pancer- 
nego książęcia j. m. kanclerza postrzelono, 
ten żyje; jego mość pana Sorokę porucznika 
j- m. Grażewskiego (Jakuba) kuchmistrza w. 
ks. lit., zabito. Pod ussarją książęcia j. m. 
kanclerza, towarzystwa trzech zabito: j. m. 
pana Stanisława Kmite, j. m. pana Jakuba 
Kamińskiego, j. m. pana Kazimićrza Ptaka. 
Tamże postrzelono w nogę j. m. pana Józefa 
Świdę porucznika szeregowego pachołków, 
i konia pod nim dziewięć razy postrzelono, 
dziesiąty raz cięto szpadą w leb, pacholków 
zabito ośmiu i innych porąbano i postrzelano 
nie mało, i koni wiele pozabijano téj cho- 
rągwi. I takieśmy pędzili Szwedów, aż na 
sam odwód ich, który do nich ognia dał, 
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chcące ich utrzymać, ale nie mógł, bo i ich 
zawmieszali samiz Szwedzi uciekającz za któ- 
rymi lewe skrzydło, już bez porządku z o- 
choty pędzili się. 

Na prawe skrzydło zaś, tylko sześć kor- 
netów uderzyło Szwedów, gdzie ani rajtarja 
nasza , ani dragonja, która byla bardzo mo- 
derowna i liczna, nie tylko aby miała wy- 
trzymać ogień jako lud ognisty, ale nie wy- 
dawszy ognia poszli z placu, a to dla zléj 
komendy nad nimi j. m. pana Sienickiego 
(Krzysztofa) jenerała-majora natenczas będą- 
cego, oraz miecznika w. ks. lit., który bar- 
dzićj umiał drzóć kraj, aniżeli się bic i 
dobrze dysponować, bo też byl szkolny żol- 
nierz! Gdy tedy tak sromotnie uciekła dra- 
gonja i rajtarja, zaraz za nimi ich mość pa- 
nowie Kryszpinowie (*) kieliszkowi żolnie- 
rze, którzy lomenderowali polskićmi chorą- 
gwiami, także j. m. pan Nowosielski, a za 
nimi pan Butmann pólkownik piechoty zaraz 
powędrował. Natenczas na prawém skrzydle 
wojska naszego, było samćj rajtarji ośmset, 
dragonji dwanascieset, pancernych i pety- 
horskich chorągwi bardzo moderownych i 


() Jerzy późnićj kasztelan żmudzki, Kazimierz stas 
rosta plongiaüski, 
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okrytych trzydzieści. Dla czego z takićm 
wojskiem przegrana okkazja, lacno każdy 
konjokturować może. Azali nie dla zlego or- 
deru (dowództwa) i niezgody w komendzie? 
A gdybyśmy tam byli nie przegrali; nigdy- 
byśmy nie mieli obcego żolnierza w państwie 
naszém, bo znioslszy Lewenhaupta, jakie 
było mniemanie książęcia j. m. , miał loko- 
wać wojsko w Kurlandji, a Inflanty szwedz- 
kie mialy dać prowiant na wojsko. Ale to 
pijane było mniemanie! 

A tak przegrawszy, bo się i uciekający 
Szwedzi wrócili i nasze lewe skrzydla, już 
bez porządku będące, rozpłoszyli, lubo ich 
jazda szwedzka już byla o milę uciekła, a 
Polacy przy nich będący aż za mil kiłka i 
daléj ustąpili ; i takieśmy dla prawego skrzy- 
dla sromotnie przegrali! Nie mając tedy ža- 
dnego salwowania się sposobu, posłali nasi 
ich mość panowie starsi, j. m. pana Hreho- 
rego Ogińskiego starostę żmudzkiego i het- 
mana natenczas polnego w. ks. lit. z j. m, 
panem Zarankiem (Kazimiérzem) strażnikiem 
w. ks. Tit., imieniem rzeczypospolitćj, do 
Cara J- M. Rossyjskiego , natenczas Narwy 
dobywającego prosząc o 14,000 wojska, 
w sukkurs aby dal wojsku litewskiemu. Gdy 
tedy w dzień przyjazdu posłów naszych, do- 
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był Car J. M. Narwy (7, sierpnia) miasta i 


fortecy moenćj w Inflanciech szwedzkich, za- 
raz miasto 14,000, ze wszystlią polencją 
wszedł do Litwy. ** 

Po otrzymaném zwycięztwie Lewenhaupt 
rozkazał Selburg prochem na powietrze wy- 
sadzić, a z kolei postanowił Birże, skąd czę- 
ste wycieczki Szwedów zajmujących Kurlan- 
dją, niepokoily, ostatecznie zdobyć. Dnia 
28 sierpnia opasano tę twierdzęz wszakże 
gdy wkrótce nadeszła wiadomość o zdobyciu 
Narwy, gdy lękać się poczęto, aby wojska 
rossijskie nie nadeszły, gdy nakoniec chlody 
i słoty jesienne wkrótce oblężenie nader u- 
trudnie mogly, Lewenhaupt poczytał za naj- 
większe szczęście, kiedy jeden z jeńców 
szwedzkich wymlinawszy się tajemnie z twier- 
dzy doniósł ma, że zaloga pod dowództwem 
Ernesta Neresiusa, latwo postrachem da 
się skłonić do poddania. Lewenhaupt roz- 
kazał eo predzéj kilka tysięcy drabin spo- 
rządzić i umyślnie przy kominach spalonego 
przez siebie miasteczka tak ustawić, aby 
z zamku widziane bydź mogly, prócz tego 
przekopy z wielkim pośpiechem sypano; o- 
blegający dawali wszelki pozór; że najczyn- 
nićj zamierzają przystąpić do dobywania wa- 
rowni. Wtóm hetman Sapieha wysyla do- 
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bosza z listem do Neresiusa , w którym prze- 
kladajae mu niepodobieństwo oporu, zapo- 
wiada, iz powagą swoją wyjedna przyzwo:te 
warunki ; ani chwili nie wahał sie Neresius3 
pólkownik Stackelberg z kilku porucznikami 
sapieżyńskiemi udał się na zamek i przy- 
rzeklszy, że Lewenhaupt twierdzę birżańską ze 
wszystkićm co się w nićj znajdowało, w imie- 
niu rzeczypospoliłćj obejmie, że dziedzictwo 
tego miejsca dla Elżbiety Augusty księżnicz- 
ki najburskićj (wnuki Bogusława Radziwil- 
ła) zachowa; że na utrzymanie zalogi, któ- 
ra wolno wyjdzie, pewne dochody z księz= 
twa birzanshiego wyznaczy, poddanie do 
skutku doprowadził. Zaloga wyciągnęła pod 
rozwiniętemi chorągwiami, z bronią w ręku, 
z calą własnością do nićj należącą; więk- 
sza jéj część natychmiast przeszla na 
žold hetmana Sapiehy, okolo 200 jeńców 
szwedzkich i sapieżynskich tegoż wieczora 
uwolniono, więećj 40 dział wódz szwedz- 
ki do Rygi odeslal; okopy poniszezyl, mia- 
sto już dawnićj zgorzalo; tak, że gdy Ros- 
sjanie na odsiecz przybyli, znaleziono tylko 
zgliszcza i rozwaliny. Lewenhaupt zSapichą 
udali się ku Janiszkom, gdzie leże zimowe 
na granicy kurlandzkićj zajęli. 

Spólcześnie z przybyciem Ogińskiego i 
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Zaranka do ed Piotra I. pod Narwe, 
przyjechał też i poseł Augusta II. Tomasz 
Działyński wojewoda chelmiński, dla zawar- 
cia z Rossją zaczepnego i odpornego przy- 
mierza, które rzeczywiście podpisane zosta- 
ło ze strony rossijskićj przez admirała Teo- 
dora Alexicjewicza Golowina, ze strony 
zaś Polski przez wspomnianego wojewodę, 
w Narwie dnia 19 sierpnia wedlug starego 
kalendarza 1704. roku. W skutek przyjc- 
tych zobowiązań się Car natychmiast wypra- 
wił książęcia Repnina z sześcią pólkami 
jazdy i tyląż piechoty do Drui i Połocka. 
Wojska litewskie po klęsce kreutzburgskićj 
cofnęły się ku Drui. Jeneral rossijski Karol 
Ewald Roenne otrzymał w miesiącu paździer- 
niku rozkaz złączyć się z Wiszniowieckim i 
* wtargnąć spólnemi silami do księztwa Zmudz- 
kiego. Na samym wstępie udało się im na- 
paść na trzytysiączne wojsko sapieżyńskie 
pod Szkudami; sam hetman Kazimierz Sa- 
pieha był podtenczas nieobecny, odjechał 
bowiem na krótko do Królewca, zostawiw- 
szy chorągwie swoje pod dowództwem sta- 
rosty mińskiego Krzysztofa Zawiszy. Dnia 1. 
listopada przyszło do bitwy.  Sapicżyńscy 
pierzchnęli straciwszy więcćj niż 200 ludzi 
w zabitych i jeńcach, jenerał Roenne udał 
Tow IL. 29 
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się we 2000 Rossjan do Wilna, i tam więk- 
szą część zimy przepędził 

W bibliotece szczorsowskićj, zmarlego 
przed dwoma laty Adama hrabiego Chrepto- 
wieza, znajduje się w rękopismie Historja 
kollegjum wileńskiego S. J. Z uiéj dowia- 
dujemy sie, że jeneral Roenne wojsko swo- 
je w karności trzymał. 

Zima i część wiosny 1705 zeszły spokoj- 
nie. Lewenhaupt nie wychylal się z Kurlan- 
dji. Sapieha po doznanćj klęsce mial się na 
baczności, Litwa w milczeniu oczekiwała 
skutków świeżo zawartego przymierza, które 
mialo ściągnąć w jćj granice dwóch potęż- 
nych władzeów północy. 

Jakoż Piotr I. przybywszy dnia 25 czerw- 
ca 1705 r. do Połocka, w skutek rady wo- 
jennéj odbytéj dnia 26 tegoż miesiąca, posta- 
nowił wyprawić feldmarszalka Szeremietje- 
wa () na czele dwódziestutysiącznego woj- 
ska do Kurlandji. Natychmiast pólki wy- 
ruszyly; Car wydał 4 lipca obszerny mani- 
fest z wylożeniem przyczyn wstąpienia w kra- 
je rzeczypospolitćj, 42 opuścił Poloch, a 25 
na czele wojsk swoich wszedł do Wilna. Rę- 
kopism szczorsowski o pobycie jego w téj 
stolicy następną podaje wiadomość: 


() Borysa Piotrowicza. 
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+ Gdy już kraj cały Rossjanie napelniali 
i przewidywano, że z Carem J. M. większaich 
jeszcze liczba przybędzie, dom nasz lękał 
się, aby wśród powszechnych ciężarów i je- 
go dobra nie uległy zniszczeniu, lecz dobroć 
Bozka wyciągnęła opiekuńczą rękę i zesłala 
sługom swoim wczesną i skuteczną pomoc, 
najjaśniejszy bowiem cesarz rzymski Leo- 
pold w liście do Cara pisanym, wysta- 
wiwszy zasługi nasze dla chrześcijaństwa 
najusilnićj całe nasze towarzystwo, poru- 
czył jego względom i łasce. Z drugićj stro- 
ny zwierzchnicy nasi wszelkiemi środkami 
starali się ujmować starszynę wojskową, o- 
kazujae najwyższą uprzejmość , przyjmując 
najgrzeezniéj odwiedzających, zapraszając 
do siebie na uczty, posyłając na mieszkania 
oblite zapasy żywności i różne przysmaki, 
szeregowych nawet żołnierzy pokarmem i pie- 
niędzmi opatrywano. To wszystko sprawiło, 
że zgromadzenie dobrze było widziane, prze- 
cięż hontrybueja na utrzymanie wojska za- 
placić musiało. 

» Gdy najjaśniejszy Car j. m. do Wilna 
w lipcu przybył i gdy dowiedziano się, że 
życzył być obeenym na zamknięciu rocznych 
prac naukowych akademickich, (') natych- 


() Wiadomo, że jezwici zamykali rok szkolny w d. 
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miast zaniechawszy ułożony na ten cel akt ła- 
cinski, przygotowano inny w języku ojczy- 
stym, stosowny do okoliczności i mogący po- 
dobać się Carowi. W kilka dni wszystko 
stanęło. Piotr I. z synem Alexym Piotrowi- 
czem, z wodzami i ministrami zwiedził Aka- 
demją. Bacząc na winne uszanowanie i wy- 
godę tak dostojnego gościa, urządzono ma- 
jestatyczne siedzenie, lecz Car zająć go nie 
chciał; stanął naprzód oparlszy się o teatr a 
potém , mimo najpokorniejsze prośby wiele- 
bnego ojca rektora (*) usiadl na ławce dre- 
wnianćj. Z wielką uwagą sluchal całego ak- 
tu aż dopóki nie skończono czytać nazwisk 
uczniów przeprowadzonych do klass wyż- 
szych. Potóm zaszedł do hollegjum, gdzie 
przyjąwszy lekki podwieczórek i zapewniw- 
szy o swojćj łasce, dom nasz opuścił, Wnet 
doznaliśmy skutku względów Carskich, bo 
chociaż cale wojslio obozowalo na Łukisz- 
kach i w okolicach, jednakże mieliśmy zu- 
pelną swobodę przejeżdżania do folwarku 
naszego lukiskiego , sprowadzania żywności 
Tt lipa, w którym obchodzono pamiątkę 4. Ignace- 
go Lojoli. Piotr 1. stanął był w pałacu słaszczyń- 
skim na Antokolu. Ob. Wiadomości domowe w. x. 
lit. str. 41. 


(°) Tobjasz Arent. Ob. o nim Janockiego Excerptum 
Polon. Litteraturae str. 21. 
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i innych potrzeb, a gdziekolwiek ukazał się 
kto z członków zgromadzenia; wnet wyżsi 
Rossjanie dawali widoczne dowody powa- 
Zania." 

Byli wówczas obecnymi w Wilnie Kazi- 
mierz Brzostowski biskup wileński, Karol 
Stanisław Radziwill kanelerz, Michal Wisz- 
niowiecki hetman i marszaleh trybunalski, 
który zdał laskę Stefanowi Slizniowi refe- 
rendarzowi lit. 

Wiém, dnia 5. sierpnia przybiegł goniec 
ze smutną wieścią, że Lewenhaupt, dnia 26 
lipca pod wsią Gemauerthoff, w Kurlandji, 
pobił na glowę Szeremietjewa. O skutkach 
tćj klęski, Aleksander Mackiewicz mówi że: 
ssam Car j. m. ze wszystką potencją w 60000 
wojska pod Wilnem za murowanym mostem 
stanął ; sam stał w pałacu Kierdejowskim (2); 
tamże w wojsku Carskićm natenczas piorun 
kilkudziesiąt ludzi zabił i armaty potlukl. Po 
przegranćj szeremetowskićj sam Car j. m. ze 
wszystką potencją poszedl przeciw Lewen- 
hauptowi, którego zagnal samym odglosem 
przyjścia swego do Rygi; wziął Bausk, Mi- 
tawę, Selburg i Szwedów z nich wyrugował 
a swymi ludźmi osadził, Potóm ku Polsce 
poszedł i lokował wszystkie piechoty 50,000 
i jazdy 10,000 w Grodnie. Grodno forty- 
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fikowal wkoło walami; tamże z królem j. m. 
mieli radę i konferencją publiczną, gdzie też 
sessja była posłów koronnych i litewskich 
w obecności ich mm. pp. senatorów za ma- 
jestatem gorliwie obstających; tamże na j. m. 
pana Szczukę (Antoniego Stanislawa) pod- 
kanclerzego litewskiego i na j. m. pana Po- 
tockiego (Stanislawa) strażnika koronnego był 
dużo urażony Car j. m. (*) Po tych naradach, 
król j. m. August w kilku tysięcy rossyj- 
skićj dragonji wyruszył do Polski, gdzie złą- 
czywszy się z Sasami swymi, pod Wschową 
nieszczęśliwie bil się z Rehnschóldem jene- 
ralem szwedzkim, (15 lutego 1706) bo bitwę 


(*) Piate I. opuścił Mitawe d. 1. września; na Kiejdany 
i Kowna udał się do Grodna, dokąd podobnież w sku- 
tek otrzymanego rozkazu wyruszył ze wszystkiemi 
silami feldmarszałek Jerzy Benedykt Ogilvi: 27 wrze- 
śnia Car do Grodna wjechał , dnia 3. października 
zbiegł do Tykocina dla przeglądu wojsk saskich bę: 
dących pod dowództwem Daniela Bodo von Schu- 
lenburg: dnia 8. odwiedził książęcia Michała Wisz- 
niowierkiego i obóz litewski; 13. wrócił do Grodna; 
urządził leże zimowe dla wojsk swoich w tém mie: 
ścię, wyprawił Mienszikowa z częścią jazdy, do któ- 
rój Wiszniowiecki przydał chorągwie litewskie pod 
dowództwem Kreysztofs Sienickiego. Połączony 
oddział Litwinów i Rossjan, posunął się aż pod 
Warszawę, (Karol XII znajdował się wówczas na 
czerwonej Rusi); zbil część gwardji króla Stanisła- 
wa. Ob. Journal de Pierre le Grand str. 143. 
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przegrał. Car zaś j. m. zdawszy komendę 
feldmarszalkowi — Ogilviemu od piechoty 
wojsk swoich, sam na stolicę co najskwa- 
pliwićj pośpieszył a Szeremietjew był ordy- 
nowany dla uśmierzenia buntów poduiesio- 
nych od kilku prowincji rossyjskich, które 
uśmierzył , bunt ujął a hersztów pobrawszy 
do Cara j. m. do Grodna przysłał, których 
tamże exekwowano. (') 

,,Po odjechaniu Cara j. m. z Grodna, 
(18 grudnia) zaraz na początku następnego 
roku, król j. m. szwedzki z królem Stani- 
sławem przyszedł z calemi siłami pod Grodno, 
z którego Rossyanie niewyszli w pole, on zaś 
opasawszy ludźmi swymi Grodno, sam sta- 
nal w Zoludku w powiecie lidzkim, a cale 


() Bunt wybmeknął z dziwnćj przyczyny. Jeden ze 

_ strzelców Steńka Moskwitin zbiegł do Astrachania 
i począł opowiadać, że wkrótce wyjdzie ukaz za- 
braniający w tem mieście na cały rok malzeüstw, 
dla tego, aby wszyscy cudzoziemcy zostający w sluz- 
bie Carskiej mieli czas wybrać sobie z pomiędzy A- 
strachanck żony. Gmin uwierzył, podniosł rokosz 
12. sierpnia 1705 r., który ledwo 1. marca 1706 
przytlłamiono. Głowniejszych winowajców w licz- 
bie 273 odesłano do Moskwy, pięciu z nich wplecio- 
no w koło, 30 ścięto, 45 powieszono, zapewne część 
ich przywieziona była do Grodna. Ob. Bergmanna 
Mistorja Riotra w. t. | str. 147. wyd. St. Peters- 
burg 1533 roku. 
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księstwo litewskie prowiantami nicznośnemi 
uciemiężał. Wojska litewskiego partja pod 
komendą j. m. pana Sienickiego w Olicie nad 
Niemnem stojąca, że byla w niepoezciwćj 
komendzie, bez furwachtów, bez straży ża- 
dnéj, w tymże razie w sóbotę zapustuą (d. 
15 lutego) napadli z wojskiem swém ich mość 
panowie Sapichowie i ich mość panowie Po- 
toccy, pisarz koronny (Michal) i wojewoda 
kijowski (Józef. W pół-rania wjechali na 
podsłuchu do miasta. "Tam tedy niespodzie- 
wanych jak grzybów brali; szczęśliwy kto 
dopadł konia by i oklep uciekał, ale bardzo 
mało takich bylo; ledwoby i samego Sienie- 
kiego nie wzięto, żeby dragonja jego na 
obwachcie stojąca w rynku nie wstrzymała 
wszystkiego tlumu ogniem swoim i tak pan 
Sienicki w jednéj kamizoli uszedl, a tu wszyst- - 
kie rzeczy zabrano, wszystkie wozy, konie, 
chorągwie i samych towarzystwa nie mal 
wszystkich od téj dywizji, gdzie mnie same- 
go wzięto i porządek mój, jako to: konie, wo- 
zy i morderunek. W czćm szkodowalem na 
trzy tysiące, bo mi w gotowych pieniądzach 
póltorasta talarów bitych wzięto. (*) 

(C) Karol XII zaczął rok 1706 w Stanisławowie ma- 


zowieckim, nazajutrz wyruszył z wojskiem ku Grod- 
nowi. Obrawszy stanowisko w Ńamiouce, skąd la- 


233 


ss W krótkim czasie po tém rozgromienia 
złączył się pan Sienicki z resztą ludzi z j. m. 
panem Zarankiem strażnikiem w. ks. lit. i 
z partją wojska rossyjskiego w kommen- 
dzie jenerala Baura (Felixa Rudolfa) będacą. 
Pod Olkienikami z partją szwedzką w post 
w. o środopościu (okolo 4. marca) potkali się, 
kędy Szwedzi wygrali i te obie partje z pola 
spędzili, nasiż poszli do Litwy w powiat wil- 
komierski."" 

Przyczyną do tćj nowćj porażki Sienic- 
kiego był Hrehory Ogiński ; z niewiadomych 
pobudek zagaił tajemne uklady z królem Sta- 
nislawem ; Karol XH przychylił się do jego 
żądań i aby mu ulatwić zlaczenie się z woj- 
skiem szwedzkićm wyprawił silny podjazd 
pod dowództwem swojego jeneral-adjutanta 


two mu było działać na Grodno i Wilno wydał 
dnia 29. stycznia odezwę do Litwinow zachęcając 
ich do poddania się królowi Stanisławowi, który 
właśnie znajdował się w jego obozie. Wówczas to 
zaszedł wypadek opisany przez Mackiewicza, Nord- 
berg t. 1. str. 649. objaśnia jego powód; Wisznio- 
wiecki zamierzał napaść na Potockiego stojącego o- 
podal od obozów szwedzkich, tym końcem pisał 
do feldmarszałka Ogilvi, aby mu w pomoc przy- 
slal oddział Rossjan, list wpadł w ręce króla Sta- 
nisława, który natychmiast rozkazał Sapiehom i Po- 
tockim uprzedzić nieprzyjaciela. Skutek wiadomy 
z powieści naocznego świadka. 
Tow Il. 30 
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Rarola Gustawa Diickerta. Wszakże zamiast 
spodziewanego pojednania, Oginski! razem 
z Wiszniowieckim; Zarankicm; Sienickimi 
Baurem'nie daleko Olkienik uderzyli na'cho- 
rągwie Sapichów i Potockich] araz na 1000 
dragonów, któremi Dickertdowodził; wałka 
była zacięta, leez nalioniec męztwo i wylewa- 
łość wzięły: górę ; Litwini i-Htossjanie prze- 
łamani'cofnęli się ku. Wilkomierzowi, Dite- 
kert zaś zajął Wilno. Oburzony zdradą het- 
mana polnego; dowiedziawszy się że Gztćry 
panny Oginskie Elżbieta, Anicla'i Eufrozyna 
jego córki, tudzież Teodora Scholastyka cón- 
*ka Bogusława marszalka kowieńskiego znaj- 
dają się: w jednym klasztorze: zakońnie iwi- 
leüskich ; wziął je przemocą jaki zakładwiezki, 
aby tym sposobem zmusić. Hrchorego|(lgia- 
skiego do uległości Stanisławowi. Zresztą 
Dickćrt względem anek śwoieli zachówu- 
jac rycerską zalolnośći winne, młodości, plei 
isłanowi uszanowanie, wlirólee zezwycięzcy 
sam został jeńcem i w roku nastepnym:dnia 
15 października 1707 rękę Teodory Scho- 
lastyki Ogiaskićj otrzymal. Bylo to stadło 
ze wszech miar szczęśliwe; Dücliert praw- 
dziwą zasłagą wyniósł się na dostojność Teld- 
marszalka,. mianowany późnićj hrabią, oto- 
czył młodą małżonkę swoję blaskiem bo- 


m 
gactw i znaezenia, a kiedy ja -w dniu 9. 
września 1719 stracił , zlozywszy jćj zwłoki 
w katolickim koseicle: w Altona niedaleko 
Hamburga, uezcił jewspanialym grobowcem. 
Piękny napis łaciński pamięc jéj wdzięków 
ichoty potonnym przekazał. (*) igol 

(W rękopiśmie szczorsowskim znajduje- 
my spólcześne opisanie klęsk, Których Wil- 
no i okolice wówczas doznały. „,Pobliższe 
majątki hasze; mówi dziejopis jezuicki, cięż- 
kich zdzierstw i od swoich, i od Szwedów 
i od Hossjan doświadczyły. Pierwszego lu- 
tego taka trwoga przerażiła Wilno, iż gdy 
zdawało” sięy że Szwedzi już wdzierają 
się w bramy: miasta, każdy uciekał, kędy go 
oczy niosły. Nawet zaloga rossijska, doczeka- 
wszy nocy, skrycie wyszła zostawując w zam+ 
ku żywność i wszystkie zapasy wojenne. Na- 

- zajutrz skoro rozwidniało i: postrzeżono, iż 
to byt plobny-póploch, pospólstwa rzuciło się 
na odbieżaną bron i żywność i co prędzćj 
prochy, olowie, strzelby i chleby zabierać i 
unosić poczęło: Jezuici nie bez przyczyny 07 
bawiali się , aby późnićj winy tego rabunku 
na akademików nie włożono, uchwalili więc 
na radzie: szkolaćj Akademją dla uczniów 
imaią 29 ; 

C) Ob. Nordberg t. 1. str. 654. ; 
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przychodzących zamknąć ; przez dwie zatóm 
niedziele tylko dla młodzieży zakonnéj, dla 
alumnów papiezkich i dla niektórych slucha- 
czów z duchowieństwa w wyższych oddzia- 
łach nauki prywatnie wykladano; po popiel- 
cu dopiéro, chociaż trwoga najazdu ze stro- 
ny Szwedów wszystko okolicznie pustoszą- 
cych, codziennie wzrastala, szkoły otwo= 
rzono. 

„„Miasto i jaryzdyki uciskane były ciężką 
kontrybucją, którą wybierał Hrehory Ogia- 
ski starosta żmudzki. Naglił o jéj zaliczenie 
tym niecierpliwićj, im przewidywał naglejszą 
ucieczkę przed następującym Szwedem. Da- 
remuie blagaliśmy, aby nas oszczędził , naka- 
zane podymne musieliśmy złożyć. Ukazał się 
potém na chwilę pólk rossijski , lecz natych= 
miast zniknął i ściągnął tylko na miasto cza- 
ty Polaków trzymających ze Szwedem, prze- 
chodziło nakoniec i wojsko litewskie z ksią- 
żęciem Wiszniowieckim i Oginskim, lecz 
prócz ucisku, żadnćj nadziei obrony nie przy- 
niosło. Cokolwiek więc było w Wilnie szla- 
chty i starszych po klasztorach, to wszystko 
usunęło się na miejsca bezpieczniejsze, tylko 
rektor kollegjum jezuickiego wytrwał jak 
skala wśród tćj powodzi, niezłomne piersi 
na wszystkie pociski losu wystawił, część 
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tylko zgromadzenia po folwarkach porozsy= 
łał. Wszakże wkrótce płacz i narzekanie o- 
dartych ze wszystkiego ubogich rolników po 
wsiach; unoszących życie do miasta serca 
niewymównym żalem i trwogą przerazily. 
„„Dnia 8. marca (1706) wojewodowie wi- 
leński i kijowski, tudzież pólkownik szwedz- 
ki Diickert stanęli w Wilnie i mieszkanców 
ciężkiemi zdzierstwami obarczyli. 
„„Początek naszego ucisku był następny. 
Pięćdziesięciu żolnierzy z bronią wpadlo 
do hollegjum; całe zgromadzenie zakonne 
w przerażeniu wyglądało, co przedsięwezmą. 
Pierwszą ofiarą ich dzikości był pomocnik 
towarzystwa odźwierny kollegjum , który, że 
nieco opieszalćj nad chęć najezdników, bra- 
mę otworzył ciężki raz pięścią odebrał. Na- 
tychmiast rzucono się na zapasy gospodar= 
skie i cokolwiek znaleziono karmu dla koni, 
żywności dla ludzi, to wszystko jak dobrą 
zdobycz zabrano a przytém uprowadzono dwa 
konie. Wkrótce potém wojewoda kijowski 
Józef Potocki, przysłał Jerzego Warszye- 
kiego kasztelana łęczyckiego dowiadując się, 
czy nie mamy w schowaniu czyjejkolwiek 
własności. Tym końcem wszystkie zakąty 
kościoła i klasztoru przetrząśnięte zostały. 


„Dla bezpieczeństwa kollegjum wyjedna- 
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Hiámy żołnierza na zaloge:  Dano nam cho= 
rego którego ze zdrowym jego towarzyszem; 
musieliśmy najwygodnićj podejmować. ^ 
„,Próez nieustannych rabunków; odszcze= 
pieńcy znęcali się jeszcze nad ezcią i dobrą 
sławą zakonników nie mających u nich naj- 
mniejszego poważenia. Tak razu jednego 
pewny kapitan, domagał się znacznćj ilości 
siana. O. Rektor uprzejmie go przyjmując 
łagodnie zapytal, czy mial na to assygnacją od 
półkownika? gdyż Dückert zalecił, aby bez 
jego rozkazu na piśmie nie nie wydawać. To 
skromne zapytanie zapaliło go największym 
gniewem, wpadlszy we wściekłość, pioruny 
nie słowa miotal: A ty psie, ty mnie oficera 
egzaminujesz? ja tobie na piśmie mam roż- 
kazy przynosić? Bylo tam obelg i najobrzyd- 
liwszych potwarzy, jakie: tylko wściekłość 
żolnierzowi i odszczepieńcowi nastręczyć zdo- 
la, bez końca. Rektor pokornemi przeło+ 
żeniami starał się go ukoićy wszystko da* 
remne, już go bić porywał się, gdy niektó- 
rzy ojeówie pobiegli do Diickerta. Przecięż 
ten odznaczając się większą nieco między 
Szwedami ludzkością, lagodnie naszych przy- 
jab i poslal jednego z oficerów dla uśmie- 
rzenia zuchwalstwa kapitana, który tymeza- 
sem nakląwszy z kollegjam precz odszedł. 


239 


75 sDni następne nie były spokojniejsze, 0- 
«prócz dobrowolnie dostarczonego i wydar- 
tegoskarmu dla koni, nakazano nam wypla- 
wie 5000 czerwonych zlotych z kollegjum i 
461 z kamienic, które w mieście pósiadamy. 
‘Gdy wśród tak krótkiego czasu, zaliczenie 
tak wielkićj ilości bylo niepodobne, uciśnio- 
no nas ciężką exekucją: Przysylano codzień 
po cztórech exekutników, strasząc, że liczba 
ich pomnożoną zostanie, jeśli się nie niścimy. 
Byl to ciężki ucisk do zniesienia. Swawolni 
żoldacy, chociaż szeregowi, jednak nad bla- 
hose swojego stanu zuchwali, ani zwykłych 
„potraw, ani napoju przyjmować niechcieli. 
-Dopominali sic o wymyślną żywność i o ko- 
szłowne trunki, |. A gdy niepomiarkowanćm 
ich użyciem głowy zagrzali y cale kollegjum 
-pelhe bylo ich krzyków, halasów i wszelkich 
-nieprzyzwoitości, jakie tylko nienawiść i nie- 
wstrzemięźliwość do glowy: podać im mogly. 
'Nadto każdemu żolnierzowi codzień po cztć- 
-ry tynfy,a oficerowi, który przywodził i spro- 
wadzał exekutaików; po talarze. placie ka- 
iinozilisie dT „ox l i 

„Do tych uciążliwości dodać należy cią- 
gle groźby, że jeśli kontrybucji nie złożymy, 
(kościoł i kollcgjam pójdą: na rabunek, rek- 
tor iinni zakonsicy do więzienia i w kaj- 
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dany. Nie był to płonny postrach; przysłano 


już żołnierzy dla wzięcia rektora; pod jego 
nieobecność pochwycony zostal prokurator, 
przecięż wkrótce go uwolniono. Trzeba było 
natychmiast choć część wypłacić, zaliczyli- 
śmy kilka tysięcy złotych, ale że jeszcze 
znacznćj ilości niedostawalo, Szwedzi za- 
krystją i aptekę opieczętowali chcąc ich przy- 
właszczeniem niedostatek uzupelnić. 

„, Wśród tego nieszczęścia wyprawiliśmy 
jednego ze swoich z przelożonymi innych za- 
konów do ohozu króla szwedzkiego prosząc 
o litość, ale i to bylo daremnćm; posłów 
nawet przed oblicze królewskie nie puszczo- 
no. Nakoniec zgodziliśmy się opłacić pozo- 
stałość srébrem kościelnćm, przeraził nas bo- 
wiem los innych klasztorów, w których prócz 
zabrania żywności, nasłani zbrojni żolnie- 
rze do kościołów, rabowali polamawszy sza- 
fy, porąbawszy skrzynie, poświęcone naczy- 
nia, a nawet jak to rektor własnemi oczyma 
u Dominikanów widzial, kapłanom po skoń- 
czeniu mszy świętćj odchodzącym od oltarza, 
kielichy z rąk wydzierano. Tak katedra, tak 
inne kościńly zostały zlupione. 

„Osobno musieliśmy okupywać folwarki, 
bo zniszczeni wieśniacy nic złożyć nie byli 
w stanie, a grozila exekucja t. j. spalenie 
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wsi i dworów. (') Tak n. p. Dworzyszćze 
spustoszone ciaglémi rabunkami, miało pójść 
z dymem, gdyby go nieokupiono stu czerwo- 
nemi złotemi, które jeden z braci naszych 
zakonnych, uprzedzając spalenie, z najwięk- 
szym pośpiechem z kollegjum przywiózł. 

s Odarlszy nas z własności kościelnćj i 
klasztoraćj Szwedzi poczęli dopominać się, 
abyśmy wydali sklady obywatelskie. Rektor 
przewidując, że to nastąpić moglo najsuro- 
wićj zakazał, aby żaden z nas nic od nikogo do 
schowania nie przyjmował. Tlumaczyliśmy 
się jak było w rzeczy samćj, że żadnćj cu- 
dzéj własności w schowaniu nie mamy, na- 
kazano jednak najściślejszą rewizją. Żolnie- 
rze kollegjum otoczyli, wszystkie izby i za- 
kąty klasztorne przetrzęśliz w kościele po- 
otwierano kaplice, spuszezono się do skle- 
pów grobowych, poodrywano wieka z tru- 
nien, trupy przewracano mieczami, szuka- 
jac azali pieniędzy lub klejnotów między po- 


() P. Michal Homolicki miał w ręku uniwersał szwedz- 
ki do wszystkich parafii województwa nowogródz- 
kiego, aby prowiant i kontrybucją (proviantum et 
peccuniam) najprędzćj do Zoludka dostarczyły, sub 
gravissima execulione militum et combustione do- 
morum. Dan w Nowogródku, podpisal Spens. Byl 
on wówczas majorem w wojsku szwedzkim, pó- 
żnićj dostał się w ręce Rossjan pod Póltawa. 

Tox Il. 31 
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piolami zmarlych nie ukryto. Dwa razy 
jeszeze późnićj podobneż rewizje ponawiano, 
ale bezskutecznie. 

„Nawetci, którzy przychylność klasztoro- 
wi okazywali, kończyli na tém, że go późnićj 
obdarli. Tak n. p. kapitan Behm pilnował 
niby kollegjum, aby mu się jaka krzywda 
nie stała; radził aby siano i owies w pewnóm 
miejscu dla bezpieczeństwa ukryć, późnićj 
zaś cały ten sklad wydać sobie rozkazał; prócz 
tego wiele lekarstw z apteki pobral, wozy 
ikonie dla łatwiejszego uwiezienia rzeczy 
przez siebie zrabowanych, gwaltem zagarnął. 

„Nie wiele nam pomoglo zupelne oplace- 
nie kontrybucji. Codzienne postrachy nie u- 
stawały; kollegjum napadane było nocami 
przez zbrojne kupy; raz już po jedynastćj wie- 
czorem kilku żolnierzy wpadło do klasztoru, 
jeden z nich ojcu Prokuratorowi broniącemu 
sobie wstępu szablą zagroził i bylby niechy- 
bnie ranil, gdyby glowy nie umknął przed 
gwaltownym zamachem. Rektor nie widząc 
bezpieczeństwa w mieście, wyjechał na wieś, 
a stamtąd w największą bezdroż wiosenną 
udał się do obozu szukając ratunku w tćj o- 
kropnéj niedoli. Wszystkie domy w blizko- 
ści obozu zajęte byly przez żolnierstwo, nie 
było gdzie głowy przytulić a więc pod go- 
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lém niebem dni kilka cierpieć przyszlo, nim 
pozwolono prosić zakollegjum. Blagal ozo- 
stawienie zakonnikom choć suchego chleba, 
gdyż odjawszy im resztlie zboża byliby przy- 
muszeni rozejść się po świecie. Tém chęt- 
nićj zezwolono na tę prośbę, że doszła wia- 
domość, iż po zlupieniu kościołów i miasta 
Szwedzi już z Wilna ustąpili” (*). 

„„Pobyt Stanisława Leszczyńskiego w Lit- 
wie i powodzenia Szwedów w pojedyńczych 
utarczkach sprawiły, że obywatele powiatu 
nowogródzkiego, (dnia 17 marca) a wkrótce 
za nimi słonimscy, wolkowyscy i lidzey (dnia 
20) oświadczyli uległość nowemu królowi, 

Otrzymane o tém wiadomości skłoniły 
Piotra I. do wydania rozkazu feldmarszal- 
kowi Ogilvi, aby z Grodna wystąpił i cof- 
nal się ku granicom rossijskim. Mackiewicz 


(C) W aktach kapituły wileńskiej znajduje się wiado- 
mość, że ma posiedzeniu 1706. maja 11. Michał 
Zienkowiez kanonik późnićj biskup wileński, do- 
niósł członkom kapituły, iż kommissarz kontrybu- 
cijny szwedzki kazał go razem z prałatem kantorem 
Bogusławem Gosiewskim karabinjerom swoim po- 
chwycić, do siebie przyprowadzić i zagroził roz- 
strzelaniem, jeżeli natychmiast kontrybucji niezapła- 
ci, musial więc Dickertowi 2000 czerwonych zło- 
tych zaliczyć. Przytóm żalił się na liczne inne 
zdzierstwa żołnierzy szwedzkich i polskich trzy- 
mających ze Szwedami. 


A 
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twierdzi, że podskarbi litewski Ludwik Po- 
cićj ocalił tę część wojska rossijskiego, bo 
i dopóty opatrywał je żywnością, dopóki tyl- 
ko to bylo podobne, i gdy oddziały szwedzkie 
przecięły mu do tego wszelką możność, wów- 
czas odwrót z Grodna Rossjanom ułatwił. 
Wszakże i dla Szwedów leże zimowe 
niemnićj byly uciążliwe; Karol XII chcąc 
wojsko pohrzepié, a przytém pomścić się 
nad Wiszniowicckim i innymi stronnikami 
Augusta II postanowił splądrować powiaty 
litewskie, których dotąd jeszcze zniszczenia 
wojny nie dotknęły. W połowie kwietnia 
1706 r. wyruszył z Zoludka , przeszedł De- 
reczyn i Rożanę, gdzie mu doniesiono: że 
1500 dragonów rossijskich zaleglo wawoz 
pod klasztorem kartuzów berezkich, z zamia- 
rem przeszkodzenia dalszym jego postępom, 
że po gościńcach pozdejmowano mosty, po 
lasach podrąbano zasieki ; wąwóz zaś które- 
go minąć nie podobna obwarowano pięciu 
szańcami. Rzeczywiście położenie miejsca 
bylo obronne, mała garstka potrafilaby 
wstrzymać potężne sily, ale Karol XII rzucił 
się jak piorun na przód (dnia 26 kwietnia) 
niezważając na żadne zawady. Nieznalazl- 
szy ani mostu, ani lodzi roskazał dzidami 
głębokość wody zgruntować i tak sam, jako 
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też Maxymiljan Emmanuel książe wiirtem- 
bergski, jencral Meyerfeldt i inni z jego or- 
szaku webrnąwszy po pachy w wodę dostali 
się na przeciwną stronę. Rossjanic natych- 
miast cofnęli się, Szwedzi przybyli do Be- 
rezy, stamtąd na Chomsk pociągnęli do Pin- 
ska. 

W innéj stronie pólkownik Karol Gustaw 
Creutz zajawszy Slonim, zniósł pod Lacho- 
wiczami oddział książęcia Wiszniowieckiego 
będący pod dowództwem Bogusława Bara- 
nowicza, zbil Nieplujewa, opanował Kleck 
i Nieświż i dnia 15 maja 1706 podstąpiwszy 
pod Lachowicze, zmusił dowódzcę tćj twier- 
dzy Miinnichhausena otworzyć sobie jéj 
bramy. 

Karol XII. wszedł do Pińska 6. maja, 
wkrótce udał się do tegoż miasta i Król Sta- 
nisław. Przechodząc niedaleko Chomska, 
zatrzymał się około Zabierza dziedzictwa 
Wiszniowieckiego. Zameczek ten położony 
był na niedostepném bagnisku, oblany Ja- 
siolda z jednéj tylko strony prowadziła doń 
wazha grobla ; szahee, przekopy, ostrokol i 
40 dzial, czyniły go wielce warownym; 
król Stanisław wezwał załogę do poddania 
się, lecz gdy dowódzca Butzmann i jego na- 
miestnik Lemke wystrzałami odpowiedzieli, 
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rozkazał natychmiast jenerałowi Meyerfeldt 
podprowadzić działa burzące. Przerażony 
témi przygotowaniami kommendant zdał się 
na laskę, lecz że Stanislaw poczytywał Wisz- 
niowicckiego za buntownika rzeczypospolitej, 
zająwszy przeto tę twierdzę dnia 45. maja, 
800 żolnierzy składających załogę odpędzo- 
no jak jeńców; chorągwie rozkazał poszar- 
pac, działa pokruszyé, Zabierz zaś poźnićj 
w obecności samego Karola XH. został zró- 
wnany z ziemią, a wszystkie budowle pusz- 
czono z dymem. Prócz innych zapasów, oko- 
lo 2000 beczek maki znaleziono w skla: 
dach, którą natychmiast rozdzielono na pól- 
ki szwedzkie ('). 

Z Pinska pojechał król szwedzki obej- 
rzeć Lachowieze, gdzie podobnież jak w Za- 
bierzu warownie poniszczono , tylko przez 
wzgląd, że to miasteczko bylo własnością 
Sapiehów, zamek oszczędzić rozkazał. Stąd 
udal się Karol XII. dnia 18 maja do Klecka, 
dnia 21. do Nieświćża. Dowódzcy zamko- 
wemu Bolmannowi dano tylko godzinę do 
namyslu; zaloga poddała się i puszezona 


(*) Nordberg t. 1. str. 661. Zabierz jest dzisiaj dzie- 
dzietwem JW. Franciszka Pasłowskiego marszałka 
gub. wileńsk. 


247 


wolno ; działa, broń, chorągwie i zapasy wo- 
jenne wpadły w ręce Szwedów , co wszystko 
dla trudności uwiezienia z sobą spalono, na- 
koniec same miasto, wyjąwszy klasztory i 
kościoły, które Karol XII. oszczędzić kazal, 
oddano na pastwę plomieni. Dobra Radzi- 
willowskie otaczające Nieśwież, jak nieco 
pierwćj dobra Wiszniowieckiego zamieniono 
w popieliska; nakoniec król Szwedzki udał; 
się do Slucka liczącego podtenczas okolo 
15000 mieszkańców. Ze względu że to mia- 
sto należało do pfalchrabianki nejburgskićj, 
rozkazał je oszczędzić, wszystko jednak co 
moglo uchodzić za towar rossijski zabrano 
jako dobrą zdobycz. Okolo tego czasu (6. 
kwietnia) umarl w Slucku z gorączki kre- 
wny królewski mlody hrabia Karol Oxen- 
stierna, oslatni swego rodu, prawnuk wie- 
kopomnego kanclerza. 

Król Slack opuścił w sam dzień zielo- 
nych świątek dnia 25. maja; we 22 godziny 
ubiegl konno 50 mil drogi i nazajutrz w po- 
niedziałlek świąteczny o godzinie czwartćj 
po poludniu stanął w Piasku. Z calego or- 
szaku tylko książe würtembergski i jeneral 
Meyerfeldt, tudzież dwóch sluzaeych za kró- 
lem zdążyć mogli, innym zabrakło siły na 
podobne wytężenie. 


e 
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Za powrotem do Pińska Karol XII. my- 
ślał o przeprowadzeniu wojsk na Wolyń 
przez Polesie, lecz wstąpiwszy na szczyt 
wieży z rektorem kollegjum jezuickiego, któ- 
ry chciał królowi dać poznać wlasności téj 
krainy, gdy rzucił okiem na nieogarnione 
bagna, na mnogie rzeki w różnych kierun- 
kach leniwo płynące, na krocie kęp gajami 

| porosłych, na bezbrzeżne jeziora, na morze 
trzciny i sitowia, przekonal się, że byłoby 
najwyższą niebacznością zagłębić się w te 
puszcze i bagna z wojskiem i dzialami; zste- 
pując więc z wieży rzekł z uśmiechem do j je- 
zuity: i ja znalazłem swoje słupy Herku- 
lesowe. 

Wówczas wlaśnie powtarzano , że przed 
kilku laty, przedsiebierey hollenderscy, chcąc 
przyleglejsze bagniska Pińskowi osuszyć i 
w ziemię uprawną zamienić, tudzież zamy- 
ślając na rzekach żeglugę urządzić tak, aby 
statki z Pińska do Rossji i Turcji zawijać 
mogły, dawali za ustępstwo części tych ba- 
gien dziedzictwem do Wiszniowieckiego na- 
leżnych 4,900,000. złotych; lecz książe 
z niewiadomych przyczyn to pożyteczne dla 
kraju przelożenie odrzucił. 

Wkrótce Karol XII. w towarzystwie kró- 
la Stanislawa, w czerwcu, przez Lubieszów 
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i Dolsk udał się do Łucka. Zbrojne nawie- 
dzenie całćj przestrzeni kraju między Niem- 
nem i Styrem, rabunki i pożogi szérzone 
w dobrach przeciwników Szwedzlich, miały 
ten skutek, że kanclerz litewski, książe Karol 
Stanisław Radziwill, nakoniec odstąpił Au- 
gusta H. Skoro obadwa królowie w stolicy 
Wolynia stanęli, wnet najmożniejsi panowie 
tego województwa przybyli z oświadczeniem 
uległości. Jan wojewoda ruski, brat jego 
chorąży koronny Jablonowscy, Krzysztof Ro- 
morowski brzeski, Jan Stadnicki wołyński 
wojewodowie, Michał książe Czartoryski i 
wielu innych, ostatecznie nowy rząd uznali. 
Podkomorzy w. i synowiee jego strażnik 
koronny Lubomirscy przyprowadzili z sobą 
40 chorągwi polskich, które natychmiast 
królowi przysięgły. Matka Wiszniowieckiego 
Anna z Chodorowskich , podobnież przybyła 
do pokrewnego sobie króla Stanisława, ža- 
lila się na upor synów, osobiste więc jéj 
dobra oszczędzono , ale dziedzictwo książąt 
Janusza i Michała, a mianowicie Wisznio- 
wiec poszły z dymem. Jeszcze tylko Ogiński, 
Pocićj i Wiszniowiecki opierali się na Łitwie 
przemocy szwedzhiéj , ale już jawnie do boju 
występować nie Śmieli, niekiedy tylko do- 
rywezémi podjazdami — Stanisla- 
„Ton II. 
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wowi, że stronnicy Augusta jeszcze czuwają 
i że na glos jego wystąpić są gotowi. 

Jakoż August H. korzystając z przydluz- 
szego pobytu Karola XH. na Polesiu i Wo- 
lyniu, postanowił udać się do Litwy, azali 
zlączywszy się z Rossjanami i zwabiwszy kró- 
la szwedzkiego od głównych sil znajdujących 
się w koronie, nie przymusi do przyjęcia sta- 
'nowczćj bitwy? Tym końcem zostawił zaloge 
w zamku krakowskim, sam zaś, w lipcu, 
przebieglszy z największą bystrością Malo- 
polskę i Mazowsze, przybył do Tykocina, a 
stamtąd do Nowogródka. 

Lecz Karol XII. uwieść się nie dał. 
Wyruszywszy z Wolynia, przez Wlodzimierz 
i Horodlo, gdzie się przez Bug 11. lipca 
przeprawił, posunął się do Dubienki dzie- 
dzietwa króla Stanisława. Tu pięć dni za- 
bawił nim ściągnęły półki, którym złączyć 
się z sobą rozkazał. Z niemi przez Chelm 
mimo Lublina, wszedł dnia 19. lipca do 
Nasutowa, nazajutrz zajął Pulawy dziedzi- 
ctwo Adama Sieniawskiego najzaciętszego 
ze swoich przeciwników i zamienił je w ku- 
pe gruzów. 

'Tymczasem mosty na Wiśle pod Pula- 
wami i Kazimierzem rzucone stanęly. Woj- 
sko po nich przeszlo, król 24. lipca przybył 
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do Radomia. O 18. mil od tego miasta le- 
żał pod Piątkiem obozem, jeden z glów- 
nych wodzów szwedzkich Karol Gustaw 
Rehnschóld. Król postanowił go niespo- 
dzianie odwiedzić, i swoim zwyczajem wy- 
brał się w tę drogę w orszaku kilku osób. 
Towarzyszyli mu książęta Karol Leopold Me- 
klemburgski, Maxymiljan Emmanuel Wür- 
tembergski, jeneral-major Meyerfeldt i jene- 
ral-adjutant Marcin Kanifer, tudzież straż 
zwyczajna składająca się z rotmistrza, z ka- 
pitana gwardji, kaprala i cztćrech trabantów ; 
wszyscy byli konno. Wyjechano z Radomia 
pod wieczór; o dwie mile od miasta zapu- 
szezono się w glab' lasu, już zaczynalo zmierz- 
chać , knieja stawała się coraz ciemniejszą. 
Kanifer jadący -na przedzie usłyszał szczęk 
broni ; był to oddział Polaków z trzechset lu- 
dzi złożony pod dowództwem pólkownika 
Jarusinskięgo ; na zapytanie Kanifera umie- 
jącego trochę po polsku do jakiego stron- 
nielwa należą? Jarusinski odpowiedział sil- 
nym ogiem, tak, iż nie nie pozostawało tylko 
radzić o osobistém bezpieczeństwie króla; 
wracać gościńcem bylo niepodobna, gdyż 
lękano się pogoni; tylko ciemność nocy i 
gęstwina puszezy cofających się ocalić mo- 
gly. Mały więc orszak królewski rozpierz- 
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chnął się na różne strony, każdy spodziewał 
się po osobno do Radomia dostać. Król prze- 
dzierając się przez wązką drożyne padl z ko- 
niem, ale wędzidlo w ręku zatrzymal i zno- 
ww rumaka dosiadl; książe Meklemburgski 
doznał podobuegoż przypadku, lecz koń mu 
uciekł, idąc. więc piechotą zbląkał się w lesie, 
tylko książe Würtembergski i Meyerfeldt trå- 
fili na gościniec, sądząc zaś, że ich król u= 
przedził pośpieszyli do Radomia; ale gdy go 
tam nie znaleźli, trwoga opanowała umysły 
wszystkich, lękano się czy król nie wpadł 
w ręce Polaków. Nie tracąc ani chwili cza- 
su, hrabia Karol Piper rozkazał natychmiast 
półkownikowi  Bureoschóld | rozeslac 500 
jezdnych na wszystkie strony i koniecznie 
króla odszukać. Książe Meklemburgski w no+ 
cy przypadkiem dopadl chłopskiego konia i 
oklep przybląkał się do oddzialu Burenschól- 
da, ale śladu króla nigdzie nie poścignięto ; 
blądząc po lesie noc całą, ledwo o wscho- 
dzie slohea dobił się gościńca, i sam do Ra- 
domia wrocil; tam dowiedziawszy się, że Bu- 
renschóld już go od kilku godzin szuka, wziął 
z sobą kapitana trabantów hrabię Karola 
Wrangla i popędził tąż samą drogą, dopóki 
Burenschólda nie zdybał. Wnet50 jezdnych 
z jego orszaku oddzieliwszy, puścił się pod 
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Piątek do Rehnschólda , obóz i wojsko zna- 
lazl w należym stanie; zmieniwszy tych co 
mu towarzyszyli na 50 świeżych dragonów, 
dnia 28 lipca wrócił do Radomia. 

Tu nagle objawił król swój zamiar prze- 
niesienia wojny do Saxonji. Manderfeldt miał 
pozostać w Polsce, Rehnschóld otrzymal roz- 
kaz złączyć się z królem. Pod koniec sier- 
pnia (27). wkroczył w granice elelitorstwas 
9. września Lipsk otworzył bramy Szwedom; 
król zatrzymał się w Altranstadt. 

Na pierwszy odglos tćj wyprawy, August 
II. wydał dnia 16 sierpnia 1706 r. w No- 
wogródku, Antoniemu Albrechtowi barono- 
wi Imhoff i Jerzemu Ernestowi Pfingsten 
„pełnomocnictwo, aby na słusznych i chrze- 
Scijanskich warunkach pokój z Karolem XII. 
zawarli. Krok ten, który mu rozpacz na- 
tchnęla, był tajemnicą przed narodem polskim 
i przed jedynym sprzymierzeńcem Augusta 
Piotrem I. 

Pelnomocnicy stanęli w obozie szwedz- 
kim dnia 1. września, po dwutygodniowych 
ukladach zawarto pokój. mocą którego August 
zrzekl się uroczyście tronu polskiego, uznał 
Stanislawa za króla i wydał Jana Reinholda 
Patkula, którego śmierć męczeńska okryła 
wieczną hańbą króla szwedzkiego. 


D. 
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Ale nawet po zawarciu pokoju nic jeszeze 
o tém w Polsce nie wiedziano. Mienszików 
stojący w Lublinie nalegał przez ciąglych 
gońców na króla, aby korzystać z nicobe- 
eności Karola XII. i spólnemi siłami wtar- 

„gnąć do Wielko-polski, gdzie Marderfeldt 
znajdował się z częścią wojsk szwedzkich. 
Wszystkie zwloki były już wyczerpane, Au- 
gust dlużćj opierać się nie mógł, a więc ze 
4000 Sasów wyruszył z Nowogródka id. 1. 
października złączył się w Lublinie z Ros- 
sjanami. Wojska przeprawione przez Wi- 
slę pod Kazimierzem posuncly się na przód. 
August już był w Piotrkowie, gdy przybył 
do niego jeden z pelnomocników Pfingsten 
i wręczył mu podpisany traktat. Listy za- 
wiadamiające o tém Marderfeldta natychmiast 
przesłane mu bydź mialy, nie wiadomo czy 
zła wiara, ezy przypadek, często tak w rze- 
czach ludzkich stanowczy, sprawił, że Mar- 
derfeldt rozkazu króla swojego nie otrzymał 
i przyjął bitwę pod Kaliszem 14 października, 
która zupełną klęską Szwedów i niewolą ich 
wodza zakończoną zostala, 

Wszakże to niepowodzenie Augusta nie o- 
calilo. Karol XH. natychmiast pokój altran- 
sztadzki ogłosić rozkazał, August nie widząc 
bezpieczeństwa w Polsce, tajemnie do Saxo- 
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nji wrócił, i dnia 15. grudnia w Dreźnie 
stanął. 

Piotr I. przewidując, że Karol XII. z calą 
potęgą rzuci się na Rossją, pospieszył do 
Polski; dnia 18 grudnia 1706. przybył do 
Zolkwi, wezwał natychmiast prymasa Szemi- 
beka do radzenia o calości rzeczypospolitćj, 
ten jako pićrwszy książe kraju wydał uni- 
wersał zwolujący radę senatu do Lwowa na 
dzień 7 lutego 1707 roku, gdzie po cztćro- 
dniowych namowach, postanowiono wskrze- 
sié konfederacją sandomierską , i nakoniec 
dnia 50 marca odnowiono zawarty przez 
Dzialyńskiego traktat z Rossją. Rzeczpospo- 
lita zobowiązala się wspólnie z Piotrem I. 
dopóty wojnę z Karolem XII. popierać, 
dopóki choć jeden żolnierz szwedzki w jćj 
krajach znajdować się będzie. 

Naplyw wojsk rossijskich, ściganie stron- 
ników Stanisława, chciwość pojedyńczych 
dowódzców, niechęć lub nieumiejętność za- 
stosowania się do życzeń Cara, wywolały 
powszechne oburzenie. Z drugićj strony o- 
sobiste cnoty Leszczyńskiego , szczęście Ka- 
rola, nadzicja pomyślniejszćj doli za jego 
powrotem do Polski pomnażaly codziennie 
liczbę przeciwników rossijskich. Między in- 
nymi Wiszniowiecki skoro ujrzał, że zrze- 
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czenie się tronu przez Augusta II. uwolnilo 
go od wykonanćj przysięgi, zbliżył się z Le- 
wenhauptem i tajemnie skłaniać się: począł 
do zgody z Sapichami. 

Nie mogło to dlugo pozostać w ukryciu. 
Hrehory Ogiński, od ezasu oddania Wisz- 
niowiechiemu bulawy wielkićj litewskićj, ciq- 
gle mu niechętny, mógł ostrzedz Cara o wąt- 
pliwćj jego wierze. Wedlug wszelkiego po- 
dobieństwa do prawdy uwierzono w Zollwi 
tym doniesieniom, chciano ściągnąć Wisz- 
niowieckiego do glównćj kwatery rossij- 
skićj, zatrzymać pod strażą; tym końcem 
kanclerz Golowkin pisał do niego list nastę- 


pujacy: 


Jaśnie oświecony książe hetmanie w. w. ks, 
lit. mój wielce szanowny panie ibracie. ( 


Spodziewam sie, że wasza książęca mość 
otrzymałeś już odezwe Jego Carskićj Mości, 
pana mojego najmilościwszego , w którćj ra- 
czy żądać przybycia w. ks. m. do siebie, dla 
uloženia się względem przyszlćj kampanji, 
a bardzićj dla wykorzenienia krążących 0 
waszéj książęcćj mości pogłosek. My poczy* 
tujemy je za zupełnie fałszywe, znając wa- 
szą niezłomną wierność dla Jego Carskiej 
Mości, a raczéj dla wlasnéj ojczyzny. Naj- 
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jaśniejszy Pan, przed wyjazdem swoim, który 

raczył przedsięwziąść dla przeglądu pólków 

piechotnych po leżach, rozkazal mi pisać o 

tém do waszćj książęcćj mości w potwier- 
„dzenie swojćj odezwy: abyś wasza książęca 

mosé, nie zważając na żadne przeciwne wic- 
ści, chcial przybyć do Jego Carskićj Mości 
bez najmniejszćj obawy, albowiem Jego Car- 
ska Mość przyjazdu waszego usilnie pragnie. 

Car Jego Mose wróci za dwa tygodnie, spo- 

dziewamy się, że w tym czasie i wasza książęca 

mość tu do nas przyjedziesz. Nakoniec od- 
wolując się do ustnych przelożeń pana Dasz- 
kowa, jestem i zostaję = 
JVaszćj książęećj mości życzliwym bratem 

i najniższym slugą Gabrjel Golowkin (*)" 

z Żołkwi marca en i 

2 dnia 1707 r. 

— Ale Wiszniowiecki nie dał się zwabić, i 
owszem chcąc już jawnie zerwać z Rossją 
rozkazał Ludwikowi Sienickiemu, którego 
świeżo regimentarzem bialoruskim mianował, 
aby czatował na Jana Nestorowicza, co był 
chorążym pancernym Hrehorego Ogińskiego 


() Oryginał tego listu pisanego po rossijsku znajdaje 
się w zbiorze rekopismów P. Jana Jaudziłła w lwa- 
-oeewiezach , w powiecie »lonimskim. 


Tow II. 33 
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i mial wracać z Moslwy, dokąd wyslany był 
po pieniądze dla wojska litewskiego. Skoro 
go z temi pieniędzmi zaskoczy, wnet go u- 
więzić i do książęcia Wiszniowieckiego ode- 
słać byl powinien. Sienicki nie mogąc docze-- 
kać się Nestorowicza, będąc zaś wybranym 
z Orszańskiego deputatem na trybunał litew- 
ski, mający sądzić się pod laską referendarza 
w. ks. lit. Stefana Sliznia, poruczył spelnie- 
nie rozkazu hetmańskiego swojemu zastępcy, 
sam zaś z bratem Krzysztofem Sieniekim wy- 
jechał do Wilna. Ale ledwo wyruszyli z By- 
chowa, wnet dano znać, że Nestorowicz 
z Moskwy wraca z pieniądzmi i już wjechał 
w powiat orszański; natychmiast wyprawio- 
no za nim w pogoń 40 dragonów i 100 Ta- 
tarów. Wyslany oddzial spelnil dane sobie 
poruczenie, Sienicey uwięzionego już Nesto- 
rowicza napędzili w Borysowie; tam przy- 
padkiem nadciągnął jeneral rossijski Wol- 
chowski w 8000 ludzi, który dowiedziawszy 
się o tém co zaszło, natarl na Sienickich i 
część znaczną pieniędzy odbil. Sieniccy co- 
fając się obronną ręką, mimo stratę 25 dra- 
gonów , 50 Tatarów, kilkunastu dworzan i 
pokojowych zdążyli do twierdzy bychowskićj, 
w którćj mając 5000 zalogi postanowili bro- 
nić się do ostatniego. Wolchowski jednak 
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rąk nie opuścił, doniósł natychmiast o wszyst- 
kiém co zaszlo Baurowi i Ogińskiemu, którzy 
podstąpili pod Bychów we 40,000, kilka 
razy szli do szturmu, więcćj 20,000 bomb 
wrzucili, niemogąc zaś zamku zdobyć we- 
zwali Sienickich do układów, którzy niebacz- 
nie uwierzywszy danym zaręczeniom, otwo- 
rzyli bramy. Wnet atoli z rozkazu Baura o- 
kutych w kajdany zawieziono do Moskwy, 
późnićj na wygnanie. (`) 

Już Wiszniowiecki ani chwili dlużćj zwle- 
kać nie mógl, jawnie więc przeszedł na stro- 
nę Stanislawa i w rozrzuconćm po Litwie pi- 
śmie powody swojego kroku wyłożył. Ale- 
ksander Mackiewicz, którego rękopism jużeś- 
my kilka razy przytaczali, powiedziawszy,[Ze 
Wiszniowiechi odstąpił kolligacji Rossij- 
skićj, dodaje z wielką hanba imienia swego i 
w. ks, lit. wieczną a ostatnią zgubą i ruiną. 
Tenże Mackiewicz wciągnął do swojego 
dziennika: 

Odpowiedź pewnego szlachcica na wszystkie 
punkta książęcia j. m. Wiszniowieckiego 

z pod Wilkomierza. 

1. Zaczynasz w. ks. m. potworną postać 
błędów barwić perswazją, abyśmy nie mieli 


(*) Ob. Ludwika Sienickiego książkę : Dokument o- 


w póodziwieniu, żeś w. ks. m. dotąd przez pu- 
bliczne do nas nie odzywał się pisma, dając 
za przyczynę: ie nie wolno bylo ani czuć, ani 
mówić otwarcie. Nie tylko zadziwić, ale zdu- 
miewać się musimy, na takie waszćj hsiaze- 
cćj mości niestateczne czynności i wyszukane 
onych usprawiedliwienia, ponieważ będąc mi- 
nistrem stanu i mając pod sobą potęgę woj- 
ska litewskiego, bałeś się czyli nie śmialeś 
mówić i pisać, coby należało do przestrogi 
rzeczypospolitćj i jeżeli w. ks. m. hetmanem 
będąc prawdy mówić i pisać lękaleś się, cóż 
nam ubogićj szlachcie? toć i przebąknąć nie * 
wolno. Ale nie wszyscy to wierzymy; pe- 
wniejsza to podobno, ześ w. ks. m. zanie- 
chawszy sessji litewskićj, ehwyciles się mlo- 
dych konsyljarzów. Naprzykrzywszy się pa- 
letami szlachcie, nie śmialeś więcćj publicz- 
nych miewać obrad, nie życząc sobie na nich 
co niemilego usłyszeć , a zatóm gdy coraz to 
gorzéj, gdy z błędów w błędy wpadales, wy- 
wrócileś z wrzeciądzów swoich wszystkie 
postanowienia rzeczypospolitćj, a co najwięk- 
sza, postanowienia olkienickie krwią szlache- 


sobliwego miłosierdzia boskiego i t. d Wilno 1754 
ve ow 4, ste, 5. Piotr L w Dzieńniku swoim pisze, że 
przez Nestorowieza poslano wówczas 40,000 r. sr. 


«Ob. Journal de Pierre le Grand ste. 177. 
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cką napisane, pomieszałeś reparticje, a prze- 
toż wojsko w. ks. m. z posluszeństwa rze- 
ezypospolitej i z ochoty rycerskićj zraziles. 
Dobra tak nasze szlacheckie, jako i duchow- 
ne spustoszyles; poczuwales sic do tych zdroż- 
ności i począłeś skłaniać się ku przeciwne- 
mu stronnictwu, tym tylko sposobem chcąc 
się wywinąć, ile kiedy zła akcja każda nie 
może dlugo się utaić; tak i to w. ks. m. od- 
stąpienie, wkrótce mieć bedzie zawstydzenie. 
Wiemy dobrze jako śmieją się wszyscy, nie 
tylko sąsiedzi, ule sami nieprzyjaciele i tak 
wkrótce w. hs. m. da się znać ten ich sza- 
cunck. i 

2. Drugi punkt, uwagi godzien, gdzie 
wasza książęca mość auxiljarne wojska Cara 
j+ m. nazywasz zdradzieckiemi. Na co, jako 
wolny szlachcie, póki mi nasejmie dostanie się 
mówić, teraz przez pismo z prywatnego zda- 
nia odpowiadam, że my szlachta, jakośmy 
się za cudzemi honorami i fortunami nie u- 
ganiali, tak ani tćj wojny nie zaczynali i je- 
żeli nie można uniknąć od wojny, tedybyśmy 
przy pomocy Bożćj i sami się obronili, gdyby 
tylko zgoda być mogla; którćj że nie masz, 
nie kto inny tych scissji jest przyczyną, jak 
tylko ledwo kilkanaście osób, którzy tylko 
dla swoich interessów i nas poróżniliście i 


sami między sobą wojnę prowadzicie. Ale 
dawszy i temu teraz pokój, jeżeli nie moglo 
być inaezéj, żeby postronnych zasięgnąć po- 
silliów, toć stalo się na sejmie lubelskim, pod 
laską waszćj książęcćj mości, że się zgo- 
dzono na kolligacją z Carem Jego Mością, 
skutkiem którćj i po kryżborskićj klęsce, pa- 
miętasz w. ks. m., jakeś niemal ze lzami 
prosił j. m. pana starosty żmudzkiego, (Hre- 
horego Ogińskiego) żeby co prędzćj jechal 
do Cara Jmci prosząc o większe posilki. Car 
Jego Mość wszedlszy w tę rzeczypospolitćj 
ligę dawal i dawa co potrzeba; Szwed nastą- 
pił na chwalę Bożą, zlupil nas ze wszystkie- 
go, naostatek wolną elekcją odebral. Car 
Jego Mość ludźmi i pieniądzmi nas wspoma- 
ga, wolnéj też elekcji popiera, a przecie w. 
ks. m. Szwed chwalebny, a Car Jego Mość 
nieszezéry. 1 to w podziwieniu u nas że w. 
ks. m. przeciwko sobie piszesz. 

5. Nie potrzeba w tém brać P. Boca na 
świadectwo jako się w. ks. m. wynurzasz, 
boby to bylo wzywać na daremnie imienia 
Pańskiego, a ile w rzeczach nieprawdziwych. 
Bo cokolwick w. ks. m. teraz pisaleś, toś 
musial pisać wyszukanemi konceptami do u- 
sprawiedliwienia swoich postępków, nie zaś 
żebyś miał postrzedz co przeciwnego w kol- 
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ligacji Cara Jego Mości. Panu Sienickiemu, 


uwiedziony chciwością, zabranćj kazny wy- 
dać nie kazales i na odsiecz Bychowowi z po- 
mocą szwedzką iść obiecaleś. Kiedy też P. 
Bóc nie poszczęścił w tćj intencji, za dosta- 
niem się dokumentów do Cara Jmci, diskre- 
ditowaleś się i musialeś, lubo ze wstydem iść 
pod władzę nieprzyjaciela, któremu przed 
tém do ostatnićj kropli krwi, obiecaleś opór 
czynić. 

4. Króla Stanislawa, że w. ks. m. pro- 
mulgujesz swoim uniwersalem, jeszcze przeto 
nie jest królem; ani król szwedzki, ani w. 
ks. m. obieracie królów, ale ten przez któ- 
rego królowie królują, i który daje prawa 
narodom, który i nas wolnóm obieraniem pa- 
nów udarowal, ten i teraz nam obmyśli Pa- 

"na. A choćby i usiadł pan Leszczyński na 
tronie, tedy wiedzieć, że orężem i zbrodnią 
nabyte królestwo jest nietrwałe. Niedawny 
tego przykład w Auguście przeszłym, który 
w rozerwanćj rzeczypospolitćj obrany, nie- 
dlugo panował, tego się i każdy podobny mu 
spodziewać powinien. 

5. Przypisujesz w. ks. m. sobie męztwo 
niejakieś i szczęście, którego my cale nie- 
wiemy i nie widzimy i gdzicbys czego doka- 
zal od początku bulawy swojćj, jeszcześmy 
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nie słyszeli. Ani olkienickićj sobie nie przy- 
pisuj, bo tam niemale wynikły scissje i Bóg 
wie, czyby nie było rozdwojenia między po- 
wiatami, gdyby nie j.m. pan starosta żmudz- 
ki ze świeżym szlachty sukkursem w samą 
porę przybywszy, nie wsparł strony naszćj. 
Nie osobliwego w. lis. m. tam przypisać nie» 
możemy nad to, żeś w staneji swojćj, zacnego, 
- wielkiego, wielkich nadziei kawalera, j. m. 
pana koniuszego w. ks. lit. dopuścił tyrań- 
sko zamordować, którego niewinna krew 0 
pomstę wołając, tak wielkim krwi ludzkićj 
rozlewem zmyć się nie daje. Pod Dorsu- 
niszkami, zniesienie Hummerhjelma we 
dwóchset koni będącego, a w liczbie nasze- 
go wojska 5000, nie wielka kawalerja i to 
bodajby nie było klęski, gdyby w błocie nie- 
ulgnął i tam zewsząd opasany, zdać się mu- 
siał. Ale gdy wspominam inne działania 
przeciwne, hańba i wspominać, z jakim nas 
rodu wstydem wyliczachy przyszlo , wszyst 
kie uciekania i tańce niemal z wojskami po 
koronnych i litewskich prowincjach odpra- 
wowane. Kryżborska sromotnie i nieporząd= 
nie przegrana ; zgroza wspominać! 
6. Wtóm jednak tknąleś się w. ks. m. 
prawdy pisząc: że teraz nie mało znajduje się 
takich, którym wojna pożytek niesie, którzy 
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w tych mętach nie źle się oblawiaja. Za a&- 
sygnacjami waszćj książęcćj mości, jako i 
pan Sienicki, zatarlszy godniejsze i zasłużeń- 
sze imiona, większćj był dostał fortuny, niż 
sam w. ks. m. mieć możesz, boś na kartach 
ina winie niemalo potracil, a oni zebrali 
widzę; lecz i onemu P. Bóc nie poszczęścił. 
Jeżeli w tym punkcie w. ks. m. przymawiasz 
panu staroście Zmudzhiemu, tedy nieslusznie. 
Onstatecznie dotrzymuje Carowi Jego Mości, 
aw. ks. m. chociaż tknąłeś się Carskiego 
żołdu, nie wiem jakićm sumieniem odstąpileś. 
P. Levenhaupt z tego żartuje, i urąga się, a 
pieniądze on, dali Bóc, rozdal i nie spuszczaj 
się na niego. 

7. Wyrzucasz w. ks. m. punkt najznacz- 
niejszy niedotrzymania traktatu Carowi j. m., 
że więcćj niż siedmnaście tysięcy wojska 
wprowadził w granice rzeczypospolitćj. A 
któż temu winien? żeśmy mając mniejsze po- 
silki, lubo wybornéj, od-Cara Jego Mości, 
kilka tysięcy piechoty, nie umieliśmy onćj 
zażyć, ale pod Salatami i Kryżborgiem sro- 
motnie wydaliśmy na rzeź: nieprzyjacielowi. 
Musi tedy Car Jego Mość myślić o takićj po- 
tędze, któraby sama przez się, bez żadnego 
wojska mogła nieprzyjacielowi uczynić odpór, 
ponieważ wojska nasze tak ludne, tak-mo- 
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derowne, tak konne i życzliwe, jako pod Kryż- 
borgiem dało próbę życzliwości swojćj, tak 
dalece, że samo przez się, bez Moskwy, moglo- 
by wytrzymać, ale kiedy zła onego ordy- 
nacja, tedy i po najlepszćm wojsku nic. Het- 
manem wojsko stoi. Wolę wojsko jelenie pod 
dowództwem lwa, niż wojsko lwów pod wo- 
dzem jeleniem. Z tych tedy przyczyn nie na- 
rzekać, ale dziękować Carowi Jego Mości, 
że tak szezérze i nad obietnicę nam dotrzy- 
muje, a lubo te wojska Cara Jego Mości są 
nam przyciężkie prowiantami, ale cóż z tém 
czynić? czy jeszczebyśmy chcieli, żeby Car 
Jego Mość tracąc dla nas ludzie, żeby chlćb 
u nas kupował. Czy slyszal kto o takićj przy- 
jaźni, żeby o swoim chlebie, o swojćj stra- 
wie służyć przyjacielowi? Tego potrzebowa- 
libyśmy widzę, żebyśmy sami w calości byli, 
a Moskwa za nas bilasię i ginęla, i jeszcze nam 
za to pieniądze dawala i chléb kupowała; co- 
by było przeciw wszelkićj słuszności. Zno- 
śniejsza rzecz mąkami, krupami, słoninami, 
co się w domu u każdego rodzi, niż dawać 
Szwedom i ich adherentom pieniądzmi, któ- 
rzy nas do ostatka przez zdzierstwa pienię- 
ine zgubili, a jeszcze nie inaczćj wymagając 
tylko talarami, a u nas i szelągów pusto, tylko 
kopiejki świecą się, któremi biedy nasze o- 
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pedzamy. Szwedzkićj monety żadnćj nie wi- 
dzieliśmy, a u Szwedów naszćj miljonami. 
Car Jego Mość i potęgą broni i kopiejkami 
zapomaga, wszakże i w. ks. m. dostało się, 
a Szwed nas zgubił i złupił ze wszystkiego; 
jako świątnice Pańskie, tak i nas obnażył, a 
przecie w. ks. m. Szwed się podobał! 

8. Donosi wasza książęca mość o zbrod- 
niach Ralmuliów, jakoby kościoły i świątnice 
Pańskie profanować mieli. O tóm tak dalece 
nie slyszemy; ale o excessach szwedzkich i 
złości wićmy i widzieliśmy nie tylko w ko- 
ronie i w w. ks. lit., a osobliwie w Wilnie, 
co uczynili i z jakićm bluznierstwem przenaj- 
świętszy sakrament rozsypywali, relikwie 
świętych deptali , monstrancje, kielichy z rąk 
kapłańskich wydzierali, kościoły ze wszech 
ozdób zlupili, a w. ks. mość czy poruszyles 
się gorliwością zemszezenia sie zniewagi Pań- 
skićj, czy myśliłeś uczynić odwrót bronie 
chwały Bozéj i miasta utrapionego, luboś 
miał pore i ludzi dosyć? Z daleka umykales 
przed jednym pólkownikiem szwedzkim, 
w Wilnie natenczas nie było piechoty tysią- 
ca, wszystko na los szezęścia puściłeś, lud 
pospolity i panienki w niewolą pobrać do- 
zwoliles. Ale eo narzekać na Szwedów? cięż- 
sza to, że sami katolicy tego wszystkiego byli 
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natenczas uczestnikami, i podobno ze skarbu 
króla szwedzkiego dzielili się sróbrem ko- 
Seielném w nagrodę należenia do stronnic- 
twa. D wasza książęcia mość nie przylozyles 
chwale Bożćj, ale tém gorzćj paletami zubo- 
żyleś nawet zakonne dobra, tak dalece, że 
z klasztorów pewnych zakonnicy rozchadzać 
się muszą. Wracam się do Kałmuków, daj- 
my, że jeżeli co, jako lud dziki, porwali z ko- 
ściola, tedy to chyba tajemnie, bez woli Cara 
Jego Mości; Szwedzi zaś za ordynansem swe- 
go króla rabowali i rabują kościoły, i stąd 
2 kościelnych kielichów piją, a na patynach 
jadają, na wzgardę wiary $. A przytém, ro- 
zumiem, że dawno wiesz w. hs. m., jako 
król szwedzki po abdykacji króla Augusta, 
uczynił kompozycją do króla Leszczyńskiego, 
swego elekta i innych adherentów, za to, że 
ich utrzymuje, potrzebujące żeby część ko- 
ściołów w koronie i w. ks. litewshiém, ustą- 
piona byla na wiarę luterslia; i lubo chcieli 
opierać się niby katolicy, ale tam powiedzia- 
no: nie bardzo was będę prosil o to. Jakićm 
to sercem każdy katolik słyszeć może? A ko- 
muzby należało ująć się gorliwićj, jako tym, 
którzy zabrali rzeczypospolitćj rządy! 

9. O działach Cara Jego Mości nie tylko 
slyszeliśmy, ale i widzieliśmy jakie z Moskwy 
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na podziw prowadzono infanterje. I to wić- 
my, że w. ks. m. z Birż armaty głównćj sztuk 
16 Szwedom podprowadzil na podarek, i to 
wiémy, żeś w. ks. m. pacowską armatę z Je- 
zna do Zabierza zabrawszy, tamże przez 
Butzmanna utracił. Birżańska i Zabierska for- 
teca przez niedoskonalych kommendantów 
zrujnowana; wićmy i to, że Szwedzi tak wiele 
armat koronnych wyprowadzili do swojćj zie- 
mi. Rzecz niesłuszna, że co król szwedzki 
czyni, to wasza książęca mość zwalasz na 
Cara Jego Mości. 

10. Jego Mość księdza Biskupa poznań- ` 
skiego (Mikolaja Święcickiego) jeżeli zaslano 
w zsylkę; dobrze na niego, na co był zdrajcą, 
nieprzyjacielowi sprzyjał, nie rzeczypospo- 
litćj, trzeba i innych tam posylać, którzy za 
granicą mieszkają. Przez pewnego księdza 
kapellana i waszą książęcą mość praktyko- 
wali, żeś się dał uwieść i przeciwnćj prze- 
dałeś się stronie. 

11. Zalisz się wasza książęcia mość, że 
Car Jego Mość przez uniwersaly swoje w. ks. 
mość za nieprzyjaciela deklaruje. Slusznie 
to, bo w. hs. m. wprzódy stales się nieprzy- 
jacielem przez pana Sienickiego, i cokolwiek 
Car Jego Mość pisał, pisal to zgodnie ze zda- 
niem rzeczypospolitćj, i spodziewaj się w. k. 
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mość , że rzeczpospolita będzie go miała za 
nieprzyjaciela, bo nie należało w. ks. m. , bez 
jéj wiedzy, jednćj wojny nieskończywszy, dru- 
ga zaczynać. 

12. Piszesz w. ks. m., żeś nie chciał być 
we Lwowie w sromotućj slużebności, ani 
widzieć Senatu wojskiem otoczonego. Ta- 
kową rzeczą, którzy tam byli najznakomitsi 
mężowie obojga narodów, zostali prostaka- 
mi, a w. ks. m. sam jeden grzeczny. Ale 
która sromotniejsza służebność porachować 
się, gdzie większa powinna być przypisana 
sluszność, czy tym którzy statecznie kolli- 
gacji dotrzymali Carowi Jego Mości i po- 
pierają wolnćj elekcićj, czy też waszćj ksią- 
żęcćj mości, który lekkomylśnie zabraniem 
przez pana Sienickiego Carskićj kazny zdi- 
skreditowales się, z wieczną imienia swego 
hańbą i calego w. ks. lit. ; klaniasz się ofi- 
cerowi szwedzkiemu i prosisz, żeby on cię 
bronił, a on s tego żartuje. Pana Leszczyń= 
skiego godzilo się dać obrać za króla pod 
bronią, a nie godzi się być z tym, który we- 
zwany od rzeczypospolitćj utrzymuje jćj in- 
teressa. " 

15. Listy wzięte przy Panu Sienickim 
nie mogą być usprawiedliwione, żeby nie 
mialy być przeciwko prawu, bo przez nie 
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zaczynasz w. hs. m. nową wojnę bez wie- 
dzy rzeczypospolitćj z jéj kolligatem, cho- 
ciaż hetmanów ograniczona jest władza, któ- 
rzy wojnę toczyć , ale nie zaczynać powinni. 

14. Chwalisz się w. ks. m., że teraźnićj- 
szego akcessu do Szwedów świątobliwe są 
zamiary pokoju, a my na to powiadamy, że 
cale niepoezeiwe. Zawsze poliątne uklady 
są szkodliwe rzeczypospolitćj, i król August 
co wskórał prywatną zgodą i rzeczpospolitą 
bardzo zawiódł i Saxonia zgubil, bo przed- 
tóm przynajmnićj cierpieliśmy na przemiany. 
Kiedy w. ks. m. tam nas z wojskami aggra- 
wowales, to przynajmnićj insi nie byli; kie- 
dy tamci następowali, w. ks. m. umykaleś; 
dopićro pozwoliłeś i otworzyłeś wrota do 
zguby, ponieważ w jednéj wsi, w jedném 
miasteczku i Sapieżyńscy podymne i czopo- 
we i w. lis. mości paletnicy wespół exeliwuja, 
tak dalece, że co przedtóm jedną ręką opla- 
caliśmy się, teraz obiema musimy płacić ha- 
racz. Taka to w. ks. m. obrona, taki po- 
żytek z téj zgody, tak to wdzięcznym w. 
ks. m. nam szlachcie, którzyśmy w. ks. m. 
dali okazją urość w zaszczyty, obrawszy za 
jeneralnego pólkownika, ponieważ dotąd by- 
les tylko książęciem Wiszniowieckim, mało 
kto znał osobę jego. 
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ich mość panom wojskowym, żeby jechali 
do w. ks. m.; ba nie ma po co. Nasłucha- 
liśmy się od wielu pólkowników i towarzy- 
stwa, że w. ks. m. osadziwszy się Kirszen- 
sztejnami, Zabami, Zabkami, zacniejsze imio- 
na zacieraleś i zacierać pozwolileś tych, któ- 
rzyby w. ks. m. i radą i pomocą i ozdobą 
byli. Sam tylko to w karty, to w żarty, to 
w prywatne konferencijki z młodymi fidelisa- 
mi wdając się, a innych weteranów, oflicja- 
listów, pólkowników, towarzystwa za nic 
poważałeś. Tym właśnie sposobem ich mm. 
pp- Sapichowie despektowali rycerstwem za- 
sluzoném, mlodszych adressując, a tak też 
stracili miłość w wojsku i rzeczypospolitéj ; 
tego w. ks. m. spodziewaj się, że kto £ Za- 
bani, z Żabkami przestaje, tam — «s gdzie 
i one legają. 

16. Dosyć mi na tém, com nie z pii 
prywaty, ani parcjalistą będąc, wyrazil, bo 
tylko o własną idzie fortunę, ale wszystko 
i sam rozumiejąc, icom od braci słyszał, tom 
w tćj odpowiedzi, kierowany osobistą gor- 
liwością objął, żebyś wasza lsiążęca mość 
wiedział i wierzył, że są u nas równi, że 
mamy jeszcze szable, że jest i nadzieja w mi- 
łosierdziu Bozém, że karawszy odwróci gniew, 
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a wszystkich ciemiężców naszych i chwały 
Bożćj prześladowców, do których i w: ks. 
m. lekkomyślnie przywiązałeś się, wszystkie 
bicze nasze na taki koniec przywiedzie, jaki 
dawniejszych, że wytępi krzywdzicielów rze- 
czypospolitćj, że jéj niewinność według zda- 
nia ludzkiego, kiedy najbardzićj zrozpaczane 
widzą się rzeczy, skutek pokaże, bo jeden 
Bóc jest tylko wielki! 
IM 2 Oe- 


Dokończymy tego obrazu klęsk nieszczę- 
śliwćj Litwy słowami Mackiewicza: 

„ Karol XH. z Saxonji przeciwko Ros- 
sji poszedł, a Rossijanie przed nim ucho- 
dząc z Polskićj do Litwy, z Litwy na Ruś 
umknęli się. Jego mość pan Szeremietjew 
feldmarszałek stanął w Mińsku i stał przez 
zimę. 

|, W roku 1708. król Szwedzki kawale- 
rją rossijską, która aż do Tykocina ku 
Minskowi  rozciągnęła się, pod kommendą 
książęcia Mienszikowa spędził,i sam aż w min- 
skie województwo przyszedlszy stanął w Ra- 
doszkowiczach. Rossijanie tedy przed Szwe- 
dami uchodząc, piechota wielkiemi nas bardzo 
uciemiezala prowiantami, jednak nie rabo- 
wali ci, którzy pod kommendą Szeremietjewa 
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byli, ale pośledniejsi w komendzie Mienszi- 
kowa jazda gdy uchodziła, i dwory, i miasta, 
i wsi paliła. Na te popieliska przyszedlszy 
Szwed, wrzkomo obrońca, toż samo robil 
przez niemaly czas, i ledwo od nas 14. czer- 
wca do Moskwy wyszedł. Po nim Lewen- 
haupt idąc, 7. sierpnia do nas przyszedl, stał 
niedziel pięć, i ten rabowal słusznie nikomu 
nie folgując, co największa, żyt usiać nie dał, 
a co w snopie zastał, wymłócił ('). 

() Karol XII. w początku 1708. roku wszedł do Li- 


twy, w lutym znajdował się w Oszmiańskim, prze- 
szedł Sobotniki, Traby, Holszany, Krewę, i kilka 
tygodni stał w Smorgoniach, skąd 28 marca wyru- 
szywszy, stanął nazajutrz w Radoszkowiezach, gdzie 
z małemi przerwami aż do 16 maja bawił, Nordberg 
(t. 2. str. 65) pisze, że wojsko swedzkie miało ta 
wszystkiego podostatek, bo kupcy królewieccy przy- 
byli z rozmaitémi towarami, a chociaż z początka 
zbywało na zboża, jednak żołnierze szwedzey pręd- 
ko nauczyli się wynajdować je w jamach, gdzie nie- 
szczęśliwi mieszkańce ostatnie zapasy swoje ukry- 
wali. Wychodząc z rana przed wschodem słońca, 
uważali miejsca, na których rosy nie było, zboża 
bowiem, choćby osietne, zachowując w ziemi pewny 
stopień ciepła s natychmiast rosę osaszaly ; ięc 
kopali, i zawsze 2 zupełnym skutkiem. Dnia 18 maja 
wszedł Karol XII. do Mińska; przez Smilowieze 
i lhbumeń, posunął się do Berezyny, a nakoniec na 
Białynicze do Hołowczyna, gdzie 13, czerwca za- 
dał znaczną klęskę Rossjanom. Dnia 16. lipca zajął 
Mohylow nad Daieprem, wtargnął do Ukrainy, gdzie 
go czekał ostateczny pogrom poltawski. 
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s, Rok tedy 4709 mieliśmy przez niedziel 
dwadzieścia spokojny, ale gdy Car Jego Mość 
Lewenhaupta zbil za mil dwie za Szkłowem 
między Sożą i Dnieprem idącego do Moskwy 
w sukkurs królowi Szwedzkiemu , wszystkie 
siły obrócił na króla, i tego potém pod Pól- 
tawą ze szezętem zniósł, wojska 16000 żyw- 
cem w niewolą wziął, krom loznych ludzi; 
jenerala-feldmarszalka Rehnschólda, jenerała 
grafa Pipera kanclerza w. królewskiego, ksią- 
żęcia jego mości W iirtemberga i innych sied- 
miu jenerałów szwedzkich wziął i pólkowni- 
ków co niemiara w niewolą żywcem poza» 
bierał. Ta batalja byla dnia 24 Ti 7.1709 
król szwedzki sam tylko z jenerałem Lager- 
kronem i z jeneralem Sparre uszedł do 
Benderu. 

2; Tak wielką tedy wyniesiony wiktorją 
triumfator, wszystkie siły znowu do Polski 
i do Litwy państwa utrapionego obrócił, bo 
głód wielki to państwo w tym roku cierpia- 
lo; króla Augusta na tronie posadził. A lu- 
bo pod Nakwaszą partji wojska rossijskie- 
go j- m. p. Jan Kazimierz Sapicha staro- 
sta bobrujski, natenczas hetman w. w. ks, 
lit. w póltora tysiąca wojska litewskićj ka- 
walerji, jeneralowi Połońskiemu wejścia bros 
nil i dużo sparl, jednakże przemagającą licz- 
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bą pokonany, poła ustąpić musiał. Chociaż 
Rossijanie poznali, że Litwa się dobrze bije, 
gdy chee, bo się tak dobrze bilo natenczas 
wojsko litewskie, że po kilka razy 6000 dra- 
gonji rossijskićj złamali i tak sparli, że 
aż na piechotę ich, ichże byli wpędzili, i 
gdyby ich była nie sekundowała piechota, 
niechybnieby zniesli; przy nas zaś piechot 
nie nie było i armat, tylko ze 500 dragonji 
i to niespelna. Dość chwały ma Litwa z tćj 
okkazji, bo ciż sami Rossijanie dziwowali się 
tak wielkićj rezolucji, lubo nie bez szkody, 
bo tak wiele towarzystwa i pacholków po- 
zabijano, tak wiele w niewolą żywcem po- 
brano, gdzie też wzięto j. m: pana Nowo- 
sielskiego Leona natenczas bunczucznego het- 
mańskiego, tamże i mnie konia pięknego 
kasztanowato-pstrokatego na placu zabito, in- 
nych wiele porozpieralo się uchodząc, ipo- 
zabijano tale sila, ** 

Wiszniowiecki zlączywszy się ze Szwe- 
dami musial wrócić bulawe w. litew. Sa- 
pieze; sam zaś z domowym swoim pocztem 
ścigał wszędzie oddziały Rossjan, tak po- 
myślnie, iż Car rozgniewany wydał rozkaz, 
aby schwytanych żolnierzy Wiszniowieckie- 
go nie uważać za jeńców, lecz jah pro- 
stych rabusiow wieszać na pićrwszćj gałęzi. 
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W tymże czasie (17. paźdz. 1707) z niewia- 
domćj pobudki, przyszło między Wiszniowie- 
chim, a Jerzym Lubomirskim oboźnym ko- 
ronnym do pojedynku, w którym ten ostatni 
ciężko raniony był szablą w rękę. Że się 
pojedynek odbył blizko mieszkania królew- 
skiego, obadwa zostali uwięzieni. Wisznio- 
wieckiego mial pod swą strażą Józef Poto- 
cki, Lubomirskiego zaś Stanislaw Poniatow- 
ski; wkrótce atoli król Stanisław obudwóm 
przebaczył. 

W początku następnego roku, a miano- 
wicie d. 5 stycznia 1708 udalo się Wisznio- 
wieckiemu pod Janiszkami otrzymać świelne 
zwycięztwo nad licznym oddzialem Kozaków, 
Tatarów i Kalmuków. W lutym złączył się 
z królem Stanisławem w Smorgoniach, od- 
tąd znajdował się przy nim, z malémi prze- 
rwami prawie nieodstępnie; pod koniec ro- 
ku gdy wojna przeniosła się na Bialoruś i 
Ukrainę, bawił w Pińsku i dobrach swoich 
poleskich, i jakby wśród głębokiego pokoju 
począł murować palac w Karolinie. Po klę- 
sce póltawskićj odwolal się do dawniejszych 
stosunków z Ogińskim i Pociejem, którzy 
wstawiali się za nim do Piotra I. ; pragnąc 
przeblagać Augusta wybral się w jesieni 
w podróż do dworu, lecz we wsi Shoro- 
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mochach pod Sokalem pokojowiec jego nie 
ostrożnie wymówił się, że z książęciem je- 
dzie, Rossjanie wiedząc o surowym mani- 
feście Carskim przeciw Wiszniowieckiemu, 
natychmiast go uwiezili (dnia 8. września 
1709), i naprzód do Polonnego, potém do 
Kijowa (*) nakoniec dnia 25. listopada do 
Moskwy odwiezli; prosiła za nim rzeczpo- 
spolita Cara, jakoż odprowadzono go ze sto- 
licy do Gluchowa, lecz z niewiadomych przy- 
czyn rok cały zatrzymany był w tém mieście 
i tylko przypadkiem, oraz wiernością swo- 
jego slugi Brodowskiego dnia 15. grudnia 
1710. umknąć potrafil razem z Karolem Wy- 
życkim podkoniuszym litewskim. Uchodził 
zaś tak śpiesznie, że w 18. dni blizko pól- 
torasta mil, na granicy szląskićj stanal. Tu- 
lal się we Wroclawiu, w Prusiech i Wę- 
grzech aż do sierpnia 1712. We wrześniu 
tegoż roku udal się do Benderu, połowę lata 
1715. spędził w Wołoszech, skąd znowu wy- 


() W aktach kapituły wileńskićj jest wzmianka w r. 
1710. maja 9, że Aleksander Horain biskup tibe- 
rjadzki, suffragan białoruski, usprawiedliwiał nie- 
obecność przy katedrze kustosza Bogusława Go- 
siewskiego, który udał się do Kijowa razem z uwię- 
zionym książęciem Wiszniowieckim; kapituła wy- 
znaczyła mu wsparcie jednorazowe 300. zł. 
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jechał do Wroclawia, i ledwo w roku 1716. 
wrócił do Polski, aż dopiero w roku 1720. 
odzyskał względy Augusta ll, i otrzymał 
dnia 10. lutego pieczęć litewską, którą po 
zgonie Pocieja na bulawę wielką już za pa- 
nowania Augusta IHH., zamienił i piastował 
aż do śmierci w roku 1744. (/). 

W Polsce podówczas zdawała się chwi- 
lowo spokojność wracać. Leszczyński sta- 
ral się serca obywateli do siebie przyciągać. 
Saxonja od Polski na zawsze była oddzielo- 
ną; a Leszczyńskiego wszystkie europejskie 
dwory, prócz rossijskiego, uznały. Piotr W. 
był w Grodnie, gdy Karol XII zostawiwszy 
tylko 7000 ludzi, dla wspierania Stanislawa, 
wyruszał z Polski: ażeby teatr wojny prze- 
nieść w granice państwa rossijskiego. Nic- 
zbyt ufając swojemu szczęściu, świeżo wi- 
dząc powodzenie oręża szwedzkiego w Pol- 
sce, Piotr W. oświadczył piérwszy gotowość 
do pokoju. Karol XII sądząc, że mu tak la- 
two z Piotrem, jak z Augustem, pójdą rze- 
czy, odrzekł dumnie: że w Moskwie o tém 
rokować będzie. W tćj myśli udal się ku 


(Ò) Nordberg t. 2. str 22. do 63. Przezdziecki Podole, 
Wołyń, Ukraina str. 103. dd. Anonyma Pamiętniki 
do panowania Aug. M ste. 127. 123. 169. Puławski 
Anuotatia sejmow sign. F. 
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Smoleńskowi; gdy brak żywności i zapasów 
wojennych, zatrzymał go na chwilę. Wila- 
śnie podówczas Mazeppa, wypowiedziawszy 
holdownictwo Rossji, szukał protekcyi Szwe- 
dów, dla dopięcia tajemnych swoich zamia- 
rów. Ofiarowal Karolowi XII. żyzne blonia 
Ukrainy, na wygodne obozowanie wojsk 
szwedzkich; nimby Levenhaupt, z Kurlan- 
dyi i Zmujdzi znaczne prowadzący posilki, 
złączył swe wojska z pulkami króla. 

Ale Piotr W. nie uganiając się za Raro- 
lem, cale sily wytężył na wstrzymanie Le- 
venhaupta. W województwie mścislawskićm, 
pod wsią Lesném, czekał go Cesarz rossijski. 
Nadeszla stanowcza chwila. Losy Rossij i 
jéj Cesarza, miały być roztrzygnięte. Zwy- 
cięztwo przechylilo się na stronę Piotra I i 
wojsko Levenhaupta na głowę pobito. Z pię- 
tnasta tysięcy wybornego szwedzkiego żol- 
nierza, trzecia część ledwie ocalala. Osm ty- 
sięcy wozów, z żywnością i wojennemi za- 
pasami, wpadły w ręce zwycięzców. Nie mógł 
się dosyć nacieszyć Piotr W. z tak przewa- 
żnój wygranćj. Pamięć tryumfów pod Kali- 
szem i Lesném, osohbnemi nawet uwiecznił 
medalami. A gdy pobiciem Levenhaupta, o- 
slabil sily szwedzkie; rzuca się na Karola, 
dla zadania wrogowi ojczyzny swojćj ostat- 
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niego ciosu, i w bitwie póltawskićj (1709) ze 
szczętem go znosi. 

Stanisław Leszczyński, uwiadomiony o tćj 
klęsce, zachwiał się na tronie: a Fryderyk 
August II rozesłał manifesta. przeciw swćj 
abdykacyi , i ogłosił traktat altransztadzki za 
gwaltownie wymożony. Karol XII cofnąwszy 
się do Benderu, ciesząc nadzieją ratowania 
Stanisława, taki list własnoręczny do niego 
napisał: (*) 

„Sire! 

Ayant appris que la nouvelle de la bataille prés 
„de Pultawa et l'incertitude de ma destinée a causé beans 
„coup de peine à Votre Majesté, je n'ai pas voul 
manquer à Lui faire savoir que celle perte u'est pas 
„si considérable ni d'une telle conséquence qu'elle ne 
„puisse être reparée; et que ma blessüre pourra étre 
»guérie dans quinze jours. C'est pourquoi je prie Votre 
» Majesté de ne rien relacher de Son grand courage et 
„d'ètre assurée, que je trouverai moyen de me rendre 
„bientòt auprès d'Elle, avec un secours considérable. 
„En attendant je la recomande à la Divine protéction, 


„et demeure 
»De Fotre Majesté le bon frère, ami et voisin 
» Carolus." (*') 
auprès de Bender 
27 d'aóust 1709. 


C) Z autografów udzielonych przez ONacewicza. 

(7) Najjaśniejszy królu! Dowiedziawszy się, że wia- 
domość o bitwie poliawskićj i niepewność o mo- 
im losie, wielce waszą królewską mość zasmu- 

Tow II. 6 
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Słabe to było przyrzeczenie, Leszczyński 
nie mógł na nićm polegać. Znaglony opu- 
ście Polskę, do którćj tryumfujący August 
wrócil, udał się naprzód do obozu szwedz- 
kiego w Pomeranji; a stamtąd niepewność 
dalszego losu, przeprowadzila go, pod cu- 
dzém imieniem, do Benderu, dla widzenia się 
osobiście z wielkim swym orędownikiem. 
Leszczyński nie mial już nadziei powrócenia 
na tron Polski. Układy Karola XII z Porta 
Ottomańską i innemi dworami, były bezo- 
wocne: a upor nie dozwalał mu wracać co 
najśpiesznićj do rodzinnego kraju; gdzieby 
daleko skutecznićj mógł o sobie radzić. Ja- 
kie zaś były zamiary Stanisława Leszczyń- 

cila, nie chciałem opaźniać doniesienia, że ta 

przegrana nie jest tak znaczna, ani lak stanow- 

cza, aby powetowana być nie mogła, tudzież że 

rona moja w parę tsgodni będzie uleczona. Pro- 
ém waszćj królewskićj mości nie tracić by- 
najmnićj właściwego sobie wielkiego mẹziwa i 
być pewnym, że znajdę wkrótce środki złącze- 
nia się z waszą królewską mością ze znakomite- 
mi posiłkami. Zatém poruczam waszą królewską 
mość Bozkiej Opatrzności i zostaję 

waszćj królewskićj mości dobrym bratem, 

przyjacielem i sąsiadem 
Carolus. 


Pod Beuderem 
27 sierpnia 
1709. 


skiego, przekonać się można z własnoręcz- 
nego listu, pisanego do jednego ze swoich 
wiernych przyjacioł: 


„Mój kochany M. Panie Podczaszy 
W. X. Litewskiego! 


„Tego momentu co list odbieram od W. M. Pana, 
„odpisuję na niego; zaczynając od podziękowania Hano- 
„wi Jmci, za stateczną jego przyjażń, i proszę o dalszą. 
„Dziwno mnie zaś bardzo żeś W. M. Pan per directum, 
» tą wiadomością do Adryanopola nie wyprawił do króla 

` „Jmci Szweckiego; bo czas to wielki weżmie, niżeli ją 
„ode mnie odbierze; a potóm z wielką trudnością listy 
„moje sąd przechodzą; bo niedają Fermanu. Ziém 
„wszystkićm posyłam zaraz z tym do króla; ale ob ma- 
„jorem securitatem proś WMPan Hana, żeby WMPanu 
„suppeditet sposób pisania na prost do króla szwedz- 
„kiego, pour l'avertir de ceci, Co zaś do mnie należy, 
„będziesz WMPan informowany o mojćj intencyi od JMP. 
»Stolnika koronnego, któregom informował przez P. Ża- 
„gwojskiego doskonale w téj materyi. Insuper, kiedy 
„Porta koniecznie nas chce zgadzać ; conveniat, że z na- 
„mi du projet de la pacification, afin qu'après elle le 
„fasse goutter au Roi Auguste; ale ja się boję, żeby nim 
„nam każą z Hanem tam jechać, żeby Porta violenter 
„co non conslituat z królem szwedzkim, który bez in- 
„formacyi należytćj nie będzie wiedział, quelle résolu- 
„tion prendre. Ja z mojéj strony taką czynię plante 
„tój pacyfikacyi, którą proszę de verbo ad verbum wy- 
,llumaczyé Hanowi Jmci, ponieważ przez nią sława Ha- 
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»1. Car Ingermanlandią, Narwę i Petersburg za- 
trzyma; pozostałe zaś miasta i prowineve zwróci. 

- „2. Trzydzieście okrętów wojennych i dziewięć ty- 
„sięcy wojska, królowi naszemu przeciw Duńczykom 
„i królowi Augustowi , ofiaruje. 

„3. Żąda, aby król nasz większćj floty na morzu 
„Baltyckićm nigdy nie utrzymywał, nad 20 okrętów. 

„Dnia też wczorajszego miałem list z Niemiec, do- 
„Moszący, iż janczarowie cesarza tureckiego zrzucili 
sZ tronu; ale nie wiem, kto rządy obejmie, gdy na- 
„slępca jego jest małoletnim. 

„Ośm uprzęży, już dawno gotowe, i najlepićj są 
„wypracowane. 

„Najjaśniejszemu książęciu następcy proszę oświad- 
„czyć moje uszanowanie, i przypomnieć jemu, aby o 
„mnie nie zapomniał; przyrzekł mi wslawié się za mną 
„do najjaśniejszego króla, o wypłatę zaległości mojéj. 
„Zdrowia życzę i względom poruczam się: 

»dasnie FFiclmoinego Pana i brata, 
„najniższy sluga M. à Neugebaner.” 
„Jówkóping 1717. M "TN 
29. Listopada.” 


1. Zarus Ingermanlandiam, Narvam et Petersbur- 
gom relinebit; reliquas urbes et provincias resti- 
tuet. 

2. Triginta naves bellicas. et 9000 milites Regi 
Nostro contra Danos et Regem Augustum offert. 

3. Desiderat ne Rex noster majorem classim in 
mari baltico unquam exstrnat quam 20 navium. 

Heri quoque litteras habui e Germania, quae per- 
hibent Imperatorem Turcicum à Janitzaris solio esse 


H—— Li ECA. © p" 
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Ale Opatrzność wstrzymała rozlew krwi 
niewinnćj, skracając dni życia najzawziętsze- 
go nieprzyjaciela Polski, Karola (1718). Od- 
tąd już narod nasz, żadnych ze Szwecją ani 


dejectum; sed nescio quis regimini praeesse debeat, 
cum Ejus Princeps sil minoreun 

Octo Geschir jam dudum parata fuerunt, et opti- 
me confecta. sunt. 

Serenissimo Principi haereditario quaeso respec- 
tum meum dennncies, revocesque ipsi in memoriam, 
ne mei oblivisestur; promisit. mihi apnd Serenissi- 
mum intercessionem suam nt debila mea mihi exsol- 
ventur, Vale faveque 

Illustrissimi Domini Fratris 
Servo humillimo M. à Neugebauer. 
Jónkópingi 1717. Die 
^ 29 Novembris. 7 

W oryginale list ten na adresie zapisany jest na- 
stępnie: à Son Excellence Monsieur le Comte Cry- 
spin, Lieutenant Général. des Armées du Roi, à 
Lund. Karimierz Kryszpin dawniej podczaszy w. 
ka. lit. przeszedł poźniej do służby szwedzkiéj. Mar- 
cin Neugebauer rodem z Gdańska; biegłość w nau- 
kach i znajomość wiele języków, tak zaleciły go 
Piotrowi 1, że poruczył mu wychowanie Carewiczą 
Alexego. Z wiewiadomych przyczyn Neugebauer u- 
cielł z Rossji do Szwedów; Karol XII npatrujae 
w nim zdolność do rokowsń rządowych wysłał go 
do Stambulu, gdzie załatwiając dawane sobie zle- 
cenia zasłużył na względy rządu. Za powrotem do 
Szwecji nagrodzony stopniem radzcy, późnićj 
mowany baronem wyniesiony został na dostojność 
kanclerza Pomeranij szwedzkićj. (Nordberg tom 3. 
str. 759.) 
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dobrych ani złych, nie miał związkow. Głośne 
zwycięztwa Karola XH więcćj ojczyznie jego 
szkody, niż pożytku przyniosły; a dla nas u- 
padkiem Szwecji ustalony wzrost Rossyi, któ- 
réj reforma kierowana gieniuszem Piotra W., 
zdawala się już wtenczas przepowiadać na- 
stępstwa i kolej, którćj Rzeczpospolita polska 
uledz miała. 

Widziałem zwloki Karola. Uwielbiane 
przez świat czyny wojownika i glosne jego 
imie, żadnego na mnie wrażenia nie czyniły. 
Jego kroki, któremi dochodził do sławy, nę- 
dzą ludów i krwią niewinnych ofiar były spla- 
mione. I na jakież wspomnienie u potom- 
nych, może zaslużyć panujący, któren lez ty- 
le niewinnych wycisnąl! 


POODOOOOOC 
LEER 


XIV. 


W jesieni Stockholm smutny przedstawia 
widok; już cudzoziemcy odplyneli, miejsca 
publiczne i spacery martwe, a trawniki! mój 
Boże, jakaż to gwaltowna zmiana. Z téj za- 
chwycającćj zieloności, w przeciągu kilku ty- 
godni, żadnego listka żyjącego nie zostało. 
Jesienna żóltość zajęła miejsce świeżego lata; 
a dni tak gwałtownie ubywaly, że powrót do 
kraju, koniecznie przyśpieszać należało. 
Jedna tylko w stolicy nowa, nieznana mi 
dotąd odkryła się przyjemność; był to teatr, 
który zwykle odwiedzalem. Szwedzi maja 
wielkie w nim upodobanie. Nie ma u nich 
prywatnéj zabawy, żeby się amatorskim tea- 
trem nie zakończyła. Abtorowie publiczni, 
grali wcale nie źle; chociaż ich mowa nie- 
Tow II. 37 


a 
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zrozumiana dla mnie, nie nazbyt dobrze, 
w śpiewie mianowicie, brzmiala; budowa 
wspaniała, zwlaszcza na wiek, w którym ją 
wzniesiono, bo wedlug świadectwa napisu 
nad wejściem, Gustaw III. poświęcił ją Mu- 
zom ojczystym. Biédny! w tym właśnie gma- 
cha, na balu maskowym, Śmiertelny cios 
odebral. Pokazywano mi to mićjsce bole- 
snego dla Szwedów wspomnienia. 

Z niecierpliwością oczekiwaliśmy pićr- 
wszego okrętu, odplywającego do Rossji. 
Liczne towarzystwo mialo tę przeprawę od- 
być; a gdy chwila odjazdu nadeszła, trzeba 
się było rozstać z osobami, których znajo- 
mość tak dla mnie była chlubną, i z miej- 
scem, gdzie mi tak dobrze było. 

Ostatnie chwile pobytu mego w Stockhol- 
mie, poświęciłem korrespondencjom, w któ- 
rych najczulsze dzięki nioslem zacnym mie- 
szkańcóm kraju, świeżo przeze mnie zwie- 
dzonego, a z któremi blizka mnie znajomość 
zlaczyla. 

Dniem przed odjazdem zwiedzilem jesz- 
cze kościół Rzymsko-Katolicki w stolicy, 
z prawdziwą pociechą widząc tu znowu zna- 
mie krzyża, które jedno tylko prawdziwie 
uszczęśliwić może czlowieka. Religja nasza, 
w czasach Reformy w Szwecji, za Gustawa 
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Wazy, ciężkich doznała prześladowań, które 
nawet grozily jéj z czasem zupelną zagładą 
w tym kraju; ale w chwili, kiedy się naj- 
mniéj tego spodziewano, Gustaw II. przy- 
wrócił stosunki z Rzymem, i dotąd oświe- 
cony naród szwedzki, wolny od fanatyzmu, 
tolerujący wszystkie na swojćj ziemi wyzna- 
nia, jednego chwalące Boga, czułą opiekę 
malćj garstce trzody Chrystusowćj udzielil. 

A więc wracam do kraju. I jakież wspo- 
mnienie o Szwecji towarzyszyć mi będzie! 
Naród ten, tak mało nam znany, a ze wszech 
miar godzien bliższego poznania, tak od nas 
niedaleki, przy tylu ulatwionych śrzodkach 
ciagléj kommunikaeyi, wyznajmy szczerze, 
nigdy nas do siebie nie znęcał. Ale kto raz 
go poznał, ten go na zawsze pokochał. W ich 
sercach prawość, w umysłach oświecenie, 
w żądaniach swoboda, a w dzielném ramie- 
niu rękojmia dalszego ich bytu. Nadzwyczaj- 
na sympatja, jaką mają dla nas, jeszcze ich 
bardzićj z nami zbliża. A jeśli moi ziomko- 
wie zechcą Szwecją poznać dokładnićj, ileż 
to nowych odkryć do naszych dziejów! ileż 
to nieprzeliczonych dla literatury i języka na- 
szego przybędzie korzyści! Rola ta tak malo 
jeszcze uprawianą była: i lubo praca mozol- 
ną być może; ale za to plon obfitszy i piękne 
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zbiory obiecuje. Co do mnie: z dziecinna 
roskoszą cieszę sie, myśląc, że kiedyś może 
znów ujrzę Szwecją, którćj widzenie tyle 
mi sprawi przyjemności, ile dziś czuję smu- 
tku, że ją pożegnać muszę. 


Kosrtc Tow. Daccigco 1 OSTATNIEGO. 
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POCZET RZECZY 
w tomie drugim zawartych. 
— 9 — 


Stronica: 


1. Przegląd zbiora towarzystwa królewskiego sta- 


rożytników północnych w Kopenhadze — Ru- 
niczne kamienie — Broń kamienna — Sposób 
jej robienia — Urny — Grób Gunildy — Oręże 
bronzowe — Ozdoby kobiet — Handel na pół- 
nocy — Dzwonki znajdowane na Litwie — 
Phallus — Zamknięcie . . . . z. 


IL. Torwaldsen — jego młodość — Zawod. iiid 


— Podróż do Włoch — Pracownia w Kopen- 


-hadze — Modele pomników polskich — Ko- 


ściół katedralny w Kopenhadze — Sw. Jan 
nauczający na pustyni — Figura Zbawiciela — 
Dwunastu Apostołów . . . 


II. Pan Beck — Zbiory prywatne Keśla — ipo- 


muienie o Czarnieckim — Dokument — Wieża 
kościoła Sw. Trójcy — Obserwatorium astro- 
nomiczne — Teatr — Muzyka Ogińskiego . . 


IV. Odjazd z Kopenhagi — Sund — Kategat — To- 


warzysze podróży — Gotemburg — Zachód 
słońca — Kościuszko — Wiersze Franzen'a — 
Gotha-Elf — Wodospad w Trolhetta — Nięga 


19 


25 


"P 


? 294 


Stroniea : 


nazwisk w Hotelu — Podpis Kościuszki — 
Venuersborg — Jezioro Venner — Ubiory ludu 

V. Linczeping — Zygmunt HI. i Karol Xiąże Su- 

— Rękopisma polskie w Bibliotece 
gymnazjalnćj — Zamek Wadstena — Powrót 
do Stolicy . « « + + » + "n 

VI. Drottningholm — Historja tego aka — Ka 
rol X. Gustaw — Rzut oka na Szwecją pod 
jego panowaniem — Najście Szwedów na Pol- 
skę — Pismo Kanclerza Oxenstierna — Polska 
zawojowana przez Szwedów — Nadzieje po- 
diwign parodas » « > 4 © „9 s t 

VII. Jan Kazimierz poleca kraj swój opiece Na 
świętszćj Maryi Panny — Czarniecki gromi 
Szwedów — Trzydniowa bitwa pod Warszawą 
— Śmierć Karola Gustawa w Gotembu 
Traktat zawarty w Oliwie — Vhpes. dr polikie 

„w Drottningholm . . . 

VIII. Karol XIV. Jan — Jego d Obojętność 
dla osoby Cesarza Francuzów — Wybrany ma- 
stępcą tronu Szwedzkiego — Przyłączenie 
Norwegji — Czynny udział w wojnach 1813 
i 1814 roku — Charakter Bernadotta — Postu- 
chanie u Króla — Polak mu przepowiedział że 
będzie Królem — Śmierć Karola XIV, . . 

IX. Gamla Upsala — Dawne stolice Szwecyi — 
Mitologia Skandynawska — Wzgórza Odina, 
Tora i Frei — Pojęcia wspólne innym ludom 
— Pierwsi ludzie — Niebo i piekło — Przy- 
szłe życie — Bóztwa podrzędne — Uroczysto- 
ści doroczne Skandynawów — lch podobień- 
stwo z Litewskiemi — Uczta zbiorów i uro- 
dzajów — Zapusty — Kupało — Sprzęty wy. 
dobywane z kurhanów — Kościół w Gamla 
Upsala — Kawień z runicznym v — 


79 


Miód — Xięga nazwisk « « i . 2 a . 101 


n— 


295 


Stronica: 
X. Kopalnie metalów — Danemora — Jej opisanie 


Sposób oczyszczania żelaza — Nocleg w Ester- 
by — Wiejska zabawa — Młody Ulan — Mo- 
ralność szwedzkiego ludu — Kopalnie miedzi 
w Falun — Zdarzenie 1719— Odkrycie nie- 
zepsutego ciała — Grobowce narzeczonych . 


XI. Ryderholm — Historya Kościoła — Kaplice Ka- 


XII. 


rola i Gustawa — Groby Królów szwedzkich 
— Chorągwie polskie — Instrumenta muzycz- 
ne — Pałasz Gustawa Adolfa — Towarzysz 
polski — Zwłoki Karola XII. — Śmierć jego 
— Skrwawione suknie — Sztandar wzięty pod 
Pultuskiem — Kirys Karola X. ranionego w bi- 
twie pod Warszawą — Młodość Karola XII. 
— Wojna z Rossyą — Związki Piotra W. 
z Augustem II. — Powody najścia Szwedów 
na Polskę — Kłótnie Sapiehów ze Szlachtą — 
Karol zwyciężcą — Obiór nowego Króla — 
Stani 
Saxonji — Bitwa pod Kaliszem — Traktat za- 
warty w Altransztad . . . D 20 
Stan ówczesny Polski — ACE kiskopi$ u- 
więzienie Konst, Zielińskiego, jego list — 
Korrespondeucja dyplomatyczna Gołowkina 
z Szembekiem — List Piotra I. do Augu- 
sail. . . . 


XIII. Karol XII. w Litwie — Ogiński i i | Wiszuio- 


wiecki — Listy Sa y, odpowiedz Wisznio- 
wieckiego — Bite fe — Pobyt Piotra 
Wow z ie lego miasta przez 
Szwedów — M meds przebiega cala Li- 
twę — pa s Iw Novógródku — Bitwa pod 
Kaliszem — Pokój aliransztadzki — Przejście 
Wiszniowieckiego do Szwedów — Jego uwię- 
nienie — Szwedzi na Ukrainie — Lewenhaupt 
rozbity pod Lesnem— Przegrana pod Połtawą— 


aw Leszczyński — Angust cofa się do 


. 427 


List Karola XII. — List Stanisława — Karol 
wraca do Szwecji— Rokowania Szwedów z Ros- 
sją — List współczesny Neugebanera — Nowe 
plany wojny z Polską — Fridrikshall 1718 . 159 
XIV. Powrót do Rossyi . . . . . . . . . 289 


— eoo Q) oos — 
ünycitmm 
1. Ubior ludu szwodzkicgo . . . « « « « dostr. 37 
2. Medal Zygmunta HL . . M 
3. Karol XIV. Jan . . . « « « » + « » » „ . 80 
4. Pamiętniki bitow pod Kaliszem i Lesnom . , . 254 
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